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 Książkę tę de­dy­kuję wszyst­kim ko­bie­tom z mo­je­go dzie­ciństwa, które ko­chałam i które odeszły, oraz mo­jej mat­ce, która na szczęście wciąż jest przy mnie. 
Pro­log
Sięgając do wspo­mnień i próbując przy­wołać jed­no, które mogłoby zo­bra­zo­wać istotę mo­je­go ko­bie­ce­go wszechświa­ta, od razu co­fam się do okre­su dzie­ciństwa. Wszyst­kie inne ob­ra­zy – te bar­dziej wy­szu­ka­ne, wymyślne oraz in­te­lek­tu­al­nie wy­ra­fi­no­wa­ne – blakną w ob­li­czu jed­nej wyjątko­wej sce­ny, roz­gry­wającej się w domu mo­jej mat­ki, której bo­ha­ter­ka­mi są ko­bie­ty z mo­jej ro­dzi­ny zgro­ma­dzo­ne na uro­czy­stym przedświątecz­nym przy­go­to­wy­wa­niu słodkości. 
 Moim obo­wiązkiem jest przed­sta­wie­nie owych dam, za co z góry prze­pra­szam czy­tel­ników. Tak więc bab­cia – nie­ko­ro­no­wa­na głowa rodu, wład­czy­ni po­zba­wio­na tro­nu. W dzie­ciństwie była moją pod­porą, całym moim świa­tem. Mat­ka – łagod­na ko­bie­ta o nie­wiel­kich ocze­ki­wa­niach, dru­ga w ro­dzi­nie po najmłod­szej ciot­ce, praw­dzi­wym ta­len­cie ku­li­nar­nym, nie­zastąpio­na w przy­go­to­wy­wa­niu cze­go­kol­wiek do je­dze­nia i nie tyl­ko. Następnie cała rze­sza prze­ciętnych cioć, o których po­zwo­lo­no mi po­wie­dzieć trochę więcej ze względu na ich pełne trosk i zgry­zot życio­ry­sy. Pamiętam przy­by­cie mo­jej młodej cio­ci, którą po­zdra­wiały na­wet aniołki z opa­ko­wań Pane de­gli An­ge­li1. Eu­fo­ria, radość, try­um­fal­ne wejście. Za­wsze przy­jeżdżała ostat­nia. Cze­ka­liśmy na nią ni­czym na cu­dow­ne ob­ja­wie­nie. Poza tym przy­wo­ziła ze sobą pew­ne „cuda tech­ni­ki”, ta­kie jak ma­szy­na do ubi­ja­nia pia­ny z białek, do której moja bab­cia od­czu­wała głęboką niechęć. Jej zda­niem żadne pie­kiel­ne narzędzie nie mogło zastąpić własnych dłoni. Dla­te­go też, po­mi­mo przyrządu lśniącego w całej swej oka­załości, wład­czy­ni chwy­tała dużą, białą miskę z nie­bie­skim brze­giem i do­ko­ny­wała cudu. Na mo­ich oczach, sen­nych i za­ro­piałych od długie­go wy­cze­ki­wa­nia, masy białawe­go, lep­kie­go płynu za­mie­niały się w pu­szy­ste chmur­ki z kłaczków bawełny.
 – Mu­sisz ubi­jać pianę za­wsze w tym sa­mym kie­run­ku – mówiła do mnie szep­tem, pod­niosłym to­nem, rozglądając się ukrad­kiem na lewo i pra­wo, jak­by zdra­dzała wielką ta­jem­nicę. Roz­cza­ro­wałabym ją, po­nie­waż jako no­wo­cze­sna i wy­zwo­lo­na ko­bie­ta za­wsze ko­rzy­stałam z elek­trycz­nej trze­pacz­ki. 
 Nie po­wie­działam wam jesz­cze, jaki był mój udział w tym całym bałaga­nie z mąki, ja­jek i cu­kru, okra­szo­nym ciepłą, ro­dzinną at­mos­ferą. Otóż żaden. 
 Po­zwa­la­no mi tyl­ko pa­trzeć. To właśnie była pierw­sza za­sa­da, zresztą zgod­na z pa­nującą wizją tego, co przy­stoi ko­bie­cie. Naj­lep­szym dla mnie wyjściem było jak naj­szyb­sze opa­no­wa­nie roli sta­tyst­ki. Każda próba wkro­cze­nia w skom­pli­ko­wa­ny świat do­rosłych, na­wet jeśli stąpałam w nim na pa­lusz­kach, kończyła się nie­po­wo­dze­niem i nie­kwe­stio­no­waną porażką, a złudze­nia­mi kil­ku­let­niej dziew­czyn­ki, że udało jej się stwo­rzyć małe ar­cy­dzieło, nikt się nie przej­mo­wał. Młoda ciot­ka stała za mo­imi ple­ca­mi, za­wsze w po­go­to­wiu, aby po­wie­dzieć, że brak mi jesz­cze doświad­cze­nia i wszyst­kie ufor­mo­wa­ne prze­ze mnie ciast­ka należy zro­bić od nowa. 
 – Nie umiesz – po­wta­rzała z wyraźnie słyszalną nutką sa­dy­zmu w głosie. 
 – Gdy dorośniesz, wyjdą ci ta­kie jak te – upo­mi­nała mnie drwiącym głosem i wy­ma­chi­wała przed mo­imi ocza­mi ciast­ka­mi z ri­cottą, car­tel­la­te oraz her­bat­ni­ka­mi maśla­ny­mi, które wyglądały, jak­by wyszły spod ma­szy­ny. 
 Kryła się w tym dru­ga żela­zna za­sa­da ko­bie­ty ide­al­nej – naśla­dow­nic­two. Gdy jed­nak byłam już na tyle duża, by móc się przyglądać ich przy­go­to­wa­niom bez wspi­na­nia się na pal­ce, zdałam so­bie sprawę, że nie pa­trzyłam wy­star­czająco uważnie. Zbyt pochłonięta aro­ma­tem świeżych wy­pieków nie słuchałam i nie ob­ser­wo­wałam tego, co fak­tycz­nie działo się przed mo­imi dzie­cięcymi ocza­mi i było naj­bar­dziej prze­rażającą formą wta­jem­ni­cze­nia.
 Tysiące szeptów, ukrad­ko­wych spoj­rzeń, po­tok słów, a pośród nich zręczne i pra­co­wi­te dłonie. Ko­bie­ty z mo­jej ro­dzi­ny uci­nały so­bie po­ga­dusz­ki, uśmie­chając się szy­der­czo i chi­chocząc ni­czym opętane be­gin­ki. I w tym całym za­mie­sza­niu nig­dy nie zo­rien­to­wałam się, że w nie­ustających dys­ku­sjach ofiarą, w pew­nym stop­niu na­wet szczęśliwą, był za­wsze mężczy­zna.
 – Fa­ce­ci, wszy­scy są tacy sami – wy­mam­ro­tała z re­zy­gnacją w głosie bab­cia.
 Reguła nu­mer trzy.
 – Trze­ba żar­to­wać z nich tak, żeby jesz­cze byli z tego za­do­wo­le­ni – po­twier­dziła moja mat­ka.
 Reguła nu­mer czte­ry. 
 Młoda ciot­ka po­ki­wała głową, patrząc ze współczu­ciem na wyżej wy­mie­nioną, która wraz z lek­cja­mi przy­go­to­wy­wa­nia słodkości god­nych naj­lep­szej cu­kier­ni połykała pigułki małżeńskie­go życia.
 – Fa­cet jest ni­czym myśliwy – to jed­no z ulu­bio­nych porównań wład­czy­ni, a za­ra­zem reguła nu­mer pięć, którą moja mat­ka pod­su­mo­wała słowa­mi:
 – Mężczy­znom nie można mówić praw­dy. Nie zro­zu­mie­li­by jej.
 Reguła nu­mer sześć.
 Uświa­do­miłam so­bie wówczas, że te spo­tka­nia były ich spo­so­bem na to, aby na­uczyć mnie, jak mam postępować w przyszłości, gdy będę doj­rzałą ko­bietą, żoną i wład­czy­nią mo­je­go pry­wat­ne­go króle­stwa. A mój dzia­dek, oj­ciec czy wu­jek nie wie­dzie­li, że spi­sko­wałyśmy prze­ciw­ko płci męskiej. To było ni­czym wewnętrzne wy­zwo­le­nie, które trwało wy­star­czająco długo, abym mogła po­czuć się panią własnych uczuć i własne­go losu, i które zniknęło wraz z odgłosem otwie­ra­nych przez mo­je­go ojca drzwi wejścio­wych i jego wkro­cze­niem do kuch­ni. Wte­dy moja mat­ka z bla­dością na twa­rzy próbowała opa­no­wać sy­tu­ację.
 – Ci­cho, ci­cho – szep­tała, znacząco zer­kając na wchodzącego tatę. – Idzie.
 W tym mo­men­cie za­pa­dała ci­sza. Oj­ciec rzu­cał okiem na słodkości, wdy­chał za­pa­chy unoszące się w po­wie­trzu i głaskał mnie po po­licz­ku nieświa­dom, że ota­czające go święte prze­bie­rały się za dia­bli­ce, gdy tyl­ko zni­kał za ro­giem.
 Wte­dy roz­po­czy­nała się ulu­bio­na część ro­dzin­nych spo­tkań i nad­cho­dziła chwi­la, na którą cze­kałam od sa­me­go początku – me­lan­cho­lij­na opo­wieść mo­jej cio­ci, Dia­man­te. Hi­sto­rii było wie­le. Cza­sem znacz­nie się od sie­bie różniły, a in­nym ra­zem były do sie­bie łudząco po­dob­ne, jed­nak wszyst­kie za­czy­nały się w od­ległym 1938 roku. Wszyst­kie opo­wia­dały o domu, ogro­dzie i kwitnącym ole­an­drze. 
CZĘŚĆ I
ŚMIERĆ
1
Wio­sna 1938 roku
 Za­po­wia­dały się upal­ne, wio­sen­ne dni. To czas, kie­dy ma­rzy się o tym, by go­dzi­na­mi pędzić bez tchu przez ko­lo­ro­we pola i wra­cać do domu do­pie­ro o za­cho­dzie słońca, nie zważając na umo­ru­saną buzię czy zmęcze­nie.
 Jest to również pora, gdy z nie­ba leje się żar, pot two­rzy na cie­le coś na kształt cuchnącego całunu, a pyłki osia­dają na skórze, wywołując uciążliwe swędze­nie. Dla mnie był to jed­nak naj­piękniej­szy czas w roku, prze­pełnio­ny at­mos­ferą ocze­ki­wa­nia i pra­gnie­niem roz­poczęcia no­we­go życia. Żegna­liśmy zimę jak zmęczo­ne­go sta­rusz­ka, który klnąc pod no­sem, na­rze­kał, że wca­le nie ma ocho­ty wra­cać tu za rok. Nikt jed­nak na nie­go nie zważał, bo­wiem wio­sna wszyst­kim już zawróciła w głowie. U pana Bertonie­go od­pra­wio­no w tym celu spe­cjal­ny ry­tuał. Całe wy­da­rze­nie miało miej­sce pod ko­niec lu­te­go, kie­dy zima na szczęście wy­da­wała się już tyl­ko mgli­stym wspo­mnie­niem, a pierw­sze pro­mie­nie palącego słońca ogrze­wały popołudnio­we po­wie­trze.
 Sta­ry Uber­to gro­ma­dził nas wszyst­kich pod wiel­kim fi­gow­cem znaj­dującym się przed jego do­mem. Aby zo­ba­czyć to ma­je­sta­tycz­ne drze­wo w całej oka­załości, mu­siałam unieść głowę tak wy­so­ko, aż roz­bo­lała mnie szy­ja. Sękaty pień fi­gow­ca skręcał się w nie­zli­czo­ne zwo­je, których licz­ba mogła się równać licz­bie lat spędzo­nych na straży domu pana Ber­to­nie­go i wszyst­kich osób miesz­kających w nim od po­ko­leń.
 Nie ro­zu­miem, dla­cze­go właśnie ten ry­tuał, z którym wiązano tak wiel­kie na­dzie­je, mu­siał od­by­wać się co roku aku­rat pod fi­gow­cem tego sta­re­go zrzędy. „Drze­wo fi­go­we to drze­wo fi­go­we” – po­wta­rzałam so­bie, uznając, że każde jest prze­cież ta­kie samo. Dla mnie równie do­brze mógł to być fi­go­wiec z na­sze­go ogro­du. Jed­nak w tej oko­li­cy nie tyl­ko lu­dzie, ale i rze­czy od­gry­wały swoją rolę w te­atrze życia, a rolą sta­re­go Ber­to­nie­go i jego drze­wa było przepędzić zimę. Ko­niec i krop­ka.
 Tak więc gder­li­wy dia­beł, wy­ma­chując wiel­kim ki­jem, zaczął sma­gać bied­ny fi­go­wiec. Każdemu ude­rze­niu to­wa­rzy­szył przej­mujący świst i sze­lest liści, jak­by nieszczęsne drze­wo na­prawdę mru­czało coś w od­po­wie­dzi na za­da­wa­ne mu cier­pie­nie.
 Ra­zem z Pie­trem, moim to­wa­rzy­szem za­baw i przygód, uważnie śle­dzi­liśmy oko­licę, po­nie­waż sta­ry Uber­to twier­dził, że wychłosta­ny duch zimy wzno­si się w po­wie­trze. Rzu­ca­liśmy płochli­we spoj­rze­nia w stronę fi­gow­ca i z całego ser­ca współczu­liśmy bied­ne­mu drze­wu. Spo­dzie­wa­liśmy się, że w każdej chwi­li możemy uj­rzeć jakąś nad­przy­ro­dzoną istotę, która składałaby się z wia­tru, pach­niałaby jabłkami i mchem oraz byłaby go­to­wa wzbić się w prze­stwo­rza, ustępując miej­sca ra­do­sne­mu du­cho­wi wio­sny. Niektóre ko­bie­ty kreśliły na­wet znak krzyża, a Uber­to do­ko­ny­wał cudu i wy­po­wia­dał słowo „amen” – prze­cież ta odro­bi­na pogańskiej re­li­gij­ności nie mogła ni­ko­mu za­szko­dzić. W tym roku ude­rze­nia kuma Ber­to­nie­go po­skut­ko­wały, po­nie­waż mroźne dni rychło się skończyły, a za­miast nich na­stała zu­chwała, upal­na wio­sna. Jej na­dejście spra­wiło, że mój oj­ciec zaczął na­rze­kać od rana do nocy i prze­kli­nać słońce, a na­wet księżyc za to, że rzu­cają blask na świat swy­mi parzącymi języ­ka­mi.
 Ja na­to­miast byłam spo­koj­na i roz­ko­szo­wałam się po­ran­ka­mi, popołudnia­mi oraz za­cho­da­mi słońca w to­wa­rzy­stwie Pie­tra. Oby­dwo­je mie­liśmy ciemną, bursz­ty­nową skórę, która – jak mi mówili – wyróżniała dzie­ci wieśniaków. Lu­dzie ze wsi, to właśnie nimi byliśmy. Nie wsty­dziłam się tego, wręcz prze­ciw­nie – roz­pie­rała mnie duma.
 W ta­kie dni po po­wro­cie do domu ma­rzyło się tyl­ko o tym, by za­nu­rzyć ręce w mi­sce z chłodną wodą, którą mama za­wsze sta­wiała tuż za pro­giem. Prze­su­wałam rękoma po twa­rzy, dopóki nie po­czułam dresz­czu biegnącego wzdłuż pleców, pod­czas gdy kro­ple spa­dały mi na szyję i pier­si. Wte­dy wzdy­chałam z za­do­wo­le­niem.
 Kwe­stia prze­ci­wieństw od dziec­ka wzbu­dzała moją cie­ka­wość. Miłość do ja­skra­wych i przy­ga­szo­nych barw, gorących i zim­nych pór roku, do czer­ni i bie­li – jak­by mi­ria­dy pośred­nich od­cie­ni nie były w sta­nie po­bu­dzić mo­ich zmysłów.
 – Je­steś dziw­nym dziec­kiem – mówiła moja mama.
 W ten sposób ko­men­to­wała fakt, że w odróżnie­niu od rówieśników po­tra­fiłam od razu po­wie­dzieć, czy mi się coś po­do­ba, czy nie, czy coś lubię, czy wręcz prze­ciw­nie. Tak było na przykład z mar­mo­ladą. Uwiel­białam taką, która przy­po­mi­nała czarną, stycz­niową zie­mię, czy­li zro­bioną z fiołko­wych śli­wek i dzi­kich jagód. Za­zwy­czaj zbie­ra­liśmy je z Pie­trem tuż obok wiel­kie­go fi­gow­ca pod­da­wa­ne­go chłoście. Ubóstwiałam te owo­ce i nie było spo­so­bu, by zmu­sić mnie do je­dze­nia in­nych, nad czym ubo­le­wała moja mama. Jed­nak jej cy­try­no­wa mar­mo­lada, przy­wołująca smak lata i słońce, w pe­wien sposób równo­ważyła tę stycz­niową po­nu­rość.
 Mar­gia­la – jak zwra­ca­no się do mamy – mo­czyła cy­try­ny przez kil­ka dni, aby ich skórka zmiękła. Następnie dokład­nie oczysz­czała owoc z białych części i go­to­wała skórki w wo­dzie. Pro­ces ten po­wta­rzała kil­ka razy, aż do mo­men­tu, w którym stra­ciły swój gorz­ka­wy smak. Wte­dy były już go­to­we, by połączyć je z miąższem i cu­krem i stwo­rzyć smacz­ny dżem. Wkładała go do słoików, dzięki cze­mu mógł prze­trwać na­wet do zimy. Ma­wiała także, że za każdym ra­zem, gdy się go skosz­tu­je, powrócą sma­ki lata. Przyrządzała go w dużych ilościach, po­nie­waż lu­dzie z całej oko­li­cy wprost sza­le­li na jego punk­cie.
 Mu­si­cie wie­dzieć, że w mo­ich stro­nach każdy miał jakiś przy­do­mek, który określał naj­bar­dziej wy­ra­zi­ste ce­chy jego cha­rak­te­ru. Jak wia­do­mo, ce­chy te uwy­dat­niają się do­pie­ro w pew­nym wie­ku, dla­te­go gdy ktoś zo­stał już ob­da­ro­wa­ny prze­zwi­skiem, mógł uznać je za pew­ne­go ro­dza­ju tro­feum i sym­bol do­rosłości.
 Moją matkę na­zy­wa­no Mar­gialą. W miej­sco­wej gwa­rze słowo „mar­gia­la” ozna­cza „tę, która ma cza­ro­dziejską moc”. Tak więc mar­gia­la zna właściwości ziół, po­tra­fi od­czy­niać uro­ki, prze­wi­dzieć płeć dziec­ka, po­ma­ga w le­cze­niu najmłod­szych oraz sto­su­je wie­le in­nych dia­bel­skich sztu­czek. Te wyjątko­we ta­len­ty odzie­dzi­czyła po swo­jej mat­ce, Dia­man­te, słyn­nej nie­gdyś i ce­nio­nej cza­row­ni­cy z Ce­ri­gno­li. Dzięki nim wszy­scy w oko­li­cy do­brze ją zna­li.
 Uwiel­bia­liśmy z Pie­trem cho­dzić na ryby. Zna­liśmy pe­wien skrót – biegł przez pola, wzdłuż wąwozu, który po­wstał, gdy do władzy do­szli fa­szyści, i pro­wa­dził aż do mo­rza. Wiel­ki jar po­zba­wio­ny roślin­ności, długi na kil­ka ki­lo­metrów. Gdy się tak szło wzdłuż nie­go, można było się po­czuć trochę jak dzi­kus, a trochę jak po­szu­ki­wacz przygód. Mówio­no, że duce prze­pro­wa­dzi wodę z mo­rza przez ten głęboki tu­nel, więc my, dzie­ci, zaczęliśmy so­bie wy­obrażać, że będzie­my mo­gli się w niej plu­skać. Mo­rze w moim mia­stecz­ku – byłoby wspa­nia­le!
 Chwa­li­liśmy się od­kry­ciem tego skrótu, mimo że tak na­prawdę nie była to na­sza zasługa. Po pro­stu pew­ne­go razu, gdy go­ni­liśmy Tom­ma­sa, zna­leźliśmy się tuż obok słona­wych wód przy­sta­ni, na­wet nie zdając so­bie z tego spra­wy. Tom­ma­so był moim ko­tem, a właści­wie ko­tem wszyst­kich lu­dzi miesz­kających nie­da­le­ko mnie. Nie należał do tych zwierząt, które dało się za­kwa­li­fi­ko­wać jako czyjąś własność. Ten prze­biegły włóczęga zdo­by­wał ser­ca do­mow­ników, oczy­wiście kie­dy często­wa­li go je­dze­niem, ale po­tra­fił ich także zdra­dzić, gdy nie­zna­jo­my ofe­ro­wał mu bar­dziej sma­ko­wi­te kąski. 
 – Koty są jak ko­bie­ty – krzy­czał ze wstrętem mój oj­ciec. – Nie można wie­rzyć w ich lo­jal­ność. 
 Od­no­to­wy­wałam w mo­jej głowie wszyst­kie upo­mnie­nia i prze­stro­gi ojca. Byłam prze­ko­na­na, że te mądre rady okażą się przy­dat­ne w życiu i dzięki nim le­piej będę so­bie ra­dzić z prze­ciw­nościa­mi losu. 
 Kwe­stia lo­jal­ności cie­ka­wiła mnie w równym stop­niu co za­gad­nie­nie kon­trastów. O ile łatwo mogłam się po­go­dzić ze stwier­dze­niem taty do­tyczącym kotów, o tyle nie byłam w sta­nie za­ak­cep­to­wać go w sto­sun­ku do ko­biet, które znałam, zwłasz­cza do mamy. Jed­nakże w mo­jej pamięci rze­czy­wiście utrwa­lił się ob­raz Tom­ma­sa, który dum­nym kro­kiem z wygiętym w łuk grzbie­tem i napiętymi jak stru­ny wąsami prze­cha­dza się przed na­szym do­mem i miau­czy, do­pra­szając się uwa­gi lub re­agując na każdą nie­uchwytną emocję.
 On do­brze wie­dział, co zro­bić, gdy chciał jeść, i nie miało to nic wspólne­go z fak­tem, że był… kotką, o czym dowie­działam się znacz­nie później, a co według mo­je­go ojca nie po­zo­sta­wało bez zna­cze­nia. Moim zda­niem wy­ni­kało to z jej dzi­kiej na­tu­ry i in­stynk­tu prze­trwa­nia.
 Dla­te­go też oj­ciec mówił, że to nie­ustan­ne prze­wrot­ne ko­kie­to­wa­nie i „miau­cze­nie”, gdy cze­goś po­trze­bują, było u ko­biet cechą wro­dzoną. 
 – To zły znak, syn­ku, jeżeli ko­bie­ty za­szczy­cają cię swoją uwagą. Może to ozna­czać tyl­ko dwie rze­czy: albo cze­goś chcą, za­zwy­czaj po­mo­cy w załatwie­niu ja­kiejś ważnej i kosz­tow­nej spra­wy, albo szy­kują się, by wbić ci nóż w ple­cy – po­wta­rzał mo­je­mu bra­tu, Giu­sep­pe. 
 Słuchałam ojca w napięciu, z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Kie­dy tata udzie­lał życio­wych po­rad, tak bar­dzo chłonęłam każde jego słowo, że naj­wy­raźniej nie tyl­ko moje oczy były sze­ro­ko otwar­te, ale również usta, po­nie­waż kil­ka razy mu­cha wpadła mi do buzi. On, dum­ny z sie­bie po wygłosze­niu mowy, wra­cał na swo­je sta­no­wi­sko w wi­kli­no­wym fo­te­lu, z którego przez wie­le lat ob­ser­wo­wał za­cho­wa­nia, ge­sty i emo­cje ob­cych lu­dzi, by na ich pod­sta­wie for­mułować własne wnio­ski do­tyczące świa­ta i ludz­kiej eg­zy­sten­cji.
 Zwy­kle jed­nakże bywa tak, że gdy dorośli ostrze­gają przed czymś dzie­ci, one nie sto­sują się do po­le­ceń. Oczy­wiście spraw­dziło się to również w moim przy­pad­ku. Je­stem pew­na, że także oj­ciec Pie­tra, który był wieśnia­kiem, po­dob­nie jak jego mat­ka, prze­strze­gał go przed nie­bez­pie­czeństwa­mi życia. Lecz mój przy­ja­ciel, tak samo jak ja, cho­wał do­bre rady do kie­sze­ni i szedł da­lej własną ścieżką w prze­ko­na­niu, że fakt by­cia dziec­kiem uchro­ni go przed podłością świa­ta i wszel­ki­mi za­grożenia­mi, o których ist­nie­niu dorośli nie byli w sta­nie za­po­mnieć.
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Morze było wzbu­rzo­ne i złowro­gie, a pia­sek – po­kry­ty licz­ny­mi wgłębie­nia­mi i zie­lon­ka­wym mułem.
 – To miej­sce ide­al­ne dla wędka­rzy – po­wie­dział Pie­tro z en­tu­zja­zmem w głosie, wy­wi­jając swoją pry­mi­tywną wędką. 
 Za­bra­liśmy ją po kry­jo­mu, do­brze wiedząc, że nasi oj­co­wie by na to nie po­zwo­li­li. Jak mo­gliśmy postąpić in­a­czej? Ryby radośnie plu­skały się w ożywio­nych nową ener­gią wo­dach. Tej po­ku­sie po pro­stu nie można było się oprzeć. Mój przy­ja­ciel wska­zał pal­cem na małą mie­liznę utwo­rzoną pomiędzy dwo­ma wałami pia­sku ciągnącymi się w kie­run­ku mo­rza. Oko­li­ce po­ra­stały je­dy­nie krze­wy – część z nich scho­dziła w dół tak da­le­ko, że pra­wie do­ty­kała mor­skiej wody. Wy­da­wało się, że sta­no­wiły do­bry punkt opar­cia i bez­piecz­ne schro­nie­nie dla na­szych narzędzi. Um­brynę można było złowić dość łatwo. Jeśli sto­so­wało się naj­lepszą me­todę po­le­gającą na umiesz­cze­niu przynęty na dużej głębokości, dzięki cze­mu ryby nie były spy­cha­ne przez fale na po­wierzch­ni, szan­se na osiągnięcie celu znacz­nie rosły.
 Pie­tro pod­niósł kil­ka oślizgłych ka­myków. Gdy tyl­ko odwrócił pierw­szy z nich, po­czu­liśmy strasz­li­wy odór jak­by gnijącego mięsa zmie­sza­ne­go ze sfer­men­to­wa­ny­mi owo­ca­mi. Ist­ny raj dla ro­baków. Pie­tro chwy­cił jed­ne­go z nich. Był wy­star­czająco długi, by zacząć wić się na znak sprze­ci­wu wo­bec swe­go okrut­ne­go losu. Wzięłam do ręki całkiem su­chy ka­myk o ostrym brze­gu i użyłam go jako scy­zo­ry­ka, którym pocięłam bied­ne­go ro­baka na kawałki. 
 Mimo że jego ciało zo­stało rozczłon­ko­wa­ne, on nadal bun­to­wał się prze­ciw­ko swo­je­mu prze­zna­cze­niu. Za­wsze za­sta­na­wiałam się, dla­cze­go dziel­ni wo­jow­ni­cy zwy­kli mówić do swo­ich wrogów: „Zdy­chaj jak ro­bak”. Nie uważałam owe­go porówna­nia za strasz­liwą znie­wagę, po­nie­waż było coś skom­pli­ko­wa­ne­go i odważnego w spo­so­bie, w jaki te małe żyjątka opusz­czały świat.
 Jed­nak gdy masz dzie­więć lat i myślisz tyl­ko o tym, by przy­nieść do domu jak naj­więcej ryb, nie za­sta­na­wiasz się zbyt długo, jaki ko­niec cze­ka ro­ba­ki na przynętę. To re­flek­sje, które przy­chodzą do­pie­ro w do­rosłym życiu, kie­dy już le­piej po­zna się ob­li­cze śmier­ci.
 Do­okoła pa­no­wał dziw­ny spokój, kojący i nie­po­kojący za­ra­zem. Dwo­je dzie­więcio­let­nich dzie­ci, zajętych czymś na nie­wiel­kiej plaży, z dala od resz­ty świa­ta. Mie­liśmy pew­ność, że nie było ni­ko­go, kto mógłby nam prze­szko­dzić, ale również ni­ko­go, kto spra­wo­wałby nad nami opiekę.
 – No da­lej, przy­mo­cuj do­brze przynętę do ha­czy­ka – tłuma­czył Pie­tro, który lubił wcie­lać się w rolę mo­je­go star­sze­go bra­ta, mimo że to ja uro­dziłam się dwa mie­siące wcześniej. – Mu­sisz roz­ciągnąć ją na całą jego długość, żeby ryby do­brze ją wi­działy – kon­ty­nu­ował. 
 Słuchałam jego po­le­ceń, nie zgłaszając sprze­ci­wu, po­nie­waż mój przy­ja­ciel był osobą ob­da­ro­waną cha­ryzmą praw­dzi­wych przywódców – jed­nym z tych, których prze­zna­cze­niem, po wkro­cze­niu w do­rosłość, było do­ko­na­nie wiel­kich rze­czy i po­sia­da­nie rze­szy zwo­len­ników. Ja praw­do­po­dob­nie za­si­liłabym ich sze­re­gi.
 – Te­raz za­rzuć wędkę na dno zde­cy­do­wa­nym ru­chem, nie cze­kając zbyt długo. In­a­czej ryby zwęszą za­sta­wioną na nie pułapkę.
 Co cie­ka­we, moja mama nig­dy nie wy­brała się nad mo­rze, jak­by to było naj­dal­sze miej­sce na zie­mi.
 – Mo­rze jest jak rze­ka, tyl­ko trochę większe – pod­su­mo­wy­wała za każdym ra­zem, gdy pytałam, czy nie chce się prze­ko­nać, jak ono wygląda. Lecz nie ob­cho­dziły jej zbyt­nio fi­lo­zo­ficz­ne roz­ważania o zna­cze­niu wiel­kości i małości, którym od­da­wały się wrażliwe du­sze ob­cujące z tym cu­dow­nym prze­stwo­rem wody. 
 Mar­gia­la nie była ty­pem ko­bie­ty, która po­zwa­lała, aby bezużytecz­ne, bez­sen­sow­ne roz­mo­wy mąciły jej w głowie. Moc­no stąpała po zie­mi. 
 Zie­mia, pie­niądze i ro­dzi­na – oto naj­ważniej­sze rze­czy w jej życiu. Wszyst­ko inne uzna­wała za żarty, cza­sem nie­bez­piecz­ne, które za­szcze­piały w nas nie­za­do­wo­le­nie. A to mogło z ko­lei prze­kształcić się w bunt.
 Ja i Pie­tro sta­liśmy po­chy­le­ni, na lek­ko ugiętych ko­la­nach, i trzy­ma­liśmy wędki za­wie­szo­ne w po­wie­trzu.
 – Mu­sisz zgiąć nogi i de­li­kat­nie naprężyć ramię. Jeśli dol­na część ciała będzie zbyt sztyw­na, nie utrzy­masz ręki w bez­ru­chu – tłuma­czył. 
 Tę sztukę Pie­tro opa­no­wał do per­fek­cji dzięki licz­nym wy­pra­wom, na które oj­ciec za­bie­rał go, aby dokład­nie wyjaśnić mu tech­ni­ki połowu. Te­raz chłopak był w tym na tyle do­bry, że miał na­wet swo­ich uczniów. Chęci do na­uki mi nie bra­ko­wało. To­wa­rzy­szył jej upór, który naj­praw­do­po­dob­niej za­wdzięczałam moim wiej­skim ko­rze­niom. 
 Wi­działam, jak dru­cik drgał lek­ko, kołysa­ny przez mor­ski prąd.
 – Otóż to, tak jest ide­al­nie – po­wie­dział Pie­tro, patrząc na mnie ocza­mi pełnymi radości. 
 Nikt nie spra­wi na­uczy­cie­lo­wi większej ucie­chy niż uczeń, który zaczął dorówny­wać mu umiejętnościa­mi. Nie wiem, jak długo stałam na ugiętych no­gach, na­pi­nając ra­mio­na, za­nim po­ja­wiła się um­bry­na i chwy­ciła przynętę. Tego dnia to ja złowiłam pierwszą rybę i na­wet nie wie­cie, jaką po­czułam sa­tys­fakcję, że oka­załam się lep­sza od swo­je­go mi­strza. Po­tem przyszła ko­lej na Pie­tra. Łowi­liśmy jedną po dru­giej. Można było od­nieść wrażenie, że wszyst­kie ryby mor­skie podążały szla­kiem nie­uchron­nie pro­wadzącym ku śmier­ci. Nie przy­nieśliśmy ze sobą wia­der, w których mo­gli­byśmy za­brać połów do domu, ale Pie­tro miał swo­je me­to­dy – bru­tal­ne i sku­tecz­ne. Z zimną krwią moc­no chwy­tał jesz­cze żywą rybę, po­mi­mo że była kle­ista i wiła się jak pi­skorz. Wzdłuż brze­gu ster­czały spi­cza­ste ko­rze­nie drzew, ostre jak brzy­twa, które ide­al­nie nada­wały się do na­bi­cia na nie ryb. Pie­tro przy­trzy­my­wał łeb ofia­ry oby­dwie­ma rękami i zde­cy­do­wa­nym ru­chem na­dzie­wał ją na wy­stającą część ko­rze­nia. W krótkim cza­sie zwi­sało już z nie­go kil­ka­naście giętkich ry­bich ciał.
 Za każdym ra­zem, gdy Pie­tro prze­bi­jał jedną z nich, przełykałam ślinę, oba­wiając się, że prędzej czy później na­dej­dzie moja ko­lej, aby od­pra­wić ten ry­tuał. Nie byłam pew­na, czy zdołam to zro­bić. Ale Pie­tro uzna­wał ten obrzęd za pew­ne­go ro­dza­ju ini­cjację i twier­dził – na moje szczęście – że nie stanęłabym na wy­so­kości za­da­nia.
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Za każdym ra­zem, gdy Pie­tro prze­bi­jał rybę, splu­wał na zie­mię, jak­by zakończe­nie owej czyn­ności tym śmiałym ge­stem praw­dzi­wych mężczyzn było całko­wi­cie na­tu­ral­ne. Naśla­do­wałam go, próbując pomóc wypełnić ten skra­wek plaży budzącymi obrzy­dze­nie plwo­ci­na­mi.
 W pew­nym mo­men­cie po­czułam, że opa­no­wu­je mnie zmęcze­nie. Mogło ono wy­ni­kać z tego, że sta­liśmy tu już jakiś czas, a moje nogi nie były przy­zwy­cza­jo­ne do tej nie­na­tu­ral­nej po­zy­cji.
 Minęła go­dzi­na, może dwie. Kie­dy łowisz ryby, czas za­wsze bie­gnie za szyb­ko lub za wol­no. Za­zwy­czaj wrażenie to wywołuje woda, stwa­rzając po­zo­ry, że wy­rok opatrz­ności zo­stał chwi­lo­wo za­wie­szo­ny.
 Do­pie­ro jed­nak gdy opuch­nięte nogi zaczęły moc­no dawać mi się we zna­ki, po­czułam, że opadłam z sił. Byłam głodna, a moje za­in­te­re­so­wa­nie ry­ba­mi znacz­nie zma­lało. Nie mogłam się sku­pić, prze­stałam zwra­cać uwagę na to, jak trzy­mam ręce i po­chy­lam tułów. Miałam na­dzieję, że w związku z tym ryby okażą się spryt­niej­sze, za­uważą opóźnie­nie dra­pieżnika i odpłyną naj­da­lej, jak się da. Moja tak­ty­ka fak­tycz­nie za­działała, bo ni­cze­go już nie złowiłam. Jed­nak Pie­tro stał jesz­cze nie­ru­cho­mo jak posąg, a jego nogi nie wy­ka­zy­wały żad­nych oznak słabości. 
 – Pie­tro, je­stem zmęczo­na. Możemy już iść do domu? – spy­tałam, na­rze­kając jak małe dziec­ko. Później wie­lo­krot­nie roz­myślałam nad tym, co by się stało, gdy­bym nie wy­po­wie­działa tych słów, gdy­bym jesz­cze trochę wy­trzy­mała. 
 W na­szym życiu za­wsze po­ja­wia się taki mo­ment, który zmie­nia jego bieg. Przy­cho­dzi nie­ocze­ki­wa­nie i nie uprze­dza o kon­se­kwen­cjach swo­je­go ist­nie­nia, a po­tra­fi spra­wić, że nic już nie będzie ta­kie samo.
 Pie­tro nie po­zo­stał obojętny na moje skar­gi i wyjął wędkę z wody. Roz­poczęliśmy ma­ka­brycz­ny ry­tuał, tym ra­zem od­ry­wając ry­bie łby od resz­ty ciała. Owi­ja­liśmy je w płótno z ko­no­pi, a fe­tor wy­do­by­wający się z ich już gnijących kor­pusów przy­pra­wiał nas o mdłości. Obo­je dziel­nie zno­si­liśmy tę obrzy­dliwą woń, bo tyl­ko mięcza­ki zaczęłyby się na nią skarżyć. 
 Przez kil­ka mi­nut pa­trzy­liśmy na sie­bie z uśmie­chem na twa­rzy. Czu­liśmy, że je­steśmy pa­na­mi swo­je­go losu i że mamy przed sobą całe życie. Mój przy­ja­ciel wziął ode mnie wędkę. Ten drob­ny gest świad­czył o tym, że Pie­tro po­wo­li zmie­niał się z chłopca w doj­rzałego młodzieńca. Po­tem zno­wu na mnie spoj­rzał i uśmiechnął się, a robił to w cu­dow­ny sposób. Ja też się uśmiechnęłam, ale od­ru­cho­wo, bo myślami byłam już gdzie in­dziej. Poza tym męskie spra­wy – ta­kie jak wędko­wa­nie – pociągały mnie tyl­ko do pew­ne­go mo­men­tu i przede wszyst­kim dla­te­go, że sta­no­wiły dla ko­bie­ty nie­zwykłe wy­zwa­nie. Gdy­bym wie­działa, co się sta­nie po­tem, dłużej za­trzy­małabym się na jego uśmie­chu i spróbowałabym wziąć so­bie bar­dziej do ser­ca jego na­uki z za­kre­su wędkar­stwa. Ale może również moje wa­ha­nia na­stro­ju były już za­po­wie­dzią tego, że za­czy­nam do­ra­stać. Nie pamiętam dokład­nie, w którym mo­men­cie Pie­tro się pośli­zgnął. Nie wiem, jak to się stało – może po­tknął się o je­den z wy­stających ko­rze­ni. Fak­tem jest, że mój przy­ja­ciel zna­lazł się w wo­dzie, zda­ny na łaskę groźnych fal. Nie od razu do­tarło do mnie, że mogło to być nie­bez­piecz­ne. Byłam pew­na, że przy­trzy­ma się jed­nej ze skał lub złapie mnie za rękę, którą do nie­go wyciągałam, i że, co naj­wyżej, wróci do domu prze­mo­czo­ny do su­chej nit­ki, po czym dosta­nie so­lidną burę od ojca.
 Może moje prze­ko­na­nie, że z każdej nie­bez­piecz­nej sy­tu­acji na pew­no da się zna­leźć wyjście, że za­wsze do­brze się one kończą, że wszyst­ko w życiu można po pro­stu na­pra­wić jak ze­psutą za­bawkę, było tyl­ko two­rem dzie­cięcej wy­obraźni.
 Prze­mknęły mi przez głowę nie­zli­czo­ne opo­wieści o nieszczęśni­kach pochłoniętych przez mo­rze. Hi­sto­rie uto­nięć, ciał po­rwa­nych przez prąd lub zapląta­nych w rośliny wod­ne, nie­wi­docz­nych, bo przy­kry­tych mułem, lub połkniętych przez mi­to­lo­gicz­ne mor­skie stwo­rze­nia, których nikt nig­dy nie wi­dział, ale o których każdy śnił cho­ciaż raz. 
 Jako dziec­ko miałam skłonność do do­strze­ga­nia przede wszyst­kim przy­jem­nych aspektów życia. Na­tych­miast potrząsnęłam głową, aby po­zbyć się czar­nych myśli, które gro­ziły wy­par­ciem tych po­zy­tyw­nych. „Opo­wieści sta­rych lu­dzi” – myślałam, prze­ko­nując samą sie­bie, że te ka­ta­stro­ficz­ne wi­zje przy­na­leżały do mi­nio­nych po­ko­leń i ich spo­so­bu po­strze­ga­nia świa­ta.
 Ze zdwo­jo­nym wysiłkiem po­chy­liłam się do przo­du. Fakt, że Pie­tro nie mógł na­wet się do mnie zbliżyć, nie wróżył nic do­bre­go. Wi­działam, jak się sza­mo­tał – smukłe rączki dzie­więcio­lat­ka były zbyt małe, by prze­ciw­sta­wić się potężnemu mo­rzu. Po­czułam, że moją twarz wy­krzy­wia gry­mas prze­rażenia. Jed­no­cześnie ob­se­syj­nie rozglądałam się na pra­wo i lewo, mając na­dzieję, że ktoś na­dej­dzie, ale głos uwiązł mi w gar­dle, jak­by znaj­do­wały się w nim garści su­che­go pia­sku unie­możli­wiające na­wet od­dy­cha­nie. 
 Kie­dy zro­zu­miałam, że nikt nie przyj­dzie, próbowałam bar­dziej wy­chy­lić się w jego stronę. Chwy­ciłam ko­rzeń, do­cisnęłam go prawą nogą, sta­rając się jesz­cze da­lej wyciągnąć rękę i złapać jego dłoń. Pie­tro również podjął ostat­nią próbę, aby podpłynąć w moim kie­run­ku, ale już opa­dał z sił. 
 Wte­dy zdałam so­bie sprawę z tego, że prąd był zbyt sil­ny, fale zbyt duże, a jego ciałko zbyt drob­ne, by z nimi wy­grać. Woda kil­ka razy przy­kryła jego głowę, która, na szczęście, za chwilę wy­nu­rzyła się na po­wierzch­nię, jed­nak ja już wie­działam, że sta­nie się coś strasz­ne­go. Zaczęłam krzy­czeć – tak głośno, jak tyl­ko mogłam. Su­chy pia­sek w gar­dle roz­puścił się w mgnie­niu oka. Na zmianę krzy­czałam jego imię, a po­tem wołałam o po­moc. Na­gle przed ocza­mi stanął mi Pie­tro z wprawą za­rzu­cający wędkę, Pie­tro i ja… 
 Krzy­czałam nie­prze­rwa­nie, co­raz głośniej, aż w końcu wrzask i płacz zlały się w jed­no. Po­czułam, że moje na­gie sto­py za­pa­dają się co­raz głębiej w grząski pia­sek. Gdy­bym na­tych­miast wsko­czyła do wody, może ra­zem udałoby nam się wy­grać z rwącym prądem i dopłynąć do brze­gu. Gdy­bym nie uwie­rzyła, że Pie­tro jest nie­zwy­ciężony, może nie mu­siałabym pa­trzeć, jak to­nie. Jed­nak ta­kie roz­ważania przy­chodzą do­pie­ro z cza­sem. 
 – Pie­tro! – krzy­czałam zroz­pa­czo­na, gdy zo­ba­czyłam, że w miej­scu, w którym wi­działam go po raz ostat­ni, pływały tyl­ko gałązki, w sza­lo­nym pędzie za­bra­ne z plaży przez mor­skie fale.
 Myśląc z per­spek­ty­wy cza­su o tym, co się stało, za każdym ra­zem wy­rzu­całam so­bie, że mogłam coś zro­bić, aby ura­to­wać przy­ja­cie­la. Wte­dy jed­nak wszyst­ko działo się zbyt szyb­ko, a ja wie­rzyłam, że wszyst­kie hi­sto­rie muszą kończyć się szczęśli­wie.
 Stałam tak w mil­cze­niu przez pe­wien czas. Moje sto­py co­raz głębiej za­pa­dały się w pia­sek, a zdrętwiałe ręce ciężko opadły wzdłuż ciała. 
 – Pie­tro… – ode­zwałam się słabym głosem, kie­dy uświa­do­miłam so­bie, że mój przy­ja­ciel już nie wróci.
 Na­sze ryby dyn­dały nieżywe, na­wet te złowio­ne jako ostat­nie, które owinęliśmy w płótno, chcąc przy­najm­niej im oszczędzić na­bi­cia na drew­nia­ny szpi­ku­lec. 
 Ro­zej­rzałam się wokoło, aby do­brze za­pa­miętać to, co wy­da­rzyło się tego popołudnia – ostat­nie­go, które spędziłam z moim przy­ja­cie­lem. Chciałam, żeby stało się jed­nym ze wspo­mnień po­wra­cających do mnie, gdy ni­ko­go nie będzie w po­bliżu. 
 Spoj­rzałam na mo­rze, które kon­ty­nu­owało swój sza­lo­ny po­kaz sił, a po­tem na ryby, mając na­dzieję, że od­najdę ja­kie­kol­wiek ślady obec­ności Pie­tra. Ogarnęło mnie dziw­ne, trud­ne do zde­fi­nio­wa­nia uczu­cie – jak­by otwo­rzyła się przede mną bez­den­na otchłań. Ostry, prze­ni­kli­wy ból żołądka zaczął prze­szy­wać moje ciało. Niedługo po­tem do­wie­działam się, że to ból, który to­wa­rzy­szy utra­cie bli­skich. W moim przy­pad­ku był on spo­wo­do­wa­ny czymś jesz­cze – od­kry­ciem, że nic nie trwa wiecz­nie. 
 Sko­ro Pie­tro umarł, to ja też mogłam umrzeć, moja mama mogła umrzeć i każdego dnia mogłam spo­ty­kać lu­dzi, którzy kie­dyś umrą.
 To był pierw­szy, nie­zwy­kle bo­le­sny cios, jaki zadało mi życie, a Pie­tro był moim pierw­szym, nie­kwe­stio­no­wa­nym bo­ha­te­rem, którego stra­ciłam.
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Mar­gia­la i moja star­sza sio­stra, Ro­set­ta, zo­stały po­pro­szo­ne, by uczest­ni­czyć w uro­czy­stościach po­grze­bo­wych Pie­tra. Przez trzy dni miały czu­wać przy trum­nie i opłaki­wać zmarłego, do­dając w ten sposób otu­chy mat­ce chłopca i człon­kom jego ro­dzi­ny. Czu­wa­nie przy zmarłych należało do obo­wiązków Mar­gia­li. W ta­kich sy­tu­acjach obo­wiązywał ją spe­cjal­ny strój – czar­ny, za­kry­wający całe ciało.
 La­tem mama wkładała bawełnianą ko­szulę i ob­cisłą spódnicę z nie­re­gu­lar­nym brze­giem, uwy­dat­niającą jej gibką kibić, którą za­cho­wała mimo uro­dze­nia czwor­ga dzie­ci. Był to dla niej praw­dzi­wy powód do dumy. Zimą ubie­rała się w spódnicę z bar­cha­nu i wełnia­ny swe­ter, który sta­ran­nie otu­lała sza­lem z ko­ron­ko­wym wykończe­niem. Włosy okry­wała ele­gancką chustą ze ślub­nej wy­pra­wy. Uro­czy­stości po­grze­bo­we były sprawą je­dy­nie do­rosłych, po­nie­waż używa­no pod­czas nich darów otrzy­ma­nych w po­sa­gu.
 Ro­set­ta miała dwa­dzieścia je­den lat. Był to już od­po­wied­ni wiek, by wyjść za mąż. Mar­gia­la od daw­na przy­go­to­wy­wała się do tej chwi­li, po­nie­waż chciała, by wszyst­ko odbyło się, jak należy. Tak więc wy­pra­wa ślub­na Ro­set­ty, poskłada­na i prze­sy­pa­na naf­ta­liną, aby od­stra­szyć mole, już na nią cze­kała. Spo­czy­wała w dużej skrzy­ni z drze­wa orze­cho­we­go, która stała do­stoj­nie w no­gach małżeńskie­go łoża, za­bez­pie­czo­na przed wścib­ski­mi ocza­mi i cie­kaw­ski­mi dłońmi. Chro­niła ją przed nimi kłódka, o którą mama po­pro­siła ojca. Tyl­ko Mar­gia­la mogła ją otwo­rzyć. Na­le­gała, aby wszyst­kie przed­mio­ty zo­stały przy­ozdo­bio­ne ha­fta­mi. Miały one bo­wiem sym­bo­licz­ne zna­cze­nie, da­le­ko wy­kra­czające poza zwykłą es­te­tykę.
 Tam, skąd po­cho­dziła Mar­gia­la – ze wsi w głębi Fog­gii – tyl­ko właści­cie­le ziem­scy mo­gli ob­da­ro­wać swo­je córki ha­fto­waną wy­prawą. Wy­szy­wa­ne or­na­men­ty ozna­czały pe­wien sta­tus społecz­ny i to właśnie one przy­ku­wały naj­większą uwagę. Każdy ele­ment był sta­ran­nie roz­pla­no­wy­wa­ny i eks­po­no­wa­ny na ja­kimś me­blu w sy­pial­ni ro­dziców pan­ny młodej: ręczni­ki na krzesłach i to­a­let­ce, złożona pościel na na­rzu­cie, a wraz z nią bie­li­zna rozłożona na po­dusz­kach. Należało do­brze uwi­docz­nić ko­ron­ko­we wykończe­nie, zdo­bio­ny brzeg i frędzle zwi­sające z lnia­nych ręczników kąpie­lo­wych – tych ręczników, które nig­dy nie były używa­ne do wy­cie­ra­nia dłoni lub twa­rzy, a za­wsze na­kroch­ma­lo­ne i w nie­na­ru­szo­nym sta­nie miały dum­nie pre­zen­to­wać się w łazien­ce. Co naj­wyżej wyciągano je w dniu po­ro­du, ale tyl­ko po to, żeby zo­ba­czyło je jak naj­więcej osób.
 Mar­gia­la nie po­cho­dziła z ro­dzi­ny zie­miańskiej. Jej ro­dzi­ce byli zwykłymi dzierżaw­ca­mi upra­wiającymi zie­mię kogoś w ro­dza­ju ba­ro­na, który po­padł w niełaskę jesz­cze przed na­dejściem reżimu. Oj­ciec Mar­gia­li uro­dził się rol­ni­kiem i umarł jako rol­nik, mimo że przez całe życie ma­wiał, że kie­dyś od­ku­pi kawałek zie­mi ba­ro­na i wte­dy po­da­ru­je swo­jej córce ha­fto­wa­ne wia­no. 
 – Pew­ne­go dnia weźmiesz ślub jak praw­dzi­wa dama – po­wia­dał, gdy jesz­cze była dziec­kiem. – Do kościoła po­je­dziesz bryczką, a two­ja mat­ka od­pro­wa­dzi gości pie­szo, dum­na jak paw, po­nie­waż jej mąż zo­stał właści­cie­lem majątku ziem­skie­go. Two­je wia­no będzie bo­ga­to ozdo­bio­ne, pełne ko­ro­nek i – fiu, fiu – wszy­scy będą cię sza­no­wać.
  Mama często opo­wia­dała nam o swo­im ojcu ma­rzy­cie­lu, o pra­gnie­niu chwały i uzna­nia, których ten bied­ny człowiek nig­dy się nie do­cze­kał. Życie nie po­to­czyło się po jego myśli. Nie zo­stał zie­mia­ni­nem i nie wydał swo­jej córki za mąż tak, jak na zie­mia­ni­na przy­stało. Od­szedł dość nie­spo­dzie­wa­nie i może dzięki temu nie prze­pełnił go żal wy­ni­kający z nie­zre­ali­zo­wa­nych ma­rzeń. Zmarł na za­pa­le­nie oskrze­li lub płuc. Przy­najm­niej tak mówio­no o tych nieszczęśni­kach, których przez wie­le mie­sięcy dręczył fleg­mi­sty, upo­rczy­wy ka­szel, za­nim ich ob­li­cze zbladło jak płótno, a wy­so­ka gorączka za­brała z tego świa­ta. 
  Pew­ne­go dnia, gdy Mar­gia­la opłaki­wała jesz­cze stratę ojca, Ago­sti­no Ven­trel­la, młodzie­niec ob­da­rzo­ny urodą, ale bez majątku, uj­rzał ją prze­cha­dzającą się uli­ca­mi Ce­ri­gno­li. Ago­sti­no przy­był z da­le­ka i nic nie wie­dział o jej żałobie. Fak­tem jest, że wraz z ku­zy­nem po­sta­no­wi­li udać się na prze­jażdżkę po oko­li­cy. Jego da­le­ki krew­ny miesz­kał w Ce­ri­gno­li, więc dwaj młodzi mężczyźni wypełnili bryczkę po brze­gi za­pa­sa­mi je­dze­nia, gdyż nie wie­dzie­li, cze­go mogą się spo­dzie­wać w podróży, i wy­ru­szy­li, prze­mie­rzając jałową zie­mię.
 Ago­sti­no za­ko­chał się w Mar­gia­li od pierw­sze­go wej­rze­nia.
 Mar­gia­la była piękna, ale jej uro­da nie brała się z de­li­kat­ności rysów, lecz z wyjątko­we­go ko­lo­ru oczu, który czy­nił z nich dwa klej­no­ty. Było coś także w jej za­cho­wa­niu, jakaś szla­chet­ność, wy­niosłość spoj­rze­nia, która może nie czy­niła z niej ko­bie­ty, w której żyłach płynie błękit­na krew, ale spra­wiała, że inni za taką ją uważali. 
 Kie­dy mężczyźni za­trzy­ma­li swój po­jazd na środ­ku uli­cy, aby za­py­tać, jak ma na imię, Mar­gia­la ob­rzu­ciła ich posępnym spoj­rze­niem. Wygłod­niałe oczy dra­pieżnika zmro­ziły łagod­ne­go Ago­sti­na.
 – Jak ci na imię? – ośmie­lił się za­py­tać młodzie­niec.
 Mat­ka po­pa­trzyła na nie­go su­ro­wo. Roz­gnie­wał ją swo­im lek­ko­myślnym py­ta­niem. Nie mogła pojąć, jak śmiał za­cze­pić dziew­czynę w żałobie. Od­po­wie­działa mu przy­ja­ciółka mo­jej mat­ki – za­lot­na pan­na z dużym biu­stem i sze­ro­ki­mi bio­dra­mi. Wie­lu wróżyło, że zaj­dzie w ciążę w wie­ku osiem­na­stu lat, a po­tem poświęci się niańcze­niu gro­ma­dy ba­chorów, które będą równie źle wy­cho­wa­ne jak ich oj­ciec. Do tego roz­ty­je się nie­miłosier­nie, a jej mąż skończy mar­nie – jak wszy­scy pi­ja­cy ożywiający ta­wer­ny głośnym be­ka­niem wywołanym przez skwaśniałe wino, które leje się tam stru­mie­nia­mi, i szu­kający po­cie­sze­nia między uda­mi ja­kiejś przy­jaźnie uspo­so­bio­nej, roz­wiązłej dziew­ki.
 – Mam na imię Anna, a ona Ani­ta. Ale wszy­scy wołają na nią Dia­man­te – od­parła.
 – Dia­man­te… Nie wy­obrażam so­bie bar­dziej od­po­wied­nie­go imie­nia – od­rzekł mój oj­ciec, dra­piąc się po podbródku, zdjął ka­pe­lusz, słynął bo­wiem z tego, że choć był bez gro­sza, nie bra­ko­wało mu do­brych ma­nier. 
 – Dia­man­te to imię mo­jej mat­ki. Czy jej także za­cznie się pan na­przy­krzać? Wie pan, do­pie­ro co zo­stała wdową – od­parła Mar­gia­la obu­rzo­nym to­nem. 
 Tych dwóch chłopców wpra­wiło ją w stan roz­drażnie­nia i nie było w tym nic nie­zwykłego, po­nie­waż za­wsze, gdy prze­by­wała w to­wa­rzy­stwie mężczyzn, re­ago­wała w po­dob­ny sposób.
 Gdy­by Mar­gia­la miesz­kała gdzie in­dziej, na przykład w An­glii lub w ja­kimś wy­zwo­lo­nym fran­cu­skim mieście, może zo­stałaby fe­mi­nistką. Może wy­star­czyłoby po­je­chać tyl­ko do Me­dio­la­nu lub Rzy­mu, aby uj­rzeć pew­ne rze­czy z in­nej per­spek­ty­wy. Ale w mia­stecz­ku, gdzie się uro­dziła i wy­cho­wała, niektóre spra­wy nig­dy się nie zmie­niały. Życio­we praw­dy i pewną wiedzę, na przykład tę o po­sa­gu, prze­ka­zy­wa­no so­bie z ust do ust i nikt nig­dy nie odważył się im prze­ciw­sta­wić, nie mówiąc już o ko­bie­tach, którym przy­dzie­la­no epi­zo­dyczną rolę i które kla­sy­fi­ko­wa­no jako bier­ne ob­ser­wa­tor­ki, kwo­ki lub żmije – w zależności od za­ist­niałej sy­tu­acji.
  Mar­gia­la od za­wsze czuła, że jest inna. To kłopo­tli­we i trud­ne do zro­zu­mie­nia dla pro­stych ko­biet z jej mia­stecz­ka uczu­cie to­wa­rzy­szyło jej nie­ustan­nie. Było po­dob­ne do podstępnej, swędzącej wy­syp­ki, która cza­sa­mi roz­le­wała się na jej cie­le od brzu­cha aż po gardło, gdzie z ko­lei osa­dzała się jak wiel­ka, twar­da gula. Wte­dy chciało jej się krzy­czeć, wydać donośny, dzi­ki wrzask, by w ten sposób uwol­nić całą fru­strację związaną z ta­kim sta­nem rze­czy, nie­zmien­nym od stu­le­ci.
 I nie­kie­dy Mar­gia­la tak robiła – wówczas gdy miała pew­ność, że nie było ni­ko­go w po­bliżu. W upal­ne, let­nie popołudnia, kie­dy wokoło roz­le­gało się je­dy­nie ćwier­ka­nie ptaków i żaden, na­wet naj­mniej­szy po­wiew wia­tru nie zakłócał śpie­wu tych skrzy­dla­tych stwo­rzeń, rozglądała się uważnie, pod­wi­jała rękawy aż do łokci, rozkładała sze­ro­ko ręce i za­czy­nała krzy­czeć. Spoglądała w nie­bo, sta­wała w roz­kro­ku i krzy­czała, ile tchu w pier­siach. Pozosta­wała w tej po­zy­cji przez pe­wien czas, roz­ko­szując się chwilą, w której dawała upust na­gro­ma­dzo­ne­mu napięciu.
 Na ustach Mar­gia­li po­ja­wiał się szy­der­czy uśmiech. Nie­spo­dzie­wa­nie za­czy­nała po­strze­gać sie­bie in­a­czej – jako osobę żyjącą w zgo­dzie ze świa­tem. 
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Gdy do­tarłam do domu z wia­do­mością o śmier­ci Pie­tra, tonęłam we łzach. Moje po­wie­ki spuchły od płaczu, a ręce drżały ze zde­ner­wo­wa­nia. Chwilę później wpadła kuma An­to­niet­ta, która za­wsze do­wia­dy­wała się o wszyst­kim jako pierw­sza. Była zwia­stu­nem do­brych albo złych wieści. Mama za­wsze witała ją ser­decz­nie, ale wszy­scy, poza samą za­in­te­re­so­waną, wie­dzie­li, że jej nie zno­siła. Prze­zy­wała ją „starą ple­ciugą”, bo gadała trzy po trzy, nie za­sta­na­wiając się nad tym, co mówi, i często mijała się z prawdą. 
 – Mały Pie­tro nie żyje – mam­ro­tała i jed­no­cześnie do­bi­jała się do na­szych drzwi. – Pochłonęło go czar­ne mo­rze – dodała, okra­szając swo­je słowa pa­to­sem jak do­bry nar­ra­tor. – Może połknęła go wiel­ka ryba? Tak twier­dzi­li ry­ba­cy – mówiąc to, od­kryła swoją praw­dziwą na­turę – na­turę pa­pli, za­wsze go­to­wej do upiększe­nia prze­ka­zy­wa­nej wieści zmyślo­ny­mi szczegółami, bo jej zda­niem praw­da sama w so­bie nie zasługi­wała na zbyt wie­le uwa­gi.
 Oczy­wiście żadne ogrom­ne mon­strum o prze­past­nej gar­dzie­li nie ist­niało, choć cza­sem – gdy ob­ser­wo­wało się roz­sza­lałe mo­rze – mogło się zda­wać, że wy­nu­rza się z nie­go za­rys ja­kie­goś prze­rażającego stwo­ra. 
 Ro­set­ta szyb­ko po­deszła, by otwo­rzyć drzwi, a Mar­gia­la wraz z moją drugą siostrą, Cor­ne­lią, wciąż próbowała mnie uspo­koić.
 Moja sio­stra Cor­ne­lia jako je­dy­na nie odzie­dzi­czyła ostrych rysów Mar­gia­li. Jej uro­da była bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­na, po­dob­nie jak ojca. Wszy­scy w na­szym mia­stecz­ku mówili, że gdy­by tyl­ko uro­dził się gdzie in­dziej, z pew­nością zo­stałby ak­to­rem i wcie­liłby się w rolę jed­ne­go z tych ro­man­tycz­nych pa­triotów po­dzi­wia­nych przez nas w różnych fil­mach. Ktoś dodał, że przy­po­mi­nał Osval­da Va­len­tie­go2, ale prze­wyższał go urodą i uprzej­mością, zważyw­szy na gbu­ro­wa­ty i wy­niosły cha­rak­ter tego słyn­ne­go ak­to­ra. Kie­dy do cen­trum mia­sta przy­je­chało kino ob­jaz­do­we, oj­ciec dum­nie sta­wał wśród tłumu pro­staków, którym bo­gi­ni We­nus naj­wy­raźniej nie poświęciła zbyt wie­le uwa­gi, i po­zo­wał jak gwiaz­da fil­mo­wa. Czuł, że różnił się od tych ob­dar­tusów, był bar­dziej wy­twor­ny. Mam­ro­tał nie­zro­zu­miałe słowa w języku włoskim – który chciał pod­szli­fo­wać – prze­rzu­cając wykałaczkę z jed­ne­go kącika ust w dru­gi. Opar­ty o ścianę ja­kie­goś ni­skie­go domu, jed­ne­go z tych, które wy­cho­dziły na plac, z za­do­wo­le­niem oglądał film, trzy­mając ręce w kie­sze­niach i przyj­mując po­stawę nie­grzecz­ne­go chłopca.
 Stał tak ze skrzyżowa­ny­mi no­ga­mi, nie­co zgar­bio­ny. Przy­bie­rał ar­ty­styczną pozę – jak mówiła Mar­gia­la – którą właśnie ściągnął od Va­len­tie­go. Był to człowiek wiecz­nie młody i naj­wy­raźniej bar­dzo po­do­bał się ko­bie­tom, po­nie­waż na jego wi­dok młode pan­ny z mia­stecz­ka uśmie­chały się do sie­bie, szepcząc coś pod no­sem.
 Mar­gia­la wie­działa, że dziew­czy­ny tra­ciły dla nie­go głowę. Był ty­po­wym przy­stoj­nia­kiem, ale nie prze­szka­dzało jej to, po­nie­waż miała świa­do­mość, że oj­ciec chłonął każde jej słowo i ubóstwiał tyl­ko ją.
 Kie­dy do drzwi za­pu­kała kuma An­to­niet­ta, Cor­ne­lia właśnie mnie cze­sała. Robiła to po­wo­li i de­li­kat­nie, jak­by pieściła skórę nie­mowlęcia. Na­uczyła się tego od Mar­gia­li. Wszyst­kie byłyśmy jej uczen­ni­ca­mi. Po­zna­wałyśmy tech­nikę le­cze­nia do­ty­kiem, taj­ni­ki sporządza­nia mie­sza­nek ziołowych i opra­co­wy­wa­nia prze­pisów o cu­dow­nej mocy. Łago­dze­nie do­le­gli­wości ciała i du­cha za po­mocą rąk uzna­wa­no za sztukę, jedną z tych, z których mama była naj­bar­dziej dum­na. Można ją określić również jako pew­ne­go ro­dza­ju no­wa­torską pra­no­te­ra­pię, którą Mar­gia­la na­zy­wała magią.
 – Wpuść ją, Cor­ne­lio. To ta sta­ra ple­ciu­ga – rzu­ciła ci­cho, wznosząc oczy ku nie­bu i po­mstując na ten przeklęty dzień.
 An­to­niet­ta wpadła jak bu­rza do sy­pial­ni ro­dziców, gdzie sie­działam na krześle z wi­kli­ny i pa­trzyłam w oszołomie­niu na swo­je od­bi­cie w lu­strze zdo­biącym drzwi sza­fy. 
 Ko­smyk po­tar­ga­nych włosów opa­dał nie­sfor­nie na moje lewe ramię, a resz­ta pa­se­mek zo­stała za­ple­cio­na w gru­by war­kocz, z którego zbun­to­wa­ne sprężynki wy­sta­wały ni­czym cier­ni­ste kol­ce. 
 Nie było spo­so­bu, aby je opa­no­wać. Sta­no­wiły utra­pie­nie także dla Mar­gia­li. Wypróbowała na nich każdą ole­istą mik­sturę, którą sporządziła w celu wygładze­nia puszących się loków. Bez skut­ku. 
 – Musi się za tym kryć coś głębsze­go – mru­czała pod no­sem, gdy po raz ko­lej­ny zawiódł do­mo­wy bal­sam. – Tu nie cho­dzi tyl­ko o włosy… ale o twoją na­turę, o coś, co kry­je się w du­szy, cze­go nikt nie zdoła po­skro­mić.
 Kie­dy roz­ma­wiała ze mną w ten sposób, pra­wie się jej bałam, bo zim­ne, nie­bie­skie oczy Mar­gia­li wpa­try­wały się upo­rczy­wie w jakiś punkt w prze­strze­ni, jak­by uka­zy­wał się jej inny wy­miar. Może ta­kie wrażenie wywoływał ko­lor jej tęczówek, rzad­ko spo­ty­ka­ny jaśniu­teńki od­cień nie­bie­skiego, pra­wie prze­zro­czy­sty, który spra­wiał, że bar­dziej przy­po­mi­nała anioła niż ziemską istotę. Cały ten kry­sta­licz­ny blask równo­ważyły jed­nak jej kru­czo­czar­ne, długie, po­skręcane włosy. Roz­pusz­czała je tyl­ko w na­szej obec­ności, przy in­nych zaś nosiła upięte w schlud­ny kok na wy­so­kości kar­ku. 
 Moja mat­ka była czar­nym aniołem. 
 – Zna­leźli go jacyś ry­ba­cy w por­cie. Kto to wie, od jak daw­na już nie żył – opo­wia­dała sta­ra ku­mosz­ka z przejęciem. 
 – Od go­dzi­ny – od­parła Mar­gia­la z nutką żalu.
 – Od go­dzi­ny? Kto ci tak po­wie­dział? – spy­tała za­wie­dzio­na, po­nie­waż ktoś ją uprze­dził. Szlo­chałam przez kil­ka chwil, a po­tem zno­wu wy­buchłam nie­po­ha­mo­wa­nym płaczem. Zli­zy­wałam gęste łzy ko­niusz­kiem języka. Pa­trzyłam zroz­pa­czo­na, jak spa­dały na moje włosy, ko­szulkę, prze­siąkały ubra­nie i osia­dały na mo­ich drżących dłoniach. 
  Kuma An­to­niet­ta spoj­rzała na mnie py­tająco. 
 – Dia­man­te z nim była i wszyst­ko wi­działa – po­wie­działa na sam ko­niec Mar­gia­la, od­wra­cając się w stronę otwar­tych drzwi, które wy­cho­dziły na dzie­dzi­niec.
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Gdy mama i Ro­set­ta czu­wały przy Pie­trze, ja wraz z Cor­ne­lią zaj­mo­wałyśmy się do­mem i przy­go­to­wy­wa­niem posiłków. 
 Mar­gia­la nie chciała, abym zo­ba­czyła mo­je­go przy­ja­cie­la ułożone­go w białej trum­nie.
 – Śmierć nie jest dla dzie­ci – oświad­czała ka­te­go­rycz­nie, nie słuchając mo­ich próśb. 
 Ale to było sil­niej­sze ode mnie. Myślę, że nie kie­ro­wała mną chęć, by oddać mu hołd, lecz pew­na prze­wrot­na for­ma okru­cieństwa. Kie­dy człowiek sta­je w ob­li­czu śmier­ci, bu­dzi się w nim jakaś cie­ka­wość tego, ile bólu jest w sta­nie znieść.
 Byłam krnąbrną córką. Często – może właśnie z po­wo­du mo­jej bun­tow­ni­czej na­tu­ry, którą po­dob­no od­zwier­cie­dlały moje nie­sfor­ne loki – nie słuchałam mamy. Również tym ra­zem wyszłam z domu pod byle pre­tek­stem i zaczęłam biec na złama­nie kar­ku, nie za­trzy­mując się na­wet na chwilę, aby za­sta­no­wić się nad tym, co za­mie­rzałam zro­bić i jak mama za­re­agu­je na ko­lej­ny akt nie­sub­or­dy­na­cji. 
 Do­tarłam na miej­sce zmęczo­na, z pustką w głowie i przede wszyst­kim głodna, po­nie­waż cały dzień nie tknęłam je­dze­nia.
 Dom Pie­tra wyglądał zupełnie in­a­czej niż zwy­kle. Drzwi były otwar­te na oścież i przesłonięte pur­pu­ro­wym ak­sa­mi­tem ni­czym wro­ta ja­kie­goś śre­dnio­wiecz­ne­go zam­ku, które przy­ozdo­bio­no na znak trium­fu. Na zewnątrz stało dwóch po­li­cjantów, kon­tro­lo­wa­li wchodzących i wy­chodzących, cie­kaw­skich, przy­ja­ciół, krew­nych oraz zwykłych prze­chod­niów. Pomiędzy jed­nym po­zdro­wie­niem a dru­gim pa­li­li pa­pie­ro­sy lub roz­ma­wia­li o swo­ich spra­wach. Przed drzwia­mi stała gro­mad­ka roz­ga­da­nych kum.
 Po­deszłam bliżej, bo chciałam stanąć na pal­cach i zo­ba­czyć, kto jest w środ­ku. Zdałam so­bie sprawę, że po­ga­dusz­ki tych bi­go­tek nie­wie­le miały wspólne­go ze śmier­cią Pie­tra. Ob­ga­dy­wały po pro­stu inne ko­bie­ty – z za­zdrości lub dla za­bi­cia cza­su.
 Wy­chy­lając się zza tka­ni­ny, zo­ba­czyłam wiązankę kwiatów leżącą na sto­le w oto­cze­niu in­nych wieńców. Ich za­pach był tak in­ten­syw­ny, że bałam się, iż ze­mdleję lub zwy­mio­tuję – albo jed­no i dru­gie. 
 Mar­gia­la i Ro­set­ta stały z po­chy­lo­ny­mi głowa­mi. Wi­działam tyl­ko ich kręcone włosy osłonięte ko­ron­ko­wy­mi chu­s­ta­mi i ha­fto­wa­ne chu­s­tecz­ki, które ści­skały w dłoniach lub przykładały do twa­rzy, jak to za­zwy­czaj bywa w trak­cie uro­czy­stości po­grze­bo­wych.
 Po dru­giej stro­nie trum­ny do­strzegłam mamę Pie­tra. 
 Nie zdołałam się oprzeć. Moje ser­ce biło jak osza­lałe, w uszach bez prze­rwy dud­niło, a spuch­nięte noz­drza roz­sa­dzała woń kwiatów. Byłam pew­na, że za mo­ment któraś z tych części mo­je­go ciała eks­plo­du­je.
 Odwróciłam się w drugą stronę i zaczęłam biec. Pędziłam tak bez ustan­ku aż do sa­me­go domu, pod­czas gdy ciepły, wio­sen­ny wiatr osu­szał moje łzy. 
 Cor­ne­lia zaczęła już przy­go­to­wy­wać ko­lację. 
 Wy­tarłam za­smar­ka­ny nos, za­chli­pałam kil­ka razy i usiadłam obok sio­stry, aby jej pomóc. Fa­sze­ro­wała właśnie ro­lad­ki cielęce szałwią i pe­co­ri­no3. Szałwia po­cho­dziła z na­sze­go ogro­du. Roz­rosła się ob­fi­cie w cie­niu wiel­kie­go ole­an­dra wraz z krze­wa­mi roz­ma­ry­nu i ma­je­ran­ku. Sos go­to­wał się w garn­ku na pa­le­ni­sku. Po przygo­to­waniu sznyc­li należało je za­winąć i prze­wiązać sznur­kiem. Mar­gia­la znała se­kret, dzięki któremu po­tra­wa zy­ski­wała jesz­cze lep­szy smak. Wy­star­czyło dodać do na­dzie­nia kawałek ostrej pa­prycz­ki. Także to wa­rzy­wo rosło w na­szym ogro­dzie. Mama wy­rzu­cała na­sion­ka – naj­bar­dziej ostrą i ciężko­strawną część – i kroiła pa­pryczkę na ma­lu­sieńkie kawałecz­ki. Ręce prze­cho­dziły jej za­pa­chem i przy­bie­rały czer­wo­na­wy ko­lor. Kie­dy ro­lad­ki były go­to­we, przekładała je do sosu i po osiągnięciu sta­nu wrze­nia dusiła przez co naj­mniej dwie go­dzi­ny. Od cza­su do cza­su, gdy sos za bar­dzo gęstniał, do­da­wała odro­binę wody i mie­szała go ener­gicz­nie łyżką, aby ser pe­co­ri­no, który wypłynął z ro­la­dek, nie przy­kleił się do dna i ścia­nek na­czy­nia.
 W mo­jej oko­li­cy te pysz­ne ru­lo­ni­ki na­zy­wa­no bra­cio­le. Za­zwy­czaj sta­no­wiły one pod­sta­wo­wy nie­dziel­ny posiłek. Po­da­wa­no je jako smacz­ne i sycące dru­gie da­nie, pod­czas gdy sos wy­ko­rzy­sty­wa­no do za­pra­wie­nia orec­chiet­te4. Na­wet ma­ka­ron był do­mo­wej ro­bo­ty. Orec­chiet­te cie­szyły się bar­dzo dużą po­pu­lar­nością w mo­jej miej­sco­wości – ma­lu­teńkim sku­pi­sku białych i żółtych domków – znaj­dującej się w od­ległości około dwóch ki­lo­metrów od Bari. Mia­stecz­ko nosiło nazwę Car­bo­na­ra. Być może dla­te­go, że kie­dyś pra­co­wała tu duża ko­lo­nia węgla­rzy. Tak mówił mi oj­ciec, który miesz­kał tu­taj od kil­ku po­ko­leń i za nic w świe­cie nie za­mie­niłby tego miej­sca na żadne inne.
 In­a­czej było w przy­pad­ku Mar­gia­li, która zo­sta­wiła Ce­ri­gnolę i wiej­skie te­re­ny, aby prze­nieść się bliżej mo­rza i ko­rzy­stać z jego do­bro­dziejstw. Tak przy­najm­niej ma­wiała, po­mi­mo że – jak już wspo­mniałam – nig­dy nie chciała się prze­ko­nać, jak ono wygląda.
 Na przy­go­to­wa­nie posiłku miałyśmy z Cor­ne­lią dwie go­dzi­ny. Po­nie­waż była nie­dzie­la, moja sio­stra po­sta­no­wiła, że spróbu­je­my przyrządzić ów przy­smak, aby spra­wić Mar­gia­li radość.
 Tata i Giu­sep­pe jesz­cze nie wrócili do domu. Sta­no­wi­liśmy licz­ne gro­no, więc ma­ka­ro­nu należało na­szy­ko­wać dużo. Pod­czas gdy moje ręce uwi­jały się przy pra­cy, umysł za­padł w dziw­ny le­targ – coś na kształt przy­jem­nej obojętności. Przez jakiś czas wy­da­wało mi się, że je­stem całko­wi­cie sku­pio­na na tym, by z od­po­wied­nią siłą przy­ci­skać do bla­tu por­cje cia­sta i for­mo­wać ma­ka­ro­no­we uszka.
 W mo­jej ro­dzi­nie ko­bie­ty za­wsze przy­go­to­wy­wały orec­chiet­te – praw­dzi­wy przed­miot dumy wszyst­kich go­spo­dyń – na swój sposób: Cor­ne­lia i Ro­set­ta używały wi­del­ca, a moja mama i ja palców. Po­do­bało mi się, że każda z nas mogła do­wol­nie in­ter­pre­to­wać me­todę przodków i kształtować uszka tak, jak lubiła, cho­ciaż tata za­wsze ma­wiał, że jego mat­ka była w tym naj­lep­sza. A ona nada­wała orec­chiet­te kształt za po­mocą wi­del­ca.
 Sku­piłam całą uwagę na szyb­kości wy­ko­ny­wa­nych ruchów, wy­pie­rając z umysłu wszel­kie inne re­flek­sje. Ból jed­nak nie zniknął. Nie po­zbyłam się również wspo­mnień związa­nych z Pie­trem. Po pro­stu za­ko­pałam je gdzieś głęboko, w naj­dal­szym zakątku mo­je­go umysłu, cze­kając, aż nie­spo­dzie­wa­nie powrócą. 
 Tym­cza­sem, ko­rzy­stając z chwi­lo­we­go za­wie­sze­nia wy­ro­ku, skon­cen­tro­wałam swo­je myśli na przy­go­to­wa­niu ko­la­cji.
 Już jako dziec­ko zro­zu­miałam, że w przyrządza­niu posiłków tkwi ogrom­na uzdra­wiająca moc, i to właśnie w dzie­ciństwie na­ro­dziła się moja miłość do do­mo­wych spe­cjałów.
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Pod­czas ko­la­cji pra­wie nikt się nie od­zy­wał. Je­dy­nie Giu­sep­pe po­zwo­lił so­bie po­chwa­lić sos, a tata skwa­pli­wie mu przy­taknął. Ko­bie­ty nie za­mie­niły ze sobą ani słowa. Trwały w obojętnym mil­cze­niu.
 Mar­gia­la sie­działa przy sto­le z zaciśniętymi zębami. Lewą dłoń zwinęła w pięść, a w pra­wej ści­skała wi­de­lec, którym roz­grze­by­wała je­dze­nie na ta­le­rzu. Nikt nie miał wątpli­wości, że była w wyjątko­wo bo­jo­wym na­stro­ju.
 Na­wet jej mąż nie podjął się próby rozłado­wa­nia tej napiętej at­mos­fe­ry. Wie­dzie­liśmy, że mama była trochę „dziw­na”, ale wie­rzy­liśmy, że owa dziw­ność wy­ni­kała ze szczególnej na­tu­ry jej mocy. 
 Cza­sa­mi mówiła, że chwy­cił ją ostry ból głowy, więc musi wstać od stołu i pobyć chwilę w swo­im po­ko­ju. Sie­działa tam kil­ka mi­nut, przy­go­to­wując spe­cjalną maść. Wkrótce wra­cała do nas w pełni sił – ni­czym jakaś nieśmier­tel­na i nie­znisz­czal­na isto­ta. 
 Tego wie­czo­ru jed­nak zda­wało się, że dręczył ją ból nie­fi­zycz­ny, że nękała ją jakaś nie­wy­po­wie­dzia­na boleść, która przy­po­mi­nała o in­nych cier­pie­niach skry­wających się w za­ka­mar­kach du­szy.
 Nie wie­działam, czy cier­piała z po­wo­du śmier­ci Pie­tra, mo­jej popędli­wości, czy dla­te­go, że poszłam nad mo­rze, wiedząc o jej lęku przed tym odmętem.
 A może kryło się za tym coś bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne­go?
 Bab­cia Dia­man­te – jak po­wia­da­no w Ce­ri­gno­li – umiała prze­wi­dy­wać nieszczęścia. Nie po­sia­dała daru prze­po­wia­da­nia przyszłości, którą znał tyl­ko Bóg, ale opa­no­wy­wały ją złowróżbne prze­czu­cia, gdy miało stać się coś strasz­ne­go. Bab­cia ma­wiała również, że dar ten na­si­lał się w cza­sie ciąży, a mama była w siódmym mie­siącu. 
 Ale co mogło być bar­dziej prze­rażającego niż śmierć bied­ne­go Pie­tra i przytłaczające po­czu­cie winy? Być może, gdy­bym nie na­rze­kała… Gdy­bym po­zwo­liła, aby to on podjął de­cyzję. Wszy­scy wie­dzie­li, że byłam w gorącej wo­dzie kąpana. Słynęłam z ciągłego ma­ru­dze­nia, pośpie­chu oraz tego, że nie zno­siłam cze­kać – na ni­ko­go ani na nic. Ro­set­ta za­wsze to pod­kreślała, wy­ty­kała mi to także Cor­ne­lia, ale Mar­gia­la nig­dy tego nie robiła – jak­by każde moje za­cho­wa­nie w jej oczach za­wsze było uspra­wie­dli­wio­ne. Wie­działam, że to mnie wy­brała na swoją ulu­bie­nicę, ale fakt, iż ob­da­rzała mnie szczególny­mi względami, spra­wiał, że często to­wa­rzy­szyło mi po­czu­cie nie­spra­wie­dli­we­go zwy­cięstwa.
 – Nie sma­ku­je ci, ma­mu­siu? – ode­zwała się Cor­ne­lia.
 Mar­gia­la skie­ro­wała na nią swój nie­obec­ny wzrok.
 – Zdej­mij łokcie ze stołu – po­wie­działa oschle, nie zważając na jej py­ta­nie. Sio­stra rzu­ciła nam szyb­kie spoj­rze­nie. Za­uważyła z żalem, że Ro­set­ta sie­działa wy­pro­sto­wa­na i trzy­mała łokcie w pra­widłowy sposób, tak jak po­do­bało się ma­mie.
 Cor­ne­lia nie robiła tego umyślnie. Ona także usiłowała sto­so­wać się do nauk Mar­gia­li. Na którejś ze stron gorz­kiej księgi życia za­pi­sa­ne było, że miała zająć ostat­nie miej­sce w ser­cu na­szej mat­ki. Wszy­scy wie­dzie­li też, że Mar­gia­la wy­ma­gała od niej więcej niż od in­nych. 
 Później zdałam so­bie sprawę z tego, że pro­wo­ko­wa­nie kłótni wy­ni­kało z wo­jow­ni­czej na­tu­ry mo­jej mat­ki. Nie robiła tego złośli­wie, praw­do­po­dob­nie nie mogła nic na to po­ra­dzić. Jej gniew był wszech­obec­ny i z wielką łatwością do­pa­dał biedną Cor­ne­lię.
 Tata wstał pierw­szy od stołu, zmęczo­ny ciężką at­mos­ferą. Giu­sep­pe po­szedł za nim. Wy­szli na podwórko, by za­pa­lić. Cza­sa­mi za­zdrościłam bra­tu, bo nig­dy nikt z ro­dzi­ny nie odważył się po­wie­dzieć mu, co po­wi­nien robić, a cze­go nie. Gdy skończył osiem­naście lat, uzna­no go za do­rosłego, od­po­wie­dzial­ne­go za swo­je czy­ny człowie­ka, który musi dziel­nie zno­sić cio­sy, ja­kie cza­sem za­da­je życie. 
 W przy­pad­ku ko­biet wyglądało to zupełnie in­a­czej – za nie za­wsze ktoś de­cy­do­wał. Wol­na wola? To wyłącznie przy­wi­lej mężczyzn.
 Ro­set­ta pod­niosła się, aby po­sprzątać ze stołu. Należało to do jej obo­wiązków, po­nie­waż była naj­starszą córką. Mama nie ru­szyła się z miej­sca i jesz­cze przez chwilę prze­su­wała wi­del­cem po ta­le­rzu, grze­biąc w so­sie i ma­ka­ro­nie, który ostygł i za­mie­nił się w roz­go­to­waną papkę, jak­by szu­kała w nim ja­kichś wskazówek. Kie­dy była bar­dzo zde­ner­wo­wa­na, po­wie­ka jej pra­we­go oka za­czy­nała lek­ko drgać, na­dając jej wygląd dia­bo­licz­nej isto­ty. W ta­kich chwi­lach bałam się jej, po­nie­waż tłumio­na na­tu­ra czar­ne­go anioła przej­mo­wała nad nią kon­trolę.
 – Za­bierz wszyst­ko – jęknęła, zwra­cając się do Ro­set­ty i usu­wając ta­lerz sprzed oczu, jak­by rze­czy­wiście dzięki nie­mu roz­wikłała jakąś za­gadkę.
 Mar­gia­la po­tra­fiła wróżyć z fusów. Wie­le ko­biet ko­rzy­stało z tego dziw­ne­go ta­len­tu mamy. Aro­ma­tycz­na kawa, wy­pi­ja­na we wcze­snych go­dzi­nach popołudnio­wych, sta­wała się więc do­brym pre­tek­stem do uzy­ska­nia in­for­ma­cji o małżeństwie lub pod­upadłych fi­nan­sach. 
 Kie­dyś przyszła do nas kuma An­to­niet­ta. Nie zro­zum­cie mnie źle – nie było to zda­rze­nie jed­no­ra­zo­we. Spędzała w na­szym domu znacz­nie więcej cza­su niż we własnym, aż w końcu jej obec­ność stała się tak oczy­wi­sta, że prze­stałyśmy w ogóle zwra­cać na nią uwagę, jak prze­staje się zwra­cać uwagę na sta­ry, wy­blakły me­bel, stojący gdzieś w kącie po­ko­ju.
 Odkąd Mar­gia­la powróżyła An­to­niet­cie, sta­ra ple­ciu­ga jak ognia wy­strze­gała się zer­ka­nia na dno filiżanki.
 Aby uniknąć nie­bez­pie­czeństwa, wsta­wała od stołu i wy­le­wała fusy do zle­wu. Następnie dokład­nie płukała na­czy­nie, aby nie po­zo­stał w nim na­wet ślad tej brązo­wej cie­czy. 
 – Widzę sta­tek – po­wie­działa jej mama. – Widzę podróż, podróż do da­le­kie­go kra­ju.
  Na początku plot­ka­ra nie przy­wiązywała wagi do słów Mar­gia­li. Żyła tak jak zwy­kle, z dnia na dzień, kar­miąc in­nych zasłysza­ny­mi pogłoska­mi.
 Nie trze­ba było długo cze­kać, aż obłudni­cy – których w mia­stecz­ku nie bra­ko­wało – zaczęli roz­po­wia­dać, że po­czci­wiec Ta­ni­no, który zniknął jakiś czas temu bez śladu, zna­lazł so­bie inną ko­bietę i miesz­ka te­raz hen za wielką wodą, w Ame­ry­ce.
 – Bied­na An­to­niet­ta… sama, bez dzie­ci. Ma szczęście, że jej ro­dzi­ce jesz­cze żyją, przy­najm­niej mogą mogą jej jakoś pomóc – mówili ze współczu­ciem.
 Mimo że w tych ko­men­ta­rzach nie było sar­ka­zmu, An­to­niet­ta, słysząc je, nie czuła się le­piej.
 – Zdra­dzo­na ko­bie­ta to za­wsze zdra­dzo­na ko­bie­ta – skwi­to­wała Mar­gia­la, która nig­dy nie owi­jała w bawełnę, a słowa mające złago­dzić prawdę, nie robiły na niej żad­ne­go wrażenia. 
 Moja mat­ka nie mówiła dużo, ale po­tra­fiła cel­nie pod­su­mo­wać sy­tu­ację jedną uszczy­pliwą uwagą.
CZĘŚĆ II
KUCH­NIA
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Na początku mie­siąca po­czułam się le­piej. Nie prze­stałam wpraw­dzie roztrząsać śmier­ci Pie­tra, ale po­wo­li owo wspo­mnie­nie tra­ciło swą in­ten­syw­ność, za­gu­bio­ne pośród in­nych myśli, które co­dzien­nie zaprzątały moją głowę.
 Ostat­nio w na­szej ro­dzi­nie wie­le się działo, a w domu od kil­ku dni pa­no­wał cha­os, który całko­wi­cie mnie za­ab­sor­bo­wał. Naj­bar­dziej jed­nak mar­twiłam się o zdro­wie Mar­gia­li.
 Nie­spo­dzie­wa­na ciąża w wie­ku czter­dzie­stu lat zmu­szała ją do dużego wysiłku. Od­czu­wała ciężar rosnącego brzu­cha, ale gdy pa­trzyło się z tyłu na jej syl­wetkę, trud­no by od­gadnąć, że była w błogosławio­nym sta­nie. Z oczy­wi­stych względów nie mogła się już po­chwa­lić talią osy, ale wszyst­ko inne po­zo­stało w do­sko­nałych pro­por­cjach. Jej smukła syl­wetka nie zmie­niła się mimo kil­ku ciąż. Wy­da­wało się, że do­bry Bóg nie chciał, aby prze­stała ro­dzić dzie­ci.
 Nie sy­piała do­brze w nocy i nie mogła od­począć w ciągu dnia. Nie­znośne upały, które to­wa­rzy­szyły początkom lata, dawały jej się bar­dzo we zna­ki i z pew­nością nie łago­dziły do­le­gli­wości związa­nych z dużym brzu­chem. Mama była już w ósmym mie­siącu.
 Kie­dy miała zły dzień, za­czy­nała prze­kli­nać. Wymyślała wszyst­kim świętym, Bogu, a na końcu mo­je­mu ojcu, pod którego ad­re­sem kie­ro­wała naj­bar­dziej nie­przy­jem­ne epi­te­ty. Nie przej­mo­wała się tym, że mogłyśmy ją usłyszeć, ani tym, że byłam tyl­ko dziec­kiem.
 – Tyl­ko spróbuj po­wta­rzać ta­kie słowa, a będziesz głodo­wać cały ty­dzień – ostrze­gała mnie.
 Nig­dy nie odważyłabym się prze­kli­nać w obec­ności Mar­gia­li ani ni­ko­go in­ne­go z dwóch po­wodów: po pierw­sze, mat­ka z pew­nością by mnie zabiła, gdy­by do­wie­działa się, że używam brzyd­kich słów; po dru­gie, oba­wiałam się gnie­wu świętych i Pana Je­zu­sa.
 Ko­lej­nym ważnym wy­da­rze­niem było zakończe­nie prac w na­szym domu. Minęło dwa­dzieścia lat, odkąd w 1918 roku oj­ciec położył pierw­szy ka­mień pod jego bu­dowę, gdy spro­wa­dził tu mamę, która była w ciąży z Ro­settą.
 W Ce­ri­gno­li nikt nie zgo­dził się udzie­lić im schro­nie­nia po tym, jak „chłopak znikąd” za­brał ze sobą piękną Anitę będącą jesz­cze w żałobie po śmier­ci ojca. Z pew­nością nie pomyślała o tym bab­cia Dia­man­te, która ob­ra­ziła się na córkę na po­nad dzie­sięć lat. Gdy w końcu zde­cy­do­wała się prze­rwać mil­cze­nie, praw­do­po­dob­nie prze­czu­wała, że niedługo odej­dzie z tego świa­ta, bo umarła kil­ka mie­sięcy później.
 Nikt nie prze­ba­czył Mar­gia­li, że dała się omo­tać temu przy­stoj­ne­mu, nie­zna­jo­me­mu dan­dy­so­wi, i nikt nie mógł przy­pusz­czać, że mama uciekła z nim nie z miłości, lecz ze stra­chu.
 Je­dy­nacz­ka, z owdo­wiałą matką – już so­bie wy­obrażała, że będzie mu­siała się nią opie­ko­wać aż do śmier­ci, że ze­sta­rze­je się i zgorzk­nie­je, nie po­znaw­szy nig­dy, czym jest do­tyk mężczy­zny. Ago­sti­no, mój oj­ciec, jako pierw­szy odważył się za­pro­po­no­wać jej ta­kie sza­leństwo – ucieczkę ko­chanków. Oczy­wiście Mar­gia­la roniła fałszy­we łzy i sta­wiała uda­wa­ny opór.
 Do­brze wie­działa, że dziew­czy­na, która spędziła noc poza do­mem w to­wa­rzy­stwie mężczy­zny, zo­sta­wała uzna­na za zhańbioną i tra­ciła pra­wo do miesz­ka­nia z ro­dziną. Za­zwy­czaj chłopak pro­sił wte­dy o jej rękę. Ko­chanków należało uka­rać za popełnie­nie tego występku, więc młoda para nie mogła świętować swo­je­go ślubu na oczach wszyst­kich.
 Dla tych, którzy spla­mi­li się owym grze­chem, za­re­zer­wo­wa­no cichą mszę o piątej rano, ce­le­bro­waną tyl­ko w obec­ności świadków i ro­dziców. Oczy­wiście nie było mowy o białej suk­ni.
 W rze­czy­wi­stości ta­kie po­zo­ro­wa­ne uciecz­ki nie należały do rzad­kości, gdyż dla wie­lu były pre­tek­stem, aby za­oszczędzić na we­se­lu lub wy­staw­nym obie­dzie i wszyst­kich in­nych przy­go­to­wa­niach związa­nych z tym wiel­kim dniem. Z ta­kiego roz­wiąza­nia najchętniej ko­rzy­stały dzie­ci ro­bot­ników rol­nych lub dzierżawców.
 Ro­dzi­na pan­ny młodej uda­wała złość i wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du lek­ko­myślności córki, zaś bli­scy pana młode­go na­rze­ka­li, tak na wszel­ki wy­pa­dek, na roz­wiązłość przyszłej sy­no­wej. Za­raz po­tem od­by­wał się skrom­ny ślub.
 – Zo­ba­czysz, wy­bu­duję ci dom god­ny praw­dzi­wej damy – po­wie­dział wte­dy mój oj­ciec, który uwiel­biał wy­zwa­nia i pragnął za­wsze wi­dzieć uśmiech na twa­rzach swych bli­skich.
 Trud­no po­wie­dzieć, czy za­ko­chał się w ma­mie od pierw­sze­go wej­rze­nia i czy to, co do niej czuł, było praw­dziwą miłością. Ale dla człowie­ka jego po­kro­ju – za­wsze do­trzy­mującego da­ne­go słowa – przy­rze­cze­nie, że uczy­ni z niej wielką panią, stało się jed­nym z naj­bar­dziej uro­czy­stych zo­bo­wiązań.
 Mój oj­ciec nie po­prze­stał więc na małej, skrom­nej cha­cie dla ro­bot­ników rol­nych ani na jed­nym z tych ni­skich, bie­lo­nych domków, w ja­kim sam spędził dzie­ciństwo. Wy­bu­do­wał dla niej dwu­piętro­wy dom z efek­tow­ny­mi scho­da­mi z sza­re­go mar­mu­ru. Na piętrze mieściły się dwa po­ko­je.
 – Dla na­szych dzie­ci – po­wie­dział jej, być może prze­czu­wając, po­dob­nie jak Mar­gia­la, że będą mie­li ich wie­le.
 Do drzwi wejścio­wych pro­wa­dził roz­legły, kwa­dra­to­wy ko­ry­tarz pełniący funkcję po­ko­ju roz­ryw­ko­we­go dla gości. Przy ścia­nie usta­wio­no niską szafkę o nie­określo­nej, brązowo-ama­ran­to­wej bar­wie, którą mój oj­ciec stwo­rzył, mie­szając różne far­by. Mama prze­cho­wy­wała w niej szklan­ki i kie­lisz­ki dla gości oraz kil­ka por­ce­la­no­wych na­czyń po­da­ro­wa­nych jej przez bab­cię Dia­man­te. Po­usta­wia­no tu także wi­kli­no­we krzesła, jed­no obok dru­gie­go, dla gości – a ściślej dla ko­biet, które co­dzien­nie przy­cho­dziły w od­wie­dzi­ny do Mar­gia­li.
 Po pra­wej stro­nie znaj­do­wała się sy­pial­nia, naj­piękniej­szy pokój w domu – był naj­większy i miał drzwi wy­chodzące na podwórko, po­nie­waż mama często bu­dziła się wcześnie rano i mu­siała za­czerpnąć świeżego po­wie­trza. Kuch­nia znaj­do­wała się na zewnątrz, pośrod­ku kry­tej przy­budówki. Była praw­dzi­wym króle­stwem Mar­gia­li. Być może, mając to na względzie, nasz oj­ciec za­dbał o to, by sta­no­wiła odrębną część – jak gniaz­do wewnątrz twier­dzy, do­brze chro­nio­ne przed ja­kim­kol­wiek nie­bez­pie­czeństwem z zewnątrz. Moim ulu­bio­nym miej­scem był jed­nak ogród, a ra­czej dwa ogro­dy prze­dzie­lo­ne wąską ścieżką, która ury­wała się przy to­a­le­cie.
 Moje króle­stwo z pew­nością znaj­do­wało się poza do­mem. Było to do­sko­nałe do­sko­nałe miej­sce dla chłopczy­cy, zbun­to­wa­nej dziew­czyn­ki o kręco­nych włosach, lubiącej zagłębiać dłonie w zie­mi i czuć na skórze te ma­lu­teńkie zia­ren­ka, które po­wo­li ucie­kały przez pal­ce, aby w końcu złączyć się z jej po­zo­stałą masą.
 Tak więc „pałac” mo­je­go ojca i Mar­gia­li zo­stał ukończo­ny i należało uczcić to wy­da­rze­nie.
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Mama zaczęła przy­go­to­wy­wać się do uro­czy­stości już kil­ka dni wcześniej.
 Za­pro­szo­no nie­wie­lu krew­nych – ro­dziców taty i starszą ciotkę, głuchą jak pień, która wzbu­dziła ogrom­ne za­in­te­re­so­wa­nie gości, po­nie­waż była je­dyną przed­sta­wi­cielką rodu mo­jej su­ro­wej bab­ci. Po­zo­sta­li bra­cia mo­je­go ojca wy­je­cha­li z Włoch i osie­dli­li się da­le­ko – je­den w We­ne­zu­eli, dru­gi w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Odtąd słuch po nich za­ginął. Tata jako je­dyny nie podążył ich śla­dem, ale tyl­ko przez wzgląd na Mar­gialę, która nie­na­wi­dziła ob­cych krajów nie­mal tak moc­no, jak nie zno­siła swo­jej teścio­wej. 
 Prawdę mówiąc, ta ostat­nia po­win­na wiel­bić Anitę do końca swo­ich dni, po­nie­waż to ona namówiła jej najmłod­sze­go syna, aby nie opusz­czał swo­ich scho­ro­wa­nych ro­dziców. Jed­nak moja bab­cia nie chciała przy­znać, że stało się tak dzięki Mar­gia­li. Nie da­rzyła jej sym­pa­tią trochę dla za­sa­dy, bo która teścio­wa lubi swoją sy­nową; trochę dla­te­go, że prze­wyższała mo­je­go ojca in­te­li­gencją. Poza tym ten je­dy­ny syn, który nie po­rzu­cił oj­czy­zny, unie­możliwił jej od­gry­wa­nie roli opusz­czo­nej, sa­mot­nej mat­ki, w której niewątpli­wie czułaby się do­sko­na­le.
 Zda­niem części ko­biet z mo­ich stron ist­niała na­wet wy­ima­gi­no­wa­na hie­rar­chia nieszczęść, jak­kol­wiek ab­sur­dal­nie to brzmiało. Te z nich, które doświad­czyły wie­lu nie­po­myślnych zda­rzeń, mogły prze­chwa­lać się nimi i nie­ustan­nie opo­wia­dać o nich krew­nym oraz przy­ja­ciołom. Nie wiem, czy wy­ni­kało to z fak­tu, że cier­piały głód i bo­ry­kały się z nędzą, ale prześcigały się w wy­li­cza­niu kłopotów, jak­by stały się one pew­ne­go ro­dza­ju zasługą.
 Oprócz krew­nych za­pro­sze­ni zo­sta­li także zna­jo­mi i sąsie­dzi, gdyż byliśmy jak jed­na wiel­ka ro­dzi­na.
 Wraz z mo­imi sio­stra­mi w sku­pie­niu przysłuchi­wałam się, jak mama krząta się po swo­im króle­stwie. Brzęka­nie garnków i na­czyń ku­chen­nych roz­le­gało się pośród me­lo­dyj­ne­go śpie­wu. To Mar­gia­la, która będąc w do­brym hu­mo­rze, co zda­rzało się tyl­ko przy szczególnych oka­zjach, nuciła pio­senkę po­dobną do kołysan­ki. Wte­dy – za­pew­ne dzięki po­god­ne­mu na­stro­jo­wi – za­ni­kały wszyst­kie zmarszcz­ki z jej twa­rzy, co nada­wało jej zno­wu wygląd czar­ne­go anioła.
 Po­wie­trze prze­siąknięte było przy­jem­nym za­pa­chem prażonych mig­dałów i słodko-kwaśną wonią kar­me­li­zo­wa­nych cy­tryn, którymi mama na­dzie­wała smacz­ne, maślane cia­stecz­ka. Po uprażeniu ucie­ra­no mig­dały w moździe­rzu na miałki pro­szek, następnie łączo­no go z cy­trynową miesz­kanką, a na sam ko­niec do­da­wa­no pełną garść cu­kru.
 Byłam najmłod­sza, więc to mnie przy­pa­dało kru­sze­nie mig­dałów. Przy­go­to­wa­nie cia­sta należało wyłącznie do Ro­set­ty, po­nie­waż tyl­ko ona dorówny­wała ma­mie zręcznością. Cor­ne­lia z ko­lei przyrządzała na­dzie­nie.
 Trud­no było jed­nak spro­stać wy­ma­ga­niom Mar­gia­li, a na­dzie­wa­nie cia­ste­czek, jak pra­wie każda czyn­ność ku­li­nar­na, wy­ma­gało wiel­kiej wpra­wy i kon­cen­tra­cji.
 – To jed­na z tych umiejętności, które praw­dzi­wa ko­bie­ta musi sta­le do­sko­na­lić – po­wta­rzała nam nie­ustan­nie. I tak Cor­ne­lia jed­nym ra­zem wkładała na łyżkę za dużo mie­szan­ki, a in­nym ra­zem za mało.
 Bie­dacz­ka spusz­czała oczy, a jej różowe po­licz­ki sta­wały się jesz­cze bar­dziej roz­pa­lo­ne. Przełykała ślinę prze­ko­na­na, że prędzej czy później zasłuży na po­chwałę Mar­gia­li.
 Gdy cy­try­no­we cia­stecz­ka z mig­dałami były go­to­we, mama na­ka­zała Ro­set­cie, aby zajęła się przy­go­to­wa­niem cia­sta na zep­po­le5 – był to praw­dzi­wy spe­cjał, zna­ny le­piej pod nazwą „ciast­ka świętego Józefa”, po­nie­waż w mo­ich stro­nach wy­pie­kało się go właśnie w dniu świętego Józefa, czy­li 19 mar­ca.
 Moja star­sza sio­stra wie­lo­krot­nie próbowała swo­ich sił w trud­nej sztu­ce ku­li­nar­nej, jed­nak prze­ważnie z mar­nym skut­kiem. Mar­gia­la na­po­mi­nała ją su­ro­wo, ale jed­no­cześnie prze­ka­zy­wała swoją mądrość, dzięki której Ro­set­ta z cza­sem stała się nie­mal eks­per­tem w dzie­dzi­nie włoskiej kuch­ni.
 Naj­większa trud­ność po­le­gała na właści­wym połącze­niu skład­ników cia­sta – mąki, ja­jek, wody i odro­bi­ny masła – które po­win­no się szyb­ko mie­szać i jed­no­cześnie pod­grze­wać na małym ogniu. Należało żwawo roz­ra­biać pro­duk­ty, za­po­bie­gając za­go­to­wa­niu się wody i po­wsta­niu znie­na­wi­dzo­nych gru­dek z mąki. W prze­ciw­nym ra­zie cia­sto nie nada­wałoby się do spożycia. Naj­pierw trze­ba było całko­wi­cie roz­puścić masło w wo­dzie, następnie wsy­pać mąkę do garn­ka jed­nym zwin­nym ru­chem i nie­prze­rwa­nie, ener­gicz­nie ucie­rać wszyst­kie skład­niki, aż gład­kie cia­sto za­cznie od­sta­wać od ścia­nek i da się z nie­go ufor­mo­wać kulę. Wte­dy wyj­mo­wa­no uzy­skaną masę z garn­ka i aby całko­wi­cie wy­stygła, ude­rza­no nią z dużą siłą o deskę do kro­je­nia. Wówczas cia­sto było go­to­we do for­mo­wa­nia z nie­go okrągłych wia­nuszków, które pie­czo­no i na­dzie­wa­no kre­mem.
 Przy­swa­jałam so­bie tę wiedzę po­wo­li, po­nie­waż niewątpli­wie była to jed­na z naj­trud­niej­szych rze­czy, które mama i Ro­set­ta przy­go­to­wy­wały na mo­ich oczach. Stałam na pal­cach i po­dzi­wiałam je z otwar­ty­mi usta­mi, śledząc ich zde­cy­do­wa­ne ge­sty, w których za­wie­rała się esen­cja ko­bie­cości.
 Cza­sa­mi myślałam o Pie­trze. Do­zna­wałam wte­dy nie­spo­dzie­wa­ne­go uci­sku w żołądku, który zmu­szał mnie do kil­ku­krot­ne­go przełknięcia śliny.
 Mar­gia­la wy­czu­wała, co się ze mną działo, i przyglądała mi się wówczas z troską, ob­da­rzając mnie ciepłym spoj­rze­niem i na­dając swo­im sza­ro­nie­bie­skim, lo­do­wa­tym oczom naj­czul­szy wy­raz, jaki mogły przy­brać.
 To wy­star­czyło, żeby mnie uspo­koić. Smut­niałam jed­nak, gdy roz­myślałam o tych wszyst­kich rze­czach, których Pie­tro miał już nig­dy nie doświad­czyć, i kie­dy się nad tym za­sta­na­wiałam, ogar­niało mnie po­czu­cie wiel­kiej nie­spra­wie­dli­wości. Byłam zła na los czy przy­pa­dek – na­zwij­cie to, jak chce­cie – który do­pro­wa­dził do tak wiel­kiej tra­ge­dii.
 – Zmarłe dzie­ci dołączają do gro­na aniołów – mówiła Ro­set­ta. Jej słowa nie­co mnie po­cie­szyły, po­nie­waż wy­obrażałam so­bie Pie­tra właśnie jako aniołka siedzącego w nie­bie na krześle z wy­so­kim opar­ciem.
 – Za­cznij przy­go­to­wy­wać cia­sto na cal­zo­ne – po­wie­działa Mar­gia­la, pod­czas gdy sam roz­pro­wa­dzała na ciast­kach cienką warstwę pu­szy­ste­go kre­mu.
 – Ja, mamo? – spy­tałam, otwie­rając sze­ro­ko oczy z nie­do­wie­rza­nia, bo do­tych­czas otrzy­my­wałam za­da­nia nie­wy­ma­gające umiejętności, nie­god­ne praw­dzi­wej ku­char­ki.
 – Umiesz je robić, praw­da? Ile razy przyglądałaś się, gdy je przy­go­to­wy­wałam? – Mówiąc to, rzu­ciła mi spoj­rze­nie, które było w połowie czułe, a w połowie su­ro­we. – Cor­ne­lio, ty po­kro­isz ce­bulę – oznaj­miła mo­jej sio­strze, zer­kając w jej kie­run­ku. Ta na­tych­miast posłuchała, mimo że owa czyn­ność wiązała się z ob­fi­tym łza­wie­niem.
 W krótkim cza­sie kuch­nia prze­siąkła różno­rod­ny­mi za­pa­cha­mi. Słodki aro­mat kre­mu mie­szał się z gryzącą wonią świeżo pociętych ce­bul oraz drożdży piw­nych.
 Mar­gia­la mu­siała szyb­ko wyjść z kuch­ni, aby za­czerpnąć świeżego po­wie­trza. Mimo że nie do­ku­czał jej już napęczniały brzuch, nadal była po­dat­na na jego hu­mo­ry. Żołądek ka­pry­sił jak w pierw­szych mie­siącach ciąży, jed­nak moja mat­ka rzad­ko uskarżała się na złe sa­mo­po­czu­cie. Była od­por­na na tru­dy i należała do tych ko­biet, które za­prze­czały swo­im słabościom, a na­wet próbowały ukryć ich ozna­ki. Ale my, jej córki, na­tych­miast wy­czu­wałyśmy każdą, na­wet naj­mniejszą zmianę jej sta­nu fi­zycz­ne­go lub na­stro­ju, jak­byśmy żyły w swo­istej sym­bio­zie z jej ciałem.
 Kie­dy mama wy­biegła do ogro­du, Ro­set­ta, ski­nie­niem głowy przy­wołała mnie i Cor­ne­lię, abyśmy wróciły do pra­cy. Wypełniłyśmy jej po­le­ce­nie bez sprze­ci­wu.
 Cal­zo­ne z ce­bulą było jed­nym z mo­ich ulu­bio­nych dań. Uwiel­białam jeść je na gorąco, gdy świeżutkie na­dzie­nie rozpływało się w ustach. Ob­ser­wując mamę, na­uczyłam się do­brze za­gnia­tać cia­sto.
 – Jak­byś wy­mie­rzała mu po­li­czek – mówiła Mar­gia­la, gdy wyjaśniała mi, z jaką siłą po­win­nam ugnia­tać tę mie­sza­ninę mąki, wody, drożdży i ole­ju.
 I w ten oto sposób za­ci­skałam moje małe dłonie i za­czy­nałam okładać cia­sto pięścia­mi. Po­do­bało mi się, gdy ta roz­rzu­co­na na stol­ni­cy bez­kształtna masa z mąki na­bie­rała bla­dożółtego ko­lo­ru i od­po­wied­niej kon­sy­sten­cji. Cia­sto miało być gład­kie i jed­no­cześnie ela­stycz­ne. Wte­dy zde­cy­do­wa­nym ru­chem pod­no­szo­no i upusz­cza­no je na stol­nicę, a następnie rozpłasz­cza­no pięścia­mi, dzięki cze­mu było równo­mier­nie wy­ro­bio­ne. Wówczas na­ci­na­no na nim znak krzyża, przy­kry­wa­no kil­ko­ma ciepłymi ście­recz­ka­mi i od­sta­wia­no do wyrośnięcia na kil­ka go­dzin.
 Mar­gia­la wróciła, gdy pra­wie ukończyłam swo­je dzieło. Spoj­rzałam na nią za­nie­po­ko­jo­na w ocze­ki­wa­niu na wer­dykt. Mama jed­nak ogra­ni­czyła się tyl­ko do pełnego wyższości spoj­rze­nia ko­bie­ty, która wie­działa, jak prze­su­wać swo­je pion­ki i w którym mo­men­cie je usa­mo­dziel­nić. Wie­działam, że to było naj­lep­sze, cze­go mogłam się po niej spo­dzie­wać, więc uśmiechnęłam się za­do­wo­lo­na.
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Kiedy Mar­gia­la od­zy­wała się do mnie, jej su­ro­wa za­zwy­czaj twarz łagod­niała, a w oczach po­ja­wiała się skry­wa­na czułość. Czy sądziłyśmy, że znała naszą przyszłość? Że uj­rzała prze­zna­cze­nie swo­ich córek, wróżąc z fusów po ka­wie? Za­wsze wie­rzyłam, że mama czy­tała we mnie, Cor­ne­lii, Ro­set­cie, jak­byśmy były otwar­ty­mi książkami. Wy­da­wało mi się, że w każdej sy­tu­acji miała nad nami prze­wagę, bo mogła przej­rzeć wszyst­kie na­sze myśli, na­wet te, które do­pie­ro ro­dziły się w na­szych głowach.
 Cor­ne­lia właśnie przy­go­to­wy­wała na­dzie­nie, mie­szając ener­gicz­nie ce­bulę, udu­szoną uprzed­nio w po­so­lo­nym mle­ku z po­mi­do­ra­mi, ostrą pa­pryczką i oliw­ka­mi, gdy usłyszałyśmy ko­bie­cy głos przy­wołujący nas z podwórka.
 Jak mogłyśmy nie roz­po­znać głosu kumy Nan­ni­ny? Była naszą ulu­bioną sąsiadką. Lubiłam ją tak bar­dzo, że cza­sa­mi, za jej zgodą, na­zy­wałam ją cio­cią. Była niską, nie­zbyt ładną ko­bietą o pociągłej, końskiej twa­rzy i ciem­nym podbródku, którego ko­lor pod­kreślał jesz­cze bar­dziej jej orli nos sięgający pra­wie cien­kich warg.
 Twier­dziła, że kie­dyś nie była tak brzyd­ka, ale przez pa­skudną in­fekcję dziąseł stra­ciła wszyst­kie zęby, je­den po dru­gim, przy­bie­rając stop­nio­wo wygląd bezzębnej wiedźmy. Może właśnie dla­te­go kuma Nan­ni­na bu­dziła we mnie współczu­cie i sym­pa­tię.
 Po­do­bały mi się jej si­wiu­teńkie włosy, miękkie i je­dwa­bi­ste, przy­po­mi­nające kłacz­ki bawełny. Nosiła je upięte w węzeł, po­zwa­lając, aby gęste, sre­brzy­ste ko­smy­ki oka­lały jej twarz, tworząc je­dy­ny na­szyj­nik, na który mogła so­bie po­zwo­lić.
 – Dziec­ko jest cho­re! – krzy­czała bie­dacz­ka ochrypłym z roz­pa­czy głosem. Słysząc to, Mar­gia­la na­tych­miast wy­biegła na podwórze. Nastąpiła szyb­ka wy­mia­na zdań po dru­giej stro­nie mur­ku, który od­dzie­lał na­sze domy, i mama po­pro­siła sąsiadkę, by do nas przyszła.
 Kie­dy mogłam przyglądać się Mar­gia­li w działaniu, moje ser­ce biło jak sza­lo­ne, a po całym cie­le prze­bie­gał dreszcz. Czułam się, jak­bym była świad­kiem czarów, które mama od­pra­wiała z iście mi­strzowską wprawą. Wszy­scy w mia­stecz­ku da­rzy­li ją za to ogrom­nym poważaniem. Przed wi­zytą u le­ka­rza można było bez przeszkód zajść do domu Mar­gia­li, która po­tra­fiła cza­ro­wać swo­imi zgrab­ny­mi dłońmi ni­czym wróżka. Jej nie­zwykłe umiejętności stały się zresztą częstym te­ma­tem rozmów.
 Kuma Nan­ni­na wyglądała na wiel­ce prze­rażoną. W jej oczach uj­rzałam strach. Od razu domyśliłam się, że tym ra­zem nie cho­dziło o zwykły ból brzu­cha, przez który od cza­su do cza­su dzie­ci wiją się jak węgo­rze w wia­drze. Ma­luch skręcał się w ra­mio­nach ko­bie­ty, a żyłki na jego szyi uwy­pu­klały się i za­ni­kały, jak­by na­dmu­chi­wa­ne nie­wi­dzial­ny­mi mie­cha­mi.
 Mama za­cho­wała ka­mien­ny wy­raz twa­rzy i je­dy­nie drżący głos zdra­dził, że była za­nie­po­ko­jo­na. Myślę jed­nak, że nie­wie­le osób mogłoby to za­uważyć, bo Mar­gia­la jak mało kto po­tra­fiła ukry­wać swo­je emo­cje.
 – Połóżcie go na łóżku – szepnęła kuma, ma­new­rując pomiędzy roz­sta­wio­ny­mi bezład­nie krzesłami, aby do­trzeć do sy­pial­ni.
 – Nie – za­pro­te­sto­wała mama. – Daj­cie mi go na ko­la­na. – Po tych słowach usiadła na sza­fra­no­wym fo­te­lu, stojącym obok kre­den­su. Fo­tel był ro­dzinną pamiątką. Tata otrzy­mał go od sta­rej ciot­ki, która może dla­te­go, że miała pro­ble­my z pamięcią i żyła w wy­ima­gi­no­wa­nym świe­cie, prze­chwa­lała się, że me­bel o zdo­bio­nych podłokiet­ni­kach i opar­ciu z ak­sa­mi­tu należał kie­dyś do ja­kie­goś szlach­ci­ca.
 Nie zważając na cio­ci­ne opo­wieści, mama uczy­niła z nie­go re­li­kwię i wy­brała go na tron, na którym prak­ty­ko­wała swo­je sztucz­ki. Tyl­ko ona mogła na nim za­sia­dać.
 Mar­gia­la po­pra­wiła w pośpie­chu fal­ba­niastą spódnicę, aby le­piej przy­trzy­mać małego, i drżącymi dłońmi wzięła go z rąk kumy. Dziec­ko nie wy­ka­zy­wało żad­nych chęci, aby prze­rwać swój ma­ka­brycz­ny ta­niec, a jego twarz stała się prze­rażająco sina.
 – Szyb­ko, szyb­ko – mówiła po­iry­to­wa­na mama do sąsiad­ki. Cor­ne­lia i ja przy­cupnęłyśmy na scho­dach, aby ob­ser­wo­wać całą scenę. Po chwi­li dołączyła do nas również Ro­set­ta, która nie mogąc oprzeć się cie­ka­wości, po­rzu­ciła garn­ki i pa­tel­nie, aby zo­ba­czyć, jak mama uzdra­wia dziec­ko. Jako pier­wo­rod­na w głębi ser­ca pragnęła pójść w jej ślady, żywiąc na­dzieję, że odzie­dzi­czyła jej umiejętności.
 – To dar, który prędzej czy później na­uczysz się roz­po­zna­wać – mówiła Mar­gia­la Ro­set­cie, patrząc przy tym na mnie tak znacząco, że na­bie­rałam prze­ko­na­nia, iż to właśnie we mnie do­strzegła ów po­ten­cjał.
 Mama unie­ru­cho­miła dziec­ko le­wym ra­mie­niem, a dru­gim pod­niosła ko­szulkę i położyła dłoń na brzusz­ku, którym wstrząsały kon­wul­sje.
 – Te­raz ci­sza – po­wie­działa, rzu­cając nam chłodne spoj­rze­nie. Zaczęła szep­tać nie­zro­zu­miałe słowa, utka­ne w długą se­kwencję słyszal­nych, ale nie­roz­po­zna­wal­nych dźwięków, które za­pew­ne miały jakiś sens. Były jak mo­dli­twa, li­ta­nia, ma­gicz­ne zaklęcie wy­po­wia­da­ne w nie­zna­nym języku. Mar­gia­la nie ujaw­niła jesz­cze żad­nej z nas owych for­muł, które to­wa­rzy­szyły tym nie­zwykłym prak­ty­kom.
 Następnie zaczęła ma­so­wać brzu­szek dziec­ka okrężnymi ru­cha­mi, ry­so­wać na nim kciu­kiem małe krzyżyki, nie po­mi­jając ani cen­ty­me­tra, wciąż od­ma­wiając nie­zro­zu­miałe zaklęcia. W trak­cie tych czyn­ności sku­piła swój wzrok na ja­kimś nie­określo­nym punk­cie na twa­rzy dziec­ka.
 Kuma Nan­ni­na po­wo­li się uspo­ka­jała. Chłopiec prze­stał wy­krzy­wiać z bólu twarz i roz­luźnił piąstki. Minęło około piętna­stu mi­nut, nim stałyśmy się świad­ka­mi cudu. Bu­zia małego przyjęła błogi wy­raz od­zy­ska­ne­go spo­ko­ju.
 Rzu­ciłam Cor­ne­lii trwożliwe spoj­rze­nie, które od­wza­jem­niła swo­imi wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi. Za­pa­no­wała kon­ster­na­cja. Tyl­ko Ro­set­ta za­cho­wała spokój, gdy ob­ser­wo­wała wszyst­ko z założony­mi rękoma, opie­rając się o poręcz.
 Do­pie­ro te­raz mama od­winęła ko­szulkę i oddała dziec­ko w ra­mio­na bab­ci.
 – Dziękuję! – wy­krzyknęła radośnie ko­bie­ta. – Przy­niosę ci jaj­ka i ser – dodała z wdzięcznością.
 Mar­gia­la nig­dy nie żądała zapłaty za swoją po­moc. Co naj­wyżej przyj­mo­wała dary, by sza­no­wać wdzięczność in­nych lu­dzi, bo jej zda­niem to uczu­cia zasługi­wały na naj­większe uzna­nie.
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Jesz­cze przez chwilę mama sie­działa w bez­ru­chu w fo­te­lu ciot­ki. Była wy­cieńczo­na. Pod­niosła rękę do skro­ni, dając nam znak, abyśmy wyszły. Za­wsze gdy do­pa­dały ją bóle głowy, wolała zo­stać sama. Obec­ność lu­dzi drażniła ją ni­czym rój brzęczących mu­szek.
 – Idźcie do kuch­ni – po­wie­działa fleg­ma­tycz­nie. Ro­set­ta skinęła głową, dając jed­no­cześnie do zro­zu­mie­nia, że przej­mu­je nad wszyst­kim kon­trolę. – Skończcie na­dzie­wać zep­po­le. Cor­ne­lio, pamiętaj, na­dzie­nie w cal­zo­ne nie może być su­che, a ty, Dia­man­te, cien­ko roz­wałkuj cia­sto – dodała, roz­dzie­lając pra­ce. – Ro­set­to, spraw­dzaj, czy two­je sio­stry do­brze wy­ko­nują swo­je za­da­nia. Położę się na chwilkę. Zawołaj­cie mnie za go­dzinę. I… proszę, Dia­man­te, przy­nieś mi szklankę wody z pla­strem cy­try­ny.
 Odwróciłyśmy się, aby wyjść z po­ko­ju, każda go­to­wa do wy­ko­ny­wa­nia swo­ich obo­wiązków. Mar­gia­la skinęła głową, jak­by chciała jesz­cze coś po­wie­dzieć, a po­tem ode­gnała nas zre­zy­gno­wa­na.
 W tych rzad­kich mo­men­tach, kie­dy mama prze­ma­wiała do nas łagod­nym głosem, wy­da­wała się tak strasz­li­wie bez­bron­na.
 Gdy zna­lazłam się na podwórzu, spoj­rzałam na nią ukrad­kiem. Wciąż sie­działa w tej sa­mej po­zy­cji, w lek­kim roz­kro­ku. Jedną rękę trzy­mała przy skro­ni, a drugą pod­pie­rała się o fo­tel. Próbowała się pod­nieść. Chętnie bym ją podtrzy­mała, po­mogła przejść do łóżka, ale wie­działam, że nie po­zwo­liłaby mi na to. Nig­dy nie pro­siła o nic otwar­cie, za to wy­da­wała roz­ka­zy, dzięki którym jej świat kręcił się dokład­nie w taki sposób, jak za­pla­no­wała. Przy­najm­niej w domu, który był jej króle­stwem, na­rzu­ciła porządek.
 Kie­dy wróciłam ze szklanką wody, układała się właśnie na łóżku. Dłonie wyraźnie jej drżały, a oczy błysz­czały, jak­by miała gorączkę.
 Spoj­rzałam na nią z em­pa­tią, ale wprost spio­ru­no­wała mnie wzro­kiem. Wszyst­ko, co przy­po­mi­nało jej gest współczu­cia, na­tych­miast ją iry­to­wało.
 – Pamiętaj, że cal­zo­ne ma być do­brze wy­pie­czo­ne. Po­wiedz Ro­set­cie, żeby spraw­dzała żar i prze­wra­cała go często, in­a­czej przy­pa­li się od spodu. Ach, jesz­cze jed­no. Po­sma­ruj cia­sto równo­mier­nie po wierz­chu ole­jem i wodą, by na­brało ład­ne­go ko­lo­ru.
 Te­raz mówiła z wysiłkiem, bra­ko­wało jej tchu i łap­czy­wie wciągała po­wie­trze.
 – Mamo, je­steś pew­na, że nie na­deszła pora? – odważyłam się spy­tać, prze­czu­wając, że jej złe sa­mo­po­czu­cie było oznaką rychłego po­ro­du.
 – Jak śmiesz? – jęknęła, za­pew­ne myl­nie in­ter­pre­tując moje słowa. – Ode­brałam kil­ka­dzie­siąt po­rodów, po­ma­gałam ko­bie­tom w każdym wie­ku, a ty myślisz, że nie umiem po­znać, że na­deszła pora na mnie?
 Od­zy­skała już siłę i zwy­czaj­ny ton głosu. W pew­nym sen­sie wy­da­wało się, że Mar­gia­la mu­siała od cza­su do cza­su pod­sy­cić ja­kieś ogni­sko wściekłości. To leżało w jej na­tu­rze. Te­raz nada­rzyła się oka­zja i wy­star­czyło, aby przy­ga­sający węgie­lek rozżarzył się w kon­tak­cie z no­wym drew­nem.
 – Za­mknij okien­ni­ce – mruknęła wresz­cie, zmie­niając te­mat. Być może zro­biła to, aby za­pa­no­wać nad własnym wzbu­rze­niem. Po­deszłam do okna prze­rażona oka­zaną śmiałością i zro­biłam to, o co po­pro­siła, a po­tem wy­mknęłam się z po­ko­ju. Na­wet nie spoj­rzałam w jej stronę, kie­dy za­my­kałam za sobą drzwi, sta­rając się zro­bić to jak naj­ci­szej. Po­tem szyb­ko wy­biegłam na podwórko. Czułam się nie­pew­nie, jak w po­trza­sku. Drżałam ze stra­chu na samą myśl, że mama mogłaby się na mnie gnie­wać jesz­cze po prze­bu­dze­niu.
 Wy­da­wało mi się, że at­mos­fe­ra w domu, a przede wszyst­kim na­sze myśli i sa­mo­po­czu­cie w prze­ważającej mie­rze zależały od Mar­gia­li. W mniej­szym stop­niu mogło to do­ty­czyć mo­je­go bra­ta. On za­wsze miał większe pra­wa. Od­no­siłam wrażenie, że mamę mało in­te­re­so­wało, co się dzie­je z jej sy­nem, jak­by jego prze­zna­cze­nie było sprawą mężczyzn i uznała, że to tata po­wi­nien o nie­go za­dbać. W na­szej ro­dzi­nie mężczy­zna miał za­wsze możliwość wy­bo­ru i mógł za­de­cy­do­wać o swo­jej przyszłości. W przy­pad­ku ko­biet było zupełnie in­a­czej. O edu­kację moją i mo­ich sióstr trosz­czyła się tyl­ko mama. To od niej zależało, ja­ki­mi będzie­my ko­bietami, żona­mi i mat­ka­mi, toteż Mar­gia­la od­czu­wała ciężar na­szych losów jak ciężkie brze­mię.
 – Prze­stań be­czeć – Ro­set­ta upo­mniała zde­ner­wo­waną Cor­ne­lię, która głośno płakała. Za­wsze tak re­ago­wała, kie­dy czuła się wstrząśnięta lub roz­drażnio­na i wy­da­wało jej się, że wszel­kie inne ar­gu­men­ty zo­stały już wy­czer­pa­ne. Rzu­ciłam jej po­gar­dli­we spoj­rze­nie, również dla­te­go że znałam moją siostrę i nie przy­wiązywałam dużej wagi do jej łza­wych ma­ni­fe­sta­cji.
 Ro­set­ta bar­dzo się różniła od Cor­ne­lii. Chwi­la­mi wy­da­wała się por­tre­tem mamy i nie cho­dziło tyl­ko o po­do­bieństwo fi­zycz­ne – Ro­set­ta była równie piękna – ale także o sposób by­cia.
 Oby­dwie wyjątko­wo oszczędnie go­spo­da­ro­wały uprzej­mościa­mi i życz­li­wy­mi słowa­mi, jak­by to były dro­go­cen­ne klej­no­ty, za każdym ra­zem wy­do­by­wa­ne z małej, szczel­nie za­mkniętej szka­tułki. Oso­bom ta­kim jak Cor­ne­lia, i in­nym słabe­uszom, żałowały do­bre­go słowa, gdyż wzbu­dzały w nich głęboką od­razę.
 Cor­ne­lia mogła płakać z bar­dzo różnych po­wodów, więc nig­dy nie pytałam o przy­czynę jej łez. Przy­pusz­czałam, że tym ra­zem po­czuła się głęboko wstrząśnięta wi­do­kiem tej bez­bron­nej, dręczo­nej cho­robą istot­ki, wijącej się w drgaw­kach. Jako oso­ba nie­zwy­kle wrażliwa źle zno­siła ja­kie­kol­wiek prze­ja­wy bólu.
 Spośród nas trzech Cor­ne­lia była naj­bar­dziej przy­wiązana do mamy, mimo chłodu, z ja­kim trak­to­wała ją Mar­gia­la. Przy­czyn owych łez mo­jej sio­stry mogło być na­prawdę wie­le, toteż po­sta­no­wiłam się nią spe­cjal­nie nie przej­mo­wać.
 Prze­wiązałam far­tu­szek w ta­lii i, nie bacząc na na­po­mnie­nia Ro­set­ty ani szlo­chy Cor­ne­lii, zajęłam się roz­wałko­wa­niem cia­sta na cal­zo­ne. Nuciłam przy tym jakąś pio­senkę zasłyszaną w ra­diu.
 – Co ty ro­bisz? Śpie­wasz so­bie? – zdzi­wiła się naj­star­sza sio­stra, która próbowała, po­dob­nie jak mama, za­pro­wa­dzić władzę ab­so­lutną.
 – Nie można? – od­po­wie­działam, wzru­szając ra­mio­na­mi.
 Ro­set­ta zaczęła się śmiać, być może roz­ba­wio­na moim nie­co­dzien­nym za­cho­wa­niem. Nie­ba­wem za­uważyłam, że Cor­ne­lia także prze­stała płakać. Nadal pociągała no­sem, ale już się roz­po­go­dziła.
 – Do­bra dziew­czyn­ka, za­wsze le­piej się śmiać, niż płakać, zwłasz­cza że two­je łzy nie są do­bre dla kre­mu, który przy­go­to­wu­jesz – po­wie­działam, uśmie­chając się do niej sze­ro­ko.
 Tak więc, pod­czas gdy mama cier­piała w ciem­nej sy­pial­ni, my od­na­lazłyśmy sposób, by przejść nad tym do porządku, wspie­rając się wza­jem­nie, każda na swój sposób. Ob­ser­wo­wałam moje sio­stry i sta­ran­nie roz­wałko­wy­wałam cia­sto, ob­ra­cając je kil­ka razy, aby uzy­skać ide­al­nie okrągły pla­cek, gdy na­gle naszła mnie okrut­na myśl. Utkwiła w mym umyśle jak cierń. Po­ru­szyłam i potrząsnęłam głową kil­ka razy, próbując się po­zbyć in­tru­za, ale on nie­zmien­nie po­wra­cał i od­naj­dy­wał sposób, aby podstępnie wkraść się do mo­jej du­szy. Była to myśl nie­zwy­kle zu­chwała, wręcz prze­rażająca.
 Otóż nie mogłam po­zbyć się wrażenia, gra­niczącego z pew­nością, że – bez Mar­gia­li nie­ustan­nie wy­dającej po­le­ce­nia na pra­wo i lewo, rzu­cającej każdej z nas wy­zwi­ska i kąśliwe uwa­gi – w kuch­ni za­pa­no­wał cu­dow­ny spokój. Po­czułam się dziw­nie wol­na. Kie­dy tyl­ko mat­ka prze­by­wała w po­bliżu, cały czas czułam na so­bie jej ostre, prze­ni­kli­we spoj­rze­nie.
 Prze­stra­szo­na własny­mi wnio­ska­mi przy­mknęłam oczy. Wie­działam, że roz­myślałam o strasz­nej rze­czy i po­win­nam odmówić wie­czo­rem wie­le mo­dlitw, by Bóg mi wy­ba­czył.
 Na­gle usłyszałyśmy huk za­trza­ski­wa­nych drzwi, który oznaj­miał, że tata i Giu­sep­pe właśnie wrócili do domu.
 Mój brat miał przy­kry na­wyk gwałtow­ne­go za­my­ka­nia drzwi moc­nym kop­nia­kiem, mimo iż wie­dział, że mama tego nie zno­siła. Wy­da­wało się, że robił to ce­lo­wo, aby rzu­cić jej wy­zwa­nie. Miał pew­ność, że oj­ciec po­zo­sta­nie zupełnie obojętnym.
 Giu­sep­pe ucho­dził za do­rosłego pod każdym względem. Był mężczyzną i już tyl­ko z tego po­wo­du mógł robić, co mu się żyw­nie po­do­bało. Ro­settę trak­to­wa­no zupełnie in­a­czej, cho­ciaż była od nie­go star­sza. Poza tym Giu­sep­pe pra­co­wał i wspo­ma­gał całą ro­dzinę. „Pra­cuś” – na­zy­wał go oj­ciec czu­le, po­nie­waż ha­ro­wał nie­stru­dze­nie na bu­do­wie i na polu. Raz był mu­ra­rzem, a raz rol­ni­kiem, w zależności od po­trze­by.
 Mój brat chętnie wspie­rał ro­dzinę fi­nan­so­wo, nie przy­wiązywał wiel­kiej wagi do za­sob­ności swo­je­go port­fe­la, za­zwy­czaj wy­star­czyło mu, że w kie­sze­niach spodni miał pie­niądze na pa­pie­ro­sy. Resz­ta spe­cjal­nie go nie in­te­re­so­wała. Nie wiem, czy da­rzył nas bra­terską miłością. Za­wsze za­cze­piał mnie, szczy­piąc w ra­mio­na tak moc­no, że zo­sta­wiał na mo­jej skórze licz­ne ciem­ne si­nia­ki. Z pew­nością był to dla nie­go prze­jaw czułości, w to nie wątpię, lecz oka­zy­wał ją w głupi, a do tego zbyt nie­przy­jem­ny sposób, właściwy dla nie­okrze­sa­nych mężczyzn.
 In­a­czej za­cho­wy­wał się tyl­ko wo­bec Ro­set­ty. Nie sądzę, by wy­ni­kało to z fak­tu, że była od nie­go star­sza. Myślę, że cho­dziło ra­czej o onieśmie­le­nie, które wywołują w mężczy­znach piękne ko­bie­ty. A być może także o po­do­bieństwo Ro­set­ty do mat­ki, szczególnie jej do­mi­nującego, cza­sem nie­co nie­bez­piecz­ne­go cha­rak­te­ru.
 Nie umiałabym po­wie­dzieć, czy w tym cza­sie da­rzyłam mo­je­go bra­ta sym­pa­tią. Na pew­no za­zdrościłam mu po­dar­tych spodni, a także tego, że nie mu­siał nosić różowych ko­kard we włosach, że przy­cho­dził do domu i wy­cho­dził, kie­dy chciał, i nikt nig­dy nie pro­sił go o żadne wyjaśnie­nia. Szczególnie zaś za­zdrościłam mu tego, że – jako je­dy­ny w domu – miał swój ro­wer, który w owym cza­sie, jesz­cze bar­dziej niż spodnie, był dla mnie sym­bo­lem wol­ności.
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Gdzie jest wa­sza mama? – spy­tał tata, wgry­zając się w ciast­ko z na­dzie­niem, i głośno cmo­kając z za­do­wo­le­niem.
 Giu­sep­pe po­szedł za jego przykładem, nie zwra­cając uwa­gi na Ro­settę, która – chcąc go zniechęcić – skar­ciła go ude­rze­niem po dłoniach. On wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.
 – Mama leży w łóżku – od­po­wie­działam, nie od­ry­wając wzro­ku od sce­ny roz­gry­wającej się pomiędzy moją siostrą i bra­tem. – Nie czu­je się do­brze, ma mi­grenę.
 – Zmęczyła się czymś dziś rano? – wy­mam­ro­tał tata nie­wy­raźnie, przeżuwając zep­po­le.
 – To przez kumę Nan­ninę – wyjaśniła po­spiesz­nie Ro­set­ta, jak­by wypełniając swój obo­wiązek. – Jej wnu­czek cier­piał na bóle brzu­cha. Dzięki ma­mie minęły – dodała.
 Tata za­mru­czał coś pod no­sem. Nie po­do­bało mu się, że Mar­gia­la zno­wu prak­ty­ko­wała te swo­je „sztucz­ki”.
 – Wy­czer­pują jej ener­gię – warknął, mla­skając jed­no­cześnie. – Gdy­by tyl­ko jej za to płaci­li – fuknął i rzu­cił się na ko­lej­ne, gorące jesz­cze zep­po­le.
 Sztucz­ki, o których mówił oj­ciec, były bar­dzo różne – od le­cze­nia począwszy, na wróżeniu z fusów skończyw­szy. Cza­sa­mi prze­rażony za­sta­na­wiał się, która z jego córek odzie­dzi­czyła po mat­ce ten strasz­ny spa­dek. Uważał bo­wiem ową umiejętność za przy­noszącą pe­cha i nie od­naj­dy­wał w ta­len­tach Mar­gia­li żad­nej po­zy­tyw­nej stro­ny. „Po co komu od­czy­ty­wa­nie przyszłości z fusów po ka­wie, od­czy­nia­nie uroków i od­ga­dy­wa­nie płci dzie­ci w łonie mat­ki” – za­sta­na­wiał się, mówiąc sam do sie­bie.
 Byłam prze­ko­na­na, że wolałby mieć zwykłą, uległą żonę, z far­tusz­kiem prze­wiąza­nym w ta­lii. Ale Mar­gia­la była zupełnie inna, twar­da jak pest­ka owo­cu.
 – Pójdę zo­ba­czyć, jak się czu­je – oznaj­mił oj­ciec, wy­cie­rając krem z ust man­kie­tem ko­szu­li.
 Ro­set­ta spoj­rzała na nie­go po­iry­to­wa­na. Wie­działa, że mama nie zno­siła, gdy przy­cho­dził brud­ny do sy­pial­ni, ale nie śmiała zwrócić mu uwa­gi.
 Tym­cza­sem Giu­sep­pe roz­siadł się na wi­kli­no­wym krześle w ogro­dzie i po­dzi­wiał piękny ole­an­der. Po­sa­dził go tu wie­le lat temu nasz oj­ciec i drzew­ko to było przed­mio­tem jego dumy. Wszyst­ko wokoło zo­stało ide­al­nie uporządko­wa­ne. Rzędy buksz­pa­nu rosły na prze­mian z li­gu­strem, od­gra­dzając ozdobną część ogro­du, a nie­da­le­ko roz­ciągały się także ra­bat­ki z ma­je­ran­kiem, roz­ma­ry­nem i szałwią. W dru­giej, mniej­szej części ogro­du, prze­zna­czo­nej na wa­rzy­wa, stały pośrod­ku dwa sękate drzew­ka cy­try­no­we i wiel­ki, sta­ry fi­go­wiec.
 W se­zo­nie wspi­nałam się na samą górę drze­wa fi­go­we­go, aby ze­brać naj­większe i naj­bar­dziej doj­rzałe owo­ce rosnące na naj­wyższych gałęziach. Gdy je od­ry­wałam, z owoców wypływało białe mlecz­ko. Po chwi­li ręce za­czy­nały piec i sta­wały się czer­wo­ne, może właśnie przez tę mleczną ciecz, która pod­rażniała skórę, ale przy­jem­ność, jaką czer­pałam, gdy sma­kowłam ich słodki miąższ, z pew­nością war­ta była ry­zy­ka.
 Giu­sep­pe ści­skał w dłoni ciast­ko z mig­dałowo-cy­try­no­wym na­dzie­niem. Widać było, że mu sma­ku­je, bo mla­skał z za­chwy­tu przy każdym kęsie. Ro­set­ta pa­trzyła na nie­go z za­do­wo­loną miną, po­nie­waż jej zda­niem to ona stwo­rzyła te smacz­ne słodkości. Zerknęłam na nią z uko­sa. Czułam, że między tym dwoj­giem pa­nu­je skry­wa­na wro­gość. Moja star­sza sio­stra za­pew­ne do­strzegła w nim jakiś ro­dzaj za­grożenia dla swej po­zy­cji.
 In­a­czej było z Cor­ne­lią, ale to dla­te­go, że nie była ona w sta­nie ni­czym za­szko­dzić Ro­set­cie. Zresztą wszy­scy po­strze­ga­liśmy ją jako dobrą du­szyczkę. Była nie­ska­zi­tel­na, zupełnie nie­zdol­na do złych myśli. Tak, Cor­ne­lia z pew­nością nie sta­no­wiła żad­ne­go za­grożenia dla Ro­set­ty.
 Zupełnie in­a­czej było ze mną. Wy­star­czyło spoj­rzeć na moją oliw­kową cerę, wiecz­nie po­tar­ga­ne, kręcone włosy i oczy czar­ne jak smoła, zna­mio­nujące brak po­ko­ry. Nie trze­ba było wie­le, by się domyślić, że za kil­ka lat to ja zajmę miej­sce Mar­gia­li.
 Cza­sem, kie­dy Ro­set­ta była na mnie zła, bo aku­rat zro­biłam coś, co ją po­iry­to­wało, na­zy­wała mnie wil­czycą. Twier­dziła, że pew­ne­go dnia, kie­dy nie będę w sta­nie już po­ha­mo­wy­wać swo­jej złości, za­pew­ne po­dra­pię ją jak dzi­ka be­stia.
 – Je­steś nie­bez­piecz­na. Je­steś wil­czycą, groźną wil­czycą – do­da­wała złośli­wie, ob­ra­cając się na pięcie.
 Wy­mie­niałyśmy się wówczas złowro­gi­mi spoj­rze­nia­mi, aż dreszcz prze­bie­gał mi po całym cie­le. Cza­sem miałam wrażenie, że porażał mnie prąd. Za­zwy­czaj jed­nak wzru­szałam obojętnie ra­mio­na­mi i zo­sta­wiałam ją przed drzwia­mi pro­wadzącymi do kuch­ni. Ro­set­ta sta­wała w roz­kro­ku z założony­mi rękami, a tupiąc prawą nogą, dawała upust swo­je­mu obu­rze­niu. Ob­ser­wo­wałam ją, patrząc na nią drwiąco.
 – Masz mi coś jesz­cze do po­wie­dze­nia? – pytała za­czep­nie, wziąwszy się pod boki.
 Od­po­wia­dałam jej, strze­lając języ­kiem o zęby. Był to wy­raz bun­tu – gest, który przejęłam od bra­ta, mający wyrażać moją nie­czułość.
 Udałam się na podwórko, na które wy­cho­dziły okna sy­pial­ni ro­dziców. Znisz­czo­ny­mi czub­ka­mi butów kopałam od cza­su do cza­su jakiś ka­myk. Nie­kie­dy od­wra­całam się, aby spoj­rzeć na bra­ta, który przyglądał mi się z kpiącym uśmie­chem.
 Podwórko, bie­lo­ne wap­nem, miało kształt kwa­dra­tu o boku długości około ośmiu metrów. Stały tu opar­te o ścianę bu­tel­ki na olej i kil­ka be­czek, do których oj­ciec wle­wał świeże wino. Na­to­miast po prze­ciw­nej stro­nie znaj­do­wały się ka­dzie dębowe, które służyły ma­mie do pra­nia rze­czy, ta­kich jak pościel, przeście­radła i koce, co ro­bi­liśmy nie częściej niż trzy razy w roku. To było jed­no z mo­ich ulu­bio­nych do­mo­wych zajęć. Oczy­wiście nie dla­te­go, że była to uciążliwa pra­ca, bo należało sta­ran­nie wyżymać pościel, aby usunąć z niej brud i spra­wić, że będzie zno­wu czy­sta, ale dla­te­go, że na sam ko­niec, jeśli po­go­da do­pi­sy­wała, na chętnych cze­kała nie­spo­dzian­ka. Gdy skończy­liśmy prać, te ogrom­ne ka­dzie sta­wały się dla nas na­czy­nia­mi do kąpie­li.
 Plu­skałyśmy się w nich jak węgo­rze w rze­ce, a pro­szek przy­le­piał się do na­szej skóry, na­dając jej śli­skość. Jed­no­cześnie wy­su­szał ją i po­zo­sta­wiał zupełnie czystą. Czułam się, jak­bym tra­ciła znisz­czo­ny naskórek i od­ra­dzała się na nowo, jak­bym prze­cho­dziła wy­zwa­lającą me­ta­mor­fozę.
 Wzdłuż ścia­ny, obok drzwi do głównej sy­pial­ni, znaj­do­wał się nie­duży ga­nek, wokół którego pięły się pędy wi­no­gron, których owo­ce niedługo miały zawędro­wać na nasz stół. Pamiętam, że kie­dy byłam mała, za­chwy­cały mnie te zie­lon­ka­we ja­go­dy za­wie­szo­ne w po­wie­trzu, które – ze względu na ich wydłużony kształt – przy­po­mniały mi małe wy­mio­na krów. Mogłam tak stać na­wet pół go­dzi­ny, za­dzie­rając głowę do góry i po­dzi­wiając ten spek­takl kształtów i ko­lorów, każdą gałązkę na­dającą rośli­nie do­sko­nałą formę ni­czym dzie­siątki po­wy­gi­na­nych ludz­kich rąk. Ta piękna wi­no­rośl rosła dzi­ko i swoją do­sko­nałością przy­wo­dziła na myśl hart du­cha Mar­gia­li, dzi­kiej i nie­okiełzna­nej.
 Zbliżyłam się do okna sy­pial­ni mamy. Okien­ni­ce były lek­ko otwar­te, a wewnątrz mi­go­tało ja­kieś świa­tełko, za­pew­ne świe­cy, którą za­pa­liła.
 Po­ku­sa, by zaj­rzeć do środ­ka, była bar­dzo sil­na. Chciałam zo­ba­czyć ro­dziców w chwi­li in­tym­ności, prze­stu­dio­wać ich spoj­rze­nia, do­strzec przebłysk człowie­czeństwa w całej tej oziębłości. Byłam już w wie­ku, w którym po­ja­wiają się myśli o płci prze­ciw­nej. Myśli po­wstałe w głębi własne­go umysłu, bez żad­ne­go od­nie­sie­nia do rze­czy­wi­stości. Były to re­flek­sje, które oczy­wiście do­ty­czyły tyl­ko świa­ta do­rosłych, na szczęście nie od­no­siły się do rówieśników, którzy w mo­ich oczach wciąż po­zo­sta­wa­li zwykłymi to­wa­rzy­sza­mi za­baw.
 Odwróciłam się ostrożnie, aby upew­nić się, że żadne z ro­dzeństwa nie przyłapie mnie na podgląda­niu. Podwórko było pu­ste. Wyciągnęłam szyję i zbliżyłam nos do jed­nej z okien­nic, roz­chy­liłam ją po­wo­li kciu­kiem i wstrzy­małam od­dech, wiedząc, że za­mie­rzam zro­bić coś za­ka­za­ne­go. Łama­nie za­sad sma­ko­wało mi jed­nak nad wy­raz do­brze.
 Po­stać ojca ma­ja­czyła w ciem­ności przed dużym łóżkiem i usłyszałam ci­che, ale nie­prze­rwa­ne szep­ty. Nie można było rozróżnić po­szczególnych słów, lecz domyśliłam się, że pro­wadzą jakąś ożywioną roz­mowę.
 Mama zdej­mo­wała ubra­nie. Mo­no­to­nia od­cie­ni sza­rości i czer­ni, jaka ją spo­wi­jała, spra­wiła, że przy­po­mi­nała wiel­kie­go nie­to­pe­rza. Za­wsze się za­sta­na­wiałam, czy wciąż jesz­cze opłaku­je śmierć swo­je­go ojca, czy próbuje po pro­stu ukryć przed wszyst­ki­mi swo­je piękno. Miała na so­bie cienką, lnianą ko­szulkę. Jed­no z ramiączek lek­ko się zsunęło. Spraw­nym ru­chem roz­puściła włosy, które wylały się ze spięcia, po­kry­wając jej ple­cy je­dwa­bi­stym bla­skiem sięgającym pośladków. Wie­działam, że to, co robię, zasługu­je na na­ganę. Nig­dy nie po­zwo­liłaby mi uj­rzeć ją tak bez­bronną i de­li­katną. Mar­gia­la nie zga­dzała się, aby córki pa­trzyły na nią w ten sposób. Za­cho­wy­wała się, jak­by za wszelką cenę chciała ukryć swoją praw­dziwą, sub­telną na­turę przed całym świa­tem, nie tyl­ko przed nami.
 Kie­dy tyl­ko uwol­niła włosy z koka, oj­ciec podał jej szklankę wody, którą wcześniej po­sta­wiłam na szaf­ce. Wypiła wszyst­ko jed­nym hau­stem.
 Czułam przy­spie­szo­ne bi­cie mo­je­go ser­ca i głośne bębnie­nie w uszach, ale nie ru­szyłam się z miej­sca, spo­dzie­wałam się bo­wiem, że naj­ważniej­sze do­pie­ro na­dej­dzie. Wte­dy oj­ciec po­chy­lił się w stronę mamy. Po­pa­trzy­li so­bie przez chwilę w oczy i tata pocałował ją w czoło. Po­tem udał się do drzwi, by po chwi­li wyjść z po­ko­ju.
 Ogarnęło mnie uczu­cie nie­do­sy­tu. Zmarsz­czyłam czoło i po­zo­stałam bez ru­chu, wpa­trując się w Mar­gialę. Tym­cza­sem ona jęknęła kil­ka razy, sko­pała cienką na­rzutę, którą przed chwilą się okryła, i za­nie­po­ko­jo­na, jak­by coś prze­czu­wając, usiadła na łóżku.
 Uklękłam, wstrzy­mując od­dech, prze­rażona myślą, że ktoś mógłby mnie zo­ba­czyć. Trwałam tak, nie wiem jak długo, za­nim odeszłam, ni­czym ro­bak, czołgając się po zie­mi. Na czwo­ra­kach do­tarłam do am­for na olej i do­pie­ro wte­dy wstałam, strząsając kurz z ubra­nia i sta­rając się od­zy­skać re­gu­lar­ny od­dech.
 W tym mo­men­cie usłyszałam głos wołającej mnie Ro­set­ty. Przełknęłam ślinę kil­ka razy i po­biegłam do kuch­ni, ze ściśniętym z emo­cji ser­cem, wy­rzu­cając so­bie, że je­stem nik­czem­nym dziec­kiem, które zasługu­je na karę.
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Kiedy wróciłam na ga­nek, Cor­ne­lia właśnie wyciągała wia­dro ze stud­ni. Tata lubił nam po­wta­rzać, że mie­liśmy ogrom­ne szczęście, bo nie mu­sie­liśmy usta­wiać się w długiej ko­lej­ce i przy­no­sić wody z pom­py. Mie­liśmy stud­nię, w której zbie­rała się woda, co w tam­tych cza­sach uważano za praw­dzi­wy luk­sus. Trze­ba było jed­nak go­spo­da­ro­wać nią oszczędnie, gdyż – zwłasz­cza w mie­siącach let­nich – woda była rzad­kością i wówczas wy­ciecz­ki po nią sta­wały się ko­niecz­nością również dla nas.
 Za­wsze zgłaszałam się na ochot­ni­ka, bo lubiłam wędro­wać przez uli­ce pełne lu­dzi i spo­ty­kać inne go­spo­dy­nie, które tłoczyły się na skrzyżowa­niu ulic z dzba­na­mi w ręku.
 Nie cho­dziło tyl­ko o zwykłą ko­niecz­ność, ale o te cen­ne chwi­le, pod­czas których czułam się częścią wspólno­ty. To była również do­sko­nała oka­zja, by po­dzie­lić się przeróżnymi plot­ka­mi albo wy­mie­nić ja­do­wi­te uwa­gi na te­mat mężów i teścio­wych. Sie­działam, słuchając ich złośli­wych kon­sta­ta­cji, prze­pełnio­nych bluźnie­rstwa­mi, i za­sta­na­wiałam się, czy mama, gdy nadcho­dziła jej ko­lej, aby przy­nieść wodę, również po­zwa­lała so­bie na ta­kie pro­stac­kie za­cho­wa­nie.
 Uli­ca Bo­ni­fac­cia, która pro­wa­dziła do pom­py, była długą, wąską uliczką. Kończyła się na leżącym odłogiem, pożółkłym od słońca polu. Tuż obok pagórko­wa­tych, opusz­czo­nych te­renów roz­poście­rał się mały plac z pompą z brązu na środ­ku.
 Stały tu rzędy ni­skich, bie­lo­nych wap­nem chat, które w większości miały piw­ni­ce służące do prze­cho­wy­wa­nia żywności lub jako chłod­nie pod­czas słonecz­nych, let­nich mie­sięcy. Dość do­brze znałam oko­licz­nych miesz­kańców, byli to prze­ważnie sta­rusz­ko­wie.
 Naj­bar­dziej fra­po­wała mnie sza­lo­na Pa­oli­na – prze­dziw­na sta­rusz­ka o po­si­wiałych przed­wcześnie włosach. Stra­ciła wszyst­kie zęby, gdy miała le­d­wie czter­dzieści lat, w efek­cie jej żuchwa uległa zde­for­mo­wa­niu. Dziw­ny był także sposób, w jaki mówiła. Pa­oli­na se­ple­niła, a wy­po­wia­da­ne przez nią słowa brzmiały zupełnie nie­zro­zu­mia­le. Mówiąc, prze­su­wała języ­kiem po na­gich, gład­kich dziąsłach, co z pew­nością nie wyglądało ład­nie.
 Miesz­kała w roz­pa­dającej się cha­cie, sta­no­wiącej obiekt pożąda­nia jej dwóch wnuków, którzy od lat cze­ka­li, aż jakaś du­sza z czyśćca zstąpi na zie­mię i za­bie­rze starą wa­riatkę. Pa­oli­na żyła w nie­zmien­nym sza­leństwie, wbrew cho­ro­bom, nie­po­go­dzie i nędzy. Sta­re kumy po­wta­rzały, że po­dob­no prze­stała jeść, a jej du­sza zo­stała sprze­da­na diabłu i dla­te­go stała się nieśmier­tel­na. Niektórzy kpi­li z niej i ob­rzu­ca­li ją zgniłymi wa­rzy­wa­mi, a często na­wet ka­mie­nia­mi. Pa­oli­na mogła go­dzi­na­mi krążyć po oko­li­cy z liśćmi sałaty w si­wych, roz­czo­chra­nych ko­smy­kach, nim pod­szedł do niej jakiś po­czci­wiec i wyjął je z jej włosów.
 Kie­dyś Mar­gia­la zdra­dziła, że Pa­oli­na ma matkę, która jesz­cze żyje, choć w ogóle nie wy­cho­dzi z domu, oba­wiając się wi­do­ku słońca. Rze­czy­wiście, od cza­su do cza­su można było do­strzec w jed­nym z ku­chen­nych okien jej nie­wy­raźną syl­wetkę, prze­chodzącą po­wo­li do in­ne­go po­miesz­cze­nia, a następnie zni­kającą w ciem­ności.
 Od­czu­wałam wiel­ki strach przed sza­loną Pa­oliną i jej matką. Za­wsze do­brze się rozglądałam, gdy prze­cho­dziłam przed jej do­mem. Na wszel­ki wy­pa­dek trzy­małam się dru­giej stro­ny dro­gi, aby nie na­po­tkać jej wiedźmo­we­go spoj­rze­nia.
 Kie­dy tyl­ko ciepłe pro­mie­nie słońca nad­chodzącej wio­sny zaczęły ogrze­wać po­wie­trze, ci, którzy dożyli już sędzi­we­go wie­ku i nie tru­dzi­li się ciężką pracą, spędza­li ca­lut­ki dzień przed drzwia­mi domu, siedząc na krześle z wi­kli­ny, po­pi­jając chłodną le­mo­niadę lub sku­biąc mig­dały i łubin.
 Uli­ca pro­wadząca do pom­py była ni­czym wy­bieg, po którym de­fi­lo­wa­li wszy­scy miesz­kańcy. Wyciągano wówczas na wierzch wszel­kie tro­ski i ta­jem­ni­ce, wi­ta­no i zdo­by­wa­no no­wych zna­jo­mych.
 Miesz­kał tam również sta­ry Drza­zga, który pusz­czał bąki, nie zwra­cając uwa­gi na lu­dzi, którzy je­den po dru­gim prze­cho­dzi­li przed drzwia­mi jego domu.
 Drza­zga był kie­dyś me­cha­ni­kiem, ale za­pa­le­nie stawów unie­możliwiło mu maj­ster­ko­wa­nie, mu­siał zre­zy­gno­wać z do­bre­go fa­chu. Odtąd spędzał większość cza­su, ob­ser­wując lu­dzi, grając w strzałki z żoną i za­ba­wiając dzie­ci swo­imi eks­plo­dującymi bąkami. Kie­dy miał to uczy­nić, pod­no­sił się z krzesła, jak­by przy­go­to­wy­wał się do wy­strzału. Za każdym ra­zem, gdy wy­pusz­czał głośno wia­try, jego żona prze­szy­wała go pełnym dez­apro­ba­ty wzro­kiem i karcąco ude­rzała miotłą z sor­go, ale on tyl­ko wy­bu­chał ser­decz­nym śmie­chem, ciesząc się, że ją rozzłościł.
 – Uważaj, nie roz­lej wody – po­wie­działa mama do Cor­ne­lii, gdy tyl­ko wróciła z sy­pial­ni.
 Widać było, że nie od­zy­skała jesz­cze sił. Jej twarz nadal po­kry­wała bla­dość, która uwi­docz­niała prze­pla­tające się nie­bie­ska­we żyłki, pul­sujące, jak­by miały za­raz pęknąć.
 Cor­ne­lia ostrożnie umieściła wia­dro na cegłach, a następnie za­sunęła drew­nianą po­krywę.
 – Mu­si­my do­ro­bić kłódkę – po­wie­działa za­nie­po­ko­jo­na Mar­gia­la, od­wra­cając się do taty – bo mały mógłby wpaść do stu­dzien­ki.
 – Mały? – od­po­wie­dział zdzi­wio­ny, za­ja­dając się ko­lej­nym ciast­kiem.
 Spoj­rzała na nie­go krzy­wo, ci­skając błyska­wi­ce z oczu, po­nie­waż ośmie­lił się podać w wątpli­wość jedną z tych kwe­stii, w których czuła się praw­dziwą eks­pertką. Nig­dy jesz­cze nie po­my­liła się w swych prze­po­wied­niach. Ile­kroć ko­bie­ty pytały ją o płeć swe­go nie­na­ro­dzo­ne­go jesz­cze dziec­ka, ty­le­kroć do­brze prze­po­wia­dała. Wy­star­czyło, że po­pa­trzyła na kształt lub ko­lor brzu­cha ciężar­nej i już wszyst­ko wie­działa.
 Tata nic nie od­rzekł. Ogra­ni­czył się do mla­ska­nia z za­chwy­tu nad ciast­kiem. Po­tem otarł usta ręka­wem ko­szu­li, a mama spoj­rzała na nie­go z obrzy­dze­niem. Nie zno­siła, kie­dy za­cho­wy­wał się jak pro­stak.
 – Ju­tro oprócz ta­blicz­ki chcę po­wie­sić też to… – zaczął na nowo, jak­by całko­wi­cie za­po­mi­nając o spra­wie płci po­tom­ka i uka­zując swą uśmiech­niętą, nie­co za­czer­wie­nioną twarz, ni­czym Eol, który miał właśnie dmuchnąć wia­trem.
 Na ta­blicz­ce tata wyrył dwie daty – rok 1918, w którym roz­począł bu­dowę na­sze­go domu, i rok 1938, w którym go ukończył. A obok niej za­mie­rzał po­wie­sić wi­ze­ru­nek z te­ra­ko­ty przed­sta­wiający ru­mianą twarz ja­kie­goś bliżej nie­określo­ne­go boga.
 – Kto to jest? Anioł? – spy­tała za­cie­ka­wio­na Cor­ne­lia. Tata wzru­szył ra­mio­na­mi, nie ob­cho­dziło go, kto to był. Chciał ten wi­ze­ru­nek mieć, i tyle.
 – Zo­ba­czyłem go, kie­dy byłem w Ce­ri­gno­li, aby za­brać waszą matkę. Zdo­bił wejście jed­nej z naj­piękniej­szych re­zy­den­cji w mieście. Po­wie­działem so­bie wte­dy: „Na Boga, muszę go mieć w swo­im domu”. Te­raz na­deszła pora re­ali­za­cji tego ma­rze­nia.
 Słysząc to, Mar­gia­la osten­ta­cyj­nie wzniosła oczy ku nie­bu. Uważała, że cza­sa­mi jej mąż za­cho­wy­wał się jak upar­te dziec­ko. Po­tem rozłożyła ra­mio­na i zre­zy­gno­wa­na machnęła ręką. Wie­działa, że nie było spo­so­bu, aby zmie­nił zda­nie.
 – Od razu widać, że je­steś sy­nem rol­ni­ka – po­wie­działa, pry­chając złośli­wie.
 – I je­stem z tego dum­ny – uciął tata i pod­niósł się gwałtow­nie z fo­te­la, jak­by na­gle przy­po­mniał so­bie, że ma coś pil­ne­go do zro­bie­nia.
 Taki właśnie był mój tata. Można by po­wie­dzieć, że spe­cja­li­zo­wał się w udzie­la­niu wy­mi­jających od­po­wie­dzi. Po­ja­wiał się i zni­kał, kie­dy uznał, że tak będzie wy­god­niej. A jed­nak jego obec­ność była dla mnie za­wsze czymś nie­zmien­nym, pew­nym. Wie­działam, że jest, i to dawało mi po­czu­cie bez­pie­czeństwa.
 – Bie­giem do kuch­ni, jest dużo do zro­bie­nia na ju­tro – po­na­gliła Mar­gia­la.
 Pierw­sza ru­szyła Ro­set­ta, za nią Cor­ne­lia, a po­tem ja. Nim zniknęłam w ciem­nej kuch­ni, jesz­cze raz rzu­ciłam okiem na mo­je­go bra­ta nadal wy­grze­wającego się w słońcu w po­bliżu wiel­kie­go ole­an­dra. Po­czułam jed­no­cześnie ukłucie za­zdrości i nie­na­wiści, po czym wróciłam do swo­ich obo­wiązków.
CZĘŚĆ III
PRZYJĘCIE
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Zarówno Ro­set­ta, Cor­ne­lia, jak i ja chętnie słuchałyśmy ku­li­nar­nych ta­jem­nic mamy. Zda­wałyśmy so­bie sprawę, że jest to wie­dza, której – na­wet gdy­byśmy umiały czy­tać naj­piękniej na świe­cie – nie znaj­dzie­my w żad­nej z książek. Toteż z nabożną czcią chłonęłyśmy każde jej słowo.
 Mar­gia­la opo­wia­dała nam, że gdy Ara­bo­wie zajęli zie­mie Apu­lii, jej pra­bab­ki, bab­ki i pra­ciot­ki mu­siały na­uczyć się go­to­wać dla tych ciem­nowłosych mężczyzn, którzy bar­dzo łatwo do­by­wa­li mie­cza. To właśnie wte­dy po­znały ta­jemną wiedzę do­tyczącą sto­so­wa­nia ziół i przy­praw, dzięki którym je­dze­nie sta­wało się smacz­niej­sze i na­by­wało różnych właściwości.
 Oka­zało się jed­nak, że ko­bie­ty nie za­wsze wy­ko­rzy­sty­wały sztukę ku­li­narną w słusznym celu. Mama często wspo­mi­nała jedną ze swo­ich pra­cio­tek, której spe­cjal­nością były miłosne elik­si­ry. Ciot­ka ta nie­rzad­ko po­su­wała się za da­le­ko – uwiel­biała na przykład rzu­cać czar na pięknych chłopców, którzy mie­li się wkrótce ożenić. Cza­ry spra­wiały, że prze­sta­wa­li oni ko­chać swo­je na­rze­czo­ne i wpa­da­li w szpo­ny zgorzk­niałych sta­rych pa­nien lub ko­biet lek­kich oby­czajów. Te hi­sto­rie wy­da­wały się nam nie­zwy­kle fa­scy­nujące i próbowałyśmy ciągnąć mamę za język, by zdra­dziła nam coś więcej, ona jed­nak twier­dziła, że nig­dy nie chciała po­znać taj­ników tej wie­dzy. „Nie lubię oszu­ki­wać lu­dzi” – od­po­wia­dała krótko na na­sze prośby. I rze­czy­wiście, ko­rzy­stała z czar­nej ma­gii tyl­ko do od­czy­nia­nia uroków rzu­co­nych na ja­kichś bie­daków oraz do le­cze­nia cho­rych.
 Pamiętam, że pew­ne­go razu – miałam chy­ba sie­dem lat – przyszła do nas ko­bie­ta, którą oj­ciec, rzu­ciw­szy na nią okiem, na­tych­miast na­zwał cu­dzo­ziemką. Ude­rzyły mnie zwłasz­cza jej wy­stające kości po­licz­ko­we i in­ten­syw­nie czar­ne włosy, które nosiła roz­pusz­czo­ne jak ko­bie­ty ze zbójec­kich band, o których nie­gdyś opo­wia­dał mi tata. Były to dzi­ku­ski, które po­tra­fiły ko­rzy­stać z bro­ni i wal­czyły u boku swo­ich mężczyzn, za­bi­jały ko­nie, a cza­sa­mi na­wet lu­dzi. Kie­dy tata opo­wia­dał te hi­sto­rie, słuchałam go z za­par­tym tchem, z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, nie do końca jed­nak prze­ko­na­na, czy aby nie zmyśla.
 Tata był świet­nym gawędzia­rzem. Swoją umiejętnością opo­wia­da­nia ocza­ro­wał wie­le osób. Być może gdy­by po­siadł od­po­wied­nie wy­kształce­nie, mógłby zo­stać pi­sa­rzem. A tak był tyl­ko ubo­gim rol­ni­kiem. Często ma­wiał, że żałuje, iż nie mógł stu­dio­wać, i dla­te­go ganił Giu­sep­pe za brak chęci do na­uki. Mój brat nie wy­ka­zy­wał żad­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia edu­kacją. Na­to­miast my, ko­bie­ty, w ogóle nie miałyśmy ta­kiej możliwości.
 – Phi… Książki – śmiała się lek­ce­ważąco Mar­gia­la. – Nakładą ci tyl­ko do głowy mnóstwa bzdur. Spójrz­cie na mnie. Nie umiem czy­tać i pisać, a wszy­scy mnie sza­nują.
 W ten oto sposób uci­nała wszel­kie dys­ku­sje na te­mat na­szej edu­ka­cji. Spośród nas trzech to przede wszyst­kim moja sio­stra Cor­ne­lia ma­rzyła o uzy­ska­niu wy­kształce­nia, nic jed­nak nie wska­zy­wało na to, by jej ma­rze­nie miało się spełnić.
 Jeżeli cho­dziło o mnie, już jako dziec­ko byłam prze­ko­na­na, że życie na­uczy mnie więcej niż ja­kie­kol­wiek teo­rie spi­sa­ne w podręczni­kach, ale wiązało się to z moją na­turą chłopczy­cy. Fak­tem jest na­to­miast, że była to jed­na z nie­wie­lu spraw, w których zga­dzałam się z moją matką.
 Mar­gia­la za­wsze po­wta­rzała, że byłam bun­tow­niczką i że tę cechę mo­je­go cha­rak­te­ru dało się od razu do­strzec. Wy­star­czyło spoj­rzeć, twier­dziła, w moje czar­ne, nie­po­kor­ne oczy i wszyst­ko sta­wało się ja­sne. A sko­ro mówiła to mama, nie miałam po­wo­du, by nie wie­rzyć jej słowom. Cza­sem oczy­wiście próbowałam się bun­to­wać prze­ciw­ko własnej na­tu­rze, jed­nak wszel­kie moje sta­ra­nia, wal­ka z własnym prze­zna­cze­niem, pro­wa­dziły do tego, że tyl­ko utwier­dzałam się w prze­ko­na­niu, iż Mar­gia­la za­wsze ma rację.
 Wra­cając jed­nak do mo­jej opo­wieści… Tym ra­zem ta dziw­na ko­bie­ta o czar­nych jak smoła włosach i bursz­ty­no­wej skórze po­da­ro­wała ma­mie wo­re­czek brzęczących mo­net. Przyszła z dziew­czyną, która nie mogła mieć więcej niż piętnaście lat. Przy­pusz­czałam, że była jej córką, bo po­do­bieństwo między nimi było ude­rzające. Zdzi­wiły mnie jej smukłe nogi i wydłużony, nie­co ukośny, kształt oczu. Uważałam, że była nie­zwy­kle, nie­prze­ciętnie ładna. Po­do­bała mi się zwłasz­cza jej nie­spo­ty­ka­na uro­da, która stała się w mo­ich oczach eg­zem­pli­fi­kacją piękna i de­li­kat­ności.
 Ko­bie­ta i Mar­gia­la przez chwilę roz­ma­wiały o czymś na podwórku. Po­tem obie cu­dzo­ziem­ki usiadły przy wejściu, obok kre­den­su. Ob­ser­wo­wałyśmy je z Cor­ne­lią ukrad­kiem, nie­co prze­rażone tak nie­codziennymi od­wie­dzi­na­mi. Za­pew­ne był to zwykły strach przed nie­zna­jo­my­mi. Nam jed­nak wy­da­wało się wte­dy, że ko­bie­ta i jej córka są ni­czym pod­ziem­ne stwo­rze­nia, które – jak ma­wiała Mar­gia­la – od cza­su do cza­su po­sta­na­wiały wy­brać się na spa­cer pośród nas, śmier­tel­ników, przy­bie­rając człowie­czy wygląd. A po­nie­waż cu­dzo­ziem­ka, jak nam się wy­da­wało, nie miała w so­bie nic ludz­kie­go, spo­dzie­wałyśmy się nie­mal wszyst­kie­go.
 Daw­no temu kuma An­to­niet­ta po­wie­działa mi, że cza­row­ni­ce mogły przyj­mo­wać po­stać cu­dacz­nych ptaków o ostrych dzio­bach i wiel­kich skrzydłach, które uno­siły się w po­wie­trzu, aby ob­ser­wo­wać świat. Kazała mi przy­siąc, że nig­dy nie po­wiem tego ma­mie. „Mają pa­skud­ne uspo­so­bie­nie” – wy­sy­czała przez zaciśnięte zęby, żeby mnie prze­strzec.
 Se­kret wy­ja­wio­ny przez starą ku­moszkę spra­wiał, że w mo­ich oczach Mar­gia­la sta­wała się jesz­cze bar­dziej prze­rażająca i onieśmie­lająca. Przy­rzekłam, że nig­dy z ni­kim nie po­dzielę się tą wiedzą, na­wet z mo­imi sio­stra­mi. Zresztą Cor­ne­lia, ob­da­rzo­na nie­zwykłą wrażliwością, na pew­no wy­stra­szyłaby się na śmierć, gdy­bym ujaw­niła jej coś ta­kie­go.
 Tak więc czu­wałyśmy te­raz ra­zem z Cor­ne­lią ukry­te za kre­den­sem. Od cza­su do cza­su wy­mie­niałyśmy nieśmiałe spoj­rze­nia, gdy wy­da­wało nam się, że wyczu­wałyśmy jakiś nie­pokój, lub gdy umysły pod­su­wały nam myśl, że owa me­ta­mor­fo­za miała się właśnie roz­począć.
 Tym­cza­sem stu­dio­wałyśmy ręce dziew­czy­ny. Jej pal­ce po­ru­szały się w dziw­ny sposób, jak­by do­tyk spra­wiał jej ból, jak­by mu­siała wy­le­czyć się z uciążli­we­go świądu. Jej mat­ka na­to­miast trzy­mała ręce w bez­ru­chu, wzdłuż ud i wyglądała ni­czym fi­gu­ra z wo­sku.
 Po­tem po­ja­wiła się Mar­gia­la, niosąc miskę wypełnioną pa­rującą wodą, liście lau­ro­we, roz­ma­ryn i kil­ka pa­pry­czek chil­li, które rosły w na­szym ogro­dzie. Przy­niosła również różaniec. Le­d­wo mogłam przełknąć ślinę prze­rażona toczącą się przed na­szymi ocza­mi sceną. W tam­tej chwi­li wy­da­wało nam się, że Mar­gia­la była jakąś świętą.
 Mama wpro­wa­dziła ko­bietę i jej córkę do sy­pial­ni. Za­pa­liła czte­ry świe­ce po obu stro­nach dużego łóżka, które stało pośrod­ku po­ko­ju. Po­tem skie­ro­wała się, wy­ko­nując jed­no­cześnie po­wol­ne i dokładne ru­chy, do drzwi, które z im­pe­tem otwo­rzyła na oścież, bacząc, aby w żad­nym wy­pad­ku nie prze­kro­czyć pro­gu.
 Mar­gia­la nie mu­siała nic mówić. Jej oczy sta­wały się lo­do­wa­to zim­ne i po­nu­re, wpra­wiały w prze­rażenie. Nikt z nas nie ośmie­liłby się za­kwe­stio­no­wać jej po­czy­nań. Kil­ka razy myślałam o tym, by po­dej­rzeć ją przez dziurkę od klu­cza, ale po­wstrzy­my­wał mnie strach. Bałam się, że mogłaby po­czuć na so­bie mój cie­kaw­ski wzrok. Cor­ne­lia, choć star­sza ode mnie o rok, z pew­nością nig­dy by tego nie uczy­niła. Należała do tych osób, które nig­dy nie łamią za­sad. Po­mi­jając fakt, że i tak po­wstrzy­małby ją lęk.
 Jakiś czas później do­wie­działam się, że ta szczególna czyn­ność, którą tego dnia od­pra­wiła Mar­gia­la, służyła od­czy­nie­niu uro­ku, podstępne­go prze­kleństwa rzu­co­ne­go na tę biedną dziew­czynę o oczach w kształcie mig­dałów i ce­rze w ko­lo­rze bursz­ty­nu. Za­sta­na­wiałam się, jak można było skrzyw­dzić z ta­kim okru­cieństwem tak piękne stwo­rze­nie.
 Resztę dnia spędziłyśmy w wiel­kiej kuch­ni za­ab­sor­bo­wa­ne złorze­cze­niem na wiel­ki upał. Ja i Cor­ne­lia bawiłyśmy się przy pro­stokątnym sto­le umiesz­czo­nym tuż przy wejściu do po­ko­ju. Po prze­ciw­ległej stro­nie znaj­do­wało się duże pa­le­ni­sko. Przy sczer­niałych już ścia­nach umiesz­czo­no ogrom­ny stół, na którym Mar­gia­la przy­go­to­wała swo­je ta­jem­ne mik­stu­ry. Na ścia­nie wi­siały mie­dzia­ne i gli­nia­ne garn­ki, cho­chle, drew­nia­ne łyżki, przy­pra­wy prze­wiązane sa­ty­nową wstążką, główki czosn­ku, gałązki wi­no­gron po­mi­dorków, w połącze­niu z wi­ze­run­ka­mi świętych i Mat­ki Bo­skiej, którzy czu­wa­li nad każdym z tych ar­te­faktów. Orzeźwiające po­wie­trze wpa­dało do po­miesz­cze­nia tyl­ko przez małe okno na za­chod­niej ścia­nie. Mama otwie­rała je rzad­ko, w oba­wie, że my­szy mogłyby za­ata­ko­wać jej króle­stwo.
 Około trze­ciej po południu wyszłam za­czerpnąć świeżego po­wie­trza. Oj­ciec i Giu­sep­pe drze­ma­li pod drze­wem fi­go­wym, obaj z wykałacz­ka­mi w ustach. Miałam na­dzieję, że ów za­ostrzo­ny pa­ty­czek wpad­nie pro­sto do gardła mo­je­go bra­ta. Nie sądzę, żebym tak na­prawdę chciała, by stało mu się coś złego. Kryła się za tym ra­czej moja an­ty­pa­tia, wy­ni­kająca z za­zdrości od­czu­wa­nej wo­bec całej płci męskiej. A po­nie­waż nie mogłam wylać swo­je­go gnie­wu na ojca, kon­cen­tro­wałam się na bra­cie. Giu­sep­pe zo­stał więc kozłem ofiar­nym mo­jej na­tu­ry.
 Za­trzy­małam się i zaczęłam wdy­chać ciężkie i wil­got­ne let­nie po­wie­trze, gdy w od­da­li prze­mknęły mi naprężone wi­brys­sy i białe fu­ter­ko To­mas­sa, który zniknął gdzieś po śmier­ci Pie­tra. Podążyłam w jego stronę i zo­ba­czyłam, że zdążył mu urosnąć duży brzu­szek. Kot zbliżył się do mnie, po­miau­kując i ocie­rając się o moje ubra­nie, cze­kając za­pew­ne na piesz­czotę. Wte­dy zro­zu­miałam, że nie ob­wi­nia mnie z po­wo­du śmier­ci na­sze­go przy­ja­cie­la. Zdałam so­bie sprawę, że kot, któremu wraz z Pie­trem nada­liśmy imię To­mas­so, tak na­prawdę był kotką. Pogłaskałam ją ze łzami w oczach, żałując, że w moim przy­pad­ku taka trans­for­ma­cja nie była możliwa.
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Naza­jutrz obu­dziłam się już o świ­cie. To miała być wspa­niała uro­czy­stość, na­sze święto. Wi­dok To­mas­sa – a może po­win­nam po­wie­dzieć To­mas­sy – przy­wiódł mi na myśl Pie­tra i obu­dził we mnie wiel­kie pra­gnie­nie, by pójść i zo­ba­czyć mo­rze, by powrócić do mo­men­tu, kie­dy po raz pierw­szy, nie­ocze­ki­wa­nie, ze­tknęłam się ze straszną śmier­cią. Iry­tujące uczu­cie nie­pew­ności, które mnie wypełniło, było do­kucz­liwą i podstępną myślą – ani na chwilę nie chciało mnie opuścić i po­wra­cało w naj­czar­niej­szych mo­men­tach.
 Wy­mknęłam się z po­ko­ju boso, aby Ro­set­ta nie spo­strzegła mo­jej uciecz­ki. Za­mie­rzałam pójść na skróty, przez wąwóz i do­trzeć do skał. Chciałam zo­stać tam przez chwilę, a po­tem wrócić do domu i rzu­cić się w wir przy­go­to­wań.
 Poszłam na podwórko, aby roz­ko­szo­wać się rześkim, po­ran­nym po­wie­trzem. Za­nu­rzyłam sto­py w miękkim pia­sku i do­tarłam do ole­an­dra. O tej go­dzi­nie pa­no­wał tu zupełny spokój. Nie­bo było bla­de, nie­co zie­lon­ka­we, z kil­ko­ma postrzępio­ny­mi, bie­lu­sieńkimi chmur­ka­mi, które sunęły po nim ni­sko ni­czym kłacz­ki waty. Wciąż było czuć wil­got­ny i słod­ka­wy za­pach nocy.
 – Nie możesz spać? – głos mamy zbił mnie z tro­pu, spra­wiając, że po­czułam się jak mysz w pułapce, win­na grze­chu, którego nie popełniłam.
 Odwróciłam się, wstrzy­mując od­dech.
 – Co się stało, zo­ba­czyłaś du­cha?
 Potrząsnęłam moc­no głową, by za­prze­czyć, ale moja eks­pre­sja nie była chy­ba zbyt prze­ko­nująca. Mar­gia­la upuściła drew­nia­ki na bruk i dołączyła do mnie.
 – Praw­da, że o tak wcze­snej po­rze wszyst­ko jest piękniej­sze? Żad­nych de­ner­wujących hałasów, żad­nych myśli. Słod­kie odrętwie­nie zmysłów. – Wy­da­wało mi się, że gdy to mówiła, jej rysy złagod­niały, jak­by skąpane w ciężkim po­wie­trzu budzącego się dnia.
 Do­pie­ro wte­dy zdałam so­bie sprawę, że jesz­cze nie ucze­sała włosów, tak jak zwy­kle w kok, i że opa­dały one miękko, wijąc się na półna­gich ra­mio­nach.
 „Boże, jaka ona jest piękna!” – pomyślałam, ocza­ro­wa­na wi­do­kiem jej do­sko­nałości. W obec­ności mamy czułam się mała i nic nie­znacząca. Jak ro­pu­cha o oliw­ko­wej skórze i chra­pli­wym głosie. Nie­ste­ty, nie byłam do niej po­dob­na i ta świa­do­mość do­pro­wa­dzała mnie do szału. Nie odzie­dzi­czyłam ani jej owal­nej twa­rzy, ani de­li­kat­nych rysów, ani krysz­tałowej skóry. „Pulch­na” i „nie­zdar­na” to przy­miot­ni­ki, którymi za­zwy­czaj się opi­sy­wałam.
 Od­zy­skałam mia­ro­wy od­dech do­pie­ro po chwi­li. Za­po­mniałam, że ostat­nio z mamy zro­bił się ran­ny pta­szek. Wszyst­ko przez ten wiel­ki brzuch i fa­tal­ny hu­mor spo­wo­do­wa­ny zmęcze­niem.
 – Tak, jest pięknie – ode­zwałam się, próbując ukryć nie­pokój. – Wi­działam dzi­siaj Tom­ma­sa. Od­kryłam, że to kot­ka. Spo­dzie­wa się małych.
 – Pew­nie, że to kot­ka – od­po­wie­działa Mar­gia­la, jak­by to była oczy­wi­sta oczy­wi­stość. – Do­pie­ro te­raz to za­uważyłaś?
 Uśmiechnęła się lek­ko kąci­ka­mi ust i zaczęła gładzić liście ole­an­dra.
 – Wkrótce pięknie za­kwit­nie na różowo – kon­ty­nu­owała z roz­tar­gnie­niem. Wy­da­wało się, że chma­ry cha­otycz­nych myśli kłębiły się w jej głowie.
 – Dla­cze­go nadal wołasz na nią To­mas­so? To męskie imię.
 Odwróciła się w moją stronę. Wi­działam czułość w jej spoj­rze­niu, które wydało mi się nie­mal słod­kie. Ja­sne oczy mamy mi­go­tały ni­czym świe­tli­ki unoszące się la­tem nad wodą. Małe punk­ci­ki światła w czar­nej smo­le.
 – Bo taka jest jej praw­dzi­wa na­tu­ra. To zwierzę, które za bar­dzo ko­cha wol­ność, by mogło znieść ko­bie­ce imię – wyjaśniła.
 Spodo­bała mi się myśl, że słowa te mogły od­no­sić się również do mnie, a nie tyl­ko do na­sze­go kota.
 Mar­gia­la po­deszła do mnie tak bli­sko, że czułam la­wen­do­wy za­pach na jej skórze.
 Przez mo­ment myślałam, że może mnie do­tknie, pogłasz­cze. Za­mknęłam oczy i de­lek­to­wałam się tą chwilą, za­po­mi­nając o sprzecz­kach, wątpli­wościach, ura­zach. Nie miałabym nic prze­ciw­ko, gdy­by jej spra­co­wa­ne dłonie pogładziły moją dzie­cięcą skórę, gdy­by po­wie­działa, że mnie ko­cha, na swój sposób, wyjątko­wo, tak jak ko­chała tyl­ko Mar­gia­la.
 Otwo­rzyłam oczy i na­tych­miast za­mknęłam je po­now­nie, jak­by przy­go­to­wując się do tego lek­kie­go do­ty­ku. A prze­cież również ja mogłam to zro­bić: po­biec do niej i wtu­lić się w jej ra­mio­na, jak przy­stało na matkę i córkę, nie wyjaśniając przy­czy­ny tej piesz­czo­ty. Pro­sta wy­mia­na gestów, czy­sta i taka… nor­mal­na. Myślę jed­nak, że na­wet gdy­bym to zro­biła, Mar­gia­la nie wie­działaby, jak przyjąć taki gest, nie wie­działaby, jak się za­cho­wać. Być może od­czułaby coś w ro­dza­ju zażeno­wa­nia, a może za­wsty­dze­nia. Może zlek­ce­ważyłaby mnie, udając, że nic się nie stało.
 Kie­dy po chwi­li otwo­rzyłam oczy, mama szła już boso w stronę żywopłotu z aro­ma­tycz­nych roślin. Była pochłonięta wącha­niem mięty i roz­ma­ry­nu.
 – Po­ma­ga mi to na mdłości – po­wie­działa, trzy­mając przy no­sie miętę.
 Spoj­rzałam na nią z żalem, kosz­to­wałam bo­wiem gorz­kie­go sma­ku tęskno­ty. Ale nie po­wie­działam nic. Nig­dy nie odważyłam się za­py­tać Mar­gialę o jej praw­dzi­we uczu­cia. O to, dla­cze­go jest dla nas taka oschła, tak obojętna i zim­na.
 Zro­biłam kil­ka kroków w jej stronę, po­chy­liłam się i zaczęłam wdy­chać za­pach roz­ma­ry­nu. Wdy­chałam tak moc­no, że po­czułam pie­cze­nie w gar­dle.
 – Chodźmy, Dia­man­te, dzi­siaj jest wiel­ki dzień.
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Przyjęcie po­sta­no­wi­liśmy urządzić w ogro­dzie. Prze­pla­ta­ne słomą krzesła usta­wi­liśmy w półkole tak, by wszy­scy mo­gli się wi­dzieć pod­czas roz­mo­wy. Ojca pochłonęło kon­stru­owa­nie kłódki do drew­nia­nej po­kry­wy stu­dzien­ki. Po­kry­wa ta miała za­bez­pie­czać ujęcie wody przed dziećmi, które za bar­dzo zbliżyłyby się do nie­bez­pie­czeństwa.
 Duży, czer­nio­ny stół, który zaj­mo­wał najdłuższą ścianę kuch­ni, zo­stał prze­nie­sio­ny i umiesz­czo­ny w po­bliżu ogro­du, abyśmy mo­gli usta­wić na nim wszyst­kie przy­sma­ki, które przy­go­to­wa­liśmy na tę okazję.
 Święto­wa­liśmy zakończe­nie prac w na­szym domu i nor­mal­ne było, że spo­dzie­wa­liśmy się wie­lu osób, zwłasz­cza sąsiadów, ale także tych, którzy w różny sposób ko­rzy­sta­li z czarów Mar­gia­li.
 O dzie­siątej rano wszyst­ko było go­to­we: cal­zo­ne z ce­bulą pre­zen­to­wało się dum­nie na pięknej tacy, wy­po­le­ro­wa­nej na ten dzień, wraz z su­chy­mi piz­zer­ka­mi, chle­bem bez drożdży, po­mi­do­ra­mi, sa­la­mi i se­rem. Oj­ciec zajął się wi­nem. Po­szedł po nie, mam­rocząc coś pod no­sem, a po­tem wrócił z sześcio­ma bu­tel­ka­mi pri­mi­ti­vo. To jed­no z tych win, które ude­rzają do głowy już po pierw­szym łyku.
 – Dzi­siaj również ty na­pi­jesz się odro­binę – po­wie­dział do mamy, która – odkąd od­kryła, że w jej brzu­chu rośnie dziec­ko – wy­rzekła się wszyst­kie­go, co mogłoby mu za­szko­dzić. – Damy też wypić łyczek Dia­man­te. Wy­da­je mi się, że to do­sko­nała oka­zja, aby od­sta­wić naszą małą od pier­si.
 Cmoknął języ­kiem o zęby w szel­mow­ski sposób i dał mi kuk­sańca.
 Byłam ni­ska, więc łokieć ojca ude­rzył mnie pro­sto w skroń. W każdym ra­zie, zda­niem taty, tam­te­go dnia zasłużyłam na to, aby zo­stać po­trak­to­wa­na jak do­rosła i, na­tu­ral­nie, spodo­bało mi się to. Spoj­rzałam drwiąco na Ro­settę i Cor­ne­lię, jak­bym chciała po­wie­dzieć, że od tej chwi­li także one mogą prze­stać uważać mnie za dziec­ko.
 Mar­gia­la zarządziła, by słodkości prze­cho­wy­wać w lodówce aż do chwi­li ich po­da­nia na stół, w prze­ciw­nym ra­zie krem z tor­tel­li świętego Józefa sto­piłby się w słońcu. Było bar­dzo gorąco, jak na początek lata, a za­zwy­czaj to okres, który za­po­wia­dał jesz­cze większe, sierp­nio­we upały. Na chwilę lek­ki smu­tek spo­wił moją twarz, gdy pa­trzyłam na te wszyst­kie dary Boże wyłożone na sto­le. Żałowałam, że Pie­tra nie było z nami. Jego ro­dzi­ce nie wy­bie­ra­li się na przyjęcie, ale moja mama – która zna­ko­mi­cie znała sztukę do­brych ma­nier – spa­ko­wała dla nich kosz z łako­cia­mi. Po­pro­szo­no, abym to ja za­niosła im ten pa­ku­nek, lecz odmówiłam. Nie mogłam się uwol­nić od po­czu­cia winy z po­wo­du tego, co stało się na plaży.
 Mat­ka tym ra­zem nie na­le­gała i Giu­sep­pe za­pro­po­no­wał, że to on do­star­czy kosz, nie dla­te­go, że chciał mnie wyręczyć, ale dla­te­go, że od­czu­wał sym­pa­tię do star­szej sio­stry Pie­tra, Anny, i miał na­dzieję, że uda mu się ją zo­ba­czyć.
 Anna miała sie­dem­naście lat i dziw­ny ko­lor skóry, bo jej po­licz­ki były różowe, jak­by sto­so­wała dro­gie ko­sme­ty­ki do upiększa­nia cery. Tak na­prawdę było to całko­wi­cie na­tu­ral­ne piękno, któremu pie­gi, usia­ne po całej twa­rzy ni­czym gwiaz­dy na nie­bie, do­da­wały jesz­cze większe­go uro­ku.
 Dziew­czy­na nie po­do­bała się Mar­gia­li, a to z po­wo­du ru­dej czu­pry­ny – mat­ka była prze­ko­na­na, że czer­wo­ne włosy dziew­czy­ny są oznaką jej nie­bez­piecz­nej na­tu­ry. Kto jak kto, ale ona znała się na tym na pew­no.
 Dziad­ko­wie przy­je­cha­li pierw­si. Bab­cia, le­d­wie po­ja­wiła się w pro­gu, na­tych­miast zaczęła węszyć w po­szu­ki­wa­niu rze­czy, które mogłyby nie przy­paść jej do gu­stu. Do­brze o tym wiedząc, zro­biłyśmy wszyst­ko, co w na­szej mocy, aby ser­wet­ki zo­stały rozłożone we właści­wych miej­scach, aby nie zna­lazła żad­ne­go roz­kle­ko­ta­ne­go krzesła, na którym mogłaby po­sa­dzić swój tłusty za­dek, ani żad­nej pest­ki w oliw­kach. Ta­kie od­kry­cie z pew­nością wpra­wiłoby ją w ogrom­ne za­do­wo­le­nie. Miałaby bo­wiem oczy­wi­sty, jej zda­niem, powód, by po­na­rze­kać na swoją sy­nową.
 Mar­gia­la pusz­czała owe po­msto­wa­nia mimo uszu, patrząc na teściową z góry i dając jej do zro­zu­mie­nia, że w pew­nym sen­sie ta złośliwa dro­bia­zgo­wość bu­dziła w niej tyl­ko współczu­cie.
 Myślę, że obie czuły do sie­bie coś w ro­dza­ju nie­na­wiści. To w oczy­wi­sty sposób wpłynęło na moje po­strze­ga­nie tej ko­bie­ty. Nig­dy nie myślałam o niej jak o oso­bie, która jest moją bab­cią, kimś, komu chętnie usiadłabym na ko­la­nach i przy­tu­liła się do ciepłych pier­si.
 Dla nas, dziewcząt, bab­cia była przede wszyst­kim wro­giem mat­ki, a prze­cież żadna z nas nie odważyłaby się stanąć prze­ciw­ko Mar­gia­li. Co do taty, myślę, że uważał, iż ta sil­na niechęć między ko­bie­ta­mi była na­tu­ralną kon­ty­nu­acją toczącej się od wieków ry­wa­li­za­cji pomiędzy teścio­wy­mi i sy­no­wy­mi, która dawała początek naj­bar­dziej dzi­wacz­nym opo­wieściom, le­gen­dom i przesądom.
 Za­zwy­czaj pa­trzył na nie wyraźnie roz­ba­wio­ny tym, że żona i mat­ka toczą ze sobą tak za­jadły bój na słowa. In­nym ra­zem tyl­ko wzru­szał ra­mio­na­mi, gdy jego mat­ka raniła Mar­gialę ja­do­wi­ty­mi słowa­mi ni­czym za­trutą strzałą. Pa­trzył na żonę i zrzu­cał z sie­bie całą od­po­wie­dzial­ność.
 Tym ra­zem bab­cia zaczęła pod­da­wać dokład­nej ana­li­zie cal­zo­ne z ce­bulą. Widać było, że usil­nie szu­ka cze­goś, co mogłaby wresz­cie skry­ty­ko­wać. Nie było jej jed­nak dane wy­po­wie­dzieć się na te­mat nie­udol­ności mamy, bo do domu przy­by­li ko­lej­ni goście, a przy nich bab­cia na szczęście po­wstrzy­my­wała się od wszel­kich uwag.
 Byli to kuma Nen­na i jej mąż, Nan­ni­na z córką i wnu­kiem, kum Sa­lva­to­re z żoną i dwójką dzie­ci. W mgnie­niu oka nasz ogród wypełnił się roz­mo­wa­mi do­rosłych, a także śmie­chem i pi­skiem dzie­ci, które bie­gały boso w po­szu­ki­wa­niu To­mas­sa.
 Dzie­ciom jak zwy­kle nie w głowie było je­dze­nie, po­nie­waż całą swą uwagę poświęcały wyści­gom pomiędzy kwia­ta­mi w ogro­dzie.
 Tyl­ko Ro­set­ta sie­działa wśród do­rosłych. Spoj­rzałam na nią kątem oka – wydała mi się nie­co sztyw­na, nad­mier­nie wy­pro­sto­wa­na, jak­by nie czuła się do­brze w tej roli, jej pra­wa ręka spo­czy­wała na udzie.
 Za­sta­na­wiałam się, czy pew­ne­go dnia stanę się taka jak ona, czy prze­stanę być chłopczycą i za­cznę się za­cho­wy­wać ni­czym dys­tyn­go­wa­na dama, spędzając czas w to­wa­rzy­stwie do­rosłych. Myśli te trwały le­d­wie kil­ka se­kund, po­tem po­now­nie za­nu­rzyłam się w zgiełk głosów, które wy­da­wały mi się wte­dy tak cu­dow­ne.
 Mar­gia­la stanęła w drzwiach kuch­ni. Wyglądała na zmęczoną. Usiadła w roz­kro­ku, za­pew­ne po to, by utrzy­mać ciężar brzu­cha. Przykładała do skro­ni i czoła ha­fto­waną chu­s­teczkę. Było oczy­wi­ste, że cier­pi. Z jej ust nig­dy jed­nak nie popłynęły słowa skar­gi. Duma nie po­zwo­liłaby jej na­rze­kać.
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Wkrótce pośród gości utwo­rzyły się małe gru­py. Ko­bie­ty zajęły się sobą, prze­ka­zując najświeższe plot­ki, z ko­lei mężczyźni co rusz wy­bu­cha­li donośnym, nie­co pro­stac­kim śmie­chem, co chwilę pod­nosząc w górę kie­lisz­ki pełne wina.
 Kie­dy nad­szedł czas na de­ser, dzie­ci na­tych­miast za­prze­stały ga­nia­nia się po ogro­dzie. Ubru­dzo­ne czarną zie­mią ręce w ogóle nie prze­szka­dzały im w je­dze­niu słodkości. Mar­gia­la rzu­ciła nam jed­nak karcące spoj­rze­nie, na­ka­zujące, abyśmy przy­najm­niej opłukały brud­ne pal­ce w mi­sce z czystą wodą. Jak zwy­kle posłusznie zro­biłyśmy to, cze­go od nas ocze­ki­wała. Nie ośmie­liłybyśmy się jej zi­gno­ro­wać. Kie­dy tyl­ko na­sze dłonie zmyły z sie­bie po­wierz­chow­ny brud, na­tych­miast rzu­ciłyśmy się w stronę cia­stek świętego Józefa.
 Tym­cza­sem tata zaczął wy­gry­wać na har­mo­nij­ce re­fren ja­kiejś pio­sen­ki, w rytm której wi­ro­wa­liśmy wesoło, jed­no­cześnie pochłaniając przy­sma­ki składające się między in­ny­mi z kre­mu i cu­kru.
 – Da­lej, naprzód, piękne pa­nie! Co po­wie­cie na ta­niec? – spy­tał, od­da­lając na chwilę in­stru­ment od ust.
 Goście byli już moc­no czer­wo­ni na twa­rzy i z tru­dem utrzy­my­wa­li się na no­gach, bo słody­cze i wino wpro­wa­dziły ich w stan lek­kiej eu­fo­rii skut­kującej bra­kiem równo­wa­gi. Giu­sep­pe roz­począł pierw­szy ta­niec, wy­ko­nując przed Mar­gialą pełen ga­lan­te­rii ukłon. Zgo­dziła się z uśmie­chem, jed­no­cześnie pod­trzy­mując oburącz swój wiel­ki brzuch.
 Ro­set­ta uśmiechnęła się, za­kry­wając usta ręką. Za­sta­na­wiało mnie, jak to robi, że nig­dy nie po­zwa­la so­bie na nie­sto­sow­ne za­cho­wa­nie.
 Za­raz po Giu­sep­pe i ma­mie także inne pary ru­szyły roz­pro­sto­wać nogi w rytm ra­do­snej me­lo­dii.
 Znałam tę pio­senkę. Opo­wia­dała o ma­ry­na­rzu i pięknej dziew­czy­nie po­rzu­co­nej w ja­kimś por­cie. To nie była pio­senka dla dzie­ci, ale słyszałam ją już dzie­siątki razy. Tata lubił podśpie­wy­wać ją so­bie przy pra­cy. Wy­tarłam usta ręka­wa­mi bluz­ki, cóż, nie byłam praw­dziwą damą, i zaczęłam śpie­wać.
 – Chodź, Cor­ne­lio, zaśpie­waj ze mną – po­pro­siłam, dając sio­strze kuk­sańca, ale ona była zbyt nieśmiała. Nig­dy nie odważyłaby się po­chwa­lić swo­im ta­len­tem, choć śpie­wała pięknie ni­czym szczy­giełek. Zaśpie­wałam więc sama. Tata przez cały czas wy­bi­jał rytm stopą, inni bie­siad­ni­cy wi­ro­wa­li po podwórku, a ja pląsałam bez­tro­sko po ogro­dzie z ostat­ni­mi kawałkami ciast­ka w dłoni.
 Ro­set­ta kątem oka ob­ser­wo­wała syna kumy Nar­di­no, przy­stoj­ne­go chłopa­ka w wie­ku dwu­dzie­stu lat, o zmierz­wio­nych włosach i oliw­ko­wej skórze. Za­uważyłam, że jego wy­ra­zi­ste oczy miały in­ten­sywną barwę przy­po­mi­nającą zi­mo­we mo­rze. Z pew­nością nie umknęło to również uwa­dze mo­jej sio­stry.
 To były chwi­le czy­stej, ni­czym niezmąco­nej radości. Upał prze­stał mi do­ku­czać, nie kręciło mi się w głowie, po­mi­mo że wypiłam dwie kro­pel­ki wina. Zniknęło także moje po­czu­cie winy i na­wet ten dziw­ny smu­tek, który co jakiś czas mnie ogar­niał. Śpie­wałam i tańczyłam wokół ole­an­dra, czując się na­prawdę szczęśliwą.
 I właśnie wte­dy, gdy po­czułam się tak do­brze, stało się coś, co za­trwożyło na­sze ser­ca i pochłonęło całą radość.
 Tata prze­stał grać. Mu­zy­ka się skończyła. Goście zaczęli się gro­ma­dzić wokół taty, który naj­wy­raźniej uznał, że to do­bry mo­ment na przemówie­nie.
 – Nad­szedł czas – zaczął uro­czy­stym to­nem i odchrząknął, co wska­zy­wało na to, że był go­to­wy do roz­poczęcia swo­jej pom­pa­tycz­nej prze­mo­wy.
 Niektórzy goście zaczęli stu­kać łyżeczką o szklan­ki, te­raz już pu­ste, a wszyst­kie dzie­ci za­milkły. Mar­gia­la zajęła miej­sce w can­tuc­cio, które wy­brała na ten dzień, a Ro­set­ta na chwilę prze­stała sprzątać ze stołu. Przy­stoj­ny chłopiec nadal wo­dził za nią ocza­mi.
 – Spo­ty­ka­my się tu dzi­siaj, by uczcić zakończe­nie prac w moim domu – kon­ty­nu­ował oj­ciec. – Ale także z po­wo­du zbliżających się na­ro­dzin mo­je­go ko­lej­ne­go dziec­ka. Je­stem pe­wien, że będzie to dziew­czyn­ka. Chciałbym, aby nosiła imię Fran­ce­sca. – Tu tata zerknął na mamę, szu­kając w jej spoj­rze­niu apro­ba­ty. Mar­gia­la pa­trzyła na nie­go roześmia­ny­mi ocza­mi, w sposób, który wydał mi się zna­jo­my. Tym spoj­rze­niem ob­da­rzała tyl­ko nas, dzie­ci.
 – Dwa­dzieścia lat temu położyłem ka­mień węgiel­ny pod bu­dowę tego domu. Ciężko pra­co­wałem, zno­siłem upały la­tem i mro­zy zimą, ale… te­raz – kon­ty­nu­ował co­raz bar­dziej wzru­szo­nym głosem – moje kłopo­ty się skończyły, bo nasz dom jest go­to­wy. Dziękuję, przy­ja­cie­le, za to, że je­steście te­raz z nami.
 Następnie pod­niósł szklankę, do której dolał so­bie wina, i wzniósł to­ast.
 Goście pod­cho­dzi­li do taty po ko­lei, by złożyć mu gra­tu­la­cje. Te­raz należało już tyl­ko przy­bić mar­mu­rową ta­blicę do fron­to­wej ele­wa­cji bu­dyn­ku, białej fa­sa­dy z ta­ra­sem zwieńczo­nym blan­ka­mi. Uważałam, że już te­raz jego dzieło pre­zen­to­wało się fan­ta­stycz­nie, ale nie było żad­ne­go spo­so­bu, by prze­ko­nać tatę – upar­te­go syna rol­ni­ka – do zmia­ny zda­nia.
 Nie przy­po­mi­nam so­bie dokład­nie tej chwi­li, może roz­pro­szyły mnie krzy­ki, hałasy, do­chodzące z uli­cy, odgłosy nie­zna­jo­mych prze­chod­niów, którzy za­trzy­my­wa­li się, aby zo­ba­czyć, co się działo przed na­szym do­mem, i wy­mie­nia­li się uwa­ga­mi. Może moją uwagę przy­kuły wołania in­nych dzie­ci, które w od­da­li do­strzegły To­mas­sa. Pamiętam tyl­ko, że sku­piłam się na łagod­nym głosie taty, który wszedł na rusz­to­wa­nie, by do nas przemówić. Ko­lejną rzeczą, którą so­bie przy­po­mi­nam, jest mo­ment, w którym tata prze­chy­la się, chwie­je i w końcu zupełnie tra­ci równo­wagę. Widzę, jak wy­ma­chu­je no­ga­mi i rękami w po­wie­trzu, słyszę krzyk mamy: „Ago­sti­no!”. A po­tem, w ułamku se­kun­dy, który mnie wy­da­wał się trwać wiecz­nie, ciało taty spa­da na ostre szpi­kul­ce zie­lon­ka­we­go płotu, od­gra­dzającego podwórko. Jest za­wie­szo­ne w po­wie­trzu z włócznią tkwiącą w pier­si.
 Pamiętam, jak z obrzy­dze­niem pomyślałam, że tata przy­po­mi­na nieżywą rybę, jedną z tych, które złowi­liśmy wspólnie z Pie­trem. One również były tak przygnębiająco nie­ru­cho­me.
 Przy­po­mi­nam so­bie, że głos uwiązł mi w gar­dle. Czułam, że bra­ku­je mi po­wie­trza, że za chwilę prze­stanę od­dy­chać. Pośród tej całej wrza­wy, hi­ste­rycz­nych wrzasków i głosów nie wydałam z sie­bie żad­ne­go krzy­ku. Stałam kom­plet­nie znie­ru­cho­miała, jak w stu­po­rze. Nasi goście sta­ra­li się ze wszyst­kich sił pod­trzy­mać ciało taty. Przy­po­mi­nało ono węgo­rza, wy­czer­pa­ne­go po bo­ha­ter­skiej wal­ce, z głową prze­szytą ostrym nożem.
 Czy to możliwe, że wy­star­czyła tyl­ko chwi­la, aby wszyst­ko się skończyło? Że nie było ni­ko­go, kto mógłby cofnąć czas do mo­men­tu po­prze­dzającego tra­ge­dię?
 Gdzie była mama? Gdzie się po­dzie­wa­li Ro­set­ta, Giu­sep­pe i Cor­ne­lia? Nie mogłam na­wet zmu­sić się do odwróce­nia wzro­ku od ciała taty, aby od­na­leźć jakąś inną, zna­jomą twarz, ob­li­cze, na którym z pew­nością również ma­lo­wało się cier­pie­nie.
 Wciąż stałam w bez­ru­chu, pod­czas gdy goście próbo­wa­li wspólnie usta­bi­li­zo­wać bezwładne ciało taty, jak­by w ten sposób mo­gli pod­trzy­mać jego duszę i nie po­zwo­lić mu odejść.
 Mar­gia­la wyjaśniła nam kie­dyś, że gdy ktoś zmarł, naj­czyst­sza esen­cja jego isto­ty, którą na­zy­wa­my duszą, po­zo­sta­wała jesz­cze przez krótką chwilę w już mar­twym cie­le, nim wstąpiła do nie­ba. Aby od­zy­skać całość swo­je­go ist­nie­nia, przy­go­to­wać się do szyb­kie­go przejścia, zro­bić ra­chu­nek su­mie­nia, a następnie za­pre­zen­to­wać się przed Pa­nem.
 – On jesz­cze żyje! – krzyknął Sa­lva­to­re, spo­co­ny, z błyszczącymi ocza­mi.
 I wte­dy na chwilę wyszłam ze sta­nu odrętwie­nia i zo­ba­czyłam mamę stojącą obok Sa­lva­to­re. Ona także pod­trzy­my­wała ciało swo­je­go męża.
 – Mu­si­my go stamtąd ściągnąć – zawołał, prosząc o po­moc inne oso­by. Wszy­scy pośpie­szy­li, aby spełnić to strasz­ne za­da­nie.
 Ja nie zdołałam. Po raz ko­lej­ny, jak w dniu śmier­ci Pie­tra, jak­bym wrosła w podłoże. Moje nogi stały się na­gle tak ciężkie, że nie mogłam przejść na­wet jed­ne­go kro­ku.
 – Pod­nieśmy go! – zawołało kil­ka głosów jed­no­cześnie.
 Położyli tatę na dro­dze, pod­czas gdy mnóstwo gapiów tłoczyło się wokoło.
 – To Va­len­ti – usłyszałam, jak ktoś szep­cze. – Tak, Ago­sti­no Va­len­ti.
 – Bie­da­czy­sko. Co za mar­ny ko­niec – mówili inni. – Jego żona wkrótce będzie ro­dzić.
 Owe szep­ty do­cie­rały do mo­ich uszu jak iry­tujące dźwięki, które przy­wra­cały mnie do okrut­nej rze­czy­wi­stości, mimo że chciałam nadal żyć w błogiej nieświa­do­mości, w sta­nie za­wie­sze­nia, w którym praw­da jest za­wsze w pew­nym stop­niu fikcją, a zakończe­nie jedną wielką nie­spo­dzianką.
 – Chodź ze mną. – Na­gle za ple­ca­mi usłyszałam głos, a jakaś sil­na dłoń pociągnęła mnie za ramię.
 To była Ro­set­ta. Uznała za­pew­ne, że byłam za mała, aby być świad­kiem ta­kiej sce­ny; mama za­wsze nam po­wta­rzała, że dzie­ci nig­dy nie po­win­ny oglądać śmier­ci. W mo­jej głowie dud­niły te­raz, przy­wołane w se­kundę, słowa Mar­gia­li: „Dzie­ci nie po­win­ny po­znać śmier­ci”.
 Dla­cze­go za­tem spo­tkałam się z nią tak wcześnie? Co zro­bił bied­ny Pie­tro, że na nią zasłużył? Co ta­kie­go zro­bił mój bied­ny tata?
 Nie wiem, co się stało po­tem, gdy Ro­set­ta za­pro­wa­dziła mnie na podwórko i po­sa­dziła przy sto­le na­kry­tym do ko­la­cji. Ciast­ka roz­miękły, a krem przy­brał żółtawy ko­lor. Wino się za­grzało i wytrącił się z nie­go osad, który opadł na dno szklan­ki.
 Zaczęłam ob­ser­wo­wać te ni­ja­kie przed­mio­ty, siedząc na wi­kli­no­wym krześle, pod­czas gdy Ro­set­ta, w nie­wiel­kiej od­ległości ode mnie, ci­cho płakała. Wpa­try­wałam się w każde krzesło usta­wio­ne w półkolu, aż na jed­nym z nich do­strzegłam har­mo­nijkę taty.
 Pod­niosłam się i wol­nym kro­kiem po­deszłam, by ją wziąć. Ścisnęłam ją moc­no w dłoni, ob­ser­wując, jak czar­na obu­do­wa błysz­czy w słońcu. Za­cisnęłam pięść. Chciałam, żeby har­mo­nij­ka wbiła się w moją skórę; chciałam po­czuć choć odro­binę bólu, ja­kie­go mu­siał doświad­czyć tata. Za­mknęłam oczy, po­zwa­lając, aby cier­pie­nie prze­niknęło mnie ni­czym oczysz­czająca lim­fa.
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Na po­grzeb taty przy­były tłumy. Wokół mnie stało tylu lu­dzi, że pra­wie nie mogłam od­dy­chać. Pomyślałam, że ktoś, kto zasłużył na smu­tek tych wszyst­kich osób, mu­siał być na­prawdę do­brym człowie­kiem.
 Moja bab­cia, nie­zbyt duża ko­bie­ta, te­raz stała się zupełnie ma­lut­ka, pod­pie­rała się na ra­mie­niu męża i płakała nie­prze­rwa­nie, tak bar­dzo, że cza­sa­mi mu­siała gwałtow­nie na­bie­rać po­wie­trza, aby nie ze­mdleć. Pa­trzyłam cały czas na Mar­gialę, która stała tuż przede mną pod­pie­rana przez Giu­sep­pe. Nie uj­rzałam na­wet jed­nej łzy na jej twa­rzy, nie usłyszałam ani jed­ne­go wes­tchnie­nia. Spędziłam cały ten czas na ob­ser­wo­wa­niu mamy. Nie in­te­re­so­wało mnie ka­za­nie księdza ani mowa pożegnal­na. Za to w ob­se­syj­ny wręcz sposób wciąż pa­trzyłam na twarz mamy.
 Nie miałam za­mia­ru ukry­wać, że byłam na nią zła. Dla­cze­go nie mogła być taka jak wszy­scy? Ro­set­ta i Cor­ne­lia płakały. Kuma Nan­ni­na i kum Nen­na płaka­li. Płakałam ja. Płakał na­wet Giu­sep­pe, ukrad­kiem, powściągli­wie, jak przy­stało na praw­dzi­we­go mężczyznę. Tyl­ko ona nie uro­niła ani jed­nej łzy. Dla­cze­go nie płakała? Czy była tak twar­da, że na­wet w tej chwi­li nie od­czu­wała żad­nych emo­cji? Gdy­bym zo­ba­czyła, że jej ob­li­cze wy­krzy­wia gry­mas bólu, że ukry­wa w dłoniach twarz mokrą od łez, może po­strze­gałabym ją jako bar­dziej ludzką, a za­tem bar­dziej godną miłości. Za­ci­skałam swo­je małe pięści w od­czu­wanej ura­zie i płakałam z roz­pa­czy i z żalu.
 Wie­le lat później do­wie­działam się, że zro­zu­mie­nie Mar­gia­li nie mogło być łatwe; to, co dla każdego człowie­ka wy­da­je się oczy­wi­ste, nor­mal­ne, jej nie mogło się ta­kim wy­da­wać. Wszyst­ko to spra­wiało, że Mar­gialę albo się ko­chało, albo nie­na­wi­dziło.
 Gdy kapłan od­ma­wiał ostat­nią mo­dlitwę, szlo­chy przy­brały formę rzężenia, długie­go i głośnego; usłyszałam cien­kie, pi­skli­we głosy, zmie­sza­ne z krzy­ka­mi i stłumio­nym kasz­lem mężczyzn, którzy próbo­wa­li się od nie­go po­wstrzy­mać. Następnie ciżba zaczęła się po­wo­li roz­cho­dzić, szepcząc pra­wie nie­dosłyszal­ne słowa po­zdro­wie­nia i wy­ra­zy współczu­cia.
 Sio­stry wtu­lały się w mamę, ale ja nie. Za­cho­wy­wałam dy­stans, przyglądając się nie­prze­rwa­nie jej twa­rzy i pod­sy­cając w so­bie nie­na­wiść.
 Mar­gia­la z pew­nością do­strzegła moje dziw­ne za­cho­wa­nie, bo co chwilę rzu­cała mi ukrad­ko­we spoj­rze­nia. Nie wiem, co miały one ozna­czać. Może po pro­stu chciała, żebym ja także wtu­liła się w jej czarną spódnicę i wypłakała wresz­cie swój ból. W pew­nym mo­men­cie wy­da­wało mi się na­wet, że skinęła na mnie, żebym się zbliżyła, jak­by za­pra­szała do sie­bie. Ja jed­nak nie od­po­wie­działam na ten gest. Wstałam i po­wo­li poszłam na tył kościoła. Na twa­rzy mamy ma­lo­wało się coś w ro­dza­ju roz­cza­ro­wa­nia, lecz szyb­ko ukryła te emo­cje.
 W głębi du­szy czułam, że je­stem w tym zno­sze­niu bólu i wal­ce z samą sobą bar­dzo do niej po­dob­na, ale nie chciałam się do tego przy­znać.
 – Po­czci­wy Ago­sti­no – usłyszałam za mo­imi ple­ca­mi.
 Wte­dy przy­po­mniało mi się, że to jest ostat­nie pożegna­nie mo­je­go ojca, a ja wciąż sku­pio­na byłam na mat­ce.
 Przy­wołanie imie­nia taty spra­wiło, że powróciły cen­ne wspo­mnie­nia z nim związane. Nig­dy wcześniej nie przy­wiązywałam do tego wagi. Te­raz stanął mi przed ocza­mi ob­raz ojca, który śpie­wa swoją ulu­bioną pio­senkę, tę o ma­ry­na­rzu za­ko­cha­nym w pięknej dziew­czy­nie. Owe wer­sy były bez­tro­skie, ale wiązała się z nimi moja tęskno­ta, świa­do­mość utra­ty kogoś bli­skie­go.
 Przy­po­mniało mi się, jak za­bie­rał mnie do przy­sta­ni na ryby i uczył, jak po­win­no się pra­widłowo trzy­mać wędkę. Jego dłoń wy­da­wała się wte­dy taka duża i szorst­ka. Miałam wrażenie, że zno­wu czuję do­tyk tych chro­po­wa­tych, spra­co­wa­nych rąk.
 Wy­obraźnia pod­su­wała mi co­raz to nowe ob­ra­zy. Jak trzy­ma mnie moc­no i kręci mną w koło aż do chwi­li, gdy moje sto­py za­czy­nały do­ty­kać tra­wy w ogro­dzie, tak ni­sko, że czułam rosę na skórze. Albo ta chwi­la, gdy z roz­ba­wie­niem oglądał film Osval­do Va­len­tie­go, naśla­dując go tak prze­ko­nująco, że wywoływał przy tym sal­wy na­sze­go dzie­cięcego śmie­chu. I chwi­la, gdy z roz­ba­wie­niem ob­ser­wo­wał Mar­gialę, próbując ją spro­wo­ko­wać i wzbu­dzić w niej za­zdrość. Gdy mru­gał do mnie po­ro­zu­mie­waw­czo…
 Do­tych­czas byłam prze­ko­na­na, że tata za­wsze będzie przy mnie. A jed­nak od­szedł – mój tata, bo­ha­ter, którego utra­ciłam i bez którego mu­siałam da­lej żyć. 
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Mama nig­dy nie roz­ma­wiała z nami o tym, co się stało, ani gdy wróciliśmy do domu za­raz po po­grze­bie, ani następne­go dnia, ani już nig­dy więcej, i nikt z nas nie odważył się zakłócić tej ci­szy, która ogarnęła wszyst­ko wokoło.
 Go­dzi­na­mi trwała w bez­ru­chu i mil­cze­niu. Dbała o dom, go­to­wała, ale sama pra­wie w ogóle się nie po­si­lała. Bębniła tyl­ko pal­ca­mi w stół i gorączko­wo wy­szu­ki­wała okru­szy­ny do ze­bra­nia. Kie­dy ich już nie było, skro­bała pal­ca­mi ob­rus, zbie­rając ni­tecz­ki z tka­ni­ny, jak­by w środ­ku każdego kawałka ma­te­riału znaj­do­wał się jakiś ha­nieb­ny okruch, który należało ko­niecz­nie stamtąd wy­do­stać. Za­cho­wy­wała się jak ktoś, kto stra­cił ro­zum, a ja, prawdę mówiąc, nie wie­działam, czy było mi z tego po­wo­du przy­kro.
 – Mamo, wszyst­ko w porządku? – odważyła się za­py­tać Ro­set­ta trze­cie­go dnia ab­so­lut­ne­go mil­cze­nia.
 Mar­gia­la pod­niosła głowę, jej pal­ce jesz­cze szyb­ciej zaczęły sku­bać ma­te­riał, jak­by w har­mo­nii z ja­kimś wy­ima­gi­no­wa­nym wewnętrznym ryt­mem. Rzu­ciła dzi­kie spoj­rze­nie, które napełniło mnie stra­chem i prze­ra­ziło także moją siostrę, bo wzdrygnęła się na krześle w oba­wie, że mama mogłaby ją ude­rzyć.
 Ona jed­nak nic nie zro­biła, nic nie po­wie­działa. Ogra­ni­czyła się do tego wściekłego, jak nam się zda­wało, spoj­rze­nia. Po­cze­kała, aż skończy­my jeść, i ociężałymi, nie­zgrab­ny­mi ru­cha­mi po­sprzątała ze stołu. Widać było, że jej twarz ściągnięta jest bólem, ale nic nie mówiła, nie po­pro­siła ni­ko­go o po­moc.
 Ran­kiem czwar­te­go dnia po śmier­ci taty obu­dziła się bar­dzo późno. Ro­set­ta i ja byłyśmy aku­rat na podwórku. Roz­wie­szałyśmy pra­nie. Przy­pusz­czam, że moja sio­stra, po­dob­nie jak ja, od­czuła boleśnie śmierć ojca i tak samo jak ja uda­wała, że nic się nie stało. Tyl­ko w ten sposób mogłyśmy wy­grać z na­szym po­czu­ciem za­gu­bie­nia i stra­chem.
 Po­sta­no­wiłam za­cho­wy­wać się tak, jak­by nic się nie stało. W prze­ciw­nym ra­zie mu­siałabym po­zwo­lić temu bólowi, żeby roz­pa­no­szył się w moim wnętrzu.
 In­a­czej było z Mar­gialą. Pa­trzyłyśmy onie­miałe, jak prze­cha­dza się przed do­mem w sa­mej tyl­ko lnia­nej ko­szu­li. Wyglądała jak duch. Wy­chu­dzo­na, z po­tar­ga­ny­mi włosa­mi opa­dającymi jej na ra­mio­na. Te­raz już nikt nie mógł za­kwe­stio­no­wać jej na­tu­ry cza­row­ni­cy.
 Miałam wrażenie, że za chwilę prze­obra­zi się w pta­ka, o którym opo­wia­dała mi kuma An­to­niet­ta. Mil­cze­nie Mar­gia­li było chy­ba gor­sze od jej ostrych słów.
 – Mamo, dokąd idziesz? – spy­tała za­nie­po­ko­jo­na Ro­set­ta.
 Mama na­wet na nią nie spoj­rzała. Pa­trzyłyśmy, jak bez słowa, jak­by w ogóle nie od­no­to­wała na­szej obec­ności, zni­ka w drzwiach. Po kil­ku mi­nu­tach usłyszałyśmy do­chodzący stamtąd ru­mor. Prze­rażona Ro­set­ta po­biegła w kie­run­ku ja­dal­ni, ale nim tam do­tarła, nim weszła do środ­ka, zo­ba­czyła prze­rażającą po­stać Mar­gia­li na zewnątrz domu. Stała bez ru­chu, bla­da jak ścia­na, a w ręku dzierżyła dużą sie­kierę.
 – Mamo, co za­mie­rzasz zro­bić? – spy­tała drżącym głosem moja sio­stra.
 Ob­ser­wo­wałam tę prze­rażającą scenę z od­da­li.
 Cor­ne­lii na szczęście nie było, bo Ro­set­ta kazała jej pójść po chleb. Giu­sep­pe też prze­by­wał poza do­mem. Po­szedł do pra­cy następne­go dnia po po­grze­bie taty; widać było, że nie mógł znieść at­mos­fe­ry pa­nującej w domu od dnia wy­pad­ku. Stałam jak ska­mie­niała obok przeście­radła, które wy­padło z rąk Ro­set­ty.
 Gdy te­raz się nad tym za­sta­na­wiam, przy­po­mi­nam so­bie, że na­wet nie ru­szyłam się z miej­sca, aby je pod­nieść i umieścić w wi­kli­no­wym ko­szu. Stu­dio­wałam ru­chy Mar­gia­li, sta­rając się od­gadnąć, co za chwilę uczy­ni ta sza­lo­na ko­bie­ta.
 Mama minęła Ro­settę, która nie śmiała jej za­trzy­mać, i skie­ro­wała się w stronę ogro­du. Szła boso. O tej po­rze pa­no­wał jesz­cze chłód, a zie­mia była mo­kra od rosy.
 – Mamo, mamo! – zawołała po­now­nie moja sio­stra, ale Mar­gia­la nie za­trzy­mała się ani na chwilę, a wręcz przy­spie­szyła kro­ku. Za­cho­wy­wała się ni­czym ro­bot.
 Pod­niosła sie­kierę nad głowę, a jej spoj­rze­nie nie było już pu­stym i zim­nym spoj­rze­niem obłąka­nej. Wyglądała, jak­by była świa­do­ma tego, co robi. Świa­do­ma swo­je­go okru­cieństwa. Z całym im­pe­tem ude­rzyła sie­kierą w kwitnący ole­an­der, który po­dzi­wiałyśmy przez te wszyst­kie lata.
 – Mamo, prze­stań! Błagam cię!
 Ro­set­ta zaczęła płakać. Płakała i krzy­czała, próbując ją za­trzy­mać. Osunęła się na podłogę u stóp drzwi do kącika ja­dal­ne­go, łapiąc się za głowę.
 – Ty dra­niu, ty przeklęty dra­niu – Mar­gia­la złorze­czyła drze­wu, kon­ty­nu­ując swój ma­ka­brycz­ny ry­tuał, wy­mie­rzając jed­no ude­rze­nie za dru­gim, aż bie­da­czek zgiął się na pół, gubiąc jed­nocześnie ulist­nio­ne i ukwie­co­ne gałęzie, które spa­dały na zie­mię pod cio­sa­mi sie­kie­ry.
 W tym mo­men­cie Ro­set­ta wstała i wy­biegła na zew-nątrz, chy­ba po to, by zawołać po­moc, bo kil­ka mi­nut później ko­bie­ty z sąsiedz­twa wpadły do ogro­du, aby odciągnąć mamę od ole­an­dra. Dla bied­ne­go drze­wa było już nie­ste­ty za późno, po­nie­waż Mar­gia­la, upew­nio­na w swo­im za­mia­rze, ścięła je z dziką sa­tys­fakcją.
 Kie­dy kuma Nen­na do­tarła do ogro­du, mama ści­skała już pień oka­le­czo­ne­go drzew­ka, z którego wy­sta­wały udręczo­ne gałęzie.
 – Ani­to, co się dzie­je? – spy­tała kuma.
 Już od daw­na nikt nie zwra­cał się do mamy, używając jej praw­dzi­we­go imie­nia. Wszy­scy na­zy­wa­li ją Mar­gialą. Niektórzy wołali na nią po pro­stu „kumo”. Inni, na przykład ja, mówili na nią Dia­man­te. Pra­wie za­po­mniałam, że była jesz­cze kimś in­nym. Była również Anitą. Ja jed­nak wolałam nie używać tego imie­nia, być może dla­te­go, że łatwiej było nie­na­wi­dzić Mar­gialę niż Anitę.
 Czwo­ro sil­nych ra­mion ode­rwało ją siłą od ole­an­dra i zaciągnęło do głównej sy­pial­ni. Podążyłam za ko­bie­ta­mi ra­zem z Ro­settą, która wciąż nie prze­sta­wała płakać.
 Wchodząc do po­ko­ju, za­uważyłam, że łóżko ro­dziców było nie­na­ru­szo­ne i wyglądało tak, jak­by przez ostat­nie noce nikt w nim nie spał. Gdzie mama spędzała długie go­dzi­ny?
 Kie­dy kuma umieściła ją na łóżku, mama była spo­co­na i cała czer­wo­na na twa­rzy.
 – Nie – po­wie­działa, wy­dając z sie­bie głuchy, gardłowy dźwięk.
 Chwilę później kuma Nen­na zaczęła macać jej brzuch pod ko­szulą.
 – Wody odeszły. Szyb­ko, trze­ba we­zwać aku­szerkę.
 Po­deszłam, trzęsąc się, do wezgłowia łóżka i zo­ba­czyłam, że spo­między ud wy­cie­kała jej bez­barw­na ciecz, która rozpływała się na na­rzu­cie w drob­ne kwiat­ki.
 – Szyb­ko, przy­nieś ręczni­ki i pod­grzej wodę na ogniu – po­le­ciła kuma zde­ner­wo­wa­nym to­nem.
 – Ja? – upew­niłam się zdzi­wio­na.
 Wte­dy Mar­gia­la spoj­rzała na mnie. Wy­da­wało mi się, że w tym spoj­rze­niu do­strzegłam prośbę o po­moc. Cze­kała na moją re­akcję, na jakąś od­po­wiedź, być może tyl­ko jakiś gest wyrażający troskę, ale nie byłam pew­na, czy je­stem na to go­to­wa.
 A jed­nak od­po­wie­działam na jej niemą prośbę ta­kim sa­mym po­ro­zu­mie­waw­czym spoj­rze­niem, które mówiło, że może na mnie li­czyć, że spełnię swój obo­wiązek.
 Z jej drżących po­wiek, z gry­ma­su bólu, jaki zawładnął jej mi­miką, wy­czy­tałam, że bar­dzo mnie po­trze­bu­je.
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Połóż się – po­wie­działa kuma Nen­na, ale wy­da­wało się, że mama chciała zro­bić wszyst­ko, tyl­ko nie to, bo sza­mo­tała się, usil­nie próbując wstać z łóżka. Wróciłam z trze­ma białymi ręczni­ka­mi i miską wody.
 – To musi być wrzątek. Da­lej, przy­go­tuj ko­lejną wodę. Ta jest za zim­na. 
 Nie za­sta­na­wiając się ani chwi­li, zno­wu po­biegłam po wodę. Tym­cza­sem Mar­gia­la w mil­cze­niu słuchała na­po­mnień kumy. Myślę, że wte­dy nie miała na­wet siły, aby od­po­wie­dzieć na jej słowa.
 – Od­wa­gi. Uro­dziłaś już czwo­ro dzie­ci. To będzie dla cie­bie drob­nost­ka. – Prze­sunęła ręką po jej czo­le, aby otrzeć pot.
 Za­nim wróciłam z gorącą wodą, przyszła aku­szer­ka. Nig­dy wcześniej jej nie wi­działam. Była to ko­bie­ta przy­sa­dzi­sta, o sil­nych dłoniach i gru­bych pal­cach przy­po­mi­nających kiełba­ski. Przy­biegła zzia­ja­na, bo moja sio­stra popędzała ją przez całą drogę do na­sze­go domu. Włosy przy­kleiły jej się do spo­co­nych po­liczków i szyi. Ko­bie­ta, w ogóle nie zwra­cając na nas uwa­gi, pod­winęła szyb­ko bluzkę, aby otrzeć pot z twa­rzy.
 – Jak się czu­jesz? – spy­tała, wciąż ciężko dysząc.
 – A jak może się czuć wdo­wa z czwórką dzie­ci i ko­lej­nym w dro­dze? Wie­działam, że to dziec­ko nie przy­nie­sie nic do­bre­go – po­wie­działa mama ze złością pomiędzy jedną za­dyszką a drugą, łap­czy­wie chwy­tając po­wie­trze.
 Kuma Nen­na dała mnie i Ro­set­cie znak, abyśmy przy­cupnęły ci­cho w kąciku, więc mogłybyśmy ob­ser­wo­wać poród.
 – Nie – żywo za­pro­te­sto­wała mama. – Nie chcę, żeby moje córki w tym uczest­ni­czyły. Żeby wi­działy, ile bólu musi znieść mat­ka.
 Przełknęłam ślinę, całą masę śliny, bo nig­dy wcześniej nie byłam świad­kiem na­ro­dzin i nie miałam na­wet naj­mniej­sze­go pojęcia, co zo­baczą moje oczy.
 – To boli?
 Ro­set­ta spoj­rzała na mnie zdzi­wio­na.
 – Oczy­wiście, że boli. Mówią, że nie ma większe­go bólu niż ten, który to­wa­rzy­szy ko­bie­cie w chwi­li po­ro­du.
 Otwo­rzyłam sze­ro­ko oczy, aby uważnie śle­dzić, w jaki sposób zmie­niała się twarz mamy, gdy prze­szy­wał ją ból.
 – Tu nie cho­dzi tyl­ko o ból, ale o coś znacz­nie więcej.
 – Co masz na myśli?
 – Chcę po­wie­dzieć, że może na­wet stra­cić życie. Ko­bie­ty często umie­rają przy po­ro­dzie.
 Mar­gia­la nig­dy mi tego nie po­wie­działa. Wie­le razy służyła po­mocą ciężar­nym i nig­dy nie wróciła do domu z wia­do­mością o żałobie. Te­raz zro­zu­miałam, że być może za­cho­wy­wała wszyst­ko dla sie­bie, aby nas nie mar­twić.
 Ta wieść mnie za­szo­ko­wała. Nie byłam przy­go­to­wa­na na tego ro­dza­ju ewen­tu­al­ność.
 – Je­steś głupia – wy­szep­tałam, kie­rując te słowa pod własnym ad­re­sem. Żałowałam, że byłam tak na­iw­na.
 – Co po­wie­działaś?
 – Nic, Ro­set­to. Nic. Nie chcę, żeby coś się stało ma­mie.
 – Bądź spo­koj­na, mama jest twar­da.
 – Jest jesz­cze wcześnie – wy­krzyknęła aku­szer­ka, wsu­wając pal­ce do in­tym­nych części ciała mamy.
 Zo­ba­czyłam krew. Zakręciło mi się w głowie. Myślałam, że stracę przy­tom­ność.
 – Nadal chcesz to wszyst­ko zo­ba­czyć? – spy­tała Ro­set­ta, trzy­mając mnie za rękę.
 Ona wie­le razy ob­ser­wo­wała mamę w działaniu, gdy po­ma­gała ko­bie­tom w połogu. Można więc po­wie­dzieć, że była już eks­pertką w tych spra­wach, w końcu osiągnęła od­po­wied­ni wiek do zamążpójścia.
 Skinęłam głową, sta­rając się od­dy­chać głęboko, tak jak robiła to mama.
 – Jeśli coś mi się sta­nie, chcę, żeby Cor­ne­lia i Dia­man­te tra­fiły pod opiekę sióstr z klasz­to­ru Najświętsze­go Ser­ca. Chcę, żeby również to dziec­ko po­wie­rzo­no za­kon­ni­com. Nen­na, mu­sisz mi to obie­cać. Nie pozwól, aby do­stały się w szpo­ny tej wiedźmy, mo­jej teścio­wej. Obie­caj mi to! – krzyknęła prze­rażającym głosem, chwy­tając kumę za rękę.
 Ta skinęła głową na znak, że się zga­dza i pogłaskała ją po włosach.
 Otwo­rzyłam sze­ro­ko swo­je wiel­kie, brązowe oczy i utkwiłam wzrok w ja­snych, nie­bie­skich oczach Ro­set­ty.
 – Za­kon­ni­com?
 Nie chciałam iść do za­kon­nic. Nie wy­trwałabym tam na­wet jed­ne­go dnia. Poza tym nie mogłabym wte­dy cho­dzić nad mo­rze, łowić ryb ani bawić się z To­mas­sem. W mgnie­niu oka przy­po­mniałam so­bie wszyst­ko, cze­go mu­siałabym się wy­rzec, jeśli klasz­tor Najświętsze­go Ser­ca zo­stałby moim no­wym do­mem. Zdałam so­bie również sprawę, jak strasz­ne stałoby się moje życie, jeśli za­brakłoby Mar­gia­li. Te­raz, po śmier­ci taty, po­trze­bo­wałam jej bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Po­dob­nie jak ona nas.
 – I jesz­cze Ro­set­ta – kon­ty­nu­owała mama. – Znajdź jej do­bre­go męża. Ta­kie­go, który będzie o nią dbał.
 Moja sio­stra nic nie po­wie­działa. Opie­rała się o drzwi z założony­mi rękoma, które su­ge­ro­wały spokój, ale na jej twa­rzy ma­lo­wało się napięcie. Niewątpli­wie ona też była prze­rażona słowa­mi mamy.
 – Do­brze, do­brze – po­wie­działa kuma Nen­na łagod­nym to­nem. – Nie myśl te­raz o tym. Wszyst­ko będzie w porządku.
 Aku­szer­ka zaczęła badać dłońmi wiel­ki brzuch mat­ki. Skóra wokół pępka in­ten­syw­nie błysz­czała i była tak cien­ka, że wy­da­wało się, iż za­raz pęknie.
 – Dziec­ko jest na swo­im miej­scu, ale roz­war­cie nie jest jesz­cze od­po­wied­nie. Nie przyj. Wy­trzy­maj ból.
 Tym­cza­sem osu­szała swoją szyję, czoło i twarz ręczni­kiem. Minęło około pół go­dzi­ny i od­dech mamy sta­wał się co­raz bar­dziej przyśpie­szo­ny.
 – Pomóżcie mi się pod­nieść – po­wie­działa w pew­nym mo­men­cie, nie­mal krzycząc.
 – Dokąd idziesz? – spy­tała aku­szer­ka wyraźnie zi­ry­to­wa­nym głosem.
 – Noc­nik. Przy­nieście mi go tu­taj.
 – Mówię ci, że po­win­naś leżeć – upie­rała się aku­szer­ka.
 – Zo­staw­cie mnie w spo­ko­ju – po­wie­działa Mar­gia­la wście­kle. Miałam wrażenie, że z jej oczu sypią się błyska­wi­ce.
 Po­wstrzy­mała krzyk. Stłumiła go w gar­dle i wzięła głęboki od­dech. Po­tem usiadła okra­kiem na noc­ni­ku, opie­rając się jedną ręką na łóżku.
 Ścisnęłam moc­no Ro­settę za rękę, po­nie­waż po­czułam, że coś się zmie­niło, że być może na­deszła wresz­cie ta chwi­la. Aku­szer­ka w końcu zgo­dziła się, żeby mama robiła, co chce, i usta­wiła się za nią, przy­trzy­mując jej ple­cy. Kuma Nen­na na­to­miast stanęła przed nimi, lek­ko po­chy­lo­na, aby ob­ser­wo­wać, co się działo pod sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi uda­mi mamy.
 W tym mo­men­cie Mar­gia­la zaczęła prze­raźli­wie krzy­czeć. Był to mrożący krew w żyłach wrzask, ja­kie­go nig­dy w życiu nie słyszałam. Krzy­czała i płakała. Po­tem jęczała z bólu. Im bar­dziej krzy­czała, tym bar­dziej wzra­stał mój nie­pokój. Bałam się, że wy­czer­pała już całe po­wie­trze w płucach. Chciałam po­pro­sić te dwie ko­bie­ty, by jej po­mogły, zro­biły coś, żeby za­po­biec ta­kie­mu cier­pie­niu, ale prze­czu­wałam, że było to nie­możliwe.
 Jak długo jesz­cze miało to wszyst­ko trwać?
 Wy­da­wało mi się, iż tkwiłyśmy w tym po­ko­ju tyle go­dzin, że za­padł już zmrok, ale nie mogło minąć tak dużo cza­su, bo w tej chwi­li po­ja­wiła się Cor­ne­lia.
 Na­tych­miast do nas dołączyła, a Ro­set­ta skinęła głową na znak, że na­deszła pora ro­dze­nia. Cor­ne­lia sku­liła się w ra­mio­nach star­szej sio­stry i wy­buchła płaczem.
 Prze­stałam rozróżniać krzy­ki Mar­gia­li. Jej głos brzmiał te­raz zupełnie in­a­czej. Stał się ni­ski i chra­pli­wy.
 – Przyj, te­raz przyj moc­no! – po­le­ciła aku­szer­ka.
 – Widzę je. Widzę – po­wie­działa kuma Nen­na ze łzami w oczach.
 – Przyj moc­niej, jesz­cze moc­niej! – wołały obie.
 Po­czułam, że głos uwiązł mi w gar­dle, ja też chciałam zawołać, aby parła moc­no, ze wszyst­kich sił, ja­kie jej po­zo­stały. Twarz mamy wy­krzy­wiała się w tysiącach różnych nie­na­zwa­nych gry­ma­sach bólu. Nie sądziłam, że coś ta­kie­go jest w ogóle możliwe. Pra­wie ze­mdlałam. Je­den krzyk mie­szał się z dru­gim. Po­tem na­gle usłyszałam jak­by wes­tchnie­nie ulgi. Ostat­ni wysiłek. Na­deszła długo ocze­ki­wa­na chwi­la.
 – Jest, jest! – krzyknęła aku­szer­ka i włożyła ręce pod uda mamy, by pomóc jej wyjąć to wątłe ciałko z łona. Ple­cy mamy bezwład­nie osunęły się na łóżko, a aku­szer­ka zaczęła ma­ni­pu­lo­wać nożycz­ka­mi.
 Kuma Nen­na prze­puściła nas, abyśmy również mogły po­dzi­wiać tę scenę. Wte­dy go zo­ba­czyłyśmy. Ma­lu­szek o po­marsz­czo­nej, za­czer­wie­nio­nej skórze.
 – To chłopiec – oznaj­miła ko­bie­ta.
 – Oczy­wiście, że to chłopiec – wy­sa­pała, wciąż za­dy­sza­na Mar­gia­la, ale już bar­dziej nor­mal­nym, ludz­kim to­nem. Za­sta­no­wiła się przez chwilę, otarła pot z czoła i po­wie­działa:
 – Będzie miał na imię Fran­ce­sco.
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W ko­lej­nych dniach w na­szym domu pa­no­wało nie­zwykłe za­mie­sza­nie. Mimo żałoby po śmier­ci taty nie można było nie cie­szyć się z na­ro­dzin dziec­ka. Każdego dnia przy­by­wa­li goście i nikt nie mógł temu za­po­biec, na­wet jeśli te tłumy męczyły mamę.
 Mar­gia­la przyjęła dziwną po­stawę. Była albo zmęczo­na, albo po­iry­to­wa­na. Nie zwra­cała uwa­gi na małego Fran­ce­sca, a jego ciągły płacz tyl­ko działał jej na ner­wy.
 Kil­ka dni po na­ro­dzi­nach bra­cisz­ka obu­dziłam się bar­dzo wcześnie, bo od wy­pad­ku taty wciąż dręczyły mnie kosz­ma­ry. Po­zo­stałam w łóżku wyciągnięta pod kołdrą, po­mi­mo iż upały dawały się nam co­raz bar­dziej we zna­ki, i nadsłuchi­wałam odgłosów do­chodzących z sy­pial­ni. Przez jakiś czas, po prze­bu­dze­niu, gdy nie za­nikło jesz­cze słod­kie otępie­nie zmysłów wywołane snem, w domu pa­no­wał spokój.
 Po­tem jed­nak, nie­spo­dzie­wa­nie, roz­le­gało się kwi­le­nie no­wo­rod­ka lub – znacz­nie częściej – jego roz­pacz­li­we krzy­ki. Następnie głos Mar­gia­li roz­no­sił się echem po całym domu, gdy głośno wy­ska­ki­wała z łóżka i po­de­ner­wo­wa­na kar­miła go pier­sią.
 Po­bud­ki o świ­cie nie były dla mamy ni­czym nie­zwykłym, ale te­raz, zmęczo­na ciężkim po­ro­dem, być może ze względu na bóle, które jesz­cze od­czu­wała, nie wy­ka­zała wiel­kie­go za­in­te­re­so­wa­nia opieką nad syn­kiem.
 – Wkrótce za­czniesz roz­po­zna­wać mamę – po­wie­działam mu kie­dyś, za­fa­scy­no­wa­na jego okrągłą twa­rzyczką, maleńkimi pa­zno­kiet­ka­mi i pulch­ny­mi stópka­mi.
 Jak można było nie ko­chać tej istot­ki? Cho­ciażby ze względu na jej nad­zwy­czaj­ne piękno? Wszy­scy mie­liśmy wrażenie, że Mar­gia­la wyłado­wy­wała na tym bez­bron­nym mal­cu złość i fru­strację wywołaną swo­imi kłopo­ta­mi i że w jej ser­cu nie było miłości, którą mogłaby mu ofia­ro­wać.
 – Spójrz na jego po­licz­ki – szep­tała Cor­ne­lia. – Ja­kie py­za­te. Wręcz się proszą, aby je uszczypnąć.
 Bar­dzo się sta­rałyśmy, by te uwa­gi nie do­tarły do uszu mamy, bo wie­działyśmy, że nie życzyłaby so­bie ta­kiej ckli­wości. Jeżeli cho­dzi o mnie, byłam prze­ko­na­na, że przeżywam właśnie nowy, dziw­ny etap mo­je­go dzie­ciństwa. Przy na­ro­dzi­nach bra­cisz­ka zro­zu­miałam pew­ne praw­dy związane z by­ciem ko­bietą. Często za­sta­na­wiałam się nad nimi, ale byłam zbyt nieśmiała, by po­pro­sić ko­go­kol­wiek, zwłasz­cza mamę, o ich wyjaśnie­nie.
 Może ośmie­liłabym się za­py­tać Ro­settę, ale swo­im szorst­kim za­cho­wa­niem zbyt­nio przy­po­mi­nała Mar­gialę. Poza tym nie­jed­no­krot­nie uczo­no mnie, że niektórych te­matów le­piej nie po­ru­szać.
 – Na­tu­ra sama pod­po­wie ci, jak to jest z ko­bie­ta­mi – od­po­wia­dała mi mama wy­mi­jająco, gdy ośmie­lałam się jed­nak zadać ja­kieś py­ta­nia.
 Nie­daw­no zaczęłam od­kry­wać, z co­raz większą od­wagą i za­cie­ka­wie­niem, niektóre części mo­je­go ciała. Nie zdra­dzałam się z tym przed Cor­ne­lią i za­sta­na­wiałam się, czy ona także, star­sza ode mnie, pod­czas przegląda­nia się w lu­strze, robiła to samo co ja.
 To, co zo­ba­czyłam w dniu na­ro­dzin Fran­ce­sca, było moim zda­niem obrzy­dli­we, ale gdy pa­trzyłam na jego twa­rzyczkę, owo nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nie od razu zni­kało.
 Choć był chłopcem, wraz z Cor­ne­lią sta­le po­wta­rzałyśmy, że wygląda jak dziew­czyn­ka. Może ze względu na jego gęste włoski i długaśne rzęski.
 – Byłbyś piękną ko­bietą – po­wta­rzała Cor­ne­lia.
 – Co za bzdu­ry – rzu­cała Mar­gia­la. – Nie mąćcie mu w głowie, świat jest wy­star­czająco poplątany.
 Minął ty­dzień od po­ro­du i mama zno­wu przejęła rządy nad swo­im króle­stwem, po­wra­cając do roli wład­czy­ni ab­so­lut­nej.
 Któregoś ran­ka, być może z po­wo­du nudy, ja­kiej ostat­nio do­zna­wała, stwier­dziła, że pora wy­sprzątać cały dom.
 – Cor­ne­lio, ty zaj­miesz się po­ko­ja­mi na piętrze. Chcę, aby wszyst­ko lśniło. To do­ty­czy również sre­ber, które trzy­ma­my w kre­den­sie.
 Moja sio­stra su­mien­nie skinęła głową, bar­dzo za­do­wo­lo­na, że Mar­gia­la po­sta­no­wiła zacząć od niej.
 – Dia­man­te, ty po­sprzątasz w moim po­ko­ju, przedpo­ko­ju i kuch­ni. Na­oli­wisz wszyst­kie garn­ki i wy­czyścisz ko­mi­nek. Gdy skończysz, pójdziesz do ogro­du. Zbie­rzesz nowe pęczki aro­ma­tycz­nych ziół i po­wie­sisz je na sznur­ku na podwórku, aby się usu­szyły. Dzi­siaj ład­nie przy­grze­wa słońce, więc szyb­ko wy­schną.
 Chciałam jej po­wie­dzieć, że tego jest za dużo, że wy­ko­na­nie wszyst­kie­go, co mi zle­ciła, zaj­mie co naj­mniej dwa dni.
 – A Ro­set­ta? – ośmie­liłam się za­py­tać.
 Mama spoj­rzała na mnie z niechęcią, skrzy­wiła się. Byłam pew­na, że chętnie wy­mie­rzyłaby mi po­li­czek. Za­pew­ne uznała moje py­ta­nie za bez­czel­ne. Na wszel­ki wy­pa­dek więc cofnęłam się i za­mknęłam oczy, mimo wszyst­ko ocze­kując na cios.
 – Two­ja sio­stra musi się opie­ko­wać dziec­kiem. Będę kil­ka go­dzin poza do­mem. Muszę się zająć ko­bietą, która dzi­siaj ro­dzi.
 – A jeśli będzie chciał mle­ka? – za­py­tała Ro­set­ta.
 – Nie bój się. Nie umrze z głodu. Na­kar­mię go, gdy wrócę. – To po­wie­dziaw­szy, wyszła z domu, trza­skając drzwia­mi.
 Byłam wściekła. Nie tyl­ko z tego po­wo­du, że mówiła do mnie z taką złością, ale także dla­te­go, że tak bez­tro­sko uwol­niła się od dziec­ka, jak­by fakt, iż mały będzie głodo­wał, w ogóle jej nie ob­cho­dził.
 Kie­dy Mar­gia­la była tak opry­skli­wa, rosło we mnie niezłomne i nie­od­par­te pra­gnie­nie, aby postąpić dokład­nie od­wrot­nie, niż mi na­ka­zała. Nie robiłam tego ze złej woli czy obojętności. To była nie­okiełzna­na siła, która za­wsze ze mnie ema­no­wała i często pchała w nie­bez­piecz­nym kie­run­ku, cze­go zresztą miałam tego dnia doświad­czyć.
 Tym ra­zem moja bun­tow­ni­cza na­tu­ra zwy­ciężyła. Po­sta­no­wiłam, że na­wet jeśli miałabym słono zapłacić za swo­je nie­posłuszeństwo, nie wy­ko­nam po­wie­rzo­nych mi zadań. I tak, bez słowa wyjaśnie­nia, zaczęłam grze­bać wśród narzędzi w po­szu­ki­wa­niu wędki. Po­tem włożyłam su­kienkę z wycięciem w fio­le­to­we i różowe kwia­ty i po­in­for­mo­wałam Ro­settę, że wrócę późno.
 – Zwa­rio­wałaś? Mama cię za­bi­je.
 Na­wet Cor­ne­lia wy­chy­liła głowę zza schodów, aby być świad­kiem mo­jej uciecz­ki, ale nie po­wie­działam ani słowa. Wzru­szyłam ra­mio­na­mi i w aro­ganc­ki sposób strze­liłam języ­kiem o zęby. W ten sposób prze­ko­nałabym na­wet Ro­settę, że nie zmie­nię zda­nia i że nie boję się mamy. Uniosłam wy­so­ko podbródek, jak­by w geście iry­ta­cji, na­to­miast Ro­setta machnęła ręką w po­wie­trzu, jak­by chciała odpędzić się od chma­ry much.
 – Rób, co chcesz. Mama się po­tem z tobą po­li­czy.
 Przed wyjściem z domu ucałowałam ma­lusz­ka w czoło i poszłam so­bie, po­gwiz­dując, jak uczył mnie Pie­tro.
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Wąwóz prze­mie­nił się w żółtawy bez­kres su­chych zarośli. Wyglądał zupełnie in­a­czej, niż kie­dy po raz ostat­ni prze­mie­rzałam go z Pie­trem. Kil­ka mie­sięcy wcześniej zie­le­niące się zbo­cza bar­wiły się gdzie­nieg­dzie opa­li­zującymi od­cie­nia­mi maków i nie­za­po­mi­na­jek, a sto­py tonęły w wy­so­kiej, świeżej tra­wie.
 Te­raz jed­nak wszyst­ko przy­brało inny, żałośnie smut­ny i zga­szo­ny wygląd. Jakiś kol­cza­sty pęd jeżyny wkradł mi się pod su­kienkę i po­dra­pał łydki w kil­ku miej­scach. Pomyślałam, że będę mu­siała wytłuma­czyć się Mar­gia­li również z tych za­dra­pań. Ale w tym mo­men­cie mnie to nie ob­cho­dziło. Po­czu­cie wol­ności, ja­kie­go do­znałam po ak­cie bun­tu, wy­ma­zy­wało wszel­kie inne kłopo­tli­we myśli. Już w chwi­li na­ro­dzin byłam upar­ta i nie­okiełzna­na, a na tym eta­pie mo­je­go życia stałam się jesz­cze bar­dziej opor­na.
 Po dro­dze na­tknęłam się na ja­kie­goś bez­pańskie­go psa i przez chwilę miałam wrażenie, że krew zmro­ziła się w mo­ich żyłach. Pomyślałam, że gdy­by roz­darł mnie na kawałki w wąwo­zie, nikt by mnie nie od­na­lazł. Tyl­ko ja i Pie­tro zna­liśmy ten skrót, i oczy­wiście To­mas­so, ale ona ra­czej nie do­pro­wa­dziłaby tu­taj ni­ko­go.
 Umarłabym obok mo­jej wędki i wszy­scy wkrótce za­po­mnie­li­by o głupiej, zbun­to­wa­nej Dia­man­te. Spróbowałam po­gwiz­dać so­bie przez chwilę, aby złago­dzić napięcie, które mną zawładnęło.
 Tym­cza­sem słońce za­mie­niło się w wielką, ognistą kulę, która ema­no­wała pro­mie­nia­mi tuż nad moją głową. Miałam wrażenie, że im bar­dziej po­su­wałam się naprzód, tym bar­dziej krze­wy wokół mnie żółkły, jak­by miały rozpłynąć się w kon­tak­cie z tymi prażącymi pro­mie­nia­mi. Za­trzy­małam się na chwilę, aby złapać od­dech. Zdałam so­bie sprawę, że nie wzięłam ze sobą na­wet kro­pel­ki wody. Byłam głodna i zmęczo­na. Le­d­wie powłóczyłam no­ga­mi. Gdy cho­dziłam na ryby z Pie­trem, wszyst­ko wyglądało in­a­czej. Byliśmy za­wsze do­brze przy­go­to­wa­ni, aby nie na­ra­zić się na przy­kre nie­spo­dzian­ki.
 Zno­wu stanęłam, by od­począć. Wte­dy przy ścieżce do­strzegłam jasz­czurkę. Sze­leściła suchą trawą, prze­bie­gając po niej drob­ny­mi łap­ka­mi. Próbowałam ją po­chwy­cić rękoma, ale była za szyb­ka. Poza tym po­ru­szałam się ociężale przez męczący upał. Nie pod­dałam się jed­nak. Te­raz wal­ka z tym nie­szko­dli­wym, zie­lon­ka­wym stwo­rzon­kiem stała się dla mnie wy­zwa­niem.
 Odłożyłam wędkę i ru­szyłam w pogoń. W pew­nym mo­men­cie jasz­czur­ka popełniła błąd: wyszła na od­krytą ścieżkę, gdzie nie było żad­nych zarośli, w których mogłaby się schro­nić przed moim okru­cieństwem. Błyska­wicz­nym ge­stem, bez za­sta­no­wie­nia, zmiażdżyłam ją moim san­dałem. Śmier­tel­ny cios w łebek. Kie­dy pod­niosłam nogę, spod po­de­szwy wypłynęła lep­ka ciecz.
 Na­tych­miast pożałowałam tego okrut­ne­go czy­nu. Dla­cze­go to zro­biłam? Czy ja też od­czu­wałam po­trzebę, aby wyłado­wać swój nie­kon­tro­lo­wa­ny, wzbie­rający gniew na tym bez­bron­nym stwo­rze­niu?
 – Je­steś podła – po­wie­działam głośno do sa­mej sie­bie. Wie­działam, że nikt nie może mnie te­raz usłyszeć.
 Pod­niosłam wędkę i uznałam, że pora wra­cać. Pożegnałam się z da­le­ka z mo­rzem i pomyślałam, że odłożę na później na­sze po­jed­na­nie.
 Spoj­rzałam jesz­cze raz na zmiażdżone ciało jasz­czur­ki.
 – Prze­pra­szam – wy­szep­tałam skru­szo­na. Do­brze wie­działam, że zro­biłam coś na­prawdę strasz­ne­go.
 Po­tem wróciłam do domu.
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Kiedy zbliżyłam się do domu, spra­gnio­na i zmęczo­na, moją uwagę przy­kuły wesołe dźwięki do­chodzące z kuch­ni. Licz­ne żeńskie głosy nakładały się na sie­bie, a nie­kie­dy roz­le­gało się echo śmie­chu. Cor­ne­lia i Ro­set­ta nie były same. Wie­działam jed­nak, że bra­ko­wało wśród nich głosu Mar­gia­li.
 Miałam na­dzieję, że jesz­cze nie wróciła i w ten sposób moja uciecz­ka przej­dzie nie­zau­ważona. Roz­po­znałam me­lo­dyj­ny głos kumy An­to­niet­ty i dru­gi, młod­szy, którego nie po­tra­fiłam do­brze uchwy­cić, być może jej córki. Różne dźwięki roz­brzmie­wały w dużym po­miesz­cze­niu ze skle­pio­nym su­fi­tem, więc nie dało się zro­zu­mieć słów. W efek­cie trud­no było również rozróżnić po­szczególne głosy.
 Zaczęłam przysłuchi­wać się de­li­kat­ne­mu śmie­cho­wi Cor­ne­lii, pi­skli­we­mu głoso­wi Ro­set­ty, wdzięczne­mu głosi­ko­wi in­nej oso­by, którego nie po­tra­fiłam roz­po­znać. Mogłam zro­zu­mieć tyl­ko po­je­dyn­cze słowa, pośród których często po­wta­rzało się imię mo­je­go małego bra­cisz­ka. Z da­le­ka wy­da­wało się, że mój dom jest bar­dzo szczęśli­wym miej­scem. Po­zaz­drościłam im tej radości. Miałam na­dzieję, że jest ona zaraźliwa.
 Wte­dy usłyszałam trzaśnięcie drzwia­mi. Wy­stra­szyłam się. Gdy uniosłam głowę, uj­rzałam syl­wetkę Mar­gia­li, która po­ja­wiła się na scho­dach. W swej po­nu­rej, czar­nej suk­ni, sięgającej stóp wyglądała nie­zwy­kle do­stoj­nie. I prze­rażająco. Włosy miała upięte w swój jak za­wsze zdy­scy­pli­no­wa­ny kok, dłonie złożone na płaskim brzu­chu. Była strze­li­sta i wy­so­ka ni­czym to­po­la. Na­wet pełne pier­si, obrzęknięte od mle­ka, były do­brze ukry­te pod ko­ron­ko­wym kołnie­rzem.
 Za­marłam w prze­rażeniu, szu­kając naprędce wyjaśnie­nia mo­je­go bun­tu, którym mogłabym się obro­nić przed jej bru­tal­ny­mi ra­za­mi. Cze­go ocze­ki­wałam? Że oszu­kam Mar­gialę? Że nie­posłuszeństwo uj­dzie mi na su­cho?
 Po­deszła do mnie wol­nym kro­kiem, może po to, by zwiększyć rosnące napięcie. Przez chwilę pa­trzyłyśmy so­bie w oczy, ni­czym dwa koty, które kon­tro­lują te­ry­to­rium. Lo­do­wa­ty błękit jej oczu mógł wpra­wić w prze­rażenie.
 Próbowałam od­gadnąć, co mnie cze­ka: po­li­czek, strasz­li­wa chłosta, a może dzień bez je­dze­nia. Być może mama też za­sta­na­wiała się nad przykładną karą dla mnie, tak by ostrzec po­zo­stałe dzie­ci, czym gro­zi nie­posłuszeństwo.
 Za­uważyłam, że jej lo­do­wa­ty wzrok spoczął przez chwilę na mo­ich włosach. Czy na­prawdę wie­rzyła, że to one od­po­wia­dały za moją prze­korną na­turę? Nim zdążyłam w ja­ki­kol­wiek sposób za­re­ago­wać, ona już chwy­ciła mnie za pu­kle i, nie zważając na moje krzy­ki, zaciągnęła do ogro­du.
 – Mamo, prze­stań, proszę, to boli. Mamo, proszę, prze­stań – wrzesz­czałam jak sza­lo­na.
 Mar­gia­la nic so­bie jed­nak nie robiła z mo­ich wrzasków, za­wsty­dze­nia ani ze zdu­mio­nych spoj­rzeń lu­dzi, którzy sta­li się świad­ka­mi tej sce­ny. Szłam za nią, z po­chy­loną z bólu głową, pod­czas gdy ona prze­kli­nała mój upór, moją na­turę chłopczy­cy i nie­posłuszeństwo.
 – Mówiłam jej, żeby zo­stała w domu – wyjaśniła Ro­set­ta, bar­dziej uspra­wie­dli­wiając sie­bie niż mnie. Ja na­to­miast wciąż wrzesz­czałam jak sza­lo­na.
 – Bądź ci­cho. Może wresz­cie na­uczysz się, czym jest posłuszeństwo – dodała ze złością.
 Mar­gia­la nadal moc­no trzy­mała mnie za włosy. Ból sta­wał się co­raz sil­niej­szy, jak­by ktoś dłutem wwier­cał mi się w głowę. Mały Fran­ce­sco spał spo­koj­nie w swo­jej kołysce. Pomyślałam, że muszę jak naj­szyb­ciej ostrzec go przed okrutną matką, by uniknął poniżenia, które mnie spo­tkało.
 Przy sto­le uj­rzałam kumę An­to­niettę. Obok niej sie­działa młoda ko­bie­ta. To była Anna, sio­stra Pie­tra. Jakże bolało mnie to, że zo­stałam tak upo­ko­rzo­na w ich obec­ności!
 Po­win­nam była wie­dzieć, że Mar­gia­la po­tra­fi wy­mie­rzyć srogą karę. Kie­dyś zmu­siła Ro­settę, aby spędziła dwa dni w ja­dal­ni, w ciem­ności, i pośród piszczących my­szy, tyl­ko dla­te­go, że jej nie posłuchała, in­nym ra­zem przy­wiązała Giu­sep­pe za nad­garst­ki do stud­ni i gro­ziła, że zo­sta­wi go tak na całą noc. Tyl­ko dzięki łagod­nej in­ter­wen­cji taty mój brat zdołał uniknąć jej strasz­li­we­go gnie­wu.
 Te­raz nie było ni­ko­go, kto mógłby się za mną wsta­wić i wy­rwać mnie z jej szponów. Zaciągnęła mnie do kuch­ni, przed wielką ścianę, na której wi­siały różne narzędzia. Już prze­czu­wałam, co za­mie­rza zro­bić. Wciąż jed­nak miałam na­dzieję, że to złudze­nie, że nic ta­kie­go nie nastąpi. Jakże byłam na­iw­na. Za­po­mniałam, że Mar­gia­la była nie­ubłaga­na i zim­na jak głaz.
 Nie wy­pusz­czając mo­ich włosów z dłoni, chwy­ciła duże nożyce służące do pa­tro­sze­nia ryb, których nie używała w żad­nym in­nym celu, po­nie­waż ich ostrza śli­zgały się po brzu­chu zwierząt ni­czym po miękkim maśle.
 – Mamo, co chcesz zro­bić? Odłóż je, proszę.
 Pew­nie mogłam się wte­dy przy­znać, że postąpiłam źle, po­wie­dzieć, że bar­dzo żałuję, iż jej nie posłuchałam. Nic ta­kie­go jed­nak nie uczy­niłam, nie chciałam się przy­znać do błędu.
 – Tyl­ko w ten sposób prze­ko­na­my się, czy na­prawdę po­do­ba ci się by­cie chłopcem – po­wie­działa i były to ostat­nie słowa, które do mnie wte­dy skie­ro­wała.
 Kie­dy pod­niosła nożycz­ki, drażniąca, me­ta­licz­na woń krwi ob­le­piającej ostrza spra­wiła, że zro­biło mi się nie­do­brze. Za chwilę miałam zo­stać po­twor­nie oszpe­co­na. Nożyce śmier­działy ry­bi­mi wnętrznościa­mi, których za­pach przy­pra­wiał mnie o mdłości. Za­mknęłam oczy, prze­ko­na­na, że nie mam już dokąd uciec. Za­nim mama obcięła pierw­szy pu­kiel, wzięłam głęboki od­dech, oszołomio­na głęboką ciszą, która za­pa­no­wała nie tyl­ko w po­ko­ju, ale też w ogro­dzie, w na­szym domu, wszędzie.
 Ko­bie­ty siedzące przy sto­le nie wy­da­wały z sie­bie żad­ne­go dźwięku, w ocze­ki­wa­niu na tę straszną eg­ze­kucję. Na­wet Fran­ce­sco obu­dził się i pa­trzył za­cie­ka­wio­ny.
 Dziw­na ci­sza za­pa­no­wała na­wet wśród drzew, te­raz już su­chych i ogołoco­nych z liści. Chy­ba także pta­ki wy­czuły, że sta­nie się coś strasz­ne­go. Jak przed burzą, kie­dy wszyst­kie zmysły po­zo­stają w sta­nie go­to­wości i nie re­je­strują ni­cze­go poza stra­chem.
 Po­tem nastąpiło pierw­sze cięcie, ko­lej­ne i jesz­cze jed­no. Nie­re­gu­lar­ne, szorst­kie, zde­cy­do­wa­ne ge­sty, aby końcowy re­zul­tat był okrop­ny. Nie sta­wiałam żad­ne­go opo­ru, całko­wi­cie oszołomio­na dźwiękiem nożyczek, po­zwa­lając, by na­wet dłonie, do­tych­czas moc­no zaciśnięte w pięści, opadły bezwład­nie wzdłuż tułowia. Pod­dałam się.
 Może to dziw­ne, ale było mi jej żal. Twarz Mar­gia­li po­kry­wały zmarszcz­ki, srebr­ne nit­ki, które od­sta­wały od przygładzo­nych włosów, dłonie sękate ni­czym dąb, które nie wie­działy, jak ob­da­rzać piesz­czo­ta­mi. Kie­dy tak się zmie­niła? Kie­dy się ze­sta­rzała?
 Po­zwo­liłam, aby dokończyła swo­je dzieło i wyłado­wała cały swój gniew.
 – Skończyłam, te­raz wyglądasz do­brze – po­wie­działa po­nu­ro, nim chwy­ciła mnie za ramię i siłą za­pro­wa­dziła do po­ko­ju, w którym mogłam przej­rzeć się w lu­strze.
 Nie chciałam pa­trzeć, spuściłam głowę i stałam tak, wpa­trując się w podłogę. Ko­bie­ty za­milkły, gdy prze­cho­dziłam obok nich. Cor­ne­lia pod­niosła dłoń do ust, a ku­mie An­to­niet­cie, o wrażli­wej i ser­decz­nej du­szy, aż łzy napłynęły do oczu.
 – Proszę, spójrz na sie­bie.
 Zmu­siła mnie, abym pod­niosła głowę i zo­ba­czyła swo­je ja­sne i wyraźne od­bi­cie w przy­ciem­nia­nym lu­strze. Uj­rzałam sterczące we wszyst­kie stro­ny włosy, po­skręcane ko­smy­ki, które two­rzyły lśniące pierście­nie.
 – Od dzi­siaj Dia­man­te będzie tak wyglądać. Jak chłopak.
 Następnie od­da­liła się, a stu­kot jej san­dałów roz­brzmie­wał głośno po ce­gla­nej podłodze. Łzy napłynęły mi do oczu, mimo że sta­rałam się je po­wstrzy­mać z całych sił. Górna war­ga zaczęła drżeć ze zde­ner­wo­wa­nia. Wyglądałam jak obłąkana.
 Na­wet sta­ra, sza­lo­na Pa­oli­na nie miała tak po­tar­ga­nej i okrop­nej czu­pry­ny. Z przo­du, z wyjątkiem kil­ku nie­licz­nych ko­smyków wyłaniających się pośrod­ku głowy, pra­wie w ogóle nie miałam włosów.
 „Nikt nie ze­chce ze mną po­roz­ma­wiać, gdy mnie taką uj­rzy” – pomyślałam. Wszy­scy się ode mnie od­suną, zo­stanę wyklęta, sa­mot­na. Mar­gia­la do­brze wie­działa, co robiła. Dążyła do tego, żeby mnie poniżyć, chciała, żeby ze mnie drwio­no, żeby mnie wyśmie­wa­no, żeby nikt nie chciał mieć ze mną do czy­nie­nia.
 Usta­wiłam się pro­fi­lem do lu­stra. Tam, gdzie kie­dyś po­dzi­wiałam swo­je długie, kasz­ta­no­we włosy, sięgające pra­wie do pasa, te­raz nie było już nic, tyl­ko szczupły, nie­osłonięty kark. Nie mogłam się po­wstrzy­mać. Stru­gi łez popłynęły mi po twa­rzy, spa­dając na su­kienkę w kwia­ty, szyję i pier­si. Usta nie prze­sta­wały drżeć.
 Tak, to była strasz­na kara. Strasz­na również dla Mar­gia­li. Roz­myślnie okrut­na. Zbyt okrut­na, na­wet jak na nią.
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Resz­ta lata upłynęła nam na kłótniach o każdy dro­biazg. Byłyśmy jak praw­dzi­wi wro­go­wie, tym bar­dziej nie­na­wist­ni, że zmu­sze­ni miesz­kać ra­zem. Mar­gia­la, która do­tych­czas da­rzyła mnie naj­większą sym­pa­tią, od­sunęła się ode mnie i nie po­minęła żad­nej oka­zji, by mi do­ku­czyć.
 Za każdym ra­zem, gdy mama otwie­rała usta, mówiła o mnie coś złego, kry­ty­ko­wała mój wygląd, moją po­wol­ność w kuch­ni, moje gru­be łydki, a na­wet sposób ubie­ra­nia się.
 Ko­rzy­stając z ład­nej po­go­dy, roz­wiązałam pro­blem mo­ich włosów. Zawiązywałam na głowie ko­lo­rową chustkę, jedną z tych, które mama uszyła mi dla ochro­ny przed słońcem pod­czas pra­cy w ogro­dzie.
 Miałam je dwie. Kie­dy jed­na prze­siąkała po­tem lub bru­dziła się, na­tych­miast ją prałam, aby na­za­jutrz była czy­sta.
 Nie po­zwa­lałam, by kto­kol­wiek zo­ba­czył moje włosy, na­wet Cor­ne­lia, która zresztą była ich naj­bar­dziej cie­ka­wa. Za­zdrościłam jej buj­nej czu­pry­ny w ko­lo­rze mio­du, pięknej cery i na­tu­ral­ne­go wdzięku.
 Tym­cza­sem Fran­ce­sco rósł i stał się ślicz­nym mal­cem o czar­nych włoskach, które sięgały ra­mion i zwi­jały się w miękkie loki.
 Tak, wyglądał jak dziew­czyn­ka i cza­sa­mi roz­myślałam nad tym, jak dziw­ny jest los, który mnie nadał wygląd nie­sfor­ne­go chłopca, a jemu dziew­czyn­ki o kręco­nych włoskach. Gdy­byśmy tyl­ko mo­gli za­mie­nić się ro­la­mi!
 Cza­sa­mi smut­niałam na myśl, że nie będzie pamiętał twa­rzy swo­je­go ojca. Wraz z Cor­ne­lią po­ka­zy­wałyśmy mu wy­blakłą fo­to­gra­fię, je­dyną, jaką po­zwo­liła nam za­cho­wać Mar­gia­la. Tata przy­brał na niej ar­ty­styczną pozę. Zdjęcie przed­sta­wiało tyl­ko górną część tułowia. Zro­bił je u fo­to­gra­fa w dniu, w którym za­mie­rzał spróbować swo­ich sił w ka­rie­rze ak­tor­skiej. Lśniący od bry­lan­ty­ny, do­sko­na­le ułożony pu­kiel, opa­dał falą na czoło. Wy­da­wało się, że skóra na jego twa­rzy była gładka jak ak­sa­mit.
 Cho­ciaż zdjęcie było czar­no-białe, nie­bie­skie oczy błysz­czały w jego ciem­nej twa­rzy jak piękne tur­ku­sy. W dłoni ści­skał z wdziękiem pa­pie­ro­sa, a mięsi­stym ustom nadał gry­mas uśmie­chu. War­gi po­zo­sta­wił lek­ko roz­chy­lo­ne, aby można było do­strzec rząd ide­al­nie wy­rzeźbio­nych zębów. Drugą dłoń scho­wał w kie­sze­ni kurt­ki. Wy­obrażałam so­bie, że była nie­bie­ska, ele­ganc­ka i wy­ra­fi­no­wa­na, jak jego spoj­rze­nie. Na tym zdjęciu tata był na­prawdę przy­stoj­ny.
 – Pew­ne­go dnia sta­niesz się taki jak on, zo­ba­czysz – szep­tałam czu­le do bra­cisz­ka. – W ten sposób za­pa­miętasz go na za­wsze, bo będziesz mógł od­na­leźć go w swo­jej twa­rzy.
 Cza­sa­mi mama za­trzy­my­wała się w drzwiach, aby posłuchać na­szych słów, prze­ry­wała pracę, którą się aku­rat zaj­mo­wała, a jej za­cho­wa­nie i wy­raz twa­rzy łagod­niały. Wy­da­wało się więc, że zdjęcie taty roz­pusz­czało cały ten lód skry­wa­ny w głębi jej ser­ca.
 Być może Ago­sti­no miał tę jedną moc – skru­sza­nia ser­ca Mar­gia­li. Może po­tra­fił roz­bić te wszyst­kie mury, które wy­bu­do­wała wokół sie­bie ni­czym for­tecę. My tego nie po­tra­filiśmy.
 Kie­dy mama za­uważała, że zaczęłyśmy się jej przy­pa­try­wać, od­wra­cała się w drugą stronę i po­wra­cała do swo­ich zajęć.
 Odkąd za­brakło taty, żyliśmy z dnia na dzień. Każdy z nas mu­siał wno­sić jakiś wkład w utrzy­ma­nie domu. Giu­sep­pe pra­co­wał już od ja­kie­goś cza­su. Wciąż dzie­lił się swo­imi za­rob­ka­mi z całą ro­dziną. Ro­set­ta na­to­miast zaczęła robić swe­try z wełny, które roz­cho­dziły się jak świeże bułecz­ki wśród ma­tek małych dzie­ci, wierzących, że owa szorst­ka tka­ni­na uchro­ni ich szkra­by od zi­mo­wych chorób.
 Mar­gia­la całko­wi­cie poświęciła się swo­im sztu­kom i cho­ciaż wcześniej nie brała w za­mian pie­niędzy, te­raz stało się to ko­niecz­nością. Miesz­kańcy mia­stecz­ka ro­zu­mie­li sy­tu­ację, w ja­kiej się zna­lazła, i nie uchy­la­li się od zapłaty.
 W ciągu ostat­nich mie­sięcy do Mar­gia­li przy­cho­dziły całe pro­ce­sje kum, które chciały zdjąć z sie­bie różne uro­ki. Mama przy­go­to­wy­wała wte­dy miskę z brązo­we­go drew­na, którą napełniała wodą, ziar­nem i odro­biną soli ka­mien­nej. Prze­cho­dziła z tym na­czy­niem aż do sy­pial­ni, re­cy­tując pod no­sem swo­je mo­dli­twy. Po­szko­do­wa­na prze­cho­dziła za Mar­gialą aż do łóżka, gdzie mama opry­ski­wała jej głowę i czoło ma­gicz­nym elik­si­rem, jed­no­cześnie kreśląc na jej po­wie­kach dzie­siątki maleńkich znaków krzyża.
 Następnie oso­ba, na którą rzu­co­no urok, wy­pi­jała kil­ka łyków wody święco­nej i wy­szedłszy na ulicę, zde­cy­do­wa­nym ru­chem wy­le­wała za sie­bie całą za­war­tość mi­ski. To był ry­tuał, który za­wsze działał i który mama z bie­giem cza­su udo­sko­na­liła, prze­pełniając każdy swój gest jesz­cze większym pa­to­sem.
 W końcu sława mamy prze­kro­czyła gra­ni­ce na­sze­go mia­stecz­ka. Ars ma­gi­ca Mar­gia­li zy­skała tak wiel­kie uzna­nie, że ko­bie­ty zaczęły posyłać po nią, aby od­czy­tała przyszłość lub rzu­ciła na kogoś zły urok.
 – Ja nie robię ta­kich rze­czy. Nie je­stem łaj­daczką, tak jak moja pra­ciot­ka, która sprze­da­wała elik­si­ry miłosne i za­bie­rała na­rze­czo­nych bied­nym dziewczętom. – Po­tem splu­wała na zie­mię i podążała własną drogą.
 – Są lu­dzie, którzy dzie­dziczą domy lub pola. Inni dzie­dziczą pie­niądze i mie­nie, a jesz­cze inni wyłącznie tytuły, lecz są i tacy, którzy dzie­dziczą cho­ro­by lub pa­skud­ny garb na ple­cach. Ja otrzy­małam w spad­ku umiejętność od­czy­nia­nia uroków i czy­ta­nia z fusów po ka­wie. Dary, którymi mogę służyć in­nym, ale nie mogę służyć so­bie… – kon­ty­nu­owała, wypełniając zlew swo­imi plwo­ci­na­mi.
 Kie­dy tak mam­ro­tała pod no­sem, nie wie­działam, czy kie­ro­wała te słowa do którejś z nas, czy dys­ku­to­wała z ja­kimś wy­ima­gi­no­wa­nym rozmówcą. W ta­kich chwi­lach ob­ser­wo­wałyśmy ją w mil­cze­niu, nie prze­ry­wając tych sa­mot­nych roz­ważań.
 Po śmier­ci taty Mar­gia­la stała się dziw­na i jesz­cze bar­dziej małomówna. Nie za­prze­stała zbie­rać okruszków z ob­ru­su, a ostat­ni­mi cza­sy prze­mie­niła to w jakiś skom­pli­ko­wa­ny ry­tuał, bo jej pal­ce wędro­wały te­raz nie tyl­ko po stołach, ale również po in­nych me­blach, szaf­kach i ko­mo­dach, na­wet jeśli nam, dzie­ciom, su­ro­wo za­bro­nio­no jadać w in­nych częściach kuch­ni, za co gro­ziła kara. Wal­ka z po­zo­stałościa­mi po je­dze­niu pochłaniała ją bez resz­ty i prze­kształciła się w praw­dziwą manię.
 Kie­dy lato do­biegło końca, minęła je­sień i na­stała zima, stało się coś, co w końcu położyło kres na­szym ani­mo­zjom.
 Sy­pial­nia mamy była fa­scy­nującym miej­scem. Uwiel­białam pa­nującą w niej ciem­ność. Okien­ni­ce były za­wsze na wpół za­mknięte, aby za­po­biec nad­mier­nej ja­sności, która po­zba­wiłaby ten pokój jego nie­malże sa­kral­ne­go wyglądu, wyróżniającego go spośród in­nych po­miesz­czeń w domu. Szczególny cha­rak­ter nada­wały mu także ob­ra­zy świętych i ma­donn za­wie­szo­ne na sznur­ku w taki sposób, że ich twa­rze zwrócone były za­wsze ku podłodze i poście­li na łóżku, w sta­nie wiecz­ne­go czu­wa­nia nad świa­tem.
 Z ko­lei na kre­den­sie stał wa­zon pełen świeżych kwiatów, tuż obok szkla­ne­go klo­sza, pod którym umiesz­czo­no wi­ze­ru­nek świętego An­to­nie­go. Była to sta­tu­et­ka o wy­so­kości około trzy­dzie­stu cen­ty­metrów, którą mama po­sta­wiła na ko­ron­ko­wej ser­wet­ce. Wokół niej wi­siały dzie­siątki skręco­nych złotych łańcuszków. Mar­gia­la su­ro­wo za­bro­niła nam pod­no­sić klosz.
 Nad kre­den­sem znaj­do­wało się wiel­kie lu­stro w pięknej, pozłaca­nej ra­mie, która przy­wo­dziła na myśl dro­go­cen­ne ob­ra­zy należące do księżni­czek lub dam. Obok klo­sza leżały szczot­ka w ko­lo­rze złota, grze­bień z kości słonio­wej – pre­zent od bab­ci Dia­man­te, który Mar­gia­la prze­cho­wy­wała jako ta­li­zman – i czar­ny we­lon, który mama od śmier­ci taty zakładała na głowę przed wyjściem z domu. We­lon z czar­nej ko­ron­ki, ko­lej­ny po­da­ru­nek od bab­ci, której nig­dy nie po­znałam.
 Lubiłam pa­trzeć na podwórko w lu­strze. Na znie­kształcone od­bi­cie świa­ta zewnętrzne­go w szkle, które nada­wało mu inny wygląd, zgod­ny z wy­two­ra­mi mo­jej wy­obraźni. Po­do­bały mi się także bi­be­lo­ty ozda­biające pokój: zie­lo­ne sa­ty­no­we wstążki, które upiększały uchwy­ty szu­flad, po­dusz­ki z czer­wo­ne­go ak­sa­mi­tu, które przy­kry­wały krzesła usta­wio­ne na­prze­ciw­ko łóżka, wa­zon z mosiądzu na kre­den­sie i srebr­na ram­ka ze ślub­nym zdjęciem ro­dziców.
 Na nim piękna Mar­gia­la uśmie­chająca się pro­mien­nie.
 Nie­po­ko­jem napełniał mnie jed­nak ołta­rzyk, jaki mama po­sta­wiła dla taty; zaj­mo­wał pra­wy róg dużego po­ko­ju, a zbu­do­wa­ny był z drze­wa wiśnio­we­go, przy­kry­ty tka­niną z czer­wo­ne­go ak­sa­mi­tu. Znaj­do­wały się na nim dwie fo­to­gra­fie: z jed­nej stro­ny zdjęcie bab­ci Dia­man­te, która przy­brała pozę żony ge­ne­rała, stojąc w roz­kro­ku z rękoma opar­ty­mi na bio­drach. Z dru­giej stro­ny zaś zdjęcie taty upo­dab­niającego się do gwiaz­dy kina, z wykałaczkę w zębach, opie­rającego się o wa­pienną ścianę.
 W ten sposób Mar­gia­la od­da­wała cześć swo­im uko­cha­nym bli­skim.
 Pomyślałam, że gdy­bym to ja umarła, mama opłaki­wałaby również mnie i na­resz­cie na­uczyłaby się mnie ko­chać.
 Gdy­by tyl­ko można było za­sy­mu­lo­wać śmierć, a po­tem wrócić do żywych, zro­zu­miałaby, że zależało jej również na mnie, że zależało jej na nas wszyst­kich.
 Jak za­wsze jed­nak, gdy mój dzie­cięcy ro­zum na­cho­dziły czar­ne myśli, odpędzałam je gwałtow­nym potrząśnięciem głowy, któremu to­wa­rzy­szyły szyb­kie ru­chy dłoni.
 Pew­ne­go ran­ka, pod ko­niec grud­nia, również mały Fran­ce­sco za­de­cy­do­wał, że nad­szedł czas, aby roz­począć zwie­dza­nie tej za­byt­ko­wej ka­plicz­ki, która za­wsze w jakiś per­wer­syj­ny sposób fa­scy­no­wała wszyst­kich członków na­szej ro­dzi­ny.
 Mama wyszła, aby od­pra­wić je­den ze swo­ich ry­tuałów, pod­czas gdy Ro­set­ta była zajęta w kuch­ni. Przyrządzała san­gu­inac­cio6 na gorąco.
 San­gu­inac­cio przy­go­to­wy­wa­no ze świeżej świńskiej krwi, do­pie­ro co ku­pio­nej w miej­skiej rzeźni. Krew należało so­lid­nie do­pra­wić solą i go­to­wać z oliwą na ogniu. Po­trawę spożywa­no z dużą ilością chle­ba. Było to bar­dzo sycące da­nie.
 Cor­ne­lia zastąpiła Ro­settę przy kołowrot­ku, pod­czas gdy ja opie­ko­wałam się bra­cisz­kiem. Zaczął już racz­ko­wać, a w na­szym domu roiło się od ru­pie­ci. Uchro­nie­nie go przed nie­bez­pie­czeństwem było trud­nym za­da­niem. Pełzał szyb­ko na czwo­ra­kach ni­czym żmij­ka. Z przy­jem­nością ob­ser­wo­wałam jego zwin­ne ru­chy i pierw­sze wy­pra­wy w celu od­kry­cia ota­czającego go świa­ta. Często za­trzy­my­wałam się, aby posłuchać jego ga­wo­rze­nia, pierw­szych słów, którymi próbował opi­sać rze­czy­wi­stość, która w jego oczach pre­zen­to­wała się wspa­nia­le.
 Mar­gia­la za­czy­nała ogrze­wać pokój jesz­cze przed po­wro­tem do domu, za po­mocą dużej, mosiężnej fa­jer­ki, którą wypełniała po­piołem i lau­rem, po­nie­waż chciała, aby aro­ma­tycz­ne opa­ry ro­zeszły się po całym po­ko­ju.
 Trzy­mała ją za­wsze pod łóżkiem, by za­bez­pie­czyć ją przed cie­kaw­ski­mi rączka­mi Fran­ce­sca. Jed­nak zwa­bio­ny przy­jem­ny­mi za­pa­cha­mi ma­lec szyb­ko wsunął się pod łóżko, tuż obok rozżarzo­ne­go przed­mio­tu. Nie za­sta­na­wiając się na­wet przez chwilę nad tym, co robię, szyb­ko wśli­zgnęłam się pod ste­laż łóżka, aby w ostat­niej chwi­li od­sunąć jego de­li­katną rączkę od tego gorącego wul­ka­nu. Wydałam z sie­bie okrzyk prze­rażenia, ale on tyl­ko uśmiechnął się do mnie, a na jego po­licz­kach uka­zały się piękne dołecz­ki.
 Wyciągnęłam dłoń w kie­run­ku fa­jer­ki, lecz moje ru­chy były utrud­nio­ne z po­wo­du ni­skie­go ste­laża. Fran­ce­sco ob­ser­wo­wał mnie zdzi­wio­ny, nie­mal roz­gnie­wa­ny, że za­bie­rałam mu jego za­bawkę. Po­czułam radość, że zdołałam go po­wstrzy­mać, za­nim do­tarł da­lej, lecz próbując go w pośpie­chu złapać, wy­sy­pałam część po­piołu na ramię, co spo­wo­do­wało pa­skud­ne opa­rze­nie.
 Ro­set­ta, przy­wołana mo­imi krzy­ka­mi, wpadła do po­ko­ju. Za­raz po­tem Cor­ne­lia. Złapały dziec­ko, które tym­cza­sem zaczęło płakać ze zde­ner­wo­wa­nia.
 – Nic mu nie jest, zdążyłam go po­wstrzy­mać.
 – Byłaś bar­dzo dziel­na – po­wie­działa Ro­set­ta, z za­nie­po­ko­je­niem oglądając moje ramię. Wte­dy jesz­cze nie od­czu­wałam bólu, ale już po kil­ku chwi­lach po­czułam, jak­by dzie­siątki małych ry­bek smażyły się na mo­jej skórze.
 – Będziesz mu­siała po­ka­zać tę ranę ma­mie, gdy tyl­ko wróci do domu – kon­ty­nu­owała, jed­no­cześnie tuląc do pier­si Fran­ce­sca, aby go uspo­koić.
 Chwilę później zja­wiła się Mar­gia­la. Nie wie­działam, czy miałam się spo­dzie­wać ko­lej­nej kary za moją nie­uwagę, za to, że na­ra­ziłam dziec­ko na nie­bez­pie­czeństwo, czy może w końcu ocze­ki­wać choć odro­bi­ny czułości.
 Po­deszła do nas z wy­ra­zem nie­po­ko­ju na twa­rzy. W tym ciem­nym po­ko­ju wy­da­wało się, że jej oczy błysz­czały jesz­cze bar­dziej.
 – Co się tu dzie­je? – Gdy wy­po­wia­dała te słowa, jej wzrok padł na moje ramię, które zro­biło się czer­wo­ne.
 – Dia­man­te złapała za fa­jerkę, za­nim do­siegnął jej mały. Prze­cież wiesz, że racz­ku­je już nie­mal wszędzie. – Ro­set­ta po­sta­no­wiła mnie bro­nić.
 Mar­gia­la ob­rzu­ciła mal­ca szyb­kim spoj­rze­niem, aby upew­nić się, że nic mu nie jest, a następnie zaczęła spraw­dzać moje ramię. Pa­trzyła na mnie przez chwilę. W jej oczach nie do­strzegłam zwykłej ura­zy, lecz coś, co mgliście przy­po­mi­nało nie­za­do­wo­le­nie.
 – Mu­si­my po­sma­ro­wać je spe­cjalną maścią, żeby nie zo­stały ci bli­zny. Przy­go­tuję ją dzi­siaj – zarządziła.
 Nic więcej nie dodała. Odeszła w kie­run­ku kuch­ni, prze­pa­sując się far­tusz­kiem w ta­lii i roz­po­czy­nając sporządza­nie swo­jej mik­stu­ry.
 Tego dnia wydało mi się, że lód pomiędzy mną i Mar­gialą stop­niał i że w na­szym domu na­resz­cie za­pa­nu­je zgo­da.
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 – Dia­man­te, prędko. Chodź coś zo­ba­czyć! Bie­giem!
 Głos mo­jej sio­stry Cor­ne­lii, przy­po­mi­nający wro­ni skrzek, wy­rwał mnie z błogości, aku­rat bo­wiem po­pi­jałam le­ni­wie mle­ko, siedząc na wi­kli­no­wym krześle w kuch­ni. Od­po­wie­działam jej równie le­ni­wie, po­nie­waż wy­so­ka tem­pe­ra­tu­ra za­wsze miała na mnie właśnie taki wpływ – przytępiała moje zmysły.
 – Co się stało, że tak krzy­czysz? – za­py­tałam.
 Po­chy­liłam się, chcąc wstać z krzesła, ale moje znużenie wy­grało z cie­ka­wością i oparłam głowę na otwar­tej dłoni, pra­wie przy­sy­piając.
 – Idziesz czy nie? – po­na­glała mnie.
 Poczłapałam do ogro­du, szu­rając sto­pa­mi w sposób, ja­kie­go mama nie to­le­ro­wała. „Jak będziesz tak szu­rać po zie­mi, do­sta­niesz płasko­sto­pia. A ni­ko­mu nie po­do­bają się dziew­czy­ny z płasko­sto­piem” – stro­fo­wała mnie często.
 Ale to do­tyczące płaskich stóp było tyl­ko jed­nym z wie­lu za­le­ceń, którymi Mar­gia­la za­zwy­czaj przy­po­mi­nała mi, że na­tu­ra ze­chciała uczy­nić mnie ko­bietą i, nie­za­leżnie od długości mo­ich włosów mu­siałam się przy­zwy­czaić do tej myśli.
 „Wy­pro­stuj ple­cy, jak sie­dzisz przy sto­le! Nie opie­raj łokci na ob­ru­sie, bo tak robią tyl­ko chłopczy­ce i obi­bo­ki. Nie jedz z otwartą buzią, nie splu­waj na podłogę – cho­ciaż to aku­rat ona też robiła. Nie wie­szaj ko­szul za kołnie­rzyk, tyl­ko za krawędzie, myj za­wsze ręce przed je­dze­niem…” – to nie­kończąca się li­ta­nia upo­mnień, które według niej miały po­zwo­lić mi do­rosnąć i, co naj­ważniej­sze, przejść me­ta­mor­fozę z ro­pu­chy, jaką byłam, w uro­dzi­we dziewczę. Po­dzi­wiałam Cor­ne­lię i Ro­settę, którym sto­so­wa­nie się do nauk mamy przy­cho­dziło z łatwością. Zupełnie jak­by zo­stały zesłane na ten świat wyłącznie po to, aby za­chwy­cać. Cza­sem po­dej­rze­wałam, że cho­wają pod spódni­ca­mi ja­kieś kom­pen­dium czy podręcznik do­brych ma­nier, z którego ko­rzy­stały w ra­zie ko­niecz­ności.
 W każdym ra­zie od­no­siłam wrażenie, że ich ple­cy trzy­mały się za­wsze pro­sto, w na­tu­ral­ny sposób, na­to­miast moje miały ten­dencję do per­ma­nent­ne­go za­okrągla­nia się, równie nie­zdy­scy­pli­no­wa­ne jak bu­rza nie­sfor­nych loków na mo­jej głowie, których nieład od­zwier­cie­dlał, jak uważała mama, mój wewnętrzny cha­os.
 Mi­mo­wol­nie i bez spe­cjal­nej złośliwości co­dzien­nie łamałam dzie­siątki jej za­sad, a ona re­ago­wała na każdą moją nie­sub­or­dy­nację za­wsze z tym sa­mym po­dejściem, pełnym fru­stra­cji i zdez­o­rien­to­wa­nia. Wście­kała się, prze­kli­nała mój cha­rak­ter, wy­zy­wała mnie od chłopczyc, przy­woływała swą świętej pamięci matkę, by przyszła jej z po­mocą. Upo­ka­rzała mnie, ale w grun­cie rze­czy widać było, że w pew­nym sen­sie już się pod­dała. Nie żeby jej za­sady były nie­możliwe do zre­ali­zo­wa­nia albo żeby były zbyt skom­pli­ko­wa­ne, bym nie mogła wbić ich so­bie na do­bre do głowy. Po­da­wałam je w wątpli­wość, bez­u­stan­nie i mi­mo­wol­nie, nie z po­wo­du prze­ko­ry. Po pro­stu za­cho­wa­nie damy nie było dla mnie na­tu­ral­ne.
 W su­mie cho­dziło, moim zda­niem, o mało istot­ne kwe­stie, dzięki którym na pew­no nie stałabym się lepszą osobą, czy­li bar­dziej ce­nioną przez in­nych lu­dzi. Kogo to mogło obcho­dzić, czy szu­rałam nie­dba­le sto­pa­mi albo opie­rałam łokcie na sto­le? Sama Mar­gia­la na pew­no do­sko­na­le zda­wała so­bie sprawę, że jej za­sa­dy nie miały tak wiel­kiej wagi ani wpływu na bieg mo­ich przyszłych dni. Sta­no­wiły jed­nak jej sposób na na­rzu­ce­nie nam swo­jej wi­zji świa­ta, były narzędzia­mi, bez których jej kon­tro­la nad nami roztłukłaby się w drob­ny mak. Gdy­by nie te reguły, stałaby się taka jak my – byłaby je­dy­nie za­gu­bioną wdową, sie­rotą, która stra­ciła swe­go prze­wod­ni­ka.
 Cor­ne­lia po­chy­lała się nad zie­mią, i pa­trzyła w sku­pie­niu swo­imi wiel­ki­mi, brązo­wy­mi ocza­mi.
 – Chodź, Dia­man­te, zo­bacz! – Rozłożyła ra­mio­na ni­czym mistrz ce­re­mo­nii po­ka­zujący swo­im gościom pysz­ności, którymi za­sta­wił stół.
 Prze­tarłam wciąż jesz­cze za­spa­ne oczy, po czym przyklękłam obok niej i wyciągnęłam szyję, by przyj­rzeć się temu cu­do­wi.
 Z zie­mi wy­ra­stało pięć maleńkich kiełków, ułożonych w ide­al­nie równych odstępach i tworzących krąg oka­lający tę wielką, ciemną dziurę w miej­scu, gdzie kie­dyś rósł ole­an­der.
 – Nie­sa­mo­wi­te – mam­ro­tałam, dra­piąc się po głowie.
 Moja czu­pry­na od­rosła i, jak za sprawą cza­ro­dziej­skiej różdżki, roz­czo­chra­ne i za­nie­dba­ne kędzio­ry zmie­niły się w ide­al­ne loki. Ma­mie, choć wca­le nie miała ta­kie­go za­mia­ru, udało się ujarz­mić moje dotąd nie­sfor­ne i po­tar­ga­ne włosy. Sięgały tyl­ko do ra­mion, ale na­uczyły się wresz­cie układać we właściwą stronę.
 – No właśnie! Jak to możliwe? Trze­ba po­wie­dzieć o tym ma­mie. Ole­an­der wydał na świat pięć małych isto­tek. Ej! Pomyśl, Dia­man­te, po jed­nym ole­an­drze dla każdego z nas. To nie może być praw­da!
 – Zde­cy­do­wa­nie nie może. Do­sko­na­le pamiętam, jak mama znisz­czyła ten bied­ny krzew. Wy­rwała go ra­zem z ko­rze­nia­mi. Nie mogę tego pojąć.
 Dołączyła do nas również Tom­ma­so, strzygąc wąsami i strosząc sierść, jak wte­dy gdy wy­czu­wała w po­wie­trzu coś dziw­ne­go. Zaczęła miau­czeć złowro­go, wy­gi­nając grzbiet, go­to­wa do sto­cze­nia po­je­dyn­ku z wy­ima­gi­no­wa­nym prze­ciw­ni­kiem.
 – Nie­znośny ko­cie, ucie­kaj stąd – huknęłam na nią, od­ga­niając ręką. Otarła się o mnie, jak­by chciała oka­zać skruchę, po czym popędziła za ja­kimś mo­ty­lem albo ważką, za­po­mi­nając już o bi­twie, którą chciała sto­czyć.
 Chwilę później zo­ba­czyłyśmy zbliżającą się mamę. Trzy­mała w ręku mo­tyczkę, której używała za­wsze do pie­le­nia chwastów.
 – Mamo, chodź coś zo­ba­czyć!
 – Czy wy nie ma­cie dziś rano nic lep­sze­go do ro­bo­ty, niż po­dzi­wiać ogród?
 Oparła mo­tyczkę na ra­mie­niu i po­pra­wiła so­bie chustkę na głowie. Nakładała ją za­wsze, gdy pra­co­wała w ogro­dzie, po­nie­waż nie chciała, żeby kurz i zie­mia osa­dzały się jej na włosach. Nam też kazała za­wsze tak robić, ale po­zo­sta­wałyśmy opor­ne na tę radę.
 – Do diabła – mruknęła, otwie­rając sze­ro­ko oczy.
 Odłożyła mo­tyczkę na zie­mię i po­chy­liła się, by dokład­niej zlu­stro­wać te de­li­kat­ne pączki.
 – Ty cho­ler­ny su­kin­sy­nu – wy­buchnęła, nie zważając na naszą obec­ność i na do­bre ma­nie­ry, których tak bar­dzo pil­no­wała.
 Gdy­bym tyl­ko spróbowała po­zwo­lić so­bie na wy­po­wie­dze­nie po­dob­nych słów, jej dłoń od­bi­ta na mo­jej twa­rzy zo­sta­wiłaby znak utrzy­mujący się co naj­mniej przez ty­dzień. Spoj­rzałyśmy na sie­bie z Cor­ne­lią i wy­mie­niłyśmy się uśmiesz­ka­mi.
 – Z cze­go się cie­szy­cie? – zga­niła nas na­tych­miast, chwy­tając z po­wro­tem mo­tyczkę.
 Wstała, pod­pie­rając się o swo­je ko­la­no, i zawiązała so­bie o far­tuch rąbek su­kien­ki, żeby nie do­ty­kała zie­mi. Po­tem przystąpiła do wy­ry­wa­nia chwastów, które wy­rosły przy drzew­ku cy­try­no­wym.
 Prze­ra­ziłam się, bo przez chwilę wy­da­wało mi się, że miała za­miar wyłado­wać swoją wściekłość również na tych kru­chych, do­pie­ro na­ro­dzo­nych łodyżkach, ale w jej spoj­rze­niu nie wy­czy­tałam nie­na­wiści. Może mama też po­ko­nała już ten etap, może była zmęczo­na ciągłym żywie­niem ura­zy.
 – Niech cię szlag tra­fi, cho­ler­ny su­kin­sy­nu – mam­ro­tała po ci­chu, wy­ry­wając ziel­ska. Za­pew­ne miała na­dzieję, że tego nie słyszy­my. Co jakiś czas wy­bu­chała sar­do­nicz­nym śmie­chem, jak­by do­sko­na­le wie­działa, kto był sprawcą tego cudu.
 – Mamo, ale jak to jest możliwe? – za­py­tała Cor­ne­lia, przy­bliżając się do niej.
 – Ech, nie na wszyst­ko można zna­leźć wytłuma­cze­nie. Niektóre rze­czy zda­rzają się i już, trze­ba je za­ak­cep­to­wać, cza­sem jako prze­kleństwo, a cza­sem jako dar.
 Otarła so­bie pot z czoła i wy­rwała ko­lej­ny spo­ry pęczek chwastów.
 – No już, te­raz za­bie­raj­cie się do pra­cy. Trze­ba zro­bić spo­ro swetrów, bo jak wie­cie, mat­ki wolą ku­po­wać je już wiosną i la­tem, żeby na przyszłą zi­mową porę były pod ręką. Idźcie, idźcie.
 Od­da­liłam się, po­gwiz­dując i myśląc so­bie, jak bar­dzo tata ucie­szyłby się, gdy­by mógł zo­ba­czyć, że jego ole­an­der za­siał swo­je po­tom­stwo. Tak, byłby na­prawdę szczęśliwy.
 Bar­dzo chciałam żeby mógł być świad­kiem tego cudu, z do­wol­ne­go miej­sca w nie­bie, w którym się znaj­do­wał.
 Byłam pew­na, że wte­dy pa­trzyłby na nas i zaśmiałby się tym swo­im prze­kor­nym, iro­nicz­nym śmie­chem, trzy­mając wykałaczkę albo zga­szo­ne­go pa­pie­ro­sa w lek­ko otwar­tych ustach, jak praw­dzi­wa gwiaz­da kina!
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Sie­działam i roz­wi­jałam kłębki bawełny, gdy mama przy­wołała mnie do sie­bie, wska­zując na trzy ogrom­ne dzba­ny.
 – Zdołasz przy­nieść je całe z po­wro­tem do domu?
 Przy­taknęłam zde­cy­do­wa­nie, po­nie­waż w jej py­ta­niu była nut­ka wy­zwa­nia, a mnie za­wsze spra­wiało przy­jem­ność po­ka­zy­wa­nie Mar­gia­li, że myliła się, wątpiąc w to, czy można było na mnie po­le­gać. Uwol­niłam się ostrożnie od wełnia­nych nici, którymi oplotłam so­bie ramię, i zo­sta­wiłam w pełni sku­pioną Cor­ne­lię po­chy­loną nad dru­ta­mi. Robiła właśnie swe­te­rek dla ja­kiejś dziew­czyn­ki, w od­cie­niach różu i po­ma­rańczu. Pomyślałam so­bie wte­dy, że byłaby ide­alną panią domu. Nie to co ja.
 Zima już zaglądała do okien i po­wie­trze robiło się co­raz chłod­niej­sze. Otu­liłam szyję ogrom­nym tur­ku­so­wym sza­lem, który Ro­set­ta zro­biła spe­cjal­nie dla mnie. To był dzień tar­go­wy, więc po­sta­no­wiłam wydłużyć so­bie drogę i przejść przez plac. Lubiłam wdy­chać za­pa­chy i na­pa­wać się ko­lo­ra­mi nie­zli­czo­nych kramów usta­wio­nych wzdłuż pie­rzei pla­cu oraz w jego środ­ko­wej, owal­nej części. Gru­biańskie głosy stra­ga­nia­rzy, chi­chot i po­mru­ki­wa­nie ko­biet pre­zen­tujących ko­sze wypełnio­ne pysz­nościa­mi.
 Uwiel­białam kręcić się między sto­iska­mi ryb­ny­mi ema­nującymi mdlącym fe­to­rem. To właśnie sprze­daw­cy najgłośniej krzy­cze­li – wy­da­wało się, że po­ra­nek tar­go­wy był dla nich języ­kową pa­radą.
 Ści­skając w rękach trzy dzba­ny, prze­ci­skałam się z tru­dem pomiędzy stra­ga­na­mi z po­mi­do­ra­mi, ce­bu­la­mi i ziem­nia­ka­mi. Ko­bie­ty z ru­mia­ny­mi po­licz­ka­mi prze­cha­dzały się, kręcąc nie­po­kor­nie bio­dra­mi i trzy­mając w rękach ko­szy­ki wypełnio­ne pachnącym chle­bem, fri­sel­le i ta­ral­li7. Jed­na z nich, przejęta może zmęcze­niem, ja­kie ma­lo­wało się na mo­jej twa­rzy, poczęsto­wała mnie fri­sel­le. Gryzłam po­wo­li, de­lek­tując się aro­ma­tem oli­wy z oli­wek.
 Jesz­cze da­lej ciągnęły się ko­lej­ne, wypełnio­ne różnymi do­bra­mi wozy rol­ników, usta­wio­ne gęsto obok sie­bie, koło przy kole. Wszy­scy za­ra­bia­li na swój co­dzien­ny chleb.
 Idąc w stronę uli­cy Chian­che, minęłam grupę do­brze ubra­nych sta­ruszków z me­lo­ni­ka­mi na głowach, którzy dys­ku­to­wa­li przy wejściu do ka­wiar­ni. Przez otwar­te drzwi wy­do­by­wał się na ulicę cha­rak­te­ry­stycz­ny aro­mat świeżo pa­lo­nej kawy. Kil­ka osób spo­koj­nie paliło pa­pie­ro­sy, opie­rając się o mu­rek, ale większość wy­da­wała się za­nie­po­ko­jo­na. Mu­siałam przejść obok nich, mimo że wsty­dziłam się pa­ra­do­wać na oczach tylu mężczyzn. Wszy­scy mo­gli­by być mo­imi dziad­ka­mi, ale ja miałam już je­de­naście lat, pra­wie dwa­naście. Moje bio­dra, może z po­wo­du kil­ku nad­mier­nych ki­lo­gramów, na­brały za­okrąglo­nych kształtów, a pier­si, choć jesz­cze ma­lut­kie, two­rzyły już miękkie i de­li­kat­ne wy­brzu­sze­nia. Wie­działam, że przez su­kienkę i płaszcz nie było nic widać, ale i tak onieśmie­lał mnie fakt, że moje ciało się zmie­niało.
 – Zda­je się, że Mus­so­li­ni wej­dzie w tę wojnę – usłyszałam z ust jed­ne­go z mężczyzn ob­da­rzo­ne­go długim, ha­czy­ko­wa­tym no­sem i mi­nia­tu­ro­wym podbródkiem. Był chu­dy jak szka­pa.
 Słowa te nie­uchron­nie roz­dzwo­niły mi się w uszach. W moim domu rzad­ko roz­ma­wiało się o ta­kich spra­wach, o po­li­ty­ce. Zwłasz­cza o duce. Wie­działo się, że ist­niał, i tyle, i że trze­ba było mieć się na bacz­ności.
 Kie­dy tata jesz­cze żył, od cza­su do cza­su zda­rzało mu się po­prze­kli­nać Mus­so­li­nie­go, ale mama na­tych­miast posyłała mu karcące spoj­rze­nie, to które mówiło, że o pew­nych rze­czach nie po­win­no się roz­ma­wiać, a już szczególnie nie po­win­nyśmy tego słuchać my, dziew­czyn­ki.
 Po­gnałam pro­sto przed sie­bie, ale zde­cy­do­wałam, że kie­dy wrócę do domu, spróbuję wy­py­tać o wszyst­ko mamę. Pomyślałam so­bie, że jeśli miałaby być woj­na, to ona na pew­no wolałaby o tym wie­dzieć, żeby móc się przy­go­to­wać na tę oko­licz­ność.
 Przy­spie­szyłam kro­ku, po­nie­waż nie czułam już rąk. Na pal­cach utwo­rzyły się wiel­kie, pur­pu­ro­we pierście­nie. Ze­gar na dzwon­ni­cy wska­zy­wał go­dzinę je­de­nastą. Bra­ko­wało mi tchu, a mu­siałam jesz­cze po­ko­nać cały la­bi­rynt wąskich uli­czek biegnących wokół sta­re­go zam­ku i przejść ulicę Bo­ni­fac­cio, za­nim dojdę na pla­cyk z pompą. Przy­wi­tałam się ski­nie­niem głowy ze sta­rym Drzazgą, po czym przeszłam obok białego dom­ku sta­rusz­ki Pa­oli­ny. Za­uważyłam, że nie sie­działa jak zwy­kle na swo­im ulu­bio­nym krześle po­sta­wio­nym przed wejściem do zruj­no­wa­ne­go domu, i ser­ce za­marło mi na myśl, że może od cza­su, gdy byłam ostat­nio w tych oko­li­cach, odeszła już z tego świa­ta.
 Za­nim doszłam do pom­py, uj­rzałam pulch­ne­go mężczyznę w sztruk­so­wej kurt­ce toczącego się w moją stronę. Miał okrągłą twarz, tak czer­woną, jak­by do­pie­ro co napił się wina, i spra­wiał wrażenie mężczy­zny pry­mi­tyw­ne­go, i nie­znającego do­brych ma­nier. Spróbowałam uniknąć ze­tknięcia z nim, prze­chodząc na drugą stronę uli­cy, ale on stanął mi na dro­dze, rozkładając ra­mio­na tak, że nie mogłam przejść. Chcąc nie chcąc, mu­siałam stanąć. Mój wzrok spoczął na jego dłoniach. Pal­ce miał gru­be jak kiełba­ski, czar­ne i długie pa­znok­cie. Gdy mu się dokład­niej przyj­rzałam, uznałam, że był rol­ni­kiem. Choć równie do­brze mógł być zwykłym włóczęgą.
 Dreszcz prze­biegł mi po ple­cach i zaczęłam ner­wo­wo rozglądać się w obie stro­ny w po­szu­ki­wa­niu ja­kie­goś żywe­go du­cha.
 – Ty je­steś Dia­man­te?
 „Skąd on mnie zna?” – myślałam gorączko­wo. Z pew­nością nig­dy w życiu go nie wi­działam. Za­pa­miętałabym ta­kie­go ob­skur­ne­go typa.
 – Je­steś siostrą Ro­set­ty?
 „O co mu, do diabła, cho­dzi?” – za­sta­na­wiałam się. Zwróciłam uwagę, że sta­rał się nadać swo­je­mu głoso­wi łagod­niej­szy ton, gdy za­da­wał mi te py­ta­nia, może chcąc do­sto­so­wać go do mo­je­go młode­go wie­ku, żeby mnie nie wy­stra­szyć. Może był po pro­stu przy­ja­cie­lem Ro­set­ty, ohyd­nym brzy­da­lem, ale o szla­chet­nym ser­cu…
 – Pozdrów ją od mo­je­go bra­ta, Do­me­ni­ca – po­wie­dział, po czym zszedł mi z dro­gi i po­szedł w swoją stronę.
 Ode­tchnęłam z ulgą i po­sta­wiłam dzba­ny na zie­mi. Moje ręce były sine, a pal­ce spuchły nie­miłosier­nie. Spo­tka­nie tego mężczy­zny wpra­wiło mnie w nie­małe zakłopo­ta­nie. Spo­wo­do­wało, że ogarnęły mnie lęk i obrzy­dze­nie. Pomyślałam, że nig­dy nie będę chciała wyjść za mąż.
 Po­mi­mo pa­nującego chłodu byłam cała spo­co­na. Nie mogłam do­cze­kać się po­wro­tu do domu, opo­wie­dze­nia o wszyst­kim, co mi się przy­tra­fiło, i po­zby­cia się tego nie­przy­jem­ne­go uczu­cia, które wywołał we mnie mężczy­zna o pal­cach jak kiełba­ski. Ob­ser­wo­wałam jego ogromną syl­wetkę, jak stop­nio­wo się od­da­lała, aż stała się jed­nym z wie­lu ciem­nych punk­cików, które wypełniały ulicę o tej po­rze dnia. Do­pie­ro wte­dy, gdy już zupełnie znikł mi z oczu, mój od­dech od­zy­skał swój re­gu­lar­ny rytm. Chwy­ciłam dzba­ny i udałam się w stronę pom­py.
3
Jak wyglądał? – za­py­tała Ro­set­ta, gdy tyl­ko zre­la­cjo­no­wałam jej to nie­przy­jem­ne spo­tka­nie. Słuchając mnie, przy­brała zmar­twio­ny wy­raz twa­rzy.
 – Był okrop­ny. Bałam się. Wy­so­ki, ogrom­ny, z bar­czy­sty­mi ra­mio­na­mi, które nie pa­so­wały do resz­ty ciała. Miał dłonie jak kiełba­ski i wy­pie­ki na twa­rzy. Wyglądał jak typ spod ciem­nej gwiaz­dy, choć miał dość miły głos.
 Mar­gia­la cho­dziła w tę i z po­wro­tem po ko­ry­ta­rzu, stu­kając ciężkimi san­dałami, jak za­wsze, gdy nad czymś się sku­piała. Od cza­su do cza­su dra­pała się po czo­le, dokład­nie w miej­scu, gdzie przecho­dziła nie­bie­ska­wa żyła prze­ci­nająca skroń nie­re­gu­lar­nym szlacz­kiem, aż do li­nii włosów, która in­ten­syw­nie pul­so­wała, gdy mama się na coś wście­kała. Te­raz jed­nak żyła po­zo­sta­wała w spo­ko­ju, le­d­wo wi­docz­na, płaska i de­li­kat­na jak cien­ka, wiot­ka lina.
 – Ja nie znam żad­ne­go ta­kie­go typa – powtórzyła do­bit­nie dwa razy Ro­set­ta, raz mówiąc sama do sie­bie, a dru­gi – zwra­cając się do mamy, tak mi się przy­najm­niej wy­da­wało.
 Wzru­szyłam ra­mio­na­mi. Prze­ka­załam tyl­ko wia­do­mość, niech Ro­set­ta robi so­bie z tym, co chce. Po ja­kimś cza­sie kręce­nia się w kółko mama oparła się ra­mie­niem o kre­dens i zaczęła ma­so­wać so­bie podbródek.
 – To musi być Do­me­ni­co „Białe Oko”. Je­stem tego pew­na.
 – Białe Oko? – za­py­tałam prze­rażona, wy­obrażając so­bie, jak mógł wyglądać mężczy­zna o ta­kim prze­zwi­sku. – Co to zna­czy, mamo?
 – Ale nie, Dia­man­te, nie cho­dzi o to, że ten Do­me­ni­co ma na­prawdę białe oczy. Jego dzia­dek miał okrop­ny wy­pa­dek na ko­niu, po którym oślepł na jed­no oko. Od tam­te­go dnia wszy­scy mężczyźni w jego ro­dzi­nie, tak sy­no­wie, jak i wnu­ki, noszą ten strasz­li­wy przy­do­mek.
 Cza­sa­mi za­po­mi­nałam o tym ab­sur­dal­nym zwy­cza­ju nada­wa­nia wszyst­kim lu­dziom przy­domków, dzięki którym od razu można było roz­po­znać ich po­cho­dze­nie. Były jak spa­dek dzie­dzi­czo­ny za­miast pie­niędzy lub herbów.
 Cie­szyłam się, że tata był zna­ny jako Va­len­ti, bo to zna­czyło tyle co uta­len­to­wa­ny. A to ozna­czało, że również Giu­sep­pe i Fran­ce­sco będą ko­ja­rze­ni z tym na­zwi­skiem. Nie było ono wca­le ta­kie złe w porówna­niu z pa­skud­ny­mi prze­zwi­ska­mi, ja­kie cza­sem się słyszało.
 A mnie? Jak będą mnie na­zy­wać inni, gdy już do­rosnę? Za­sta­na­wiałam się chwilę. Za­pew­ne rola, jaką od­gry­wała moja mat­ka, wpłynie na to, jak będą po­strze­gać mnie i moje sio­stry. Może będzie­my za­pa­miętane jako małe mar­gia­le, córki cza­row­ni­cy. Naj­praw­do­po­dob­niej, gdy­by nie jej czar­ny cień roz­poście­rający się nad nami i znaczący bieg na­szych losów, przeszłybyśmy przez życie nie­zau­ważone.
 Wy­obra­ziłam so­bie tego Do­me­ni­ca jako szka­rad­ne­go typa, nie­zdar­ne­go i ko­by­la­ste­go jak brat, którego po­znałam, o pro­stac­kim sposo­bie by­cia i łagod­nym to­nie głosu.
 – Do­me­ni­co „Białe Oko” ? Cze­go on może ode mnie chcieć?
 Ro­set­ta zro­biła po­iry­to­waną minę i zmarsz­czyła nos w taki sposób, że za­chciało mi się śmiać. Za­wsze tak robiła, gdy coś wzbu­dzało w niej to­talną obojętność albo jesz­cze go­rzej – wstręt.
 – Znasz go? – za­py­tałam, wgry­zając się w kiść wi­no­gron. Część soku spłynęła mi po kąci­kach ust i wy­tarłam je so­bie ręką.
 – Dia­man­te, nig­dy się nie zmie­nisz – zmro­ziła mnie wzro­kiem mama.
 Tym ra­zem jed­nak po­prze­stała tyl­ko na ta­kim upo­mnie­niu – jej głowę zaprzątało coś ważniej­sze­go niż wy­ty­ka­nie mi mało ele­ganc­kie­go za­cho­wa­nia.
 – Tak, znam go, ale w ogóle mnie nie in­te­re­su­je – od­po­wie­działa, krzyżując ra­mio­na na pier­si i od­wra­cając te­atral­nie głowę na bok.
 Mar­gia­la znów zaczęła krążyć po po­ko­ju. Te­raz pod­pie­rała się jedną ręką w ta­lii, drugą wciąż ma­sując so­bie podbródek. Była zamyślona. Nie wiem, co ta­kie­go strasz­ne­go miał w so­bie ten Do­me­ni­co „Białe Oko”, że tak ją nie­po­koił.
 Ta spra­wa nie­zwy­kle mnie za­cie­ka­wiła, więc zaczęłam pokładać się u stóp Ro­set­ty, błagając, by mi go opi­sała.
 – Co mam ci po­wie­dzieć? Strasz­nie je­steś cie­kaw­ska. To nor­mal­ny chłopak, bez ta­len­tu i bez pie­niędzy. Na pew­no nie taki, którym mogłabym być za­in­te­re­so­wa­na.
 Ten opis ani trochę nie za­spo­koił mo­jej cie­ka­wości. Chciałam wie­dzieć, czy był wy­so­ki, gru­by, czy chu­dy, z ja­sny­mi, czy ciem­ny­mi ocza­mi, pulchną, czy smukłą buzią. Ja nie byłam chy­ba taka powściągli­wa, gdy opo­wia­dałam jej o mężczyźnie, który za­szedł mi drogę.
 – Do­brze, do­brze – wy­buchnęła na­gle mama, jak­by była już zmęczo­na błądze­niem w myślach. Zaczęła krzy­czeć pi­skli­wym głosem, wy­rzu­cając z ust natłok słów, może próbując uwol­nić się od tego okrop­ne­go zmar­twie­nia. – Ach… Zo­staw­my już w spo­ko­ju tego Do­me­ni­ca i jego bra­ta. Może po pro­stu mu się nu­dziło i po­sta­no­wił cię za­cze­pić. Może jest zwykłym głupcem, który nie ma co robić. Mało ta­kich włóczęgów na świe­cie? Aż za wie­lu, na­prawdę. Nie za­wra­caj­my już so­bie tym głowy. Trze­ba wra­cać do ro­bo­ty. Cor­ne­lia wciąż jesz­cze robi na dru­tach i na pew­no po­trze­bu­je po­mo­cy. Dziec­ko śpi. Ty, Dia­man­te, pomożesz mi w kuch­ni. Wasz brat po­wi­nien niedługo wrócić i na pew­no będzie bar­dzo głodny.
 Byłam wciąż zajęta je­dze­niem wi­no­gron, a moje myśli sku­piały się na wy­obrażeniu so­bie tej dziw­nej, nie­kształtnej twa­rzy, jaką mu­siał mieć „Białe Oko”, kie­dy zdałam so­bie sprawę, że za­po­mniałam prze­ka­zać naj­ważniejszą wieść. Tę, za którą Mar­gia­la na pew­no byłaby mi wdzięczna.
 – Ach, mamo, jesz­cze jed­no – rzekłam, od­wra­cając się z po­wro­tem w jej stronę. Już po tych słowach posłała mi złowro­gie spoj­rze­nie, i tak była na mnie zde­ner­wo­wa­na, że wydłużyłam drogę i przeszłam przez główny plac. – Jacyś mężczyźni na tar­gu mówili, że chy­ba będzie woj­na. Pomyślałam, że wolałabyś o tym wie­dzieć.
 Po­tem odwróciłam się na pięcie i podążyłam do kuch­ni, zupełnie nieświa­do­ma bom­by, jaką właśnie podłożyłam, pełna słod­kiej nie­wie­dzy, z jaką dzie­ci pod­chodzą na­wet do naj­bar­dziej prze­rażających rze­czy.
 Na­to­miast Ro­set­ta, która już od ja­kie­goś cza­su miała za sobą okres dzie­cięcej nie­win­ności, na­tych­miast po­bladła na tę wia­do­mość, która doszła do niej, gdy wspi­nała się już po scho­dach, by dołączyć do Cor­ne­lii w jej warsz­ta­cie kra­wiec­kim, czy­li w rze­czy­wi­stości w na­szej sy­pial­ni za­adap­to­wa­nej na miej­sce pra­cy.
 Poszłam do kuch­ni, wciąż przeżuwając wi­no­gro­na. Mama nie­znacz­nie zwol­niła kro­ku, jak­by ciężar tej in­for­ma­cji spadł na nią nie­spo­dzie­wa­nie z nie­ba, przy­gnia­tając ją.
 Za­cisnęła pięści, które trzy­mała na wy­so­kości pasa, a cie­niut­ka żyła na skro­ni zaczęła wyraźnie pul­so­wać, powiększając się i po­ru­szając z nie­zwykłą szyb­kością.
 – To za­pew­ne tyl­ko plot­ki – rzekła w końcu, ale wy­da­wało mi się, że jej głos drżał. – Tyl­ko taka tar­go­wa ga­da­ni­na. Gdzie tam woj­na… – Po chwi­li znów zaczęła krążyć po po­ko­ju szyb­kim kro­kiem.
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Przy­go­to­wałyśmy z mamą du­szoną ka­pustę z mar­chewką, ce­bulą i se­le­rem. Nie lubiłam ka­pusty, ale Mar­gia­la nie chciała słuchać żad­nych wymówek. Wie­działam, że spe­cjal­nie nakładała mi na ta­lerz za­wsze większą ilość tego, za czym nie prze­pa­dałam, może żeby mnie spro­wo­ko­wać albo po pro­stu, żeby po­ka­zać, kto tu rządzi. To było epa­to­wa­nie władzą w czy­stej for­mie.
 Uda­wałam, że na­pa­wam się cu­dow­nym za­pa­chem tej po­tra­wy. Wie­działam już, że ogrom­ne ilości chle­ba ma­cza­ne­go w so­sie po­mogą prze­zwy­ciężyć wstręt do ka­pu­sty. Mimo tego, że nie­wie­le rze­czy na­prawdę mi sma­ko­wało, ape­tyt miałam wil­czy. Jadłam jed­nak za dużo chle­ba, który był je­dyną rzeczą, ja­kiej w na­szym domu nig­dy nie bra­ko­wało. Cza­sem dla zwykłej roz­ryw­ki albo z nudów, a nie z po­wo­du rze­czywistej, fi­zycz­nej po­trze­by. Może chciałam w ten sposób wypełnić jakąś wewnętrzną pustkę, za­spo­koić jakiś du­cho­wy głód, po­ko­nać głęboką, czarną otchłań, która otwo­rzyła się gdzieś w środ­ku mnie, nie wia­do­mo dla­cze­go.
 Z tego po­wo­du miałam dosyć nie­pro­por­cjo­nalną syl­wetkę. Moja pupa była zde­cy­do­wa­nie za duża, jak na mój wiek, a uda, tak samo jak łydki, wyjątko­wo pulch­ne. Nie miały nic wspólne­go z pełną gra­cji smukłością Ro­set­ty czy Mar­gia­li ani wy­ra­fi­no­waną szczupłością Cor­ne­lii przy­po­mi­nającej nimfę. Wy­da­wało się jed­nak, że tyl­ko ja miałam z tym pro­blem, po­nie­waż na­wet mama, która zwy­kle na­pa­wała się spra­wia­niem przy­krości in­nym, nie wy­rzu­cała mi nig­dy mo­ich zbędnych ki­lo­gramów.
 Był to aspekt, który zaczął na­bie­rać dla mnie większe­go zna­cze­nia do­pie­ro w ostat­nim cza­sie – odkąd zdałam so­bie sprawę, że ja też byłam ko­bietą, albo le­piej: że kie­dyś stanę się praw­dziwą, do­rosłą ko­bietą jak mama albo Ro­set­ta. Myśl o tym wy­da­wała mi się od­py­chająca i bu­dziła we mnie lęk. Sta­rałam się jak naj­bar­dziej opóźnić ten mo­ment, opie­rając się wszyst­kie­mu, co uważało się za wpi­sa­ne w by­cie ko­bietą. Tru­dy, upo­ko­rze­nia i wszel­kie inne przy­krości, które sta­wały się na­szym udziałem od wieków.
 Chciałam również, żeby mój biust się nie powiększał i mógł być za­wsze scho­wa­ny pod su­kienką ni­czym dwa gu­zicz­ki; ma­rzyłam, by ukryć kołyszący się ruch bio­der, opóźnić udręki, cier­pie­nie i ból.
 Cor­ne­lia wyjaśniła mi, że z ciałem ko­bie­ty raz w mie­siącu dzie­je się coś dziw­ne­go. Pier­si stają się twar­de i bolą przy do­ty­ku, do­sta­je się okrop­ne­go bólu brzu­cha, który cza­sem nie po­zwa­la pod­nieść się z łóżka i, przede wszyst­kim, z „tam­te­go miej­sca” za­czy­na le­cieć krew. Kie­dy mi to ob­wieściła, stru­chlałam. Mama nig­dy nie mówiła mi o ni­czym po­dob­nym.
 – A ty skąd o tym wiesz?
 – Bo już mi się to przy­da­rzyło. Za pierw­szym ra­zem płakałam przez całą noc, myśląc, że umie­ram. Całe moje majt­ki i na­wet przeście­radło były we krwi, która wca­le nie chciała prze­stać le­cieć, tak jak nie chciał ustać prze­szy­wający ból, i tak przez kil­ka dni.
 Parę razy przełknęłam ner­wo­wo ślinę, a po­tem ze­rwałam się in­stynk­tow­nie i spuściłam majt­ki, przyglądając się mo­je­mu ciału i od­dy­chając z ulgą, gdy uświa­do­miłam so­bie, że na mnie jesz­cze nie przy­szedł czas.
 – Ale skąd wiesz, że wszyst­kim się to zda­rza? Skąd możesz być pew­na, że to nie jest jakaś cho­ro­ba?
 – Mama po­wie­działa, że to nor­mal­ne, że w moim wie­ku to się przy­da­rza wszyst­kim. Po­tem Ro­set­ta wytłuma­czyła mi, że to ozna­cza prze­mianę w do­rosłą ko­bietę, że od tej kon­kret­nej chwi­li trze­ba się mieć na bacz­ności i, pew­nie nie uwie­rzysz, ale to właśnie przez tę krew ko­biety mogą ro­dzić dzie­ci.
 – Ale mieć się na bacz­ności przed czym?
 – Tego nie wiem. Mieć się na bacz­ności i już.
 Spoj­rzałam na nią zdez­o­rien­to­wa­na, po­nie­waż ten te­mat wy­da­wał mi się co­raz bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny, a na pew­no nie mogłam ocze­ki­wać wyjaśnień od Mar­gia­li. Obie­całam so­bie jed­nak, że zgłębię tę kwe­stię, po­nie­waż, sko­ro moje ciało miało krwa­wić, to chciałam wie­dzieć, z ja­kie­go po­wo­du. Ro­set­ta – to ją po­win­nam o wszyst­ko za­py­tać.
 Wy­czyściłam do­brze ta­lerz, tak jak to so­bie wymyśliłam, ogrom­ny­mi ilościa­mi chle­ba, pod­czas gdy Ro­set­ta prze­gry­zała drob­niut­kie kęsy, wciąż jesz­cze po­ru­szo­na opo­wieścią o spo­tka­nym prze­ze mnie mężczyźnie. Co jakiś czas pod­no­siła wzrok i ob­ser­wo­wała mamę, da­rem­nie ocze­kując od niej ja­kiejś od­po­wie­dzi. Mar­gia­la nie mogła za­wsze wszyst­kie­go wie­dzieć, mu­siałyśmy się z tym po­go­dzić.
 – Słyszałeś, żeby lu­dzie coś ga­da­li? O woj­nie? – za­py­tała mama, zwra­cając się do Giu­sep­pe.
 Woj­na należała do męskich spraw, więc na pew­no mu­siał coś wie­dzieć, jeśli rze­czy­wiście coś wi­siało w po­wie­trzu.
 – O woj­nie? – Przełknął duży kawałek twar­dej skórki od chle­ba. – Ja nic nie słyszałem. Dla­cze­go o to py­tasz?
 – Ot tak. Two­ja sio­stra po­wie­działa, że na tar­gu ktoś coś ta­kie­go gadał.
 – I co mówili?
 Otwo­rzyłam usta, go­to­wa od­po­wie­dzieć, ale Mar­gia­la uci­szyła mnie ski­nie­niem ręki i sama kon­ty­nu­owała roz­mowę.
 – Że Włochy też wezmą udział w tej woj­nie.
 – U nas, na bu­do­wie, mężczyźni mają inne te­ma­ty do roz­mo­wy – spoj­rzał na Ro­settę, pusz­czając do niej oczko. Po­tem wy­buchnął szcze­rym śmie­chem.
 Mama uspo­koiła się i pomyślała, że dopóki mężczyźni zaj­mo­wa­li się je­dy­nie roz­mo­wa­mi o dziewczętach, na wi­dok których się śli­ni­li i tra­ci­li głowę, dopóty można było spać spo­koj­nie. Za­mknęła ten te­mat i zaczęła sprzątać ze stołu. Tego dnia nie było już nic więcej do je­dze­nia.
 – Ja będę mu­siała wyjść po południu – ogłosiła po chwi­li, układając sztućce w zle­wie. – Sy­no­wa kumy Nen­ny będzie niedługo ro­dzić. Ro­set­to, zaj­mij się przy­dzie­le­niem pra­cy sio­strom.
 Po­tem zdjęła far­tuch i wyszła po­spiesz­nie, po­pra­wiając so­bie kok czub­ka­mi palców.
 – Ja też wy­chodzę – rzu­cił Giu­sep­pe, który nie mógł wy­trzy­mać w spo­ko­ju ani w oto­cze­niu sa­mych ko­biet, bez taty.
 – A ty rośnij szyb­ko – po­wie­dział, zwra­cając się do mal­ca, który spał na po­dusz­ce położonej na jed­nym z krze­seł – to pokażę ci świat.
 To zda­nie ude­rzyło mnie jak cios wy­mie­rzo­ny pro­sto w twarz.
 „Pokażę ci świat”! Co to miało ozna­czać? Jak wyglądał świat wi­dzia­ny ocza­mi mężczy­zny? Py­ta­nia te prze­ta­czały mi się przez głowę z taką szyb­kością, że aż zaczęło mi pul­so­wać w skro­niach. Na­ra­stała we mnie fru­stra­cja z po­wo­du tego, co nie było mi dane. W środ­ku cała się go­to­wałam, wykręcało mi kisz­ki. Ogarnęło mnie ogrom­ne po­czu­cie nie­spra­wie­dli­wości, które ści­skało mnie w pier­si.
 Ja przy­najm­niej dostąpiłam tego szczęścia i zo­ba­czyłam mo­rze. Mar­gia­la wciąż się upie­rała, że nie chce go wi­dzieć. Czy mogła się cze­goś bać? Może tego, że nie spełni jej ocze­ki­wań?
 W końcu prze­stałam się zadręczać py­ta­nia­mi i poszłam zmy­wać na­czy­nia. Cor­ne­lia wzięła miotłę i zaczęła za­mia­tać w kuch­ni, pod­czas gdy Ro­set­ta napełniała kubeł wodą.
 – Idę zmyć na zewnątrz – oznaj­miła.
 Tym­cza­sem ja, już zupełnie spo­koj­na, zaczęłam bawić się z bra­tem. Miałam jed­nak pew­ność, że mama mnie ob­ser­wu­je. Do­brze wie­działa, że tur­bu­len­cje w mo­jej głowie były jak dy­na­mit, wpra­wiały mnie w dziw­ny nastrój i czy­niły nie­wia­ry­god­nie nie­sta­bilną. Mar­gia­la za­pew­ne prze­czu­wała, iż przyj­dzie kie­dyś taki mo­ment, że nie będzie w sta­nie w żaden sposób mnie ujarz­mić.
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Wyko­rzy­stując nie­obec­ność Ro­set­ty, za­pro­po­no­wałam Cor­ne­lii, żebyśmy zmie­rzyły się we wstrzy­my­wa­niu od­de­chu pod wodą. Bar­dzo lubiłam tę za­bawę, bo mogłam wte­dy po­ka­zać, że przy­najm­niej w jed­nym byłam lep­sza od niej.
 – Poćwi­czy­my przed la­tem – po­wie­działam, sztur­chając ją w ramię.
 – Tak, ale wiesz prze­cież, że mam do zro­bie­nia jesz­cze dużo swetrów – próbowała się wykręcać.
 – Później je zro­bisz. No chodź, tyl­ko pięć mi­nut.
 Nalałyśmy wodę ze stud­ni do dwóch ba­lii, tych, których mama używa do pra­nia chu­s­te­czek i maj­tek. Te większe prze­cho­wy­wałyśmy ra­zem z bukłaka­mi oli­wy, na podwórku, na które wy­cho­dziły okna sy­pial­ni. Trzy­małyśmy je przy­kry­te mo­le­ski­nem, po­nie­waż nie były używa­ne aż do na­dejścia wio­sny. Do­pie­ro wte­dy, kie­dy po­wie­trze się ocie­plało i sta­wało się bar­dziej zachęcające, Mar­gia­la za­nu­rzała nas w wo­dzie i tak moc­no szo­ro­wała mydłem, że za każdym pociągnięciem czułyśmy schodzące war­stwy skóry. Tarła tak, że na po­wierzch­ni wody uno­siło się mnóstwo sza­ra­wej pia­ny, a ja i Cor­ne­lia mówiłyśmy, że to na­sza skóra, która odeszła od ciała. Cza­sem wy­star­czał tyl­ko popiół i to były kąpie­le, które lubiłam najbar­dziej.
 Zimą na­to­miast myłyśmy się, ma­sując ciało za­mo­czoną w ciepłej wo­dzie gąbką, sma­ro­wałyśmy się olej­kiem mig­dałowym, w szczególności brzuch i de­kolt, żeby zmiękczyć skórę, i dwa razy w mie­siącu wcie­rałyśmy oliwę z oli­wek we włosy, aby je wygładzić. Oczy­wiście na moje kędzio­ry nig­dy to nie działało, dopóki Mar­gia­la w bar­ba­rzyński sposób mnie ich nie po­zba­wiła!
 – Go­to­we, do bie­gu, start! – zarządziłam roz­poczęcie za­wodów.
 Mie­dzia­ne włosy Cor­ne­lii za­ple­cio­ne były w długi war­kocz. Ja miałam chustkę na głowie. Nie za­my­kałam oczu, gdy za­nu­rzyłam twarz w wo­dzie, po­nie­waż dzięki temu mogłam bar­dziej wy­ostrzyć zmysły, le­piej wsłuchać się w od­dech.
 „Je­den, dwa, trzy” – od­mie­rzałam w myślach se­kun­dy dzielące mnie od zwy­cięstwa. Do­li­czyłam do dzie­sięciu, gdy Cor­ne­lia zaczęła przy­woływać mnie swo­im krzy­kiem. Jej głos był tak wzbu­rzo­ny, że nie mógł wy­ni­kać je­dy­nie z prze­gra­nia pod­wod­nych za­wodów.
 – Wyłaź, Dia­man­te. Szyb­ko!
 Pod­niosłam głowę i na­pa­wając się swo­im trium­fem po­zwo­liłam, żeby kro­ple wody spływały mi po swe­trze.
 – To Ro­set­ta. Słyszysz ją?
 W jed­nej chwi­li moje za­do­wo­le­nie ustąpiło miej­sca różnym od­cie­niom stra­chu. Z uli­cy do­bie­gały wyraźnie wrza­ski na­szej sio­stry. Nie zważając na swoją mokrą twarz, rzu­ciłam się do bie­gu. Pew­nie z po­wo­du tych wszyst­kich hałasów obu­dził się również mały Fran­ce­sco, który te­raz zaczął płakać, do­po­mi­nając się je­dze­nia.
 – Mu­sisz się uzbroić w cier­pli­wość, ma­lut­ki – po­wie­działam, przy­tu­lając go do sie­bie.
 On zaczął kręcić no­sem, którym do­ty­kał mo­je­go mo­kre­go swe­tra, ale wy­da­wało się, że mu się to po­do­bało, bo pra­wie od razu prze­stał łkać.
 Zo­ba­czyłam go wyraźnie. Roz­wi­chrzo­ne wia­trem włosy, pur­pu­ro­we po­licz­ki, ogrom­ne, szorst­kie dłonie, które za­ci­skały się z siłą na ra­mie­niu mo­jej sio­stry. A właści­wie wy­star­czała mu do tego tyl­ko jed­na dłoń, pod­czas gdy w dru­giej dzierżył lej­ce, którymi przy­trzy­my­wał w miej­scu dwa ko­nie. Po dru­giej stro­nie sie­dział szczupły młodzie­niec, ubra­ny w brązową, ak­sa­mitną kurtkę, spod której wy­sta­wał swe­ter z su­ro­wej wełny, dość słabej jakości, ja­kie­go na pew­no moja sio­stra nig­dy by nie zro­biła.
 Miał owalną twarz i ma­lut­ki podbródek. Nie żeby był jakoś szczególnie brzyd­ki, ale spra­wiał wrażenie człowie­ka całko­wi­cie po­zba­wio­ne­go emo­cji. On też przy­trzy­my­wał Ro­settę, ale w inny sposób, pra­wie tak, jak­by bał się zro­bić jej krzywdę.
 To mu­siał być Do­me­ni­co „Białe Oko”, ra­zem ze swo­im obrzy­dli­wym bra­tem. Zaczęłyśmy krzy­czeć. Obie do­strzegłyśmy w ja­snych oczach Ro­set­ty, że ona też była prze­rażona.
 Za­nie­po­ko­je­ni hałasem sąsie­dzi zaczęli wy­cho­dzić na ulicę.
 – Do­bry Boże, toż to Ro­set­ta! – wy­krzyknęła któraś z kum.
 – Za­bie­rają ją. Trze­ba zawołać Mar­gialę. Bie­gnij­cie po Mar­gialę!
 Cor­ne­lia wy­buchła płaczem, pod­czas gdy ko­nie ze­rwały się do ga­lo­pu, jak­by zwierzęta też prze­czu­wały pa­nującą grozę.
 Typ, który za­trzy­mał mnie w po­bliżu pom­py, zmie­rzył mnie po­nu­rym wzro­kiem. Nie zro­zu­miałam, czy w jego oczach był wte­dy żal, czy sa­tys­fak­cja, że ich przed­sięwzięcie zakończyło się suk­ce­sem.
 Przy­tu­liłam się do Cor­ne­lii i płakałyśmy ra­zem, po­nie­waż właśnie wte­dy po raz pierw­szy zro­zu­miałyśmy, jak gorz­kie może być życie ko­bie­ty.
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Moje ser­ce prze­pełniło się nie­znośnym żalem, a wy­la­ne łzy nie były w sta­nie uśmie­rzyć bólu. Ogarnęło mnie głębo­kie, roz­dzie­rające po­czu­cie stra­ty, inne niż to, ja­kie­go doświad­czyłam po śmier­ci Pie­tra i taty. Wie­działam, że Ro­set­ta żyła i że to ludz­ka nik­czem­ność mi ją ode­brała.
 W tym mo­men­cie nie­na­wi­dziłam wszyst­kich mężczyzn. Czułam też zim­no, prze­szy­wające zim­no. In­stynk­tow­nie od­sunęłam się od Cor­ne­lii i zaczęłam biec za wo­zem w kłębach ku­rzu, wciąż trzy­mając dziec­ko na rękach. Ale nie mogłam już nic zro­bić, bo ko­nie pędziły zbyt szyb­ko.
 – Ro­set­ta! – krzy­czałam, pod­czas gdy ciem­na syl­wet­ka zni­kała w wąskich ulicz­kach.
 Łzy żłobiły co­raz głębsze, białe rysy na mo­jej oliw­ko­wej skórze, a Fran­ce­sco bawił się, gładząc je swo­imi ma­lut­ki­mi pal­ca­mi zakończo­ny­mi ide­al­ny­mi pa­zno­kiet­ka­mi, jak­by chciał ukoić mój ból.
 Kumy ze­brały się wokół mnie i Cor­ne­lii.
 – Trze­ba ko­niecz­nie po­wie­dzieć o wszyst­kim Mar­gia­li! – wy­krzyknęła kuma Nen­na.
 Za­niosłam bra­ta z po­wro­tem do domu. Był głodny, a przez to sta­wał się roz­drażnio­ny. Przy­go­to­wałam trochę miąższu z chle­ba pod­go­to­wa­ne­go w wo­dzie. Wy­ja­dał go łap­czy­wie z łyżecz­ki, rozglądając się na boki oszołomio­ny w po­szu­ki­wa­niu ja­kiejś zna­jo­mej rze­czy lub twa­rzy. Za­zwy­czaj to Ro­set­ta zaj­mo­wała się kar­mie­niem Fran­ce­sca, robiła to o wie­le częściej niż mama.
 Zjadł wszyst­ko, ale wy­da­wał się za­nie­po­ko­jo­ny. Może nie ufał do końca je­dze­niu, które pod­su­wałam mu pod nos.
 – Co za drań – Mar­gia­la weszła, kopiąc w drzwi wejścio­we i głośno złorzecząc. Była wściekła, że nie za­po­biegła temu zda­rze­niu.
 Roz­puściła kok. Jej twarz była napięta i zmęczo­na. Ob­ser­wo­wałam każdy jej ruch w nabożnym sku­pie­niu.
 – Mamo, co te­raz będzie z Ro­settą? – Oczy Cor­ne­lii były wciąż pełne łez, gdy za­da­wała to py­ta­nie.
 – A co ma być? To, co cze­ka wszyst­kie ko­bie­ty, szczególnie jeśli są tak piękne jak wa­sza sio­stra. Te­raz będzie mu­siała wziąć ślub.
 „O co tu cho­dzi, do diabła?” – pomyślałam. Jak można było zmu­szać Ro­settę do poślu­bie­nia tego okrop­ne­go ga­mo­nia, który za­brał ją ze sobą siłą?
 – Kto wie, gdzie ją za­wiozą – mówiła da­lej mama, mierząc długość ko­ry­ta­rza swo­imi kro­ka­mi, fio­le­to­wa ze złości. – A gdy już mi­nie noc, los wa­szej sio­stry będzie przesądzo­ny. Ja już wte­dy nie będę mogła nic zro­bić, mimo że je­stem jej matką. To Do­me­ni­co „Białe Oko”, ten ko­wal od sied­miu boleści, będzie miał pra­wo de­cy­do­wać o życiu Ro­set­ty. Będzie mu­siała go poślubić, by nie zo­stać na za­wsze zhańbioną.
 Nie wiem, czy mama ad­re­so­wała te nie­do­rzecz­ne słowa do nas, czy mówiła sama do sie­bie, aby prze­ko­nać się, że wszyst­ko właśnie tak się po­to­czy. Że właśnie tak kręcił się ten świat.
 Tam­te­go wie­czo­ru Mar­gia­la wcześnie poszła do swe­go po­ko­ju, pra­wie wca­le nie ty­kając je­dze­nia, które przy­go­to­wałyśmy ra­zem z Cor­ne­lią. I jak to było w zwy­cza­ju, przyjęła całą pro­cesję kum. Wszyst­kie żądały wieści o nieszczęściu, ja­kie spo­tkało jej naj­starszą córkę.
 Pod­eks­cy­to­wa­ne głosy ko­biet do­cho­dziły do nas przytłumio­ne i zakłócane sil­ny­mi po­wie­wa­mi wia­tru, który sza­lał na podwórku. Można było jed­nak wy­chwy­cić kil­ka słów mamy, całko­wi­cie po­zba­wio­nych żalu czy roz­pa­czy. Prze­rażająco zim­nych.
 – W grun­cie rze­czy może wyj­dzie jej to na do­bre. Nie będzie miała źle – usłyszałyśmy głos kumy Nen­ny.
 Wy­mie­niłyśmy się z Cor­ne­lią spoj­rze­nia­mi, patrząc so­bie pro­sto w oczy w mil­cze­niu. Czy nas również to cze­kało? Byłam prze­ko­na­na, że obie za­da­wałyśmy so­bie te py­ta­nia.
 Na pew­no o to właśnie chciałabym za­py­tać, ale nie zro­biłam tego z oba­wy, że może Cor­ne­lia znała już tę okrutną prawdę, tak samo jak było z kwe­stią mie­siączki.
 Nie chciałam, żeby jakiś nie­zna­jo­my pro­stak po­rwał mnie, ot tak, w biały dzień, aby po­tem za­pro­wa­dzić mnie przed ołtarz. Ja na­wet nie chciałam nig­dy stanąć przed ołta­rzem, chciałam być wol­na.
 Przez jakiś czas sie­działam bli­sko drzwi do sy­pial­ni mamy, opar­ta o ścianę, bezwładna. Byłam pew­na, że Mar­gia­la mogła mnie wi­dzieć z miej­sca, w którym się znaj­do­wała. Sie­działa na krześle przed lu­strem i ob­ser­wo­wała swo­je smut­ne od­bi­cie. Ale nic nie mówiła i ja też nie zde­cy­do­wałam się ode­zwać do niej ani słowem.
 W ja­kimś sen­sie czułam się jak in­truz, po­nie­waż na­ru­szałam jej chwilę sa­mot­ności, ale myślę, iż ona ro­zu­miała, że wte­dy po­trze­bo­wałam być tam i po pro­stu się jej przyglądać, dzie­lić z nią ból. To właśnie ból spra­wiał, że mama wy­da­wała się bar­dziej ludz­ka, łagod­na.
 Mar­gia­la odwróciła się raz, aby na mnie spoj­rzeć, i pra­wie drgnęła, jak­by tar­ga­na spa­zma­mi. Jej oczy były wil­got­ne, cho­ciaż po po­licz­kach nie spływały łzy.
 Giu­sep­pe za­re­ago­wał na to, co się stało, z ta­kim sa­mym lek­ce­ważeniem, z ja­kim pod­cho­dził do wszyst­kich in­nych spraw. Kie­dy mama wytłuma­czyła mu, jaki los cze­kał naszą siostrę, za­trzy­mał się na chwilę i spoj­rzał na nią zdez­o­rien­to­wa­ny. Stał przy sto­le na­kry­tym już do ko­la­cji. Wpa­try­wał się w nie­obec­ne, smut­ne oczy Mar­gia­li, po czym prze­niósł wzrok na mnie i na Cor­ne­lię. W końcu chwy­cił kawałek chle­ba i wgryzł się w nie­go pa­zer­nie.
 – W grun­cie rze­czy to do­bry człowiek. Nie będzie jej z nim źle – po­wie­dział i uznał te­mat za za­mknięty.
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Rok później…
 Pier­wo­rod­ny syn Ro­set­ty przy­szedł na świat po­nu­re­go wie­czo­ra, który nie mógł za­po­wia­dać nic do­bre­go. Rozpętała się strasz­li­wa bu­rza – jed­na z tych, które cza­sem zry­wają się wiosną – za­po­wia­dana przez sto­sy śmie­ci nie­sio­nych przez wiatr oraz głęboki i tępy gwizd, roz­brzmie­wający w po­wie­trzu jak prze­stro­ga przed tym, by nie wy­cho­dzić z domu.
 – To znak od Boga, który nie był przy­chyl­ny temu małżeństwu – wy­mam­ro­tała pod no­sem mama, wy­plu­wając łupin­ki bobu do zle­wu.
 Nad­gry­zała je szyb­kim ru­chem, dwa albo trzy na­raz, a wte­dy słod­kie, mięsi­ste zia­ren­ka prześli­zgi­wały się pomiędzy jej war­ga­mi. Po­tem wy­plu­wała po­zo­stałą w ustach skórkę. Kie­dy się tak za­cho­wy­wała, wyglądała jak mężczy­zna. Ob­ser­wując ją, prze­sta­wałam się dzi­wić moim chłopięcym za­cho­wa­niom, w końcu byłam jej córką.
 Wszyst­ko po­to­czyło się dokład­nie tak, jak Mar­gia­la prze­wi­dy­wała. Na­za­jutrz po po­rwa­niu Do­me­ni­co „Białe Oko” po­ja­wił się w na­szym domu w to­wa­rzy­stwie swe­go ojca, który poręczył za do­bre in­ten­cje syna.
 – To do­bry i pra­co­wi­ty chłopak – rzekł grom­kim głosem, pod­ciągając so­bie pas spodni. – Za­pew­niam, kumo Ani­to, że two­jej córce, Ro­set­cie, nie będzie ni­cze­go bra­ko­wało.
 Mama poczęsto­wała ich okrągłymi su­cha­ra­mi z po­mi­do­ra­mi i ore­ga­no, które ma­cza się w wo­dzie, oraz kie­lisz­kiem wina. Usiadła i od razu wzięła łyk trun­ku, po­chy­liła się do przo­du, przyj­mując wa­leczną po­zycję, i wciąż na­pi­nała mięśnie trzy­ma­nej wzdłuż uda ręki, w go­to­wości do ata­ku.
 Ale do­bry, sta­ry „Białe Oko” był łagod­nym ty­pem i nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru wcho­dzić w spo­ry ani wno­sić ja­kich­kol­wiek rosz­czeń.
 – Na­wet jeśli dziew­czy­na nie ma po­sa­gu, to dla nas bez zna­cze­nia, jej uro­da jest wy­star­czającym da­rem dla mo­je­go syna – dodał po ci­chu, wy­obrażając so­bie, że wdo­wie z pięcior­giem dzie­ci na pew­no się nie prze­le­wa.
 Mama wy­czy­tała jed­nak w tych słowach znie­wagę. Jej twarz na­brała pąsów, trochę ze złości, a trochę z po­wo­du wy­pi­te­go wina.
 – Oczy­wiście, że moja córka ma po­sag, i to jaki. Co pan so­bie myśli? Że sko­ro je­stem wdową, to nie stać mnie na wia­no dla Ro­set­ty?
 – Ależ nie, kumo Ani­to, nie to miałem na myśli. Sądziłem tyl­ko, że… – prze­rwał w środ­ku zda­nia, po­nie­waż twar­dy kawałek su­cha­ra stanął mu w gar­dle i le­d­wo co udało mu się przełknąć ślinę.
 Pomyślałam, że to pew­nie Mar­gia­la rzu­ciła na nie­go jakiś urok, który za­działał wyjątko­wo szyb­ko. Ro­set­ta przez cały ten czas stała w rogu, ci­chut­ko popłakując i nie ważąc się po­wie­dzieć ani słowa.
 Za­ci­skała moc­no pięści z wściekłości i upo­ko­rze­nia. Miała stra­cić swą wol­ność i pra­wo do ma­rzeń na rzecz ho­no­ru. Zda­wała so­bie sprawę, że jeśli mama po­ro­zu­mie się z mężczyzną, nikt nie będzie mógł podać w wątpli­wość jej god­ności. Gdy­by zaś sprze­ci­wiła się małżeństwu, żaden mężczy­zna nie ze­chciałby pojąć nie­czy­stej dziew­czy­ny za żonę.
 Mar­gia­la do­brze wie­działa, że nie było już żad­ne­go wyjścia, ktoś inny zde­cy­do­wał o lo­sie jej córki. Ona właści­wie nie miała już nic do po­wie­dze­nia. Je­dyną po­zy­tywną rzeczą w tym wszyst­kim był fakt, że „Białe Oko” zgo­dził się, żeby małżon­ko­wie za­miesz­ka­li w wol­nym po­miesz­cze­niu, które tata wy­bu­do­wał na­prze­ciw­ko sadu. Był to tyl­ko pokój sy­pial­ny z ma­lutką kuch­nią. To je­dy­ne, o co po­pro­siła mama, chcąc spra­wić, by Ro­set­ta czuła się mniej sa­mot­na.
 Przez rok, jaki minął od „po­rwa­nia”, przyglądałam się uważnie mo­je­mu szwa­gro­wi. Był to wyjątko­wo dziw­ny, milczący i sa­mot­ny typ. Nie­wie­le razy miałam okazję usłyszeć jego głos i na­wet wte­dy za­wsze z trud­nością mogłam zro­zu­mieć sens tego, co mówił, tak jak­by wy­po­wia­da­ne słowa grzęzły mu gdzieś w gar­dle.
 Jego war­gi wy­da­wały się miękkie jak guma i, gdy już sta­rał się coś po­wie­dzieć, każdą sy­labę po­prze­dzały maleńkie stru­my­ki śliny wy­do­stające się z buzi – sze­ro­kiej i ja­snej pla­my na jego nie­zwy­kle ciem­nej twa­rzy. Przyglądając się mu z bli­ska, stwier­dzałam, że nie byłby wca­le brzyd­ki, gdy­by nie ta wyjątko­wa chu­dość jego twa­rzy. Już z da­le­ka było widać, że to nie jest mężczy­zna dla Ro­set­ty.
 Ona dum­na i ele­ganc­ka, a on mi­ze­rak, sama skóra i kości, bez wi­go­ru.
 – Przy­najm­niej ma do­bre ser­ce – po­wie­działa kie­dyś Mar­gia­la, gdy moją siostrą tar­gał ko­lej­ny przypływ gnie­wu.
 – I co mi po jego do­bro­ci. Jest zim­ny jak szklan­ka z grat­ta­ma­rianną.
 Grat­ta­ma­rian­na była spe­cjałem, który można było skosz­to­wać je­dy­nie w tych chwi­lach, gdy na­sze oko­li­ce po­kry­wały się śnie­giem. A w Car­bo­na­rze zda­rzało się to wyjątko­wo rzad­ko.
 Zbie­rało się tę naj­bar­dziej czystą i pu­szystą warstwę śnieżnej po­kry­wy i mie­szało się ją w szklan­ce z odro­biną kawy, li­kie­ru albo sy­ro­pu wiśnio­we­go. Ja naj­bar­dziej lubiłam tę z sy­ro­pem. Mar­gia­la za­wsze miała go­to­wy słoiczek sy­ro­pu w spiżarni, do de­ko­ra­cji cia­ste­czek. Płyn wsiąkał w krysz­tałki lodu, ocie­plając je i na­dając im wyśmie­ni­ty smak.
 W każdym ra­zie, w wieczór po­ro­du z nie­ba spa­dały kul­ki gra­du wiel­kości doj­rzałych cze­reśni. Mama zjadła ostat­nie zia­ren­ka bobu, wyjęła czy­ste ręczni­ki z szu­fla­dy w sy­pial­ni i podążyła żwa­wym kro­kiem w kie­run­ku podwórka.
 – To twój sio­strze­niec. Chcesz zo­ba­czyć, jak się ro­dzi, czy nie? – za­py­tała mnie, za­trzy­mując się w drzwiach.
 – Ty też – zwróciła się do Cor­ne­lii – chcesz zo­ba­czyć?
 Spoj­rzałyśmy so­bie z siostrą w oczy. Oczy­wiście, że obie chciałyśmy uczest­ni­czyć w tym wy­da­rze­niu, nie­sio­ne nie­po­ha­mo­waną cie­ka­wością. Prze­biegłyśmy ten od­ci­nek od wyjścia na podwórko do drzwi po­ko­ju Ro­set­ty, za­kry­wając so­bie głowy sta­ry­mi ga­ze­ta­mi.
 Moja sio­stra leżała na łóżku w swo­im ma­ciup­kim po­ko­ju i już za­czy­nała ciężko dy­szeć. Jej mąż, wy­so­ki i zasępio­ny, krążył po po­ko­ju fa­li­stym kro­kiem, który z ja­kie­goś po­wo­du przy­pra­wiał mnie o mdłości.
 – Ty le­piej stąd idź – zwróciła się do nie­go Mar­gia­la to­nem nie­znoszącym sprze­ci­wu.
 Po­pa­trzył chwilę na nią, po­tem spoj­rzał przez okno na czar­ne nie­bo ci­skające ogrom­ny­mi kul­ka­mi lodu. Wy­krzy­wił usta w gry­ma­sie, jak­by w wy­ra­zie sprze­ci­wu, spróbował na­wet coś po­wie­dzieć, wy­do­by­wając z ust po­tok śliny. Mama jed­nak nie ustąpiła.
 – Idź so­bie, tu­taj nic nie pomożesz – rzekła, pod­chodząc do nie­go.
 Wziął płaszcz, po­pra­wił me­lo­nik i wy­szedł po­wol­nym kro­kiem, tyl­ko raz spoglądając na swą żonę co­raz bar­dziej cier­piącą na ich małżeńskim łożu. W pro­gu skinął lek­ko głową – to był chy­ba jego sposób na życze­nie jej po­wo­dze­nia.
 Ogrom­ne siwe chmu­ry prze­su­wały się po nie­bie nie­sio­ne sil­ny­mi po­ry­wa­mi lo­do­wa­te­go wia­tru, sma­gając zie­mię gwałtow­ny­mi stru­ga­mi desz­czu i gra­du. Do­szedł nas głos Giu­sep­pe, który przy­biegł, gdy tyl­ko do­wie­dział się o po­ro­dzie. Spróbował wejść do po­ko­ju cały prze­mo­czo­ny, ale mama wściekła się również na nie­go.
 – Ki czort! Nie ma­cie gdzie się po­dziać?
 – Widzę, że to nie naj­lep­szy mo­ment – po­wie­dział zniechęcony. Pod­szedł do łóżka Ro­set­ty i uszczypnął ją czu­le w po­li­czek, po czym też za­nu­rzył się w czarną otchłań pa­nującą na dwo­rze.
 Vin­cen­zo uro­dził się w środ­ku nocy. Cor­ne­lia i ja przy­sy­piałyśmy już zwi­nięte w kłębek na kar­ma­zy­no­wym fo­te­lu stojącym obok łóżka. Zziębnięte i zmęczo­ne, od cza­su do cza­su bu­dzo­ne głosem Mar­gia­li, która prze­kli­nała Boga lub krzy­czała, by przy­nieść jej gorącej wody, lub też pojęki­wa­nia­mi Ro­set­ty.
 W tym cza­sie bu­rza ustała, ale nie­bo nie zmie­niło swe­go za­trważającego i po­nu­re­go ob­li­cza. Kie­dy bie­gałam do kuch­ni, aby pod­grzać wodę, słyszałam głosy Giu­sep­pe i Do­me­ni­ca do­chodzące z ko­ry­ta­rza. Ich kon­wer­sa­cja ciągnęła się przez kil­ka go­dzin, po czym również w tej części domu za­pa­no­wała ci­sza.
 Pomyślałam, że naj­wi­docz­niej mój szwa­gier nie miał pro­blemów z wysławia­niem się, gdy roz­ma­wiał z mężczy­zna­mi, bo wte­dy się nie jąkał. Może to ko­bie­ty go onieśmie­lały. Ale jak można było się temu dzi­wić, sko­ro odkąd ożenił się z Ro­settą, pra­wie za­wsze w po­bliżu znaj­do­wała się wład­cza Mar­gia­la.
 Kil­ka mie­sięcy przed przyjściem na świat Vin­cen­za wy­buchła woj­na. Plot­ki z tar­gu prze­mie­niły się w czarną chmurę wiszącą nad na­szy­mi głowa­mi. Póki co przy­po­mi­nała ona jesz­cze nie­wielką chmurę, która jed­nak mu­siała prędzej czy później przy­brać bar­dziej na­ma­calną formę i dać o so­bie znać.
 Kil­ka dni po na­ro­dzi­nach Vin­cen­za wy­da­rzyło się wie­le różnych rze­czy, które na za­wsze miały zmie­nić bieg hi­sto­rii.
 Wszyst­ko wokół mnie na­bie­rało no­wych kształtów, a na sce­nie mo­je­go życia po­ja­wia­li się nowi bo­ha­te­ro­wie. Po­zo­sta­wałam sama na tej ka­ru­ze­li, sta­rając się zro­zu­mieć, gdzie było moje miej­sce, i ocze­kując na słonecz­ne dni.
 Od cze­go zacząć?
 Od woj­ny, od Giu­sep­pe, od Cor­ne­lii, od mamy?
 Od Giu­sep­pe, za­cznę od nie­go.
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Kiedy mój brat zde­cy­do­wał się ją o tym po­in­for­mo­wać, Mar­gia­la zajęta była aku­rat pie­le­niem w ogro­dzie. Wy­so­ka i szczupła syl­wet­ka z wąski­mi bio­dra­mi i twarz, która z bie­giem lat sta­wała się co­raz bar­dziej wy­chu­dzo­na. Jej su­kien­ka, ze­bra­na z jed­nej stro­ny i przy­wiązana do far­tu­cha, odsłaniała jej szczupłe, ale umięśnio­ne nogi i bose sto­py.
 Usta, które również z cza­sem stały się węższe, po­kry­wały te­raz małe zmarszcz­ki biegnące od górnej war­gi ku brze­gom buzi. Po­nie­waż schudła, jej nos wy­da­wał się bar­dziej spi­cza­sty i unie­sio­ny ku górze, ale mówią, że nos jest je­dyną częścią ciała, która rośnie przez całe życie, pod­czas gdy wszyst­kie inne kurczą się nie­uchron­nie. Ob­ser­wo­wała uważnie pięć ole­andrów, które two­rzyły zie­le­niący się krąg liści. Co jakiś czas kiwała głową i uśmie­chała się, nie do­wie­rzając temu cu­do­wi. W mo­men­tach tej krótkiej prze­rwy opie­rała mo­tyczkę na ra­mie­niu ni­czym strzelbę. Gdy jakiś chwast zwra­cał jej uwagę, po­chy­lała się nad nim w roz­kro­ku. Wbi­jała żela­zne ostrze w zie­mię i po­ru­szała rękojeścią, obej­mując ją obie­ma dłońmi. Ko­rzeń pod­no­sił się, a Mar­gia­la z dumą wyciągała chwast i wy­rzu­cała go na szmatę rozłożoną na tra­wie.
 Było ciepło i bez­wietrz­nie, a ład pa­nujący w ogro­dzie wpro­wa­dzał mnie w błogi nastrój. W mo­jej dzie­cięcej głowie mój dom był sym­bo­lem po­ko­ju i na­wet jeśli gdzieś to­czyła się woj­na, wie­działam, że jęki trwo­gi nie mogły prze­drzeć się przez gru­be ścia­ny, które oj­ciec wy­bu­do­wał do­okoła nas.
 Od cza­su do cza­su mama ocie­rała pot z czoła dłonią, drugą ręką od­gar­niając ko­smy­ki, które nie­sfor­nie wy­su­wały się z koka. Te cien­kie, czar­ne nici po­wo­li za­czy­nały po­kry­wać się sza­rością, jed­na po dru­giej. Trud­no było uwie­rzyć, że Mar­gia­la też mogła się ze­sta­rzeć. Wska­zy­wał na to jed­nak nie tyl­ko ko­lor jej włosów, ale także zmarszcz­ki na dłoniach, su­chość skóry znisz­czo­nej chłodem i słońcem, zmi­zer­niałe po­licz­ki, brak bla­sku w ja­snych oczach, których od­cień te­raz zmie­niał się jak ko­lor mo­rza w zi­mie, i biust, który zmniej­szył się, po tym jak prze­stała kar­mić Fran­ce­sca. Wca­le nie dla­te­go, że bra­ci­szek nie chciał pić mle­ka, cho­ciaż już podrósł i za­czy­nał jeść zwykłe po­tra­wy, ale po pro­stu mama nie chciała już jęczeć z bólu od rana do wie­czo­ra, gdy ostre ząbki tego wygłod­niałego szkra­ba za­ci­skały się na jej sut­kach i do krwi roz­dra­py­wały tworzące się strup­ki. Ten prze­biegły brzdąc do­sko­na­le wy­czu­wał, że mógł za­spo­koić swój głód gdzie in­dziej, więc Ro­set­ta zaj­mo­wała się nie tyl­ko swo­im sy­nem, Vin­cen­zem, który był wciąż jesz­cze nie­mow­la­kiem, ale również tym bru­da­skiem, który nie gar­dził na­brzmiałą od mle­ka pier­sią star­szej sio­stry.
 – Będziesz ta­kim sa­mym nieszczęśni­kiem jak twój dzia­dek – wy­krzy­ki­wała mama, prze­kli­nając okrut­ny los, który według niej cze­kał tego spry­cia­rza, równie god­ny potępie­nia, co los jej teścia – nie­znającego wsty­du ko­bie­cia­rza, robiącego na złość żonie zbyt pochłoniętej plot­ka­mi i nie­na­wiścią, by utrzy­mać małżonka z dala od biustów in­nych ko­biet.
 – Ale dzi­siaj gorąco – zaczął Giu­sep­pe, gryząc źdźbło tra­wy.
 – No tak – od­po­wie­działa zdaw­ko­wo mama.
 De­lek­to­wałam się le­ni­wie po­god­nym dniem, siedząc w cie­niu drze­wa cy­try­no­we­go i głaszcząc Tom­ma­sa, która zno­wu była w ciąży.
 – Dla­cze­go nie je­steś w pra­cy?
 Mój brat, lek­ko za­wsty­dzo­ny, prze­rzu­cił czub­kiem buta grudkę zie­mi z jed­ne­go miej­sca w dru­gie. Wciąż przy­gry­zał źdźbło tra­wy, które te­raz przełożył so­bie na drugą stronę ust.
 – Za­brakło ci języka w gębie? – za­py­tała nie­co roz­drażnio­na Mar­gia­la, naj­wy­raźniej wy­czu­wając kłopo­ty.
 – Muszę ci coś po­wie­dzieć.
 – Chy­ba nie stra­ciłeś pra­cy? Mamy już wy­star­czająco dużo pro­blemów.
 – Nie stra­ciłem. Ale muszę je­chać w pew­ne miej­sce.
 Kop­czyk zie­mi przed jego sto­pa­mi robił się co­raz większy.
 – Po­wiesz wresz­cie, o co cho­dzi?
 Mar­gia­la odłożyła mo­tyczkę i pa­trzyła te­raz pro­sto w oczy syna.
 – Cho­dzi o to, że się zaciągnąłem. Idę na wojnę.
 Jego sto­pa w końcu się za­trzy­mała. Oczy mamy zro­biły się wil­got­ne. Przez chwilę myślałam, że się rozpłacze albo za­cznie krzy­czeć, aby za­trzy­mać przy so­bie syna, za­kli­nając go, by nie wyjeżdżał.
 Taka byłaby na­tu­ral­na re­ak­cja mat­ki.
 Ale ona nie zro­biła nic z tych rze­czy. Zwilżyła so­bie war­gi czub­kiem języka i spoj­rzała na Giu­sep­pe pu­stym wzro­kiem, jak­by chciała wyryć do­brze w pamięci ostat­ni ra­do­sny ob­raz syna.
 On po­dra­pał się po kar­ku, po czym wsunął obie ręce do kie­sze­ni, świa­do­my bólu, jaki spra­wiał mat­ce. Po­wi­nien był w jakiś sposób wyjaśnić jej swoją de­cyzję. Po­wie­dzieć, że jest mu przy­kro, że je­dy­ny mężczy­zna w ro­dzi­nie opusz­cza dom i je­dzie, nie wia­do­mo dokąd, tyl­ko po to, by zasłużyć so­bie na mia­no bo­ha­te­ra, ale, na miłość boską, Mar­gia­li tak trud­no było co­kol­wiek wytłuma­czyć.
 – A jak tam jest na tej woj­nie? – za­py­tała niemądrze.
 – Nie wiem. Jak wrócę, będę mógł ci opo­wie­dzieć.
 W tam­tym mo­men­cie pomyślałam, że to było oczy­wi­ste, że wróci do domu cały i zdro­wy. Na­wet nie przy­cho­dziła mi do głowy myśl, że mogłabym już nig­dy go nie zo­ba­czyć, cho­ciaż nie raz słyszałam opo­wieści o tych, którzy z wo­jen nig­dy już nie wra­ca­li.
 Ale to było całkiem co in­ne­go. Nie wiem jak i dla­cze­go, ale w mo­jej głowie ta woj­na była inna i na szczęście prze­wi­dy­wała podróż w obie stro­ny.
 Mar­gia­la ob­ser­wo­wała jesz­cze przez jakiś czas Giu­sep­pe, gdy roz­ma­wiał ze mną, od­po­wia­dając na py­ta­nia, cho­ciaż sam prze­cież nie był pew­ny od­po­wie­dzi. Prze­tarła so­bie czoło i oczy ręką, chwy­ciła za mo­tyczkę i jak gdy­by nig­dy nic wróciła do pra­cy.
 Kil­ka dni później Giu­sep­pe wy­je­chał w kie­run­ku Ta­ran­to. Było lato 1941 roku.
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Resz­ta lata upłynęła pod zna­kiem upałów i du­cho­ty. Wie­czo­rem trud­no było zasnąć i często bu­dziłam się na­gle w środ­ku nocy tar­ga­na ja­kimś złym prze­czu­ciem, pod­ska­kując na odgłos dźwięków, które ist­niały tyl­ko w mo­jej wy­obraźni. Uspo­ka­jałam się, gdy do­cie­rało do mnie, że je­stem w moim po­ko­ju, ra­zem z Cor­ne­lią, która słodko śpi obok mnie. Pod­cho­dziłam do okna, które wy­cho­dziło na podwórko, mając na­dzieję na choć lek­ki po­wiew wia­tru.
 Nie­wie­le było jed­nak nocy, w których można było ode­tchnąć. Na­wet drze­wa i krze­wy rosnące w ogro­dzie nie były w sta­nie przy­nieść ochłody.
 Wie­lo­krot­nie do­strze­gałam w dole szczupłą syl­wetkę Mar­gia­li, która krzątała się pośród roślin. Wte­dy opie­rałam się łokcia­mi o pa­ra­pet i przyglądałam jej się w ci­szy. Pa­trzyłam, jak prze­dzie­ra się ukrad­kiem pomiędzy cu­ki­nia­mi i ogórka­mi, i co jakiś czas po­chy­la się, ury­wa kil­ka z nich i wkłada je w zagłębie­nie utwo­rzo­ne w cien­kiej ko­szu­li noc­nej. Owi­nięta tą jasną bielą wyglądała jak duch unoszący się po­wo­li w ogro­dzie w po­szu­ki­wa­niu wa­rzyw. Wie­działam, że nie mogła uci­szyć swo­jej nie­okiełzna­nej na­tu­ry, że Mar­gia­la za­wsze była noc­nym stwo­rze­niem, przy­po­mi­nającym bar­dziej wil­ka niż ko­bietę. Wie­działam również, że na pew­no myśli o lo­sach Giu­sep­pe nie dawały jej spo­ko­ju, że była już zmęczo­na ocze­ki­wa­niem na wieści.
 O dzi­wo, ta nowa sy­tu­acja do­pro­wa­dziła do po­pra­wy re­la­cji między mną a mamą. W ja­kimś sen­sie było mi jej żal z po­wo­du jej sa­mot­ności, a pogłębia­nie się jej słabości roz­czu­lało mnie. Toteż cza­sa­mi pa­trzyłam na nią łagod­nym wzro­kiem, jak na matkę, z którą dzie­liłam nieszczęsny los. Tak jak­by smu­tek i pre­ten­sje chwi­lo­wo zbladły, nie zniknęły zupełnie, ale ukryły się gdzieś w da­le­kim za­ka­mar­ku mo­je­go ser­ca, go­to­we do wyjścia przy naj­bliższej możli­wej oka­zji. Do­strze­gałam wyraźnie gry­mas jej twa­rzy, nie­na­tu­ral­ny sposób, w jaki ener­gicz­nie od­gar­niała so­bie włosy, oczy, które prze­kształcały się w zim­ne, szkla­ne kul­ki.
 Wszyst­ko to ra­zem za­po­wia­dało nad­chodzące za­wie­sze­nie bro­ni. Tak jak­by Mar­gia­la była bli­ska zrzu­ce­nia ma­ski, odsłonięcia ukry­tej sie­bie – zroz­pa­czo­nej ko­bie­ty scho­wa­nej za chłod­nym ob­li­czem obojętności.
 Tym­cza­sem dni mijały i jesz­cze tego sa­me­go roku, je­sie­nią, również mąż Ro­set­ty po­je­chał na wojnę. Nieśmiały i po­nu­ry jak za­wsze pożegnał się z żoną tymi sa­my­mi słowa­mi, ja­kich używał, gdy wy­cho­dził do pra­cy w kuźni.
 – To do zo­ba­cze­nia – rzekł ty­po­wym so­bie to­nem, po­ru­szając wiot­ki­mi war­ga­mi.
 Moja sio­stra przy­go­to­wała dla nie­go pa­ku­nek, do którego włożyła coś do je­dze­nia, wełnia­ne skar­pe­ty – po­nie­waż zbliżała się zima – i swe­try, które oczy­wiście zro­biła własnoręcznie.
 – Będzie ci w nich ciepło – tymi słowa­mi pożegnała go Ro­set­ta, pod­czas gdy Vin­cen­zo łap­czy­wie chwy­tał w zęby jej su­tek i żwawo ssał mle­ko.
 Do­me­ni­co „Białe Oko” skie­ro­wał swo­je małe, wąskie oczy na jej de­kolt, jak­by chciał pożegnać się również z nim. Po­tem wy­szedł, żegnając się ski­nie­niem głowy. Ja i Cor­ne­lia jesz­cze długo pa­trzyłyśmy, jak od­da­lał się wzdłuż po­lnej dro­gi, ra­zem z in­ny­mi przyszłymi bo­ha­te­ra­mi wo­jen­ny­mi.
 – Już nie wróci – wy­krzyknęła nie­spo­dzie­wa­nie Cor­ne­lia, trzy­mając ręce bezwład­nie wzdłuż tułowia, pod­czas gdy jej oczy za­cho­dziły łzami.
 Nie sądzę, aby jej wzru­sze­nie wy­ni­kało je­dy­nie z przygląda­nia się na­sze­mu szwa­gro­wi. Nie udało się po­czci­we­mu Do­me­ni­co­wi wzbu­dzić w mo­jej ro­dzi­nie wie­lu ciepłych uczuć. Nie dla­te­go, że nie był do­brym człowie­kiem, ra­czej przez ten jego nad­mier­nie łagod­ny cha­rak­ter, który spra­wiał, że stąpał po zie­mi pra­wie nie­zau­ważal­nie, jak­by prze­pra­szał cały świat za sam fakt, że żyje.
 Mar­gia­la stała przez chwilę w pro­gu w ty­po­wej dla sie­bie po­zy­cji bo­jo­wej, z roz­sta­wio­ny­mi sze­ro­ko no­ga­mi, rękami opar­ty­mi na bio­drach, a prawą nogą wy­bi­jała rytm obu­rze­nia.
 – Wszy­scy oni spro­wadzą na nas nieszczęście – splunęła na zie­mię. – Tfu! Woj­na to gnój.
 Ro­set­ta zerknęła na nią chyłkiem, pełnym obu­rze­nia wzro­kiem.
 – Niektórych rze­czy nie po­win­no się mówić na głos. Co naj­wyżej wy­szep­tać i scho­wać z po­wro­tem gdzieś głęboko – po­wie­działa ści­szo­nym głosem.
 – No co? Niech przyj­dzie Mus­so­li­ni i mnie uci­szy. – I splunęła po­now­nie, a pa­skud­na, gęsta maź wylądowała o kil­ka cen­ty­metrów od mo­jej sto­py. Ro­set­ta wzru­szyła ra­mio­na­mi. Nie było sen­su dys­ku­to­wać z mamą.
 Nie wie­działam dokład­nie, kim był ten Mus­so­li­ni, ale wy­obrażałam so­bie, że sko­ro wszy­scy się go bali i wy­po­wia­da­li jego imię przez zaciśnięte zęby, to mu­siał to być ktoś, kto się li­czy; ktoś bar­dzo ważny. Właśnie dla­te­go, gdy nada­rzała się oka­zja, by pójść na ryby na przy­stań – a było ich co­raz mniej – a tam jakiś smar­kacz za­cze­piał mnie, mówiąc, że to nie jest miej­sce dla dziew­czyn, od­po­wia­dałam, żeby le­piej li­czył się ze słowa­mi.
 – Nie wie­cie, kim ja je­stem? – mówiłam, imi­tując zda­nie, ja­kie słyszałam kie­dyś w ja­kimś fil­mie.
 – Niby kim? – py­ta­li za­cie­ka­wie­ni.
 – Je­stem wnuczką Mus­so­li­nie­go.
 Wte­dy opie­rałam obie ręce na bio­drach, tak jak robiła to mama, gdy była wyjątko­wo po­iry­to­wa­na, a oni ucie­ka­li co sił w no­gach. W ten sposób Mus­so­li­ni stał się moim przy­ja­cie­lem, praw­dzi­wym asem w ręka­wie, którego wyciągałam w ra­zie ko­niecz­ności obro­ny.
 Zaczął się dla mnie nowy etap życia. Już nie wal­czyłam z całym świa­tem; świa­tem, który przez wie­le lat wy­da­wał mi się zupełnie po­przew­ra­ca­ny i w którym nie po­tra­fiłam się od­na­leźć. Znaj­do­wałam się te­raz w fa­zie do­ra­sta­nia, w której rze­czy­wi­stość prze­pla­tała się z prze­pełnio­ny­mi fan­tazją opo­wieścia­mi, w której co­dzien­ne życie uroz­ma­ica­ne było czystą in­wencją, tak wy­ra­fi­no­waną i do­sko­na­le skon­stru­owaną, że cza­sa­mi na­wet ja sama miałam trud­ność z odróżnie­niem jed­ne­go od dru­gie­go.
 Sny prze­obrażone w prawdę oraz fak­ty prze­ina­czo­ne i prze­isto­czo­ne za po­mocą tej sa­mej ma­te­rii, z której zro­bio­ne były sny. Stałam się na­wet spe­cja­listką od przy­woływa­nia zmarłych. W mo­jej głowie za­wsze było miej­sce dla taty i Pie­tra. Po mo­jej pra­wej stro­nie wi­działam do­bre­go Ago­sti­na karcącego mnie czułym wzro­kiem, gdy zno­wu coś prze­skro­bałam, a po mo­jej le­wej – ra­dosną twarz Pie­tra, który za­grze­wał mnie do nie­pod­da­wa­nia się słabościom. Nie wiem, czy sztu­ka roz­ma­wia­nia ze zmarłymi należała do cu­dow­nych mocy Mar­gia­li, ale w tam­tym okre­sie mego życia stała się sku­teczną tarczą prze­ciw­ko wszyst­kie­mu, co w moim życiu szło źle. Desz­czo­we i sza­re dni za­mie­niałam w pro­mie­ni­ste let­nie popołudnia, moje krępe i pulch­ne nogi uka­zujące mi się w lu­strze prze­obrażałam myślami w długie, kształtne i szczupłe – ta­kie jak miała Fe­ri­da.
 Zmie­niłam też ucze­sa­nie, bo w tym wie­ku na­prawdę istot­nym było spróbować się so­bie po­do­bać. Skróciłam włosy do ra­mion i zro­biłam so­bie grzywkę, która według mnie pod­kreślała moje duże, okrągłe, brązowe oczy.
 – Przy­po­mi­nasz Clau­det­te Col­bert8 – po­wie­działa mi kuma An­to­niet­ta, gdy po raz pierw­szy po­ka­załam się pu­blicz­nie w no­wej fry­zu­rze.
 Tym zda­niem udało jej się wywołać uśmiech również na twa­rzy Mar­gia­li. Spoj­rzałam na nie obie, robiąc minę oso­by, która po­wo­li zy­sku­je wiarę w samą sie­bie, cho­ciaż nie miałam pojęcia, kim była ta Col­bert. Jeśli miała coś wspólne­go z ki­nem, na pew­no mu­siała być piękna. Z tego względu przez długi czas nie roz­sta­wałam się z moją roz­wi­chrzoną grzywką, dzięki której ja też czułam się jak gwiaz­da.
 – Dia­man­te ma w so­bie piękno – sko­men­to­wała mama, wpra­wiając mnie w osłupie­nie.
 W jej spoj­rze­niu wy­czy­tałam nutę zro­zu­mie­nia, a wręcz za­do­wo­le­nia. Może ona też prze­cho­dziła nowy etap oso­bi­stej woj­ny prze­ciw­ko którejś z nas. Może złożyła broń i zro­zu­miała, że lu­dzi toczących wojnę było w tym cza­sie aż nad­to, więc przy­najm­niej ona po­win­na z niej zre­zy­gno­wać.
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Wraz z na­dejściem lata Giu­sep­pe do­stał prze­pustkę z fron­tu. Wrócił wy­chu­dzo­ny i tak zmi­zer­niały, że wyglądał, jak­by zo­stały z nie­go tyl­ko skóra i kości.
 – Dają ci tam coś jeść? – To była pierw­sza rzecz, o jaką za­py­tała mama.
 Uśmiechnął się do niej i nic nie od­po­wie­dział. Ale widać było, że bar­dzo cie­szył się z po­wro­tu. Był słaby, a po czer­wo­nych obwódkach wokół oczu można było przy­pusz­czać, że oprócz tego miał też gorączkę. Wysłali go do domu, żeby się wy­ku­ro­wał. Gdy­by zo­stał tam w ta­kim sta­nie, na pew­no wy­zionąłby du­cha.
 – Ro­set­to, ze­rwij kil­ka re­net w ogro­dzie. A ty, Dia­man­te, po­zbie­raj liście lau­ro­we i miętę. Cor­ne­lio, ty weź kadź, która stoi na podwórku, wy­myj ją do­brze, to napełnimy ją świeżą wodą ze stud­ni.
 Giu­sep­pe miał na so­bie ob­dar­te szma­ty.
 – Tak was wysyłają na wojnę?
 – Tak, mamo – od­po­wie­dział krótko, opa­dając bez­sil­nie na krzesło stojące przy wejściu.
 – Zdej­mie­my z cie­bie te łach­ma­ny. Za kil­ka dni będziesz jak nowo na­ro­dzo­ny – wy­krzyknęła z sa­tys­fakcją, prze­ciągając dłonią po ide­al­nie za­cze­sa­nych włosach, po czym pod­winęła so­bie rękawy ko­szu­li, które jej zda­niem ko­niecz­nie mu­siały być długie, na­wet la­tem.
 Mar­gia­la przy­go­to­wała na­par z re­net i liści lau­ro­wych, które pod­grze­wała przez piętnaście mi­nut na ogniu. Kie­dy płyn już do­brze się za­go­to­wał, prze­lała go do filiżanki i dodała kil­ka listków świeżej mięty.
 – Wy­pij póki gorący, od razu po­sta­wi cię na nogi.
 Giu­sep­pe za­sto­so­wał się do jej słów po­tul­nie jak dziec­ko i sku­lił się w so­bie z za­mia­rem za­pad­nięcia w upra­gnio­ny sen.
 – O nie. Naj­pierw mu­si­my zbić tę gorączkę.
 Wszyst­kim nam trzem kazała zająć się swo­imi obo­wiązka­mi. Je­dy­nie małemu Fran­ce­sco­wi dane było przyglądać się jej za­bie­gom. Ro­ze­brała swe­go naj­star­sze­go syna do naga. Na­wet nie sta­rał się pro­te­sto­wać, wie­dział, że było to wyłącznie dla jego do­bra.
 Przez kil­ka se­kund stała nie­ru­cho­mo, przyglądając się temu, do ja­kie­go sta­nu te ostat­nie mie­siące do­pro­wa­dziły ciało jego syna, może szu­kając wytłuma­cze­nia dla tych za­padłych po­liczków i spi­cza­ste­go podbródka, które przyćmiły każdy naj­mniej­szy ak­cent jego daw­nej uro­dy.
 – Przeklęta woj­na i przeklęty Mus­so­li­ni.
 – Mamo… – od­rzekł zmar­twio­nym to­nem.
 – Myślisz, że tu­taj też mogą nas usłyszeć ci par­szy­wi fa­szyści? W moim domu?
 Potrząsnął głową i dał za wy­graną. Za­nu­rzył się w chłod­nej wo­dzie, sku­lił się w so­bie i całko­wi­cie po­bladł, a jego ciałem tar­gały dresz­cze.
 – Bądź mężczyzną i wy­trzy­maj. Zo­ba­czysz, jak za­raz spad­nie gorączka. Ju­tro będziesz zdro­wym człowie­kiem. – Zaczęła prze­my­wać ciało Giu­sep­pe szmatką nasączoną octem. Po zakończe­niu tego ry­tuału owinęła go dużym, lnia­nym przeście­radłem i za­pro­wa­dziła do swo­jej sy­pial­ni. Miał spać właśnie tam, ni­czym pan domu, obok wy­blakłego już zdjęcia bab­ci Dia­man­te i tego wciąż jesz­cze pul­sującego wspo­mnie­nia­mi zdjęcia taty, w po­bliżu palącej się nie­ustan­nie świecz­ki, będącej od­bi­ciem nie­gasnącej pamięci Mar­gia­li.
 Tam­te­go wie­czo­ru kładłam się do łóżka z dziw­nym nie­po­ko­jem w ser­cu.
 – Jak myślisz, jaka jest ta woj­na? – za­py­tałam kil­ka razy Cor­ne­lię przed zaśnięciem.
 Za każdym ra­zem jed­nak jej od­po­wiedź nie spełniała mo­ich ocze­ki­wań.
 – Jak gnój – mówiła za­trwożona, cho­wając się pod kołdrą.
 – Tak mówi mama. Ja py­tam, jaka jest two­im zda­niem.
 – Nie wiem. Wy­da­je mi się, że to coś brzyd­kie­go. Bar­dzo brzyd­kie­go.
 – Tak, ale cie­ka­we, jak musi czuć się Giu­sep­pe? Jak zmu­szają go do bra­nia udziału w bi­twach. Musi za­bi­jać in­nych żołnie­rzy? Jak się czu­je człowiek, który za­bi­ja in­nych lu­dzi?
 – Ech, nie po­win­naś myśleć o ta­kich rze­czach. To nie są spra­wy dla ko­biet.
 – Tyl­ko dla­te­go, że ko­bie­ty nie idą na wojnę? – za­py­tałam, pod­nosząc głos. – Mama po­wta­rza za­wsze, że wszy­scy bie­rze­my udział w woj­nie – ci, którzy idą na front, i ci, którzy zo­stają w domu – dodałam roz­ju­szo­na.
 – Wi­dzisz, po­win­nam była po­prze­stać na tym, że woj­na to gnój i tyle, ale po­wiem więcej – woj­na to wiel­ki gnój. Je­steś te­raz za­do­wo­lo­na?
 Tak brzmiała jej osta­tecz­na od­po­wiedź, nim odwróciła się do mnie ple­ca­mi na znak, że nie chce być już więcej męczo­na ta­ki­mi py­ta­nia­mi.
 Ten te­mat nie­zmier­nie mnie in­try­go­wał i to nie tyl­ko z po­wo­du wi­do­ku wy­bie­dzo­ne­go Giu­sep­pe. Było coś jesz­cze, co mnie nie­po­koiło. Może to był pe­wien ro­dzaj po­czu­cia winy z po­wo­du mo­je­go wy­ima­gi­no­wa­ne­go po­kre­wieństwa z Mus­so­li­nim. Odkąd uj­rzałam Giu­sep­pe wymęczo­ne­go wojną, już nig­dy więcej nie chciałam o nim wspo­mi­nać. To było pew­ne.
 Wy­sko­czyłam z łóżka cała roztrzęsio­na i spo­co­na, i na bo­sa­ka zbiegłam szyb­ko po scho­dach, ochładzając sto­py dzięki ze­tknięciu z zim­nym mar­mu­rem. Z sy­pial­ni mamy sączyło się przyćmio­ne światło, rzu­cające na ścianę ko­ry­ta­rza długie cie­nie przy­po­mi­nające wid­ma. W całym domu pa­no­wała wyjątko­wa ci­sza, na­wet Fran­ce­sco spał błogim snem.
 Po­deszłam do drzwi i spoj­rzałam na bezwładne ciało mo­je­go star­sze­go bra­ta. Tak bar­dzo różnił się od tego zu­chwałego i spon­ta­nicz­ne­go młodzieńca, któremu tyle razy za­zdrościłam, że jest mężczyzną. Te­raz leżał cały pod­ku­lo­ny, jak małe dziec­ko, które do­pie­ro co do­stało la­nie, wy­nisz­czo­ny cho­robą i lo­sem, który sam so­bie zgo­to­wał. Skie­ro­wałam wzrok na ma­ka­brycz­ny ołta­rzyk, który za­wsze bu­dził we mnie strach, i do­strzegłam za­rys syl­wet­ki mamy. Nie za­uważyłam wcześniej, że nie leżała obok Giu­sep­pe. Ona też zwinęła się w kłębek, ale na fo­te­lu, który za­zwy­czaj stał u stóp łóżka. Prze­sunęła go bliżej klęczni­ka.
 Wciąż odzia­na była w swą czarną, długą su­kienkę, którą nosiła w ciągu dnia, z ręka­wa­mi pod­wi­niętymi do łokci. Za­uważyłam, że trzy­mała jedną dłoń pod udem, tak samo, jak robiłam ja, żeby ukołysać się do snu, a drugą dłonią przy­ci­skała do ser­ca zdjęcie. Spoj­rzałam w stronę ołta­rzy­ka i do­strzegłam wy­blakłe zdjęcie bab­ci Dia­man­te wpa­trującej się we mnie z założony­mi rękami i wi­brującym wzro­kiem, tak żywym, że spra­wiał wrażenie, jak­by wciąż mógł wy­da­wać wy­ro­ki i ci­skać pio­ru­na­mi.
 Trzy­mała zdjęcie taty. Czar­no-siwy ko­smyk opa­dał jej na pier­si, przysłaniając frag­ment ram­ki. Jej usta wy­krzy­wiały się w krótkich i szyb­kich drgaw­kach po­wra­cających co jakiś czas, a mimo to za­wsze nie­spo­dzie­wa­nych. Może roz­ma­wiała z kimś we śnie, może z Ago­sti­nem, który od­wie­dzał ją w noc­nych ma­rze­niach.
 Widząc ją w ta­kiej sy­tu­acji, bez­bronną i śpiącą, roz­tkli­wiłam się. Nie czułam już żad­nej złości ani nie­na­wiści. Woj­na, którą z nią ciągle to­czyłam, wydała mi się te­raz nie­istot­na, zupełnie bez zna­cze­nia. Czułam, że pomiędzy nami jest miłość, choć żadna z nas by się do tego nie przy­znała.
 Nig­dy nie za­pomnę wi­do­ku mamy i łez, które wte­dy spływały mi­mo­wol­nie cienką strużką po mo­ich po­licz­kach, cho­ciaż bar­dzo sta­rałam się je po­wstrzy­mać.
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Dwa dni później Giu­sep­pe całko­wi­cie już do­szedł do sie­bie. Na­wet jego cera, mimo znacz­ne­go wy­chu­dze­nia, na­brała zdrow­sze­go ko­lo­ru.
 Mar­gia­la po­tra­fiła przy­go­to­wać wyjątko­wo sku­tecz­ne maści i na­pa­ry o uzdra­wiających właściwościach. Kil­ka razy jed­nak mu­siała wysłać mnie do zie­la­rza po zioła o nie­wy­ma­wial­nych dla mnie na­zwach: kar­dam czy kar­damon. Za­wsze miałam pro­blem z ich za­pa­mięta­niem. Resz­ta roślin po­cho­dziła z jej ogródka, który jawił mi się ni­czym fan­ta­stycz­ny, lecz­ni­czy krużga­nek, ma­gicz­ne her­ba­rium ja­kie­goś za­po­mnia­ne­go sie­dem­na­sto­wiecz­ne­go klasz­to­ru.
 Mama często opo­wia­dała mi, że w daw­nych cza­sach lu­dzie po­ko­ny­wa­li cho­ro­by je­dy­nie dzięki spe­cjal­nym ziołowym mie­szan­kom. Ponoć naj­większą wiedzę na ten te­mat po­sia­dały za­kon­ni­ce. W na­szej oko­li­cy jed­nak mało kto ko­rzy­stał z do­bro­dziejstw sióstr Świętego Krzyża. Większość lu­dzi po­mo­cy szu­kała właśnie u mamy.
 Tam­te­go ran­ka cze­kało nas poważne za­da­nie do wy­ko­na­nia w domu, obo­wiązek, którego nie zno­siłam. Na szczęście, zgod­nie z regułami Mar­gia­li, pracę tę wy­ko­ny­wałyśmy tyl­ko raz w roku, gdy słońce już przy­jem­nie przy­grze­wało, ale jesz­cze nie spa­lało wszyst­kie­go do­okoła. To, według mamy, była naj­lep­sza pora roku, po­nie­waż wcześnie rano cie­szy­liśmy się orzeźwiającymi po­wie­wa­mi wia­tru, wie­czo­rem z ko­lei, na sku­tek bry­zy do­chodzącej znad mo­rza, na skórze po­ja­wiała się gęsia skórka; był to naj­lep­szy mo­ment na roz­cze­sy­wa­nie, pa­smo po paśmie, wszyst­kich kłaczków wełny wypełniających po­dusz­ki i ma­te­ra­ce do­mow­ników.
 Mar­gia­la była dum­na z tej wełny, bo sta­no­wiła część jej po­sa­gu. Jej oj­ciec mu­siał się nie­mało na­po­cić, żeby ob­da­ro­wać córkę całym tym żółtym pu­chem.
 Była to bar­dzo męcząca czyn­ność, którą wy­ko­ny­wało się przez kil­ka dni w po­zy­cji klęczącej.
 Wolałabym od rana do wie­czo­ra robić na dru­tach i psuć so­bie wzrok, aniżeli pod­da­wać się tego ro­dza­ju uci­sko­wi, ale mama po­wta­rzała nam za­wsze, że to nie­zwy­kle ważne za­da­nie, po­zwa­lające uniknąć two­rze­nia się twar­dych i spra­wiających ból gru­dek wełny.
 Myślę, że Mar­gia­la nie wymyśliła so­bie tego wytłuma­cze­nia tyl­ko po to, żeby za­go­nić nas do pra­cy, która wyraźnie i nas, i ją męczyła. Wie­rzyłam tak jak ona, że na­sza pra­ca nie idzie na mar­ne, co nie zmie­niało fak­tu, że nie­na­wi­dziłam tej czyn­ności w naj­bar­dziej szcze­ry i głęboki sposób, w jaki można cze­goś nie­na­wi­dzić.
 – Za­cznie­my od mo­je­go ma­te­ra­ca, bo jest naj­większy – rzekła, wiążąc so­bie chustkę na kar­ku.
 Ro­set­ta również po­ma­gała nam w pra­cy, pod­czas gdy jej ma­lec od­kry­wał nowe za­ka­mar­ki po­ko­ju. Szcze­rze mówiąc, choć to ja byłam tą naj­sil­niejszą, to właśnie mnie naj­bar­dziej bra­ko­wało sił przy wy­ko­ny­wa­niu tej czyn­ności.
 Mar­gia­la rozłożyła na podłodze trzy duże, bawełnia­ne płach­ty, na które miałyśmy wyłożyć całą wyjętą wełnę. Ciężko było przy­trzy­mać Vin­cen­za w miej­scu i przy­pil­no­wać, żeby nie zaczął tur­lać się po tych płach­tach.
 – Giu­sep­pe, weź dziec­ko do sie­bie – krzyknęła Mar­gia­la, tracąc po­wo­li cier­pli­wość.
 Mój brat, który na­tych­miast po­ja­wił się w drzwiach, miał już pod swą opieką Fran­ce­sca, a te­raz dru­gi szkrab ucze­pił się no­gaw­ki jego spodni. Zaj­mo­wał się nimi nie­po­rad­nie, w sposób ty­po­wy dla mężczyzn. Pew­nie prze­kli­nał wte­dy swo­je ozdro­wie­nie, może na­wet sam fakt, że wrócił do domu. Do­brze jed­nak wie­dział, że Mar­gia­la ni­ko­mu nie odpuści, w na­szym domu każdy miał wy­zna­czo­ne za­da­nie, tu nie było miej­sca na bez­czyn­ność.
 – Ro­set­to, złap za je­den róg, ty, Cor­ne­lio, za dru­gi. Dia­man­te, chodź tu­taj, z mo­jej stro­ny. Na mój znak pod­no­si­my wszyst­kie ra­zem.
 Ciężar wełny spra­wiał, że uda­wało nam się unieść płachtę tyl­ko odro­binę nad podłogę, a i tak mu­siałyśmy ści­skać moc­no pięści, aby żaden róg się nie wy­smyknął, a pa­sma wełny nie wy­sy­pały. W taki sposób mu­siałyśmy prze­trans­por­to­wać wełnę na ta­ras, po­nie­waż jej roz­cze­sy­wa­nie było pracą, którą należało wy­ko­ny­wać na świeżym po­wie­trzu, a nie w domu, aby wszyst­kie me­ble i przed­mio­ty nie po­kryły się gryzącym skórę pyłem.
 Do­pie­ro kie­dy prze­niosłyśmy pięć ta­kich ciężkich, ogrom­nych płacht wypełnio­nych wełną, jed­na po dru­giej, mogłyśmy po­zwo­lić so­bie na chwilę od­po­czyn­ku i uga­sze­nie pra­gnie­nia. Mama przy­niosła le­mo­niadę, którą przy­go­to­wała rano i po­sta­wiła do schłod­ze­nia w piw­ni­cy. Wypiłyśmy ją dusz­kiem, po­zwa­lając, by strużki wody i soku z cy­tryn spływały nam z kącików ust na szyję, ubra­nia aż do pier­si i brzu­cha.
 Właśnie w tym mo­men­cie po­czułam coś dziw­ne­go.
 Ude­rze­nie gorąca i ostry ból w brzu­chu. Sku­liłam się, in­stynk­tow­nie przykładając ręce do pod­brzu­sza, gdzie czułam ból jed­no­cześnie szar­piący w dół i pro­mie­niujący do góry. Po­tem skur­cze, je­den po dru­gim, jak­by ktoś za­ba­wiał się moim kosz­tem, tnąc moje wnętrzności na kawałki i wykręcając je na mi­lion różnych, okrut­nych spo­sobów.
 – Co ci jest? – za­py­tała zmar­twio­na Cor­ne­lia.
 Wy­krzy­wiłam usta, ale ból był tak sil­ny, że nie byłam w sta­nie wy­du­sić z sie­bie ani słowa, przytłoczo­na tym w pełni fi­zycz­nym i nie­ustającym cier­pie­niem.
 – Dia­man­te, two­je uda – rzekła Ro­set­ta, a mama, po­chy­lo­na nad płachtą po dru­giej stro­nie ta­ra­su, odwróciła się, by na mnie spoj­rzeć, i grom­ko się roześmiała.
 – Ach, również na­sza mała Dia­man­te stała się ko­bietą.
 Spoj­rzałam z obrzy­dze­niem na gęstą krew spływającą ciem­ny­mi strużkami po mo­jej różowej skórze, roz­sta­wiłam sze­rzej nogi i – ku mo­je­mu prze­rażeniu – za­uważyłam, że moje białe majt­ki po­kry­te były jedną, wielką, czer­woną plamą.
 – Do­stałam okres – wy­du­siłam z sie­bie przejęta.
 – To nic poważnego. Tak mają wszyst­kie ko­bie­ty – pod­su­mo­wała mama.
 Wy­mie­niłam po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie z Cor­ne­lią, która przy­go­to­wała mnie na ten mo­ment, i ogarnęło mnie za­ska­kujące uczu­cie sa­tys­fak­cji. To wy­da­rze­nie ozna­czało, że w wie­ku trzy­na­stu lat po­win­nam już myśleć o so­bie jako o ko­bie­cie. Z dru­giej stro­ny, myśl o fi­zycz­nym bólu pa­ra­liżowała mnie i chciałam do­wie­dzieć się cze­goś więcej o tym, dlacze­go zo­stałyśmy w ten sposób stwo­rzo­ne, jaki jest sens tego cier­pie­nia, po co krew wypływa właśnie stamtąd.
 Były to py­ta­nia, których na pew­no nie mogłam zadać Mar­gia­li. Według niej cho­dziło o zwykły mo­ment zmia­ny i wszel­kie inne wyjaśnie­nia zo­staną mi dane przez samo życie.
 – Idź się umyć, a po­tem otwórz drugą szu­fladę w mo­jej sy­pial­ni i wyj­mij z niej białe ręczni­ki. Owiń nimi to miej­sce i ze­pnij agraf­ka­mi. Dla pew­ności użyj dwóch ręczników, bo pierw­szy okres jest bar­dzo ob­fi­ty. Po­tem przy­go­tuj so­bie gorący na­par z pie­trusz­ki i połóż się gdzieś, może tu­taj w cie­niu, bo wszyst­kie ma­te­ra­ce są opróżnio­ne.
 Nie byłam pew­na, czy doszły do mnie wy­star­czająco wyraźnie wszyst­kie po­ucze­nia mamy, ale wie­działam, że na pew­no w dru­giej szu­fla­dzie miałam zna­leźć śnieżno­białe ręczni­ki. One miały za­trzy­mać krwa­wie­nie, tak myślałam, a może krwa­wie­nie wca­le się nie za­trzy­ma, a one służą tyl­ko temu, by wszyst­kiego nie za­bru­dzić… Miałam mętlik w głowie, ale wstałam posłusznie, kie­rując się w stronę sy­pial­ni mamy.
 Gdy scho­dziłam po scho­dach, przy­ci­skając rękami su­kienkę do ud, przy­cho­dziło mi do głowy mnóstwo pytań, które po­win­nam była zadać: „Jak długo miałam tak krwa­wić, jak ran­ne zwierzę? Skąd będę wie­działa, kie­dy zmie­nić ręcznik? Skąd będę wie­działa, ile krwi stra­ciłam? A poza tym, ile razy miałam przeżywać tę tor­turę?”.
 Uznałam jed­nak, że zdążę dokład­nie wy­py­tać o wszyst­ko Ro­settę. Tym­cza­sem mój okres po­zwo­lił mi ominąć pierw­szy dzień pra­cy, a to wpra­wiło mnie w wyśmie­ni­ty nastrój.
 – Ach, na­sza Dia­man­te jest już duża! – wy­mam­ro­tał Giu­sep­pe, za­ba­wiając dwa szkra­by w ogro­dzie.
 Od­po­wie­działam mu tyl­ko pełnym onieśmie­le­nia chi­cho­tem.
 Więc on też wie­dział. Cie­ka­we, która z sio­strzy­czek wy­pa­plała. Za­sta­na­wiałam się, czy mężczyźni też mie­li trud­ne dni. Nie chciałam jed­nak mo­je­mu bra­tu dać od­czuć, że nie­wie­le wiem na ten te­mat, więc udałam, że do­sko­na­le zdaję so­bie sprawę z tego, co mi się przy­tra­fiło.
 – Wiesz, co to ozna­cza? – ciągnął da­lej, uśmie­chając się szy­der­czo.
 – Oczy­wiście, że wiem! – od­parłam, cho­ciaż chciałam od­po­wie­dzieć zupełnie prze­ciw­nie, wytłuma­czyć mu, że mama i Cor­ne­lia ogra­ni­czyły się je­dy­nie do po­wie­dze­nia mi, że to był mo­ment, w którym prze­stałam być dziec­kiem, a stałam się ko­bietą.
 Ale na­wet Cor­ne­lia nie wie­działa na ten te­mat dużo więcej. Mogłam za­py­tać jego, po­pro­sić, żeby wszyst­ko mi wyjaśnił – w końcu on był już do­rosły – brał na­wet udział w woj­nie.
 – I wiesz też, cze­go od te­raz nie wol­no ci nig­dy robić?
 Jego spoj­rze­nie na­bie­rało co­raz bar­dziej iro­nicz­ne­go i za­czep­ne­go wy­ra­zu. On wie­dział wszyst­ko i drwił ze mnie, a po­nad­to na pew­no zda­wał so­bie sprawę, że ja zupełnie nie ro­zu­miem, o czym mówi.
 – Oczy­wiście, że wiem. Co ty so­bie myślisz? Je­stem już duża.
 Gdy wy­ma­wiałam te słowa, czułam, jak moja dłoń sta­je się wil­got­na. Mu­siałam zakończyć tę roz­mowę, po­nie­waż opa­no­wał mnie wstyd, a ból wciąż był tak sil­ny, że bro­niłam się, przy­gry­zając wewnętrzną stronę po­licz­ka. Zo­sta­wiłam bra­ta w ogro­dzie, ob­ser­wującego, jak ma­lu­chy człapią nie­po­rad­nie od jed­nej rośliny do dru­giej. Cie­szyłam się, bo znów był pro­mien­ny jak kie­dyś, z lek­ko zaróżowio­ny­mi po­licz­kami i błękit­ny­mi ocza­mi, które błysz­czały jak ry­bie łuski.
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Iro­nicz­ny uśmiech Giu­sep­pe prześla­do­wał mnie jesz­cze przez ko­lej­ne dwa dni, ale byłam zbyt przejęta prze­szy­wającymi mnie skur­cza­mi i tępym bólem. Myślałam so­bie, że może to właśnie ten próg ostre­go, fi­zycz­ne­go bólu sta­no­wił o przejściu z okre­su dzie­ciństwa w do­rosłość.
 Nie mogłam prze­stać popłaki­wać w ci­szy, mimo że znów słyszałam Pie­tra, który sta­rał się mnie ożywić i zmu­sić do działania. Słyszałam również tatę, który ra­dził, bym dała upust swo­im emo­cjom.
 – Muszę pro­sić cię o przysługę – zwrócił się do mnie mój brat trze­cie­go dnia mo­jej męczar­ni, pod­czas gdy Mar­gia­la i resz­ta wciąż po­chy­lały się nad pa­sma­mi wełny, roz­cze­sując je w słońcu, za­nim miały tra­fić z po­wro­tem dokład­nie w to samo miej­sce, skąd zo­stały wyjęte.
 – Mnie? – spy­tałam, kręcąc się na krześle z rękami przy­ciśniętymi do brzu­cha, który wciąż mnie bolał, mimo wie­lu już wy­pi­tych filiżanek na­pa­ru.
 – Chcę ci to dać – po­wie­dział, po­ka­zując mi ko­pertę. – Chciałbym, żebyś za­niosła to An­nie.
 Tym ra­zem to moje spoj­rze­nie na­brało szy­der­cze­go wy­ra­zu.
 – Nie szu­kaj wymówek, zrób to i już. Ko­per­ta jest za­mknięta. Pod żad­nym po­zo­rem nie próbuj jej otwie­rać.
 Kie­dy chwy­ciłam list, Giu­sep­pe wzru­szył ra­mio­na­mi lek­ce­ważąco jak każdy mężczy­zna świa­do­my tego, że zro­bię to, o co pro­si. Pew­ny sie­bie od­szedł z uśmie­chem na ustach i wrócił do swo­ich obo­wiązków opie­ku­na dzie­ci. W ciągu ostat­nich dni co­raz le­piej wcie­lał się w tę rolę i te­raz mógł roz­ko­szo­wać się słońcem, za­do­wo­lo­ny z au­to­ry­te­tu, jaki udało mu się uzy­skać w oczach szkrabów. Te dwa łobu­zy spra­wiały wrażenie, jak­by zda­wały so­bie całko­wi­cie sprawę z tego, kto miał coś do po­wie­dze­nia w życiu, po­nie­waż nie zwra­cały naj­mniej­szej uwa­gi na upo­mnie­nia mo­jej sio­stry ani moje, na­to­miast słuchały we wszyst­kim Giu­sep­pe.
 Udałam, że otwie­ram ko­pertę, jed­no­cześnie zwilżając so­bie usta języ­kiem ni­czym kot o krok od złapa­nia my­szy. Odwrócił się i spoj­rzał na mnie prze­ni­kli­wie. Na jego twa­rzy ma­lo­wało się ostrzeżenie mówiące, żebym nie ważyła się otwie­rać li­stu. Spuściłam głowę, co od­czy­tał jako gest posłuszeństwa. Wie­dział, że popędzę za­raz do domu Pie­tra i do­starczę ko­re­spon­dencję tej jego dziw­nej sio­strze o ru­dych włosach, że po­gnam tam choćby od razu, trzy­mając się za brzuch, jak­by był bu­dy­niową masą.
 Ale mylił się co do jed­ne­go – myślał, że nie otworzę ko­per­ty. A ja właśnie chciałam popełnić ten ha­nieb­ny czyn. Może to przez ten mój pa­skud­ny cha­rak­ter, który od cza­su do cza­su brał górę nad do­bry­mi ma­nie­ra­mi. Jak wte­dy, gdy roz­dep­tałam tę nie­winną jasz­czurkę w wąwo­zie, albo wte­dy, gdy przez okien­ni­ce podglądałam mamę i tatę w ich sy­pial­ni.
 Tkwił we mnie jakiś za­ro­dek per­fid­nych i po­chop­nych gestów, które wy­ko­ny­wałam po­mi­mo po­skro­mio­nych już, ład­nie ułożonych loków. Skończyłam dwie kla­sy pod­stawówki, więc moje umiejętności w za­kre­sie języka włoskie­go były wy­star­czające do od­szy­fro­wa­nia pi­sma mo­je­go bra­ta, który ukończył trzy kla­sy, a po­tem nie chciał już słyszeć o na­uce.
 Wśli­zgnęłam się do sy­pial­ni mamy, gdzie mogłam li­czyć na chwilę spo­ko­ju. Przyklękłam na klęczni­ku i uj­rzałam wpa­trujące się we mnie oczy bab­ci Dia­man­te oraz taty.
 – Na co tak pa­trzysz? – szepnęłam, zer­kając na wi­ze­ru­nek bab­ci. Za­wsze miałam wrażenie, że jej oczy, przy­po­mi­nające oczy żmii, są w każdej chwi­li go­to­we po­ra­zić ja­dem. Spoj­rzałam na zdjęcie taty w na­dziei, że cho­ciaż on zli­tu­je się nade mną i mnie nie potępi.
 Cha­rak­ter pi­sma mego bra­ta ujaw­niał drżenie jego ręki. Kto wie, ile cza­su spędził Giu­sep­pe na ma­cza­niu stalówki w atra­men­cie i ry­so­wa­niu li­ter, jed­na po dru­giej, sta­rając się nie na­ro­bić kleksów, pod­czas gdy sku­piał myśli na tym, co pod­po­wia­dało mu ser­ce. Nig­dy nie czy­tałam słów, które moim zda­niem wy­mie­nia­li między sobą za­ko­cha­ni, i nie mogłam na­wet wy­obra­zić so­bie mo­je­go bra­ta za­ko­cha­ne­go.
 Za­wsze oto­czo­ny pełną aro­gan­cji aurą odzie­dzi­czoną po Ago­sti­nie Va­len­tim. Najczęściej wi­działam go z założony­mi rękami, opar­te­go o mu­rek jed­ne­go z ni­skich domków na pla­cu Umber­to, przekładającego so­bie wykałaczkę z jed­nej stro­ny ust na drugą, imi­tującego te same ar­ty­stycz­ne pozy, ja­kie nadały ta­cie przy­do­mek fa­scy­nującego Osval­da. Te­raz tę rolę pełnił on, Giu­sep­pe Va­len­ti.
 Nie byłam przy­zwy­cza­jo­na do ro­man­tycz­nych stwier­dzeń w sty­lu „Wciąż o to­bie myślę”. „Chciałbym przy­tu­lić cię do sie­bie”, „Chciałbym już nig­dy nie wyjeżdżać na wojnę”. Toteż po­czułam, jak po­licz­ki mi płoną, gdy zajęłam się czy­ta­niem. Po­czułam dziwną za­zdrość względem sio­stry Pie­tra i za­da­wałam so­bie py­ta­nie, czy kie­dyś jakiś chłopak za­adre­su­je po­dob­ne słowa do mnie. „Nic mnie to nie ob­cho­dzi” – sko­men­to­wałam sama własne myśli przez zaciśnięte zęby. Przy­rzekłam so­bie, że nig­dy nie wyjdę za mąż i – na miły Bóg – nie mogłam prze­cież rozpływać się jak roz­to­pio­ne lody z po­wo­du kil­ku cu­kier­ko­wych słów.
 „Chciałbym już nig­dy więcej nie wyjeżdżać na wojnę” – to było zda­nie po­wta­rzające się najczęściej.
 Dla­cze­go? Żeby się z nią już więcej nie roz­sta­wać? Czy może dla­te­go, że on też zdał so­bie sprawę, że Mar­gia­la jak za­wsze miała rację, mówiąc, że woj­na była wiel­kim gno­jem?
 Po­spiesz­nie włożyłam list z po­wro­tem do ko­per­ty i spróbowałam za­kleić ją śliną, ale mi się to nie udało. Pomyślałam so­bie jed­nak, że i tak nie ma to większe­go zna­cze­nia, bo na pew­no Anna nie zwróci na to uwa­gi, zajęta wzdy­cha­niem i ro­nie­niem łez nad tymi kart­ka­mi.
 Ze­rwałam kil­ka cy­tryn i brzo­skwiń z ogro­du. Przy­go­to­wałam ko­szyk i pożegnałam Giu­sep­pe, nieświa­do­me­go strasz­li­we­go czy­nu, ja­kie­go do­pie­ro co do­ko­nałam.
 „To ja wy­grałam” – miałam ochotę szpenąć mu do ucha, gdy znów posyłał mi to pełne wy­zwa­nia spoj­rze­nie, w którym tym ra­zem po­ja­wiła się również nut­ka wdzięczności.
 – Za­raz wrócę. Wiesz, dokąd idę – pożegnałam go obojętnie.
 Tam­te­go wie­czo­ru ma­te­ra­ce zno­wu zo­stały wypełnio­ne wełną i były te­raz przy­jem­nie twar­de i na­bi­te. Wy­da­wało się, że po­dwa­jały swoją objętość, gdy wełna była do­brze roz­cze­sa­na.
 Następne­go ran­ka Giu­sep­pe znów wy­je­chał i na­sze życie powróciło do swo­je­go mo­no­ton­ne­go ryt­mu, jaki przyjęło w ostat­nim roku, jak­by czas był za­wie­szo­ny gdzieś pośrod­ku, w ja­kimś dziw­nym wy­mia­rze, pomiędzy snem a rze­czy­wi­stością. Je­dy­nie wybiórcze no­wi­ny z woj­ny do­cho­dziły do na­szych uszu, po­nie­waż Mar­gia­la uni­kała posyłania nas na dwór i wolała sama załatwiać wszyst­kie spra­wy.
 To był jej sposób na ochronę jej świa­ta, jej własnych reguł, bez których nie mogłaby już czuć się wład­czy­nią, przy­najm­niej w swo­im domu i ogro­dzie. W króle­stwie Mar­gia­li pa­no­wało coś w ro­dza­ju błogiej obojętności, wy­mie­sza­nej z co­dzien­ny­mi mo­dli­twa­mi o to, by Giu­sep­pe wrócił cały i zdro­wy.
 Nie wiem, czy Ro­set­ta też mo­dliła się o powrót swo­je­go męża. Żadna z nas nig­dy nie miała od­wa­gi jej o to za­py­tać. W grun­cie rze­czy nie je­stem na­wet pew­na, czy można było czuć żal lub miłość wo­bec mężczy­zny, który do­pro­wa­dził do małżeństwa w taki sposób. Może w ja­kimś stop­niu miała na­wet na­dzieję na to, że woj­na za­bie­rze ze sobą Do­me­ni­ca „Białe Oko”, żeby mogła opi­sać go swe­mu sy­no­wi jako bo­ha­te­ra, a nie po­ry­wa­cza dziewcząt.
 Do­pie­ro wte­dy, gdy zaczęli ra­cjo­no­wać ar­ty­kuły spożyw­cze i zaczęło bra­ko­wać mąki, woj­na stała się na­szym re­al­nym wro­giem, prze­biegłym i wtrącającym w ubóstwo. Do tego cza­su wy­da­wała mi się tak da­le­ka od na­sze­go życia, że pra­wie nie­szko­dli­wa.
 Do­pie­ro gdy zaczęła do­ty­czyć na­szych pu­stych brzuchów, po­czułam, że jej nie­na­widzę, tak moc­no, jak nie­na­widziła jej Mar­gia­la. Prze­stałam też powoływać się na Mus­so­li­nie­go, gdy po­trze­bo­wałam zasłonić się wpływo­wy­mi krew­ny­mi.
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Choć opo­wieści o pierw­szej woj­nie wypełniały nie­je­den z wie­czorów na­sze­go dzie­ciństwa, dla nas po­zo­sta­wały wyłącznie cie­ka­wy­mi hi­sto­ria­mi. Dzia­dek Pie­tra opo­wia­dał nam wie­le razy o swo­ich przeżyciach z woj­ny, ale robił to w ty­po­wy dla sie­bie, iro­nicz­ny sposób, który spra­wił, że nie trak­to­wa­liśmy jej zbyt poważnie.
 Na­rze­kał na przykład na okrop­ne je­dze­nie, na za­nie­czysz­czoną wodę, którą byli zmu­sza­ni pić, na czer­wonkę i na to, że cza­sem mu­sie­li załatwiać się z tyłkiem wy­sta­wio­nym na pastwę much i klesz­czy.
 W jego opo­wieściach nie było ani jed­nej wzmian­ki o bom­bach, śmier­ci i podłości, którą niosła ze sobą każda woj­na. Kie­dy ja i Pie­tro roz­ma­wia­liśmy o niej, wy­obrażaliśmy so­bie długi rząd okrągłych, białych księżyców po­kry­tych ukąsze­nia­mi wszel­kie­go ro­dza­ju in­sektów. I wy­bu­cha­liśmy śmie­chem. Zry­wa­liśmy boki na myśl o woj­nie, żałośnie nieświa­do­mi tego, co na­prawdę kryło się za tym po­wierz­chow­nym, wy­obrażonym ob­ra­zem.
 Toteż na­wet wte­dy, gdy do­cie­rały do mnie prze­rażające in­for­ma­cje o za­bi­tych, nie bar­dzo się tym przej­mo­wałam. Była to jakaś obca i od­legła śmierć, śmierć na fron­cie. Ewen­tu­al­ność jej wejścia do mo­je­go domu i za­bra­nia ze sobą Giu­sep­pe na­wet nie prze­mknęła mi przez myśl. Poza tym po­znałam ją tak wcześnie w moim życiu, że się na nią, w pew­nym sen­sie, uod­por­niłam. Myślałam so­bie: „Już mnie do­tknęła, po­znałam jej ob­li­cze. Po­czułam jej dreszcz prze­bie­gający mi po ple­cach. Nie może znów mnie spo­tkać”.
 Nie wie­działam nic o tej woj­nie. Cor­ne­lia i Ro­set­ta także. A Mar­gia­la, na­wet jeśli wie­działa więcej, uni­kała roz­mo­wy na ten te­mat z nami. W tam­tych cza­sach ko­bie­ty nie roz­ma­wiały o swo­ich mężczy­znach prze­by­wających na fron­cie. Można było je zo­ba­czyć siedzące przy wejściu do domu. Robiły na dru­tach, dzier­gały ciepłe skar­pe­ty i swe­try niezbędne na fron­cie, sza­li­ki i czap­ki. Nig­dy jed­nak nie roz­ma­wiały o woj­nie, o śmier­ci.
 I tak mijał dzień po dniu. W mia­stecz­ku za­pa­no­wała nie­sa­mo­wi­ta ci­sza. Cha­otycz­ny gwar pa­nujący za­zwy­czaj na tar­gu ustąpił miej­sca przytłumio­nym, le­d­wo słyszal­nym głosom. Sta­rzy sprze­daw­cy mówili ci­cho, po­nie­waż byli smut­ni i zmęcze­ni, i wca­le nie chcie­li po­zna­wać tej no­wej woj­ny. Mat­ki mówiły ci­cho, po­nie­waż zajęte były wy­cze­ki­wa­niem na swych synów, którzy, jak pod­po­wia­dało im ser­ce, wkrótce wrócą do swych domów. Nikt nie miał ocho­ty roz­ma­wiać, śmiać się czy tar­go­wać. Ku­po­wało się to, co było niezbędne. To­warów bra­ko­wało, je­dze­nia bra­ko­wało, ale to nie było ważne, i tak le­piej było nam tu­taj niż tam na fron­cie.
 Na­wet w domu roz­ma­wiało się przy­ci­szo­nym głosem z oba­wy, że ja­kieś nie­przy­ja­ciel­skie oczy i uszy mogłyby czaić się za ro­giem. Kie­dy kumy Nen­na, An­to­niet­ta i Nan­ni­na przy­cho­dziły do nas w od­wie­dzi­ny po południu, sia­dały wszyst­kie przy wejściu, obok ama­ran­to­wej szaf­ki. Ro­set­ta usta­wiała wi­kli­no­we krzesła w okrąg, a ja sia­dałam za­wsze naj­bliżej schodów, żeby móc z łatwością wstać w ra­zie ko­niecz­ności. Wszyst­kie wyciągały z to­reb jakąś robótkę na dru­tach do dokończe­nia.
 Jeśli Sta­ra Ple­ciu­ga za­czy­nała opo­wia­dać którąś ze swo­ich hi­sto­rii o ja­kimś bie­da­czy­nie, który oddał życie na fron­cie, Mar­gia­la na­tych­miast pod­no­siła rękę. W tym jej geście było tyle złości i zde­cy­do­wa­nia, że mie­liśmy wrażenie, że na­wet po­ru­szające się lek­ko po­wie­trze za­trzy­my­wało się na­gle. Na­sze od­de­chy też się wy­ci­szały. Do­pie­ro wte­dy do sta­rej kumy do­cie­rało, że również ona po­win­na za­milknąć.
 Lata woj­ny były więc dla mnie la­ta­mi wiel­kie­go ocze­ki­wa­nia, dnia­mi spędzo­ny­mi na ro­bie­niu na dru­tach, wy­pra­wa­mi na pogrążony w posępnej ci­szy targ, popołudnia­mi mi­jającymi na ci­chych roz­mo­wach ko­biet o wszyst­kim, tyl­ko nie o woj­nie. Spędzało się wte­dy znacz­nie więcej cza­su ra­zem. To pamiętam do­sko­na­le. Lu­dzie, bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek, po­trze­bo­wa­li się wza­jem­nie. Duch wspólno­ty łączył ko­biety, starców i dzie­ci. W sta­dzie lu­dzie czu­li się sil­niej­si. Pa­no­wało prze­ko­na­nie, że nic złego nie mogło się zda­rzyć, gdy byli wszy­scy ra­zem.
 Czas wypełnił się ocze­ki­wa­niem. Każdy dzień, każdy mie­siąc, każdy rok mógł być tym, który przy­nie­sie radość.
 „Nie martw się. Woj­na wkrótce się skończy”, pod­po­wia­dał mi jakiś głos w mo­jej głowie, kie­dy tyl­ko się bu­dziłam. Bo na­wet jeśli nie znałam jej z bli­ska, bar­dzo chciałam, żeby to wresz­cie nastąpiło. Chciałam, żeby Giu­sep­pe wrócił już do domu, chciałam na­wet, żeby wrócił Do­me­ni­co „Białe Oko”.
 „Dla­cze­go nie dziś rano?” – po­wta­rzałam so­bie i wy­obrażałam so­bie kumę Nan­ninę pędzącą co tchu w pier­si przez ulicę i krzyczącą, że mężowie, sy­no­wie, wnucz­ko­wie niedługo powrócą do domów. Na ra­zie jed­nak nic ta­kie­go się nie działo.
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 – Po­praw mi ko­kardę.
 – Two­ja ko­kar­da jest ide­al­na. Za to ja muszę zmie­nić spódnicę, ta jest zbyt ob­cisła w bio­drach, jak myślisz?
 – Żar­tu­jesz? Chciałabym mieć ta­kie bio­dra! 
 Przeglądałyśmy się z Cor­ne­lią w dużym lu­strze w sy­pial­ni mamy, ja za­chwy­całam się swo­imi bio­dra­mi, a ona ważyła w dłoniach swo­je nie­wiel­kie pier­si. 
 – Od­daj to­rebkę, łobu­zie – wrzasnęłam w pew­nej chwi­li na Fran­ce­sca. 
 Nasz młod­szy brat wy­ra­stał na strasz­ne­go urwi­sa. W jego wyglądzie wciąż jesz­cze było coś z dziewczęcej de­li­kat­ności, aniel­skiej wręcz nie­win­ności, ale nie można było po­wie­dzieć tego sa­me­go o jego cha­rak­te­rze. 
 Szyb­ko na­uczył się kraść. Początko­wo były to dro­bia­zgi, a to po­mi­dor, a to rze­pa, ale z bie­giem cza­su jego skłonności do kra­dzieży na­si­liły się. 
 Fran­ce­sco wra­cał do domu ze wszyst­kim, co tyl­ko na­winęło mu się pod rękę. Nie było na nie­go spo­so­bu. Mar­gia­la próbowała siłą za­trzy­mać go w domu, ale gdy tyl­ko spuściła go z oka, ten na­tych­miast ucie­kał. To po­wo­do­wało, że była zroz­pa­czo­na. Wciąż ubo­le­wała, że ma w domu czarną owcę. 
 – Po­win­nam była wie­dzieć już wte­dy, jak do­bie­rałeś się do cyc­ka swo­jej sio­stry, że nie wyrośnie z cie­bie porządny człowiek.
 Pew­ne­go razu mama złoiła go tak bar­dzo, że na jego czo­le po­zo­stał trwały ślad – długa bli­zna. 
 – Te­raz do­brze za­pa­miętasz wszyst­kie cu­ki­nie, które ukradłeś – zdzie­rała gardło rozzłoszczo­na. 
 Do­praw­dy żadna z nas nie była w sta­nie pojąć, do cze­go były mu po­trzeb­ne wszyst­kie te cu­ki­nie. To jesz­cze bar­dziej do­pro­wa­dzało Mar­gialę do wściekłości – kraść nie z ko­niecz­ności, ale dla roz­ryw­ki. 
 In­nym ra­zem, jak­by nie miał już dość batów, po­ja­wił się w domu z ro­we­rem większym niż on sam. 
 – Skąd to wy­trzasnąłeś? 
 – Zna­lazłem – wytłuma­czył z miną aniołka. Jego bli­zna wciąż jesz­cze była świeża, lśniła czer­wie­nią. 
 – Od kie­dy to ro­we­ry znaj­du­je się na uli­cy? 
 Wzru­szył ra­mio­na­mi, nie zważając na wzbu­rze­nie mat­ki. 
 – Jeśli za­raz nie pójdziesz oddać go tam, skąd go wziąłeś, do­sta­niesz ta­kie la­nie, że na two­im czo­le po­ja­wi się dru­ga bli­zna, jesz­cze większa – krzyknęła głosem sta­now­czym i nie­znoszącym sprze­ci­wu, chwy­tając gru­by kij. 
 Kie­dy obu­rzała się do tego stop­nia, jej oczy zwężały się i na­bie­rały ciem­niej­szych barw, od­zwier­cie­dlając za­chmu­rze­nie jej du­szy. Sta­wały się dwie­ma me­ta­lo­wy­mi pi­nez­ka­mi na mlecz­nym oce­anie. 
 – Długi To­ni­no ma taki sam ro­wer – odważył się od­po­wie­dzieć. 
 – Nic a nic nie ob­cho­dzi mnie Długi To­ni­no. On ma ojca, który napełnia brzu­chy żony i dzie­ci. Nic dziw­ne­go, że ma ro­wer.
 – To nie moja wina, że nie mam ojca – od­po­wie­dział, tur­lając po zie­mi ka­myk prze­tar­tym czub­kiem buta. 
 Od­po­wiedź Mar­gia­li była bar­dziej sta­now­cza i wy­mow­na, niż mogłyby to wy­ra­zić słowa. Pom­pa­tycz­nym ge­stem ude­rzyła tę anielską twa­rzyczkę.
 – Le­piej uważaj i nie przy­wołuj ojca, bo to był do­bry człowiek i ser­ce by mu pękło, gdy­by wi­dział, ja­kie­go syna spłodził. 
 Słowa przyszły do­pie­ro po ge­stach, wymówio­ne z większym sku­pie­niem i już pozbawio­ne złości, po­nie­waż mama chy­ba tak moc­no za­da­wała cio­sy, że wyłado­wy­wała w ten sposób cały gniew, po czym uspo­ka­jała się i od­zy­ski­wała pa­no­wa­nie nad sobą. 
 Fran­ce­sco, ma­sując dłonią bolący po­li­czek, skie­ro­wał się do wyjścia, by od­sta­wić ro­wer tam, gdzie go zna­lazł. 
 – Długi To­ni­no ma taki ro­wer – mru­czał pod no­sem jak małe dziec­ko, od­da­lając się w stronę pla­cu Umber­to. Może właśnie tam go ukradł. Wie­lu sta­ruszków zwykło zo­sta­wiać swo­je ro­wery bez opie­ki w ulicz­kach od­chodzących od pla­cu i szło od­da­wać się swo­im co­dzien­nym po­ga­dusz­kom albo wcho­dziło do baru Ric­car­da, by napić się do­brej kawy i schru­pać na­dzie­wa­ne ciast­ko. 
 Jeśli cho­dzi o Długie­go To­ni­na, był on sy­nem rzeźnika – wy­so­kim, chu­dym i nie­zwy­kle bla­dym chłopcem. Gdy był mały, za­cho­ro­wał na po­lio i te­raz kulał na jedną nogę, która wyraźnie była słab­sza i chud­sza od dru­giej. 
 Był o dwa lata star­szy od Fran­ce­sca. Jego oj­ciec miał trochę gro­sza, dzięki cze­mu chłopak mógł w jakiś sposób zre­kom­pen­so­wać so­bie po­czu­cie niższości względem in­nych dzie­ciaków bie­gających po uli­cy zwin­nie i szyb­ko jak zające. On mógł im się je­dy­nie przyglądać. Cza­sem tyl­ko po­zwa­lał so­bie na szyb­szy marsz i ciągnął po zie­mi tę chudą nogę, która nie nadążała za drugą. 
 Jeśliby posłuchać mego bra­ta, można było od­nieść wrażenie, że inni mie­li za­wsze wszyst­kie­go więcej niż on – pie­niędzy, je­dze­nia, ubrań, butów, na­wet po­wie­trza. Według sta­re­go Drza­zgi ta­kie były wszyst­kie dzie­ci, które wy­cho­wy­wały się bez ojca. Mamę iry­to­wały kon­sta­ta­cje tego typu i najchętniej Drzazgę też zdzie­liłaby po ple­cach. Nie dzi­wiłam się jej jed­nak wca­le, że wciąż oba­wiała się, że któregoś dnia jej syn skończy jako przestępca i przez swoją głupotę za­ro­bi kulkę w łeb. 
 Cza­sa­mi myślałam so­bie, że to może jakiś de­miurg zesłał Mar­gia­li tego syna, będącego żywym do­wo­dem na to, że na­wet w jej króle­stwie nie wszyst­ko za­wsze to­czyło się tak, jak ona tego chciała. 
 Gdy Fran­ce­sco oddał port­mo­netkę Cor­ne­lii, była już opróżnio­na ze wszyst­kich mo­net, które wcześniej brzęczały w środ­ku. Wy­kradł je ze zwin­nością godną sro­ki. 
 – Je­steś małym rze­zi­miesz­kiem – rzu­ciła gniew­nie moja sio­stra.
 Wy­da­wało się jed­nak, że nic nie ru­szało ani nie raniło tego małego łobu­za o aniel­skiej twa­rzy, nie­zważającego na reguły pa­nujące w na­szym domu. Zupełnie tak jak niektóre krze­wy wy­bi­jające się z dzie­siątek in­nych rosnących równiut­ko obok sie­bie roślin, wy­pusz­czające pączki w zupełnie prze­ciwną stronę, mimo że rodzą się z iden­tycz­ne­go na­sio­na, są pod­le­wa­ne z taką samą pie­czołowi­tością, ogrze­wa­ne jed­nym słońcem i zra­sza­ne tym sa­mym desz­czem. 
 – Przez cie­bie się spóźnimy – wy­mam­ro­tałam, wpro­wa­dzając ostat­nie po­praw­ki w mo­jej fry­zu­rze. 
 Od ja­kie­goś cza­su nie miałam już grzyw­ki à la Col­bert, zbyt wy­ra­fi­no­wa­nej i nie­pa­sującej – jak uznałam – do mo­jej na­tu­ry. Ciem­no­kasz­ta­no­we loki opa­dały mi na ra­mio­na i żeby utrzy­mać ich ele­ganc­ki kształt, wsma­ro­wy­wałam w nie bry­lan­tynę. 
 Pew­ne­go dnia, gdy na po­le­ce­nie mamy udałam się do zie­la­rza Alda, ten, widząc zmianę, po­wie­dział mi, że przy­po­mi­nam te­raz Luisę Fe­ridę. 
 – Na­prawdę, wyglądasz jak Lu­cre­zia – rzekł, myśląc o wieśniacz­ce, którą grała Fe­ri­da w fil­mie o Sa­lva­to­rze Ro­sie. Jego słowa prze­pełniły mnie dumą. Nie wie­działam, jak wyglądała tam­ta Col­bert, lecz słysząc jej imię, wy­obrażałam so­bie, że była ele­gancką i smukłą pięknością. Na­to­miast o Fe­ri­dzie wie­działam wszyst­ko i nig­dy nie prze­ga­piłam żad­nej oka­zji, by zo­ba­czyć film z jej udziałem, szczególnie od kie­dy otwo­rzy­li kino Ca­rel­la. Kino to było praw­dziwą atrakcją i zastąpiło ob­jaz­do­we kina z czasów reżimu oraz sta­re taśmy, które jesz­cze cza­sem wyświe­tla­no w ora­to­rium9. Nie­ste­ty, zarówno ja, jak i Cor­ne­lia miałyśmy ka­te­go­rycz­ny za­kaz cho­dze­nia do kina. 
 – To tyl­ko ko­lej­na wymówka, żeby się poobści­ski­wać – krzy­czała mama, gdy pro­siłyśmy ją o po­zwo­le­nie.
 Na­to­miast ona sama chętnie wy­bie­rała się na jakiś film. Lubiła pa­trzeć na Fe­ridę, tak samo jak lubiła pa­trzeć na Va­len­tie­go, na wi­dok którego wzru­szała się za każdym ra­zem, po­nie­waż przy­po­mi­nał jej świętej pamięci męża.
 Cor­ne­lia miała na so­bie różową su­kienkę z buf­ka­mi, do­pa­so­waną w ta­lii i wy­de­kol­to­waną na ple­cach. Ja na­to­miast włożyłam ko­szulę w krop­ki i czarną spódnicę, która pod­kreślała moje krągłe bio­dra i upo­dab­niała mnie jesz­cze bar­dziej do Lu­cre­zii. Moja sio­stra wciąż była smukła ni­czym nor­dyc­ka piękność i miała jasną, zaróżowioną skórę. Brzo­skwi­nio­we war­gi, po­wab­ne i pełne, były je­dyną za­okrągloną częścią jej ciała. Na­rze­kała za­wsze na swo­je nie­wiel­kie pier­si i te­raz, gdy obie byłyśmy już ko­bie­ta­mi, sto­so­wała sztuczkę, dzięki której nada­wała swo­im krągłościom objętości – wsu­wała w sta­nik odro­binę waty. Oczy­wiście w ta­jem­ni­cy przed Mar­gialą. 
 Patrząc na nas, za­pew­ne nikt nie po­wie­działby, że je­steśmy sio­stra­mi – wia­do­mo, że już od dziec­ka za­wsze od­sta­wałam od resz­ty ro­dzeństwa, te­raz jed­nak te różnice jesz­cze się pogłębiły. 
 W wie­ku osiem­na­stu lat wciąż miałam lekką nad­wagę i nie stra­ciłam nie­po­ha­mo­wa­ne­go ape­ty­tu. Na­uczyłam się jed­nak, że nie za­wsze krągłości muszą być czymś złym, więc na­wet jeśli nadal nie lubiłam mo­ich umięśnio­nych i dość krępych nóg, to na szczęście po­do­bały mi się moje miękkie i duże pier­si. 
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Gospo­da kumy An­to­niet­ty ide­al­nie nada­wała się do prze­kształce­nia jej w pro­wi­zo­ryczną salę ta­neczną, a dla ta­kich dwóch młodych ko­biet jak ja i Cor­ne­lia nie ist­niało w owym cza­sie nic bar­dziej eks­cy­tującego niż tańce. 
 Po­wodów do święto­wa­nia mogło być wie­le, a fakt, że lu­dzie w końcu po­zby­li się osa­czającego smro­du woj­ny, a także do­tkli­we­go głodu, na pew­no nie należał do mało istot­nych. Wokół czuło się co­raz bar­dziej ra­dosną at­mos­ferę, bo na­wet ci, którym woj­na ode­brała synów, mężów czy do­mo­stwa, po­wo­li za­czy­na­li wieść nor­mal­ne życie. 
 Giu­sep­pe wrócił cały i zdro­wy, po­dob­nie jak Do­me­ni­co „Białe Oko” czy moja sio­stra tego chciała, czy nie. Mój brat nie zmie­nił się ani z wyglądu, ani z cha­rak­te­ru. Cie­szył się, że zno­wu jest w domu i nie musi już roz­ma­wiać o tym, cze­go doświad­czył. Mar­gia­la na wszel­ki wy­pa­dek, o nic nie pytała, zresztą ko­bie­ta tak ko­chająca ciszę jak ona nie mogła nie sza­no­wać mil­cze­nia in­nych. My po pro­stu przyjęłyśmy do wia­do­mości fakt, że życie zno­wu to­czyło się swo­im to­rem, mniej więcej tak jak przed­tem. 
 Na­to­miast obec­ności Do­me­ni­ca pra­wie się nie za­uważało. Dwa dni po po­wro­cie z woj­ny po­szedł z po­wro­tem do pra­cy w kuźni, u boku bra­ta i ojca. Ich życie płynęło da­lej dokład­nie od tego miej­sca, w którym zo­stało za­wie­szo­ne. Do­me­ni­co zro­bił się tyl­ko jesz­cze bar­dziej chu­dy. Wyglądał te­raz jak ogrom­ny pa­ty­czak. 
 Z da­le­kiej Ame­ry­ki wrócił też mąż kumy An­to­niet­ty, co było chy­ba naj­ważniej­szym po­wo­dem, dla którego kuma chciała zor­ga­ni­zo­wać za­bawę – mu­siała prze­cież uczcić ten fakt. 
 Po długich la­tach nie­obec­ności, pod­czas których zaczęła się już na­wet uważać za wdowę, jej mąż po­ja­wił się nie­spo­dzie­wa­nie w ro­dzin­nych stro­nach.
 Za­cho­dziłam w głowę, ja­kich wyjaśnień udzie­lił jej ten człowiek, by wytłuma­czyć swo­je znik­nięcie. Może win­ne były li­sty, które nig­dy nie do­cho­dziły, a może pra­ca, która całko­wi­cie go pochłonęła. W każdym ra­zie choć prze­ga­pił do­ra­sta­nie swo­ich dzie­ci i na­ro­dzi­ny pierw­szych wnuków, nie wy­da­wało się, żeby jakoś spe­cjal­nie się tym przej­mo­wał. 
 Jego żona na­to­miast znów chciała, by Mar­gia­la wróżyła jej z fusów kawy. 
 – Może le­piej nie – po­wie­działa mama ostrożnie, gdy kuma po­ja­wiła się u nas w domu z taką prośbą. 
 – Ale te­raz mój mąż już wrócił. Nic złego nie może mnie spo­tkać. Chy­ba nie myślisz, że zno­wu wy­je­dzie? – od­po­wie­działa swo­im jak za­wsze pi­skli­wym głosem. 
 – No do­brze, ale po­tem nie mów, że cię nie ostrze­gałam. Uwierz mi, że byłoby le­piej, gdy­by niektóre rze­czy po­zo­stały do­brze ukry­te na dnie filiżanek. 
 Kuma An­to­niet­ta jed­nak na co dzień kar­miła się plot­ka­mi i pro­sić ją o to, by po­skro­miła swoją cie­ka­wość, było jak pro­sić słonia o ostrożność. 
 – Widzę czarną ko­bietę – zaczęła Mar­gia­la, na co kuma wy­pro­sto­wała się na krześle i wyciągnęła szyję, chcąc uj­rzeć dno filiżanki, którą mama trzy­mała w dłoniach. 
 – Co jesz­cze wi­dzisz? 
 Mama spoj­rzała na nią su­ro­wo swy­mi zim­ny­mi ocza­mi, które mie­niły się jak kamie­nie szla­chet­ne, po czym pod­niosła się z krzesła i poszła opłukać filiżankę w zle­wie. 
 – Zo­ba­czy­my następnym ra­zem, co da­lej. Te­raz le­piej idź i ciesz się po­wro­tem męża – spu­en­to­wała po­spiesz­nie i oschle, nie ujaw­niając ku­mie, że przy czar­nej ko­bie­cie, którą uj­rzała, był również jej mąż i gro­mad­ka dzie­ci. 
 Kuma An­to­niet­ta wyszła, przy­ci­skając to­rebkę do pier­si i po­mru­kując po ci­chu wciąż te same dwa słowa: „czar­na ko­bie­ta”. Za­sta­na­wiała się, co to mogło ozna­czać. „Czar­na, czy­li ubra­na na czar­no, czy może czar­na, bo miała czarną skórę?” – roz­ważała głośno. 
 Gdy już przeszła przez próg drzwi, które Mar­gia­la przed nią otwo­rzyła, przez chwilę chciała zawrócić i wy­py­tać o szczegóły. Odwróciła głowę i spoj­rzała na mamę swy­mi wąski­mi ocza­mi, otwie­rając usta i na­bie­rając od­de­chu, już pra­wie go­to­wa do wyrażenia swo­ich wątpli­wości. Po­tem, może ogar­nięta chwi­lo­wym przebłyskiem rozsądku, wy­co­fała się z tego za­mia­ru i wróciła do mru­cze­nia so­bie pod no­sem, zo­sta­wiając za ple­ca­mi dom Mar­gia­li. Ty­dzień później za­pro­siła wszyst­kich miesz­kańców oko­li­cy na uro­czy­ste uczcze­nie po­wro­tu męża. 
 Ta­kie tańce stały się w ostat­nim cza­sie w na­szych stro­nach po­wszech­ne, za­pew­ne dla­te­go, że sta­no­wiły dobrą okazję do spo­tkań. A po woj­nie lu­dzie bar­dzo lu­bi­li cie­szyć się z życia. Toteż ta­kie potańcówki or­ga­ni­zo­wa­no dość często, gdzie tyl­ko się dało, także w przy­do­mo­wych go­spo­dach, w których naj­ważniej­sze były dwa ele­men­ty: mu­zy­ka i wi­kli­no­we krzesła. Pierw­szy służył wie­lu różnym ce­lom, spośród których ta­niec był chy­ba ostat­nim. Nuty roz­luźniały napięte języki i po­zwa­lały pod­nieść tę kur­tynę, która od tysiącle­ci dzie­liła świat mężczyzn od świa­ta ko­biet. 
 Krze­seł na­to­miast nie mogło za­braknąć, po­nie­waż wszyst­kie dziewczęta pre­zen­to­wały swe wdzięki, siedząc na nich jak na wy­sta­wie. Jed­na obok dru­giej, często trzy­mające się za ręce, ocze­ki­wały na ja­kie­kol­wiek spoj­rze­nie, na spełnie­nie ma­rze­nia, może na­wet na miłość. 
 Jeśli o mnie cho­dzi, mimo iż byłam już w od­po­wied­nim wie­ku, by wyjść za mąż, wciąż za­miast ty­po­we­go dla ko­biet za­in­te­re­so­wa­nia płcią prze­ciwną od­czu­wałam ra­czej fru­strację kogoś, kto nie czuł się do­brze w swo­jej skórze. 
 Mężczyźni re­pre­zen­to­wa­li sobą wszyst­ko to, co za­wsze chciałam mieć, i w efek­cie czułam do nich coś w ro­dza­ju zawiści. A może ra­czej cho­rej i upar­tej za­zdrości. I tak, pod­czas gdy inne dziewczęta, które przy­cho­dziły na tańce, wzdy­chały do ja­kie­goś śmiałego młodzieńca, ja również wzdy­chałam, ale wca­le nie dla­te­go, że po­dzi­wiałam jego urok czy in­te­li­gencję, lecz dla­te­go, że czułam, jak coś gryzło mnie od środ­ka i nie dawało spo­ko­ju. 
 Mar­gia­la zgo­dziła się, żebyśmy poszły na tańce, do­pie­ro po długiej li­ta­nii próśb i pod dwo­ma wa­run­ka­mi: po pierw­sze Giu­sep­pe mu­siał nam to­wa­rzy­szyć, a po dru­gie mogłyśmy cho­dzić tyl­ko na te tańce, które były or­ga­ni­zo­wa­ne w do­mach zna­jo­mych i za­ufa­nych osób. 
 – Chy­ba nie myśli­cie, że po­zwolę wam iść do go­spo­dy ja­kie­goś nie­go­dziw­ca, ra­zem z tym całym motłochem. Niektórym się po­przew­ra­cało w głowach po tej woj­nie. Bo woj­na to gnój i po­zo­sta­je nim na­wet wte­dy, gdy już się kończy. Niektórym się wy­da­je, że wszyst­ko im wol­no tyl­ko dla­te­go, że już nie słychać bomb. 
 W pew­nym sen­sie Mar­gia­la miała rację. Rze­czy­wiście ostat­ni­mi cza­sy uważało się, że można so­bie po­zwo­lić na więcej swo­bo­dy. Te­raz, gdy woj­na się wresz­cie skończyła, lu­dzie czu­li przy­zwo­le­nie do ro­bie­nia głupstw, prze­kra­cza­nia gra­nic, zupełnie jak oso­by, które do­wia­dują się, że będą żyć, po tym jak zo­stał im już wy­da­ny wy­rok śmier­ci. 
 Większość z nas miała wrażenie, że wszyst­ko zaczęło się od­ra­dzać. Oczy­wiście nie Mar­gia­la, która za­wsze twar­do stąpała po zie­mi i miała się na bacz­ności, po­nie­waż do­stała od losu już tak wie­le ciosów, że chy­ba wciąż przy­go­to­wy­wała się na na­dejście ko­lej­nych. 
 – Od­daj mo­ne­ty sio­strze – wrzasnęła Mar­gia­la, spoglądając na anielską twarz Fran­ce­sca. 
 – To był tyl­ko żart, mamo. 
 – Tak samo jak z ro­we­rem, praw­da? – Ude­rzyła go dłonią w kark, ale nie ze złością. Tam­te­go dnia na­wet Mar­gia­la była w do­brym hu­mo­rze. Po raz pierw­szy ona też szła z nami na tańce. Nie mogła odmówić, po­nie­waż Sta­ra Ple­ciu­ga by jej tego nie wy­ba­czyła. 
 Je­dy­nym ko­bie­cym ak­cen­tem, na jaki so­bie po­zwo­liła, było pociągnięcie ust oliwą z oli­wek. Co do resz­ty, była taka jak za­wsze – za­wi­nięta w swo­im ko­ko­nie, który nosiła przez całe życie, czy­li czar­nej su­kien­ce sięgającej do ko­stek, z dłońmi sple­cio­ny­mi na brzu­chu i włosa­mi ściągniętymi w kok. Ob­ser­wo­wałam ją przez kil­ka chwil, gdy przeglądała się prze­lot­nie w lu­strze. 
 Cza­sa­mi wzbu­dzała we mnie ogromną czułość. Także te­raz. Może to przez tę su­kienkę, tę samą od dwu­dzie­stu lat. W sza­fie, którą trzy­mała za­wsze za­mkniętą na klucz, miała je tyl­ko dwie na zmianę. Po­trze­bo­wała tak nie­wie­le do życia, od­kry­wała tak nie­wie­le z sie­bie, że cza­sem na­prawdę pragnęłam, by coś w niej pękło, by zde­cy­do­wała się żyć zno­wu tak jak inne ko­bie­ty.
 – O, tu są moje ko­bie­ty – rzekł Giu­sep­pe, wchodząc do sy­pial­ni. Po­pra­wił so­bie kołnie­rzyk ko­szu­li i chwy­cił Fran­ce­sca za ucho. 
 – Au, to boli! – krzyknął jego młod­szy brat, prze­wra­cając ocza­mi. 
 – Na pew­no dzi­siaj coś prze­skro­bałeś, więc ci się należy. 
 Po­tem uszczypnął mamę w po­li­czek. To, że ośmie­lił się jej do­tknąć, ob­da­rzając ją czułym ge­stem, aż ode­brało mi dech w pier­siach. Ona wy­krzy­wiła swo­je usta, już nie tak pełne jak kie­dyś, w de­li­kat­nym uśmie­chu. Myślę, że na nic więcej nie było jej stać. Do­strzegłam wte­dy jej zaróżowio­ne po­licz­ki, jak u młode­go dziewczęcia, i przez chwilę pomyślałam, że może je so­bie po­ma­lo­wała, ale po­tem ta myśl wydała mi się tak nie­re­al­na, że na­tych­miast o niej za­po­mniałam. 
 Spoj­rzałam na star­sze­go bra­ta zdzi­wio­na jego za­cho­wa­niem. Spon­ta­nicz­ność, z jaką wy­ko­nał ten pełen sy­now­skiej czułości gest, wpra­wił mnie w zdu­mie­nie. Pomyślałam, co by było, gdy­bym to ja zro­biła, gdy­bym czu­le do­tknęła po­licz­ka Mar­gia­li albo objęła ją w pa­sie. Chy­ba na­wet nie po­tra­fiłam so­bie wy­obra­zić ta­kiej sy­tu­acji. Ja­ka­kol­wiek czułość między mną i Mar­gialą była nie do pomyśle­nia, w pew­nym sen­sie sam fi­zycz­ny kon­takt z nią wy­da­wał mi się pra­wie nie­przy­zwo­ity. 
 – Fran­ce­sco – oznaj­miła wład­czym to­nem Ro­set­ta, zwra­cając się do młod­sze­go bra­ta – zo­sta­niesz pod opieką wuja Do­me­ni­ca. 
 Wyglądała prze­pięknie w lek­kiej, kwie­ci­stej su­kien­ce, którą uszyła spe­cjal­nie na tę okazję. Spięła swo­je piękne, je­dwa­bi­ste włosy, wy­pusz­czając kil­ka po­je­dyn­czych, per­fek­cyj­nie ułożonych loków, które opa­dały jej na po­licz­ki. Miała na no­gach błyszczące czar­ne buty z nie­wiel­kim ob­ca­sem pod­kreślającym jej długie i zgrab­ne nogi. 
 – Wu­jek Do­me­ni­co nie lubi tańców, a ty je­steś jesz­cze za mały, żeby z nami pójść – wyjaśniła. 
 – Za­wsze tak jest. Dorośli się bawią, a dzie­ci muszą zno­sić tar­ga­nie za uszy. – Burknął gniew­nie.
 Zniknął w ko­ry­ta­rzu, drepcząc szyb­ko jak pająk po chwiej­nej pajęczy­nie. Miał na so­bie krótkie spoden­ki, które odsłaniały jego po­zdzie­ra­ne ko­la­na oraz przy­bru­dzo­ne już zie­mią białe skar­pet­ki. 
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Tuż obok domu kumy An­to­niet­ty, od stro­ny dro­gi, znaj­do­wał się uro­czy ogród oto­czo­ny ni­skim mur­kiem z bie­lo­nych ce­gieł. Rosło w nim mnóstwo drze­wek owo­co­wych. Gałązki ugi­nały się pod ciężarem brzo­skwiń, owoców po­ziom­kow­ca i śli­wek, którymi można było napełnić far­tu­chy. Sze­lest liści po­ru­sza­nych de­li­kat­nym wie­trzy­kiem przy­po­mi­nał szum fa­lującego mo­rza. 
 Już od tak daw­na nie wi­działam mo­rza! Przeszła mi zupełnie ocho­ta na wędko­wa­nie, a tam­te cza­sy, gdy pędziłam w wąwo­zie co tchu w pier­si ra­zem z Pie­trem, ści­gając się do przy­sta­ni, wy­da­wały mi się tak od­ległe. 
 Pamiętam po­dmu­chy sma­gające na­sze twa­rze, tym moc­niej­sze, im bar­dziej roślin­ność i su­cha zie­mia wąwozu ustępowały miej­sca przy­brzeżnym skałom. Pamiętam różno­ko­lo­ro­we łódecz­ki kołyszące się wzdłuż plaży. Najbar­dziej po­do­bały mi się te czer­wo­no-nie­bie­skie, po­nie­waż przy­po­mi­nały mi jed­no­cześnie mo­rze i zie­mię. Fi­glar­ne roz­pry­ski białej pia­ny ude­rzającej o skały i szum wia­tru, który wzbu­rzał fale, nim ocie­rał się o na­sze twa­rze. 
 Wszyst­ko miało te­raz ta­kie po­etyc­kie bar­wy, pach­niało mgli­sty­mi wspo­mnie­nia­mi, czymś bar­dziej wy­obrażonym niż na­prawdę przeżytym, tak jak­by Pie­tro był wymyśloną po­sta­cią, jak­by nig­dy nie żył i tym sa­mym – nig­dy nie umarł. 
 Wieczór spędzo­ny na tańcach u kumy An­to­niet­ty miał na za­wsze od­mie­nić moje życie, za­zna­czając wy­ima­gi­no­wa­nym pędzlem na wy­ima­gi­no­wa­nym płótnie to, co na­prawdę miało zna­cze­nie, i to, co było tyl­ko prze­lot­ne. 
 Za­nim weszłyśmy, za­uważyłam, że Ro­set­ta wyciągnęła ze swo­jej mi­nia­tu­ro­wej to­reb­ki ma­lut­ki złoty przed­miot w kształcie wal­ca, zdjęła jego na­sadkę i po­kryła swo­je pełne usta dwie­ma war­stwa­mi ja­snej czer­wie­ni. Mama skar­ciła ją wzro­kiem i szturchnęła łokciem. 
 – Przy­po­mi­nam ci, że je­steś mężatką. 
 Moja sio­stra scho­wała szminkę do to­reb­ki i udała, że słucha Mar­gia­li, ale i tak jej usta już na­brały nie­zwykłej czer­wo­ności. Za­zdrościłam jej. Mama na pew­no złoiłaby mi skórę, więc mu­siałam na­cie­szyć się oliwą z oli­wek, której ostry smak czułam od cza­su do cza­su w gar­dle. 
 Ta żywa czer­wień ide­al­nie kon­tra­sto­wała z lekką su­kienką w ko­lo­rze ja­skrów sięgającą ko­lan, luźną w bio­drach i ta­lii. Ciąża w żaden sposób nie zmie­niła jej syl­wet­ki i w mo­ich oczach Ro­set­ta jawiła się za­wsze jako ta najład­niej­sza z nas wszyst­kich, naj­bar­dziej po­dob­na do mamy. Wy­obrażałam so­bie, że mama za młodu mu­siała być tak samo piękna jak jej pier­wo­rod­na córka. 
 W go­spo­dzie kumy An­to­niet­ty, która przy­po­mi­nała trochę karczmę dla typów spod ciem­nej gwiaz­dy, było nas tak dużo, że chłód, jaki za­zwy­czaj pa­nu­je w ta­kich pod­piw­ni­czo­nych po­miesz­cze­niach, za­mie­nił się w nie­znośną wil­goć, która osa­dzała się na szyi w po­sta­ci potu. 
 Moja ko­szu­la w krop­ki przy­kle­jała mi się do skóry i do pier­si tak, że ogar­niała mnie ocho­ta ze­rwa­nia z sie­bie tego duszącego ma­te­riału i po­zo­sta­nia w sa­mej bie­liźnie, czym na pew­no wpra­wiłabym wszyst­kich w zdu­mie­nie. Nie zno­siłam tego uczu­cia ściśnięcia szorstką tka­niną, w żad­nym wy­pad­ku nie po­do­bało mi się by­cie skrępo­waną – zarówno jeśli cho­dziło o ubra­nia, jak i o życie. 
 Usiadłyśmy z Cor­ne­lią dokład­nie na wprost schodów, mając na­dzieję na to, że przy­najm­niej tam do­cho­dziły lek­kie po­wie­wy wia­tru z zewnątrz, a jed­no­cześnie chciałyśmy jako pierw­sze wi­dzieć wszyst­kich gości, którzy po­ja­wia­li się w drzwiach. 
 Obok nas usiadły bliźniacz­ki La­te­rza, córki jed­ne­go z dwóch ta­pi­cerów z na­szej oko­li­cy, tego, który – jak mówio­no – do­brze wy­ko­ny­wał swój zawód, ale był zmu­szo­ny do wie­lo­mie­sięcznych przerw z po­wo­du swo­je­go złego sta­nu zdro­wia. Były mniej więcej w wie­ku Cor­ne­lii, może trochę star­sze, ale wyglądały o wie­le poważniej – za­pew­ne z po­wo­du ma­ki­jażu, który so­bie spra­wiły, chcąc zwrócić uwagę ja­kie­goś po­ten­cjal­ne­go kan­dy­da­ta na męża. 
 Tak czy in­a­czej, ani róż na po­licz­kach, ani czar­na kred­ka na po­wie­kach, ani ja­skra­wa szmin­ka na ustach nie wy­star­czały, by na­pra­wić to, co stwo­rzyła mat­ka na­tu­ra. Nie­ste­ty, brzy­do­ty bliźnia­czek nie były w sta­nie za­tu­szo­wać żadne pu­dry. Może win­ny temu był zbyt wy­dat­ny podbródek, może ha­czy­ko­wa­ty nos, który zda­wał się ocie­rać ostrym czub­kiem o usta zre­du­ko­wa­ne do wąskiej, bla­dej kre­ski. Jako małe dziew­czyn­ki często sta­wały się pośmie­wi­skiem chłopców, którzy prze­zy­wa­li je wiedźmami.
 Ro­set­ta i Mar­gia­la usiadły w po­bliżu cze­goś w ro­dza­ju lam­pio­nu po­kry­te­go pajęczyną, przez który wpa­dało do po­miesz­cze­nia wątłe, de­li­kat­ne światło spotęgo­wa­ne bla­skiem żarówki zwi­sającej z su­fi­tu. Tynk od­cho­dził ze ścian po­kry­tych wil­go­cią i w całym po­miesz­cze­niu uno­sił się za­pach pleśni i stęchli­zny. Wy­da­wało się jed­nak, że nikt z obec­nych nie przykładał wagi do wyglądu tej pro­wi­zo­rycz­nej sali ta­necz­nej. Naj­ważniej­sza była roz­mo­wa, do­bre je­dze­nie i mu­zy­ka. 
 Ta­di­no, mąż kumy An­to­niet­ty, zaj­mo­wał się za­ba­wia­niem żona­tych mężczyzn, trzy­mając kie­li­szek wina w jed­nej dłoni, a pa­pie­ro­sa w dru­giej. Na szczęście nie­za­pa­lo­ne­go. 
 Płyta gra­mo­fo­nu ob­ra­cała się po­wo­li, roz­nosząc w po­wie­trzu ro­man­tycz­ne nuty. Nie znałam tej me­lo­dii, w prze­ci­wieństwie do Cor­ne­lii, która zaczęła ci­cho podśpie­wy­wać, rozglądając się do­okoła. 
 – Masz piękny głos. Po­win­naś śpie­wać. Mogłabyś zro­bić ka­rierę. 
 – Ja­sne – od­parła, próbując mnie zbyć. Wy­da­wało mi się, że na­wet lek­ko się za­ru­mie­niła, słysząc, że chwalę jej ta­lent, ale było zbyt ciem­no, by po­wie­dzieć to z całą pew­nością. 
 Pra­wie wszyst­kie krzesła, usta­wio­ne w rzędzie do­okoła sali, były po­zaj­mo­wa­ne, ale sie­działy na nich głównie ko­bie­ty pochłonięte roz­mową. Mężczyźni wo­le­li stać i dys­ku­to­wać o ważnych, jak się wy­da­wało, spra­wach. 
 Bliźniacz­ki La­te­rza nie należały do in­ter­lo­ku­to­rek, z którymi chętnie pro­wa­dziło się kon­wer­sa­cje, więc ogra­ni­czałam się je­dy­nie do wy­mie­nie­nia z nimi kil­ku grzecz­nościo­wych zdań i ob­ser­wo­wa­nia no­wych przy­byłych, w ocze­ki­wa­niu na kogoś, o kim można byłoby po­plot­ko­wać. 
 Oka­zja po­ja­wiła się szyb­ciej, niż sądziłam. Zo­ba­czyłam zbliżających się w naszą stronę dwóch mężczyzn o wyglądzie zgoła różnym od wyglądu in­nych gości. Pierw­szy z nich, star­szy, jedną ręką trzy­mał cy­ga­ro przy ustach. Drugą dłoń cho­wał w kie­sze­ni. Scho­dził po pogrążonych w mro­ku scho­dach z taką swo­bodą, jak­by ciem­ność nie stwa­rzała dla nie­go żad­nej prze­szko­dy. Już na pierw­szy rzut oka można było stwier­dzić, że jego gar­ni­tur uszy­ty był z wy­so­kiej jakości sza­re­go lnu, a złote spin­ki do man­kietów błysz­czały jak ry­bie łuski w słońcu.
 Dru­gi zaś był wierną kopią tego pierw­sze­go, tyle że o ja­kieś dwa­dzieścia lat młodszą. Mężczyźni byli do sie­bie nie­sa­mo­wi­cie po­dob­ni, z tym tyl­ko wyjątkiem, że u tego pierw­sze­go po­ja­wiły się już siwe pa­sem­ka we włosach. Młodzie­niec miał na so­bie taki sam gar­ni­tur i iden­tycz­ne spin­ki do man­kietów. Na szczęście ten nie palił cy­ga­ra. Za­uważyłam tyl­ko, że jego usta były nie­zwy­kle czer­wo­ne, wręcz po­wab­ne, śmiało mogłyby należeć do ko­bie­ty. 
 Jego ja­sne, mie­niące się złoty­mi re­flek­sa­mi włosy były ucze­sa­ne z prze­działkiem na boku i do­brze wygładzo­ne, za­pew­ne kil­ko­ma war­stwa­mi bry­lan­ty­ny. 
 Kuma An­to­niet­ta od razu pod­biegła do swo­ich gości, za­sy­pując ich mnóstwem po­chlebstw. Tym­cza­sem po sali zaczęły już krążyć ci­che ko­men­ta­rze. – Ad­wo­kat Lo­ia­co­no – szep­ta­li wszy­scy na­około. 
 Star­szy z mężczyzn po­chy­lił się i uścisnął dłoń kumy w życz­li­wym po­wi­ta­niu. Również Ta­di­no opuścił kom­pa­nię, którą dotąd za­ba­wiał roz­mową, wy­rzu­cił nie­za­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa na podłogę i ukłonił się przed swy­mi gośćmi. Młody chłopak stojący za ad­wo­ka­tem był nie­zwy­kle wy­so­ki i gar­ni­tur jesz­cze bar­dziej wy­smu­klał jego syl­wetkę. Kie­dy te dwie po­sta­ci zbliżyły się do nas i zo­stały oświe­tlo­ne bla­dym światłem żarówki, za­uważyłam, że nad górną wargą młodzieńca wid­niał de­li­kat­ny, ja­sny wąsik, który do­da­wał mu kil­ka lat. Miał duże, kasz­ta­no­we oczy i długie rzęsy. Również one, tak samo jak smukłe pal­ce i dłonie, które za­pew­ne nie wie­działy, co to pra­ca fi­zycz­na, zdra­dzały nie­zwy­kle de­li­kat­ny i wy­ra­fi­no­wa­ny cha­rak­ter. 
 – To ad­wo­kat Lo­ia­co­no, je­den z naj­lep­szych w Bari, i jego syn, Lo­ren­zo – rzekła jed­na z bliźnia­czek La­te­rza. 
 Cor­ne­lia przy­taknęła szyb­kim ru­chem głowy, ja również, ale w inny sposób niż moja sio­stra, pra­wie od nie­chce­nia. Inni obec­ni mężczyźni po­szli w ślady go­spo­da­rza i zaczęli po ko­lei witać się z nowo przy­byłymi. Prawdę mówiąc, za­sta­na­wiałam się, co mo­gli robić tak dys­tyn­go­wa­ni pa­no­wie w ta­kim ob­skur­nym miej­scu, do którego zresztą w żaden sposób nie pa­so­wa­li. 
 Jed­na z bliźnia­czek chy­ba czy­tała w mo­ich myślach, bo na­tych­miast zwróciła się do mnie, udzie­lając mi niezbędnych wyjaśnień. 
 – Zda­je się, że ad­wo­kat roz­wiązał sprawę własności. An­to­niet­ta sprze­dała zie­mię, przez którą będzie pro­wa­dzić dro­ga. Na pew­no do­stała dużo pie­niędzy.
 Po­win­nam była się domyślić, że miały z tym wszyst­kim związek pie­niądze i in­te­re­sy, po­nie­waż w in­nym wy­pad­ku ta­kie oso­bi­stości nie mie­szały się z nami, ple­be­ju­sza­mi. 
 Pochłonięta opo­wieścia­mi bliźniacz­ki na­wet nie zo­rien­to­wałam się, że obok mnie coś się dzie­je. 
 Moja sio­stra i Lo­ren­zo sta­li wpa­trze­ni w sie­bie. Trwało to dłuższą chwilę. Cor­ne­lia, może ośmie­lo­na mro­kiem, który nie zdra­dzał jej za­czer­wie­nio­nych po­liczków, i młody ad­wo­kat, który – jak przy­pusz­czałam – miał wro­dzoną pew­ność sie­bie. Te ich spoj­rze­nia szyb­ko przy­niosły kon­se­kwen­cje. 
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Kilka ty­go­dni później, gdy ob­raz sióstr La­te­rza, ad­wo­ka­ta Lo­ia­co­no i dusz­nej go­spo­dy kumy An­to­niet­ty sta­wał się bla­dym wspo­mnie­niem, ktoś spra­wił, że od­zy­skał on na­gle wszyst­kie swe ko­lo­ry. Ad­wo­kat Lo­ia­co­no po­ja­wił się u nas w domu ra­zem ze swym sy­nem. 
 To był je­den z tych upal­nych dni, w których na­wet cień na ta­ra­sie nie był w sta­nie uczy­nić gorąca bar­dziej znośnym. Je­den z tych dni, w których najchętniej po­biegłabym nad mo­rze i po­zwo­liłabym się kołysać szu­mo­wi fal, za­miast wsłuchi­wać się w me­ta­licz­ny brzdęk wrze­cio­na i kon­cen­tro­wać się na wykańcza­niu gru­bych swetrów na zimę. 
 Fran­ce­sco jak zwy­kle gdzieś się włóczył. Ty­dzień wcześniej wrócił do domu z okrop­nym gu­zem na głowie. 
 – Furt­ka była otwar­ta, mamo – próbował się tłuma­czyć przed Mar­gialą, która, gdy tyl­ko do­wie­działa się, co się rze­czy­wiście wy­da­rzyło, wściekła się jesz­cze bar­dziej i sprała go na kwaśne jabłko. 
 Tego dnia na­wet Ro­set­ta się w swo­im miesz­kan­ku, aby uchro­nić małego Vin­cen­za przed rozżarzo­ny­mi pro­mie­nia­mi. Ciężko było utrzy­mać go z dala od ogro­du, więc moja sio­stra napełniała nie­wielką balię wodą ze stud­ni, za­nu­rzała w niej mal­ca i po­zwa­lała mu plu­skać się pod dasz­kiem przy wejściu do jej po­ko­ju.
 Ob­ser­wo­wała go uważnie przez okno, ciesząc się, że przy­najm­niej on mógł się trochę ochłodzić. 
 Warsz­tat, w którym z Cor­ne­lią mu­siałyśmy dzier­gać swe­try, był zbyt cia­sny i ni­ski, aby mógł się w nim po­ja­wić choćby naj­mniej­szy po­wiew wia­tru. Było tam tyl­ko jed­no okrągłe okno, które na do­da­tek otwie­rało się tyl­ko w połowie i prze­pusz­czało nie­wie­le światła. Sie­działyśmy z pod­su­niętymi do góry spódni­ca­mi, żeby się ochłodzić, ale i tak pot spływał nam po no­gach i pod­rażniał roz­grzaną do czer­wo­ności skórę. 
 – Ach, najchętniej ściągnęłabym na­wet majt­ki – wes­tchnęła Cor­ne­lia, wy­cie­rając pot wewnętrzną stroną dłoni. 
 – To zrób to. Kto cię tu może zo­ba­czyć? 
 Uśmiechnęła się i pod­niosła su­kienkę aż po pier­si, wa­chlując się jej lekką tka­niną. 
 – Cie­ka­we, jak mama zno­si ten okrop­ny upał. Szczel­nie za­wi­nięta w ciemną su­kienkę i opa­sa­na dzie­siątka­mi sza­rych far­tuchów – za­py­tałam i osten­ta­cyj­nie owinęłam się trze­ma sza­la­mi, udając Mar­gialę prze­cha­dzającą się po po­ko­ju. 
 Mama ostat­nio zamęczała nas swo­im nie­ustan­nym bia­do­le­niem, które to­wa­rzy­szyło jej obojętnej po­sta­wie wo­bec nas wszyst­kich. Może – lecz ta myśl przyszła mi do głowy znacz­nie później – Mar­gia­la uświa­da­miała so­bie, jak bar­dzo wy­do­roślałyśmy. A sko­ro my byłyśmy do­rosłe, to ozna­czało, że ona nie­uchron­nie się sta­rzała. Świa­do­mość tego mogła ją do­pro­wa­dzać do wściekłości.
 – Cor­ne­lio, swe­try mają być ide­al­ne… A ty, Dia­man­te, pamiętaj, żeby wszyst­kie na­czy­nia w zle­wie ułożone były w tę samą stronę, gdy je zo­sta­wiasz do wy­schnięcia. Nie za­po­mi­naj o tym! 
 Gdy to mówiła, wy­bi­jała rytm, ude­rzając pal­ca­mi o stół. Tak jak­by jej głos nie był wy­star­czająco ostry, by utrzy­mać w ry­zach roz­tar­gnio­ne córki. W rze­czy­wi­stości ro­bie­nie swetrów szło Cor­ne­lii zna­ko­mi­cie i ja też dawałam so­bie nieźle radę. Ale Mar­gia­la była nie­sio­na nie­po­ha­mo­waną ko­niecz­nością za­cho­wa­nia swo­je­go sztyw­ne­go porządku, tak jak­by prze­czu­wała, że coś po­wo­li, ale bez­li­tośnie prze­cie­ka jej przez pal­ce. 
 Reszt­ki młodości sta­wały się co­raz bled­szy­mi i boleśniej­szy­mi wspo­mnie­nia­mi, długi okres milczącej żałoby zdej­mo­wał z niej maskę, uka­zując praw­dziwą ko­bietę. 
 Co­raz rza­dziej po­zwa­lała nam na chwi­le wol­ności. Kie­dy wy­da­wała swo­je roz­ka­zy, robiła to z ob­se­syjną po­wta­rzal­nością, ob­li­gując nas wy­mie­rzo­nym w naszą stronę pal­cem do per­fek­cyj­ne­go wy­ko­na­nia jej po­le­ceń, w dokład­nie ta­kiej ko­lej­ności, jaką wy­zna­czyła. Za­trzy­my­wała się, sku­piając się na tym, co po­wie­działa, po czym po raz ko­lej­ny po­wta­rzała tę swoją in­strukcję. 
 – Swe­try mają być zro­bio­ne porządnie. Lu­dzie muszą wie­dzieć, że do­stają dobrą ro­botę. – Ileż razy słyszałyśmy już to zda­nie!
 Mama niechętnie zo­sta­wiała nas same z na­szy­mi po­win­nościa­mi, uznając, że pod jej nie­obec­ność na pew­no roz­ma­wiałybyśmy so­bie bez­tro­sko, za­miast ciężko pra­co­wać. 
 Lubiłam ją prze­drzeźniać, naśla­dując jej ru­chy, zde­cy­do­wa­ny chód i ob­se­syj­nie po­wta­rza­ne ge­sty – od śmier­ci taty mama nie mogła po­zbyć się na­wy­ku zbie­ra­nia nie­wi­dzial­nych okruszków ze stołu. Gdy ją w tym naśla­do­wałam, Cor­ne­lia zaśmie­wała się do roz­pu­ku, ale często jej szcze­ry śmiech za­mie­niał się w duszący ka­szel. Robiła tak, gdy chciała mnie ostrzec, po­nie­waż Mar­gia­la, ni­czym duch z zaświatów, po­tra­fiła po­ja­wiać się znikąd, milcząca i wściekła. 
 Także tego dnia, gdy naśla­do­wałam ją owi­nięta w nie­wy­god­ne sza­le, po­ja­wiła się znie­nac­ka. Mimo upału była szczel­nie opa­tu­lo­na, a na jej czo­le nie sposób było doj­rzeć choćby kro­pelkę potu. Spoj­rzała na mnie z uko­sa, ale tym ra­zem, o dzi­wo, nic nie po­wie­działa. To pod­sunęło mi myśl, że mu­siało się stać coś na­prawdę ważnego. 
 – Mamy gości – rzekła oschle. 
 Wy­mie­niłyśmy z Cor­ne­lią zdzi­wio­ne spoj­rze­nia. 
 – Przy­szedł ad­wo­kat Lo­ia­co­no ze swo­im sy­nem. Do­pro­wadźcie się do porządku. 
 Mogłabym przy­siąc, że eks­pre­sja, jaka ma­lo­wała się na twa­rzy mamy, miała coś z zakłopo­ta­nia. Być może związane to było ze wsty­dem spo­wo­do­wa­nym tym, że taki człowiek jak ad­wo­kat Lo­ia­co­no mógł zo­ba­czyć nędzę pa­nującą w na­szym domu, do­strzec odra­pa­ne scho­dy i nad­gry­zio­ne zębem cza­su po­sza­rzałe filiżanki.
 Ze zdu­mie­niem ob­ser­wo­wałam Cor­ne­lię, jej wiel­kie oczy, ten sam wy­raz zdzi­wie­nia i ocza­ro­wa­nia, jaki ro­dzi się na twa­rzy dziec­ka na wi­dok ko­sza ze słody­cza­mi. Czy ta iskier­ka pomiędzy dwo­ma spoj­rze­nia­mi mogła wywołać całe to za­in­te­re­so­wa­nie? 
 To była jakaś dziw­na che­mia, której jesz­cze nie mogłam ro­zu­mieć, mimo mo­ich ko­bie­cych bio­der i dużego biu­stu. Nie znałam jesz­cze tego uczu­cia, gdy ser­ce wali jak młot, a ślina za­sy­cha w gar­dle, gdy spo­ty­kasz wzrok ja­kie­goś nie­zna­jo­me­go i coś pod­po­wia­da ci, że dałabyś wszyst­ko, żeby wtu­lić się w jego ra­mio­na. Tak jak nie wie­działam również, że Cor­ne­lia nie będzie moja na za­wsze, że mat­czy­ny dom jest łonem, w którym za­grze­wa się miej­sce tyl­ko na pe­wien czas. Z dru­giej stro­ny, można było się domyślić, że ktoś taki jak Cor­ne­lia przy­ciągnie swą nie­prze­ciętną urodą kogoś na­prawdę wyjątko­we­go. I wszyst­ko wska­zy­wało na to, że tak się właśnie stało.
 Mar­gia­la po­biegła zawołać również Ro­settę. Zo­ba­czyłam siostrę, jak idzie po­spiesz­nie do nas, pro­wadząc za rękę dziec­ko. Założyła buty na wy­so­kich ob­ca­sach pod­kreślających jej zgrab­ne sto­py. Na ustach znów miała tę wy­zy­wającą czer­wień i za­pew­ne mama znów skar­ciła ją za to wzro­kiem. 
 Mnie jed­nak nie in­te­re­so­wała Ro­set­ta, z którą zresztą, odkąd wyszła za mąż, miałam gor­szy kon­takt, lecz Cor­ne­lia.
 – Mat­ko święta, i co ja te­raz na sie­bie włożę? – wzdy­chała bli­ska po­pad­nięcia w hi­ste­rię. 
 – Spo­koj­nie, sio­strzycz­ko. Je­steś tak piękna, że pod­bi­jesz jego ser­ce, na­wet jeśli wyj­dziesz w łach­ma­nach.
 – Je­stem cała spo­co­na. Wyglądam na­prawdę okrop­nie – Cor­ne­lia pa­ni­ko­wała co­raz bar­dziej i w su­mie trud­no było się jej dzi­wić. 
 Chwy­ciłam ją moc­no za ra­mio­na, pod­czas gdy z dołu już do­cho­dziły nas głosy star­sze­go Lo­ia­co­no, który po­dzi­wiał urodę małego Vin­cen­za. 
 – Od­dy­chaj głęboko, otwórz szafę, wyj­mij jakąś ko­szulę, naj­le­piej tę białą w czer­wo­ne kwia­ty, i czer­woną spódnicę, tę z fal­ban­ka­mi, którą uszyła ci mama. Roz­puść włosy i zo­ba­czysz, że będziesz jak gwiaz­da fil­mo­wa. 
 – Do­brze – od­po­wie­działa, wzdy­chając. – Gdy­bym tyl­ko miała choć trochę tej szmin­ki Ro­set­ty. 
 – Daj spokój ze szminką. Nie byłoby ci w niej do twa­rzy. 
 Ubie­rała się bar­dzo po­spiesz­nie, pra­wie roz­ry­wając szew spódni­cy. 
 – Ja zejdę na dół i zo­baczę, co się tam dzie­je. 
 Cho­ciaż sta­rałam się uspo­koić Cor­ne­lię, czułam, że również wewnątrz mnie coś drżało, i to uczu­cie nie było do końca po­zy­tyw­ne. Cie­szyłam się, że być może Cor­ne­lia będzie szczęśliwa, ale zda­wałam so­bie też sprawę, że to wy­da­rze­nie może wie­le zmie­nić także w moim życiu. Na ra­zie jed­nak nie chciałam myśleć o tym dłużej, toteż od­ga­niałam od sie­bie na­tar­czy­we myśli. 
 Mar­gia­la po­sa­dziła gości przy wejściu, na tych sa­mych wi­kli­no­wych krzesłach, na których każdego popołudnia spo­czy­wały wiel­kie poślad­ki kum z sąsiedz­twa. Po­pro­siła Ro­settę o wyjęcie z kre­den­su ele­ganc­kich kie­liszków, tych ama­ran­to­wych ze złoty­mi obwódka­mi, i zna­le­zie­nie li­kie­ru cy­try­no­we­go, który był jej spe­cjal­nością. Se­kret jej prze­pi­su tkwił w do­da­niu do nie­go pa­prycz­ki, która nada­wała mu wyjątko­wo in­ten­syw­ny aro­mat. 
 Inna rzecz, że mama, gdy­by tyl­ko mogła, do­da­wałaby pa­pryczkę do wszyst­kie­go, po­nie­waż była prze­ko­na­na o jej do­bro­czyn­nych właściwościach wzmac­niających układ krwio­nośny, ser­ce i od­por­ność.
 – Wy­star­czy łyk i od razu przej­dzie panu ka­tar – po­wie­działa, po­dając kie­li­szek star­sze­mu Lo­ia­co­no. Nie było to może naj­lep­sze zda­nie na roz­poczęcie kon­wer­sa­cji god­nej sa­lonów, ale je­dy­nym sa­lonem, jaki znała mama, były prze­cież wi­kli­no­we krzesła przy wejściu. 
 Ad­wo­kat wypił wszyst­ko jed­nym hau­stem, mrucząc z za­do­wo­le­nia, gdy de­lek­to­wał się tym słodko-kwaśnym na­po­jem. 
 – Prze­pysz­ny, pani Ani­to, moje uzna­nie. 
 Mama uśmiechnęła się za­wsty­dzo­na. Nieczęsto zda­rzało się, że ktoś zwra­cał się do niej tak ofi­cjal­nie i grzecz­nie, pra­wie już nie pamiętała swo­je­go praw­dzi­we­go imie­nia. 
 Ob­ser­wo­wałam z uko­sa młode­go Lo­ia­co­no odzia­ne­go w zgoła inny strój niż tam­te­go wie­czo­ru na tańcach. Zarówno on, jak i jego oj­ciec mie­li na so­bie prze­wiew­ne spodnie z ochro­we­go lnu, na jaki mój oj­ciec nie mógłby so­bie po­zwo­lić, na­wet pra­cując ciężko przez cały mie­siąc. Ich ko­szu­le były pro­ste, obie w pa­ste­lo­wych od­cie­niach, z ręka­wa­mi pod­wi­niętymi do łokci, a brązowe buty były wykończo­ne de­li­kat­nym szwem. Młody Lo­ia­co­no sie­dział ze skrzyżowa­ny­mi no­ga­mi. Za­trzy­małam wzrok na jego skar­pet­kach wy­ko­na­nych z de­li­kat­ne­go ma­te­riału, który wyglądał jak je­dwab. Te szczegóły nie mogły przejść nie­zau­ważone i je­stem pew­na, że Mar­gia­la również je do­strzegła. 
 Usiadłam na­prze­ciw­ko Lo­ren­za, przyglądając mu się uważnie, pod­czas gdy on posyłał mi ra­do­sne spoj­rze­nie, które przy­po­mi­nało mi łagod­ność, z jaką pa­trzy się na małe dzie­ci. Zro­zu­miałam wte­dy, że w grun­cie rze­czy dla nie­go byłam tyl­ko młodszą siostrą tej wspa­niałej, pięknej ko­bie­ty, która wzbu­dziła w nim tak wiel­kie za­in­te­re­so­wa­nie. 
 Wte­dy po­czułam do nie­go niechęć. Na­brałam bo­wiem pew­ności, że przy­je­chał tu­taj, by za­brać moją siostrę. Miałam ochotę wstać, wyjść na śro­dek szcze­re­go pola, stanąć z sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi, tak jak zwykła robić to mama, i wrzesz­czeć w nie­bogłosy. Dla­cze­go chciał mi ode­brać moją siostrę, je­dyną, z którą żyłam w sym­bio­zie? Jeśli utra­ta Ro­set­ty wywołała we mnie prze­raźli­wie uczu­cie pust­ki, to już tyko myśl o utra­cie Cor­ne­lii spra­wiała, że od­czu­wałam nie­możebny ból.
 Vin­cen­zo kręcił się wokół nas, za­in­te­re­so­wa­ny goścmi. Był już na tyle duży, że po­wi­nien się z nami jakoś ko­mu­ni­ko­wać, a jed­nak mówie­nie przy­cho­dziło mu z tru­dem. Myślę, że robił to z pre­me­dy­tacją i prze­bie­gle zde­cy­do­wał się nie ujaw­niać tej umiejętności, prze­ko­na­ny o tym, że le­piej jak najdłużej trzy­mać język za zębami. 
 Mówię to dla­te­go, że gdy już stwier­dził, że nad­szedł od­po­wied­ni mo­ment, sy­la­by i dźwięki wy­do­by­wały się z jego ust stru­mie­nia­mi, bez ustan­ku, ni­czym nie­prze­rwa­ny łańcuch ter­minów i zwrotów, nie­kie­dy wręcz zbyt błysko­tli­wych jak na dziec­ko. Już w tej de­cy­zji można było wy­czy­tać jego kal­ku­la­cyjną na­turę, która zresztą miała prze­ja­wiać się w wie­lu przyszłych skłonnościach. 
 – Nie ma się co dzi­wić, patrząc na to, ja­kie­go ma ga­da­tli­we­go ojca – tłuma­czyła Ro­set­ta, zrzu­cając winę na bied­ne­go Do­me­ni­ca, co było z jej stro­ny bar­dzo złośliwe. 
 – To na­prawdę god­ne po­dzi­wu, jak pani, sa­mot­na ko­bie­ta, daje so­bie z tym wszyst­kim radę – ciągnął ad­wo­kat, który naj­wy­raźniej zde­cy­do­wał zjed­nać so­bie twar­de ser­ce Mar­gia­li po­chleb­stwa­mi. 
 – Robi się w życiu to, co się musi. Najczęściej bywa tak, że to samo życie wy­bie­ra za nas – od­po­wie­działa, po­pi­jając li­kier. 
 Mama nie mogła po­szczy­cić się tak wy­szu­ka­nym języ­kiem, ja­kim posługi­wał się ad­wo­kat, ale w jej słowach kryła się pro­sta mądrość, której na­wet taki ktoś jak Lo­ia­co­no nie mógł nie do­ce­nić. 
 – Święte słowa, pani Ani­to. Ja również za­wsze uważałem, że za to, do cze­go do­szliśmy w życiu, mu­si­my dziękować albo przy­pi­sy­wać winę komuś, kto jest po­nad nami. To dla­te­go po­wta­rzam mo­je­mu sy­no­wi, żeby twar­do stąpał po zie­mi, po­nie­waż to, co dzi­siaj wy­da­je się szczęściem, ju­tro może prze­stać ist­nieć.
 Młody Lo­ia­co­no przy­ta­ki­wał tak, jak­by na­uki wygłasza­ne przez ojca były lekcją, którą znał już na pamięć. 
 Po chwi­li za­uważyłam, że jego wzrok powędro­wał w stronę schodów i stał się dziw­nie roz­ma­rzo­ny. 
 Cor­ne­lia scho­dziła po­spiesz­nie, jej zwiew­na spódni­ca fa­lo­wała przy każdym ru­chu, a ona oka­zy­wała spokój, którego wca­le nie od­czu­wała. 
 – Dzień do­bry – ode­zwała się, jak przy­stało na do­brze wy­cho­waną nie­wiastę. 
 Ro­set­ta rzu­ciła jej pełne zdzi­wie­nia spoj­rze­nie, po­iry­to­wa­na jej nie­wy­mu­szo­nym wdziękiem. Mie­dzia­ne włosy buj­ny­mi fa­la­mi opa­dały miękko na jej ra­mio­na. Przed pójściem spać moja sio­stra za­pla­tała so­bie war­ko­cze i kładła się z nimi do łóżka. Ran­kiem, kie­dy je roz­pla­tała, jej włosy układały się w gęste, wijące się fale sięgające pra­wie do pośladków. 
 Wyglądała jak praw­dzi­wa wróżka i w tym mo­men­cie Fe­ri­da, do której miałam być tak po­dob­na, wydała mi się pro­stac­ka i dzi­ka w porówna­niu z nią. 
 – Dro­ga pani Ani­to, chciałbym za­mie­nić z panią kil­ka słów. Zo­staw­my młodych, niech kon­wer­sują so­bie swo­bod­nie na te­ma­ty, które bar­dziej in­te­re­sują ich w tym wie­ku. 
 Cor­ne­lia i Lo­ren­zo wy­mie­ni­li się spoj­rze­nia­mi na od­ległość, ona wi­docz­nie onieśmie­lo­na, on z pewną sie­bie miną, jaką mogły mu za­pew­nić jego po­zy­cja i port­fel. 
 – Czym się pan zaj­mu­je, pa­nie Lo­ren­zo? – wtrąciła się Ro­set­ta, ale zro­biła to w taki sposób, jak­by chciała wejść na scenę i zwrócić na sie­bie uwagę i spoj­rze­nia młodzieńca, od­bie­rając tym sa­mym pry­mat swo­jej sio­strze. 
 – Stu­diuję pra­wo – od­po­wie­dział. – Za rok po­wi­nie­nem skończyć stu­dia. Chcę pójść w ślady mo­je­go ojca. 
 – No tak, to musi być wspa­niałe doświad­cze­nie. Wie pan, że Cor­ne­lia skończyła naukę na trze­ciej kla­sie – sko­men­to­wała z żalem w głosie. 
 Spoj­rzałam na nią groźnym wzro­kiem, ale zlek­ce­ważyła mnie. Dla­cze­go, u li­cha, mu­siała pod­kreślać te­raz po­zo­sta­wiające wie­le do życze­nia wy­kształce­nie na­szej sio­stry? To było nik­czem­ne po­su­nięcie. 
 Cor­ne­lia za­czer­wie­niła się i spuściła wzrok, nie mogła prze­cież za­prze­czyć. 
 – Ko­bie­ta może mieć inne ta­len­ty, a poza tym mądrość nie zależy od tego, ile klas się ukończyło – spu­en­to­wał Lo­ren­zo, oka­zując wciąż to samo opa­no­wa­nie. 
 Spodo­bała mi się jego od­po­wiedź i to, jak po­tra­fił do­bie­rać słowa, wy­szu­kując te, które naj­le­piej pa­so­wały do da­nej sy­tu­acji. Nie­zbyt skąpe, nie­zbyt wy­lew­ne, a ide­al­ne, by tra­fić w samo sed­no. Po­czułam gulę w gar­dle, po­nie­waż co­raz trud­niej było mi czuć obu­rze­nie wo­bec tego młodzieńca, który oka­zy­wał tyle sza­cun­ku dla ko­biet. Nie byłam przy­zwy­cza­jo­na do ta­kich mężczyzn. Nie żeby mój oj­ciec nie sza­no­wał Mar­gia­li, wręcz prze­ciw­nie, ale robił to w bar­dzo pro­sty sposób, bez ubie­ra­nia swo­ich myśli w piękne, czułe słowa. Bez zbyt­niej osten­ta­cji, dys­kret­nie i z ty­po­wym dla wieśniaków prze­ko­na­niem, że każdy miał na świe­cie swo­je określone miej­sce zarówno mężczyźni, jak i ko­biety – i niektóre rze­czy na­wet z bie­giem cza­su nie mogły ulec zmia­nie. 
 – Pij swój li­kier – na­ka­załam Ro­set­cie, na­pa­wając się sa­tys­fakcją ze zwy­cięstwa, ja­kie odniósł nad nią Lo­ren­zo. 
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Okres na­rze­czeństwa trwający rok. Kil­ka od­wie­dzin w ty­go­dniu, ko­niecz­nie w domu Mar­gia­li, i parę wspólnych wyjść do kina albo na spa­cer po pla­cu Umber­to, wyłącznie pod czuj­nym okiem Giu­sep­pe. 
 Ta­kie wa­run­ki po­sta­wiła mama star­sze­mu Lo­ia­co­no. Ślub miał się odbyć za­raz po zakończe­niu stu­diów Lo­ren­za. Cor­ne­lia miała prze­pro­wa­dzić się do Bari, do domu przyszłego męża, który był wy­star­czająco duży, by po­mieścić dwie ro­dzi­ny – tym bar­dziej, że ad­wo­kat był wdow­cem i obec­ność ko­bie­ty w domu mogła oka­zać się dla nie­go praw­dzi­wym błogosławieństwem. 
 A więc tak to działało? Wy­star­czyło przyjść w od­wie­dzi­ny któregoś piękne­go upal­ne­go dnia, wypić łyk li­kie­ru, przejść się po ogro­dzie, po­dzi­wiając kwia­ty, za­mie­nić kil­ka zdań w czte­ry oczy, uścisnąć dłoń, a los dziec­ka był przesądzo­ny. 
 Wy­da­wało mi się to wszyst­ko nie­do­rzecz­nie pro­ste i ab­sur­dal­ne w swo­jej ba­nal­ności. Więc za kil­ka lat jakiś inny młodzie­niec miał się po­ja­wić w na­szym domu, chwaląc moje wdzięki i żądając mo­je­go życia w za­mian? A może miałam skończyć jak Ro­set­ta, po­rwa­na i zmu­szo­na do poślu­bie­nia człowie­ka, którego nie ko­chała? Nie po­do­bała mi się żadna z dwóch możliwości. I cho­ciaż nie znałam miłości, byłam pew­na, że chciałam naj­pierw po­czuć jej smak, zo­ba­czyć, ja­kie emo­cje wywołuje, dogłębnie po­znać zna­cze­nie ude­rzeń mo­je­go ser­ca. Cała spra­wa ze ślu­bem mogła przyjść do­pie­ro po tym wszyst­kim. 
 Prawdę mówiąc, nie byłam na­wet prze­ko­na­na, czy chciałam zna­leźć miłość. Czułam się całko­wi­cie od­por­na na ja­kie­kol­wiek uczu­cia, które mogłyby przy­brać tę nazwę. I choć z jed­nej stro­ny wy­obrażałam so­bie ro­man­tycz­ne za­cho­dy słońca nad brze­giem mo­rza, fale roz­trza­skujące się o skały, ośle­piające pro­mie­nie słońca pa­dające na czar­ne ka­mie­nie, słowa szep­ta­ne na wie­trze i obiet­ni­ce wiecz­ne­go zjed­no­cze­nia, z dru­giej uważałam się za osobę zimną i twardą jak Mar­gia­la, nie­zdolną do od­czu­wa­nia praw­dzi­wej miłości. Ze mną będzie in­a­czej. Przy­rzekłam so­bie tego dnia, w którym ręka Cor­ne­lii zo­stała obie­ca­na piękne­mu ad­wo­ka­to­wi. 
 Tym, co naj­bar­dziej złościło mnie w kwe­stii małżeństwa Cor­ne­lii, była – po raz ko­lej­ny – re­ak­cja Mar­gia­li. Czy na­prawdę nic nie ob­cho­dził jej fakt, że miała stra­cić córkę? Czy nie było jej ani trochę żal? Po tym jak Cor­ne­lia wpro­wa­dzi się do no­we­go domu, nic już nie będzie ta­kie samo; jeśli się z nią spo­tka­my, to za­pew­ne tyl­ko pod­czas nie­dziel­ne­go obia­du, z cza­sem prze­sta­nie­my mieć kon­takt, bo ona będzie już żyła w swo­im świe­cie, do którego my nie będzie­my miały dostępu. Czy na­prawdę ma­mie nie zależało na swych dzie­ciach?
 Prze­rażał mnie również fakt, że mogę zo­stać sama z Mar­gialą. Domyślałam się, że jej gniew i wściekłość się sku­mu­lują i spadną na mnie z jesz­cze większym im­pe­tem niż do­tych­czas.
 Na ra­zie jed­nak mama wy­ka­zy­wała obojętność zarówno wo­bec mnie, jak i Cor­ne­lii.
 Jej chłód był jak gęsty, sza­ry dym wypełniający cały dom. Wni­kał we wszyst­ko i prze­ja­wiał się we wszyst­kim, co robiła. Obojętność, z jaką nor­mal­nie przy­go­to­wy­wała krem do na­dzia­nia cia­stek świętego Józefa, z jaką przyrządzała ro­lad­ki cielęce, z jaką wykańczała ostat­nie ele­men­ty po­sa­gu Cor­ne­lii. W tym cza­sie pra­wie wca­le ze sobą nie roz­ma­wiałyśmy, zwłasz­cza nie roz­ma­wiałyśmy o Cor­ne­lii, o jej przyszłości. Mama w ogóle nie za­sta­na­wiała się, jak bo­le­sna okaże się dla mnie utra­ta sio­stry. 
 Cza­sa­mi przyglądałam się jej z da­le­ka. Pa­trzyłam tak wni­kli­wie, że aż bolały mnie oczy. Nie doj­rzałam jed­nak cie­nia emo­cji na jej twa­rzy, jak­by w ogóle zaręczy­ny, a po­tem małżeństwo Cor­ne­lii nie ist­niały. 
 Myślę, że moja nie­na­wiść do Mar­gia­li pogłębiła się właśnie w tym okre­sie. Znów weszłam z nią na wo­jenną ścieżkę. Wszyst­ko robiłam dokład­nie od­wrot­nie, niż so­bie tego życzyła. Jeśli chciała, żeby ta­le­rze były poukłada­ne w zle­wie w równe sto­sy, od naj­większe­go do naj­mniej­sze­go, ja odkładałam je zupełnie bezład­nie. Jeśli chciała, żebym wie­szała ko­szu­le na sznur­kach na podwórku za rękawy, ja za­cze­piałam je za kołnie­rzy­ki. Po­kry­wa stud­ni miała być za­wsze za­mknięta na kłódkę. Ja zo­sta­wiałam ją otwartą. Zmie­niałam usta­wie­nie garnków, jak mi się żyw­nie po­do­bało, i zo­sta­wiałam krem na ogniu dokład­nie w mo­men­cie, kie­dy za­czy­nał się go­to­wać. W ten sposób kle­isty gorący płyn ki­piał, bu­chając żółtawą pianą. Łamałam, jedną po dru­giej, wszyst­kie jej za­sa­dy, prze­ko­na­na, że ta moja woj­na to do­bra kara za jej obojętność. 
 Mar­gia­la re­ago­wała na moje nie­posłuszeństwo za­wsze z taką samą sta­now­czością, wciąż tymi sa­my­mi, pełnymi wściekłości słowa­mi:
 – Nig­dy się nie zmie­nisz, Dia­man­te. 
 Za­uważyłam jed­nak, że jej głos sta­wał się już co­raz bar­dziej drżący, co­raz słab­szy. Jak­by zro­zu­miała wresz­cie, że nie ma już nade mną żad­nej kon­tro­li, że w grun­cie rze­czy mogę robić, co chcę, a ona i tak nad tym nie za­pa­nu­je.
 Jesz­cze więcej pro­blemów mama miała ze swo­imi dwo­ma sy­na­mi. To oni spędza­li jej sen z po­wiek. Giu­sep­pe, odkąd wrócił z woj­ny, prze­stał in­te­re­so­wać się do­mem. Był nie­uchwyt­nym cie­niem, który po­ja­wiał się i zni­kał, a jeśli już gościł w domu, najczęściej robił to tyl­ko po to, by się najeść. 
 Mama psio­czyła wte­dy na nie­go, wy­rzu­cając, że trwo­ni czas i pie­niądze w bur­de­lu. Byłam już na tyle do­rosła, by mieć ja­kieś pojęcie, co miała na myśli, choć prawdę mówiąc, nie po­tra­fiłam so­bie wy­obra­zić, jak wyglądały ko­bie­ty, które tam pra­co­wały. Oczy­wiście wy­obraźnia pod­su­wała mi roz­ma­ite ob­ra­zy, nie miałam jed­nak możliwości skon­fron­to­wać ich z rze­czy­wi­stością.
  O ile ze mną czy z Giu­sep­pe uda­wało się ma­mie cza­sem dojść do po­ro­zu­mie­nia, zupełnie in­a­czej było w przy­pad­ku Fran­ce­sca. Kra­dzieże stały się dla nie­go co­dzien­nym zajęciem, wręcz roz­rywką. Ostat­nim ra­zem przy­szedł do domu z głębo­kim roz­cięciem na głowie i mama, za­zwy­czaj od­por­na na ta­kie wi­do­ki, tym ra­zem nie­mal ze­mdlała, kie­dy go zo­ba­czyła. 
 Później do­wie­dzie­liśmy się, że bra­ci­szek do­stał niezłe la­nie od właści­cie­la drze­wek oliw­ko­wych i fi­go­wych, które w se­zo­nie ob­sy­py­wały się owo­ca­mi wiel­ki­mi jak jabłka. Te­ren ten był ogro­dzo­ny mur­kiem, ale dla mo­je­go bra­ta zna­cze­nie słowa „własność” było nie­zro­zu­miałe. Zde­cy­do­wał, że te figi będą jego i nie zważał na możliwe kon­se­kwen­cje swo­je­go czy­nu. Wdra­pał się na naj­większe i naj­bar­dziej do­rod­ne drze­wo i zaczął wypełniać owo­ca­mi far­tu­chy mamy, które za­brał ze sobą z domu. Tym ra­zem jed­nak kra­dzież się nie udała. Tra­fił w ręce krzep­kie­go, bar­czy­ste­go mężczy­zny, który wy­mie­rzył mu spra­wie­dli­wość, nie bacząc na to, że ma do czy­nie­nia z dziec­kiem.
 – Kie­dyś cię za­biją – po­wie­działa Mar­gia­la pra­wie ze łzami w oczach – ale za­nim to nastąpi, wcześniej ja cię zatłukę gołymi rękami. 
 W tym cza­sie polała ranę octem, czując się zupełnie bez­sil­na wo­bec tak dużej ilości krwi, która sączyła się z głowy Fran­ce­sca na szarą po­sadzkę. Mar­gia­la wywoływała Matkę Boską i wszyst­kich świętych, prosząc o zmiłowa­nie się nad jej sy­nem, ale wy­da­wało się, że mój najmłod­szy brat nie brał so­bie do ser­ca tych lek­cji i każdy bat jesz­cze bar­dziej pod­sy­cał jego od­wagę. 
 Mar­gia­la spra­wiała wrażenie co­raz bar­dziej zmęczo­nej, co­raz bar­dziej doświadczo­nej przez życie, wy­chu­dzo­nej i co­raz bar­dziej scho­wa­nej pod swo­im czar­nym pan­ce­rzem. 
 Na­deszło lato, a moja sio­stra miała wziąć ślub na początku lip­ca. Jej po­sag był już go­to­wy. Ona sama pra­co­wała nad nim przez cały ten rok, wykańczając przeście­radła fal­ban­ka­mi i wy­szy­wając na ręczni­kach imio­na swo­je i swe­go przyszłego męża. Przy­po­mi­nała mi mniszkę, która z za­an­gażowa­niem i pasją od­da­je się żmud­nej, pre­cy­zyj­nej pra­cy, po­chy­lo­na nad igłą i tka­niną, bez na­rze­ka­nia, bez naj­mniej­sze­go na­wet jęknięcia. 
 Pod­czas tych mie­sięcy, gdy ob­ser­wo­wałam ją, jak rze­tel­nie pra­cu­je, zdałam so­bie sprawę, że myliłam się, sądząc, że jest ona najsłabszą z nas. Cor­ne­lia może była wątła i nad­mier­nie wrażliwa, ale od­ma­wia­nie jej har­tu du­cha było z mo­jej stro­ny głupotą. Po la­tach oka­zało się, że to właśnie ona miała mieć w życiu naj­le­piej z nas wszyst­kich, być może dla­te­go, że od początku wie­działa, cze­go chce. 
 Myśl o tym, że Cor­ne­lia opusz­cza nasz dom, nie dawała mi spo­ko­ju i nie po­zwa­lała mi zasnąć. Pod­czas jed­ne­go z ta­kich bez­sen­nych wie­czorów spędza­nych na prze­chadz­kach po ogro­dzie, wsłuchi­wa­niu się w kon­cert świersz­czy i cy­kad do­strzegłam za­pa­loną świeczkę w sy­pial­ni mamy. Okien­ni­ce były le­d­wie uchy­lo­ne i przy odro­bi­nie szczęścia mogłam spróbować zo­ba­czyć jej syl­wetkę. 
 Po­deszłam do okna z na­dzieją, że złapię ją na chwi­li słabości. Po­dob­nie jak uczy­niłam to w dzie­ciństwie, nie zważałam na to, że na­ru­szam gra­ni­ce jej pry­wat­ne­go świa­ta.
 – Je­steś złą dziew­czyną – szep­tałam sama do sie­bie, jak wte­dy, gdy byłam mała, ale świa­do­mość tkwiącego w mo­ich czy­nach zła wca­le mnie przed nimi nie po­wstrzy­my­wała. 
 Włosy, zwy­kle za­cze­sa­ne do tyłu tak moc­no, że wy­da­wały się od­ry­wać od skóry, opa­dały te­raz w nieładzie roz­pusz­czo­ny­mi pu­kla­mi, w większości si­wy­mi, z czar­ny­mi prześwi­ta­mi. Oczy błysz­czały w świe­tle świecz­ki, ale wy­da­wały się zmęczo­ne i niezwy­kle smut­ne. Mar­gia­la była naga i przeglądała się w lu­strze. 
 Opusz­czo­ne wzdłuż ciała ręce, pier­si wciąż jędrne i okrągłe, pul­sujące, cho­wa­ne pod jarz­mem sza­rych far­tuchów. Brzuch, kie­dyś twar­dy, te­raz był wiot­ki, tworzący kil­ka fałdek, które opa­dały na łono. Poślad­ki zaś – spłasz­czo­ne i ob­wisłe. Je­dy­nie nogi oka­zy­wały wciąż werwę ko­bie­ty pra­cującej, smukłe i umięśnio­ne, z wy­stającymi kości­sty­mi ko­la­na­mi. 
 Pra­wie bra­ko­wało mi tchu, gdy ob­ser­wo­wałam ją w tej bez­bron­nej nagości. Porówny­wałam suchą linię jej bio­der z krągłością mo­ich, jej brzuch, doświad­czo­ny przez ko­lej­ne ciąże, z moim brzu­chem, w którym jesz­cze nic się nie roz­winęło. 
 Czy mama czuła ucie­kające lata? Postrzępio­ne kawałki młodości przebłyski­wały je­dy­nie miej­sca­mi w kształtach jej ciała, a długi okres żałoby chy­lił ją ku sta­rości i sa­mot­ności. 
 Kie­dy właści­wie Mar­gia­la była młoda? Czy kie­dy­kol­wiek była szczęśliwa? 
 Wie­działam, że następne­go ran­ka zo­baczę ją jak zwy­kle pełną szorst­kiej po­gar­dy, za­mkniętą w swo­jej su­ro­wej zbroi. Ale w tam­tym mo­men­cie w mo­ich oczach jawiła się jako ko­bie­ta, nie­wia­ry­god­nie kru­cha i sa­mot­na. Gdy­by tyl­ko po­zwo­liła się do­tknąć! Gdy­by chciała wtu­lić się w ra­mio­na córki i wyżalić na swój los. 
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Tydzień po we­se­lu Cor­ne­lii ogarnęła mnie nie­po­ha­mo­wa­na chęć zo­ba­cze­nia sio­stry. Nig­dy tak na­prawdę nie zda­wałam so­bie spra­wy, jak bar­dzo po­trze­bo­wałam jej bli­skości, aż do dnia, gdy mi jej za­brakło. Nie miałam żad­ne­go kon­kret­ne­go po­wo­du, by ją od­wie­dzić, ale to nie miało zna­cze­nia. Mogło prze­cież cho­dzić o jakiś banał, o jakąś prostą rzecz, jak na przykład o to, ja­kie­go ście­gu użyć w swe­trze, który robiłam dla wnucz­ki kumy An­to­niet­ty, albo którą spódnicę włożyć na tańce. 
 Wyszłam szyb­ko, wy­ko­rzy­stując fakt, że Mar­gia­li nie było w domu. Na szczęście jakaś ko­bie­ta miała wydać na świat po­tom­ka i mama udała się, by jej pomóc. Nie wiem, jak to było możliwe, że w tak małej mieści­nie co­dzien­nie ro­dziło się ja­kieś dziec­ko. 
 Nałożyłam ciasną ko­szulę, która spłasz­czała mi biust, i czarną, sa­ty­nową spódnicę. Na wszel­ki wy­pa­dek uni­kałam pa­trze­nia lu­dziom w oczy, oba­wiając się, że mo­gli­by wy­czy­tać na mo­jej twa­rzy po­czu­cie winy. Przeszłam po­spiesz­nie ulicę Di Ve­ne­re, pomiędzy wy­wie­szo­ny­mi przeście­radłami, które fa­lo­wały na wie­trze, wdy­chając za­pach sosu po­mi­do­ro­we­go, wy­do­by­wającego się z miesz­kań przez otwar­te okna. Upał był tak nie­miłosier­ny, że z tru­dem cho­dziło się po uli­cy. 
 Po kil­ku mi­nu­tach zna­lazłam się na sta­cji ko­lej­ki na pla­cu Umber­to, napięta jak stru­na w skrzyp­cach, po­nie­waż do­okoła mnie byli tyl­ko mężczyźni, wszy­scy ele­ganc­cy w gar­ni­tu­rach i kra­wa­tach. 
 Od­dy­chałam z tru­dem. Coś w środ­ku spra­wiało, że czułam się jak jed­na z ko­biet z tych domów pu­blicz­nych, do których uczęszcza Giu­sep­pe. Byłam za­kry­ta od ko­lan aż po szyję i mogłam być pew­na, że nie było widać ani jed­ne­go szczegółu mo­je­go ciała, ale i tak czułam się naga i bez­bron­na. 
 Na szczęście już po chwi­li pod­je­chała ko­lej­ka i usiadłam na wol­nym sie­dze­niu, obok star­szej, do­brze ubra­nej pani, dzięki której czułam się mniej sa­mot­na. Ale ona też zmie­rzyła mnie wzro­kiem, a w jej spoj­rze­niu było coś z po­gar­dy. 
 Odwróciłam głowę w drugą stronę, kon­cen­trując się na ad­re­sie Cor­ne­lii w na­dziei, że uda mi się go od­na­leźć. 
 Bari wy­da­wało mi się praw­dziwą wieżą Ba­bel. Plac przy dwor­cu był jed­nym wiel­kim ro­jo­wi­skiem lu­dzi wchodzących i wy­chodzących jak sza­lo­ne psz­czoły po­szu­kujące mio­du. „Gdzie się wszy­scy tak spieszą?”, pomyślałam, oszołomio­na hałasem sku­terów prze­jeżdżających tą długą i prostą ulicą, zgiełkiem słów i odgłosów, bi­ciem ze­ga­ra, który in­for­mo­wał, że była punkt dwu­na­sta. Ro­zej­rzałam się wokół, ale gdzie wzro­kiem sięgnąć, wi­działam je­dy­nie pędzących we wszyst­kich kie­run­kach lu­dzi, kie­rujących się pew­nie do ja­kie­goś im wia­do­me­go celu, stających się ma­lut­ki­mi, czar­ny­mi punk­ci­ka­mi zni­kającymi na ho­ry­zon­cie, i ogarnęła mnie pa­ni­ka, po­nie­waż tam nie było żad­nej kumy, do której mogłabym zwrócić się z py­ta­nia­mi. Wzięłam głęboki od­dech i po­wie­działam so­bie, że prze­cież ad­wo­kat taki jak Lo­ia­co­no mu­siał być w Bari po­wszech­nie zna­ny. 
 Jakiś star­szy pan prze­szedł przede mną, wąchając cy­ga­ro. 
 – Prze­pra­szam pana, szu­kam tej uli­cy – po­wie­działam, przy­bie­rając skrom­ny wy­raz twa­rzy i wy­ma­chując mu przed ocza­mi po­gnie­cioną i wil­gotną od potu kartką. Sta­rzec zmie­rzył mnie od stóp do głów gbu­ro­wa­tym spoj­rze­niem. In­stynk­tow­nie prze­sunęłam dłonią za uchem, szu­kając ra­tun­ku przed całym tym onieśmie­le­niem. Star­szy pan za­trzy­mał swo­je za­czer­wie­nio­ne i wil­gotne oczy na kart­ce pa­pie­ru, po czym pokręcił ener­gicz­nie głową, mówiąc z obłudną uprzej­mością:
 – Przy­kro mi, pa­nien­ko, ale nie wiem, gdzie jest ta uli­ca.
 I od­szedł w swoją stronę. 
 Wy­brałam in­nych dwóch, trzech prze­chod­niów, prze­mie­rzających tę ogromną ulicę, której na­zwy nie znałam, i która wy­da­wała mi się nie mieć końca. Wszy­scy jed­nak od­po­wia­da­li mi w ten sam sposób. 
 Oparłam się o ścianę oka­załej ka­mie­ni­cy – jej fa­sa­da ciągnęła się aż do następnej prze­czni­cy.
 Za­uważyłam, że za mo­imi ple­ca­mi znaj­do­wała się wi­try­na ka­wiar­ni, z różowy­mi zasłona­mi układającymi się w har­mo­nijkę i gir­lan­da­mi kwiatów na pa­ra­pe­cie. Przysłoniłam oczy dłonią, tworząc z niej tarczę prze­ciw­ko pro­mie­niom słońca, i zaj­rzałam do środ­ka przez szybę. Nig­dy nie byłam w ka­wiar­ni, a już na pew­no nie w tak ele­ganc­kiej. 
 Zdałam so­bie sprawę, że za­le­d­wie parę ki­lo­metrów od mo­je­go domu, na wyciągnięcie ręki, znaj­do­wał się zupełnie inny świat. No­wo­cze­sność, od której dzie­liło mnie kil­ka kroków. Po­czułam wściekłość, że ta­kie życie nie było mi dane. 
 Właśnie wte­dy ją zo­ba­czyłam. I było to dla mnie jak grom z ja­sne­go nie­ba. Dłoń scho­wa­na w jego dłoni, wdzięczące się usta, z których za­pew­ne płynęły słod­kie słowa. Noga założona na nogę, wy­sta­wiająca na po­kaz cien­ki ob­cas buta. Każdy jej gest prze­ja­wiał złe za­mia­ry, mi­mi­ka wy­da­wała się do­brze wy­stu­dio­wa­na, dokład­nie obmyślona, zmysłowa i lu­bieżna. Wytężyłam słuch, żeby po­znać cho­ciaż część z tego, co do sie­bie mówili pomiędzy pełnymi po­ro­zu­mie­nia uśmiesz­ka­mi, które swą mocą przy­po­mi­nały błyska­wi­ce roz­dzie­rające bu­rzo­we nie­bo. 
 On wyglądał na wyrośniętego chłopa­ka, miał okrągłe, zaróżowio­ne po­licz­ki i de­li­kat­ny, ciem­ny wąsik nad wy­dat­ny­mi usta­mi. Na no­gach miał czar­ne la­kier­ki, tak samo błyszczące jak jego czar­ne za­cze­sa­ne do tyłu włosy, dzięki cze­mu wyglądał jak dan­dys. Była w nim pew­ność sie­bie god­na ak­to­ra i właści­wie nie można się było dzi­wić, że Ro­set­ta stra­ciła głowę dla tak fa­scy­nującego mężczy­zny. 
 Jej włosy były za­cze­sa­ne na bok i upięte w luźny kok, z którego wy­cho­dziło kil­ka ko­smyków. Przy­trzy­my­wała go mie­niąca się spin­ka, której mama nig­dy nie po­zwo­liłaby jej założyć. Ja­sna cera wy­da­wała się biała jak mle­ko w porówna­niu z kon­tra­stującym ogniem ust. 
 Pa­trzyłam na Ro­settę i pomyślałam so­bie, że, ona też przy­po­mi­nała jakąś ak­torkę te­atralną, jedną z tych fem­me fa­ta­le, które wiedzą, jak spro­wa­dzić mężczyznę do swych stóp. 
 „Gdzie jest dziec­ko?”, zadałam so­bie na­gle py­ta­nie. W pew­nym mo­men­cie on pod­niósł jej dłoń, którą do tej pory trzy­mał w swo­ich, i przyłożył ją so­bie do ust. Pocałował zmysłowo, wpa­trując się w nią ocza­mi, które nie ukry­wały pożąda­nia. Ona od­po­wie­działa spoj­rze­niem. Wsta­li obo­je od sto­li­ka, po­spiesz­nie za­po­mi­nając o do­brych ma­nie­rach. Przy­tu­liłam się ple­ca­mi do szy­by, próbując stać się nie­wi­dzialną, pod­czas gdy oni wy­cho­dzi­li szyb­kim kro­kiem z ka­wiar­ni. Ona trzy­mała pod rękę swo­je­go ko­chan­ka i kołysała bio­dra­mi jak ak­to­recz­ka. Roz­ma­wia­li ze sobą jak dwo­je za­ko­cha­nych. 
 Pa­trzyłam za nimi, aż zniknęli za ro­giem. Początko­wo kusiło mnie, żeby za nimi pójść. Wy­obra­ziłam ją so­bie w jego objęciach, wzdy­chającą z roz­ko­szy. Jed­nak po chwi­li ode­gnałam od sie­bie tą okropną myśl, za­mie­niając ją na wizję małego Vin­cen­za, który swym mil­cze­niem skry­wał ja­kieś ta­jem­ni­ce, a na­wet na wy­obrażenie bez­rad­nej twa­rzy Do­me­ni­ca „Białe Oko”, który tyrał jak wół od rana do wie­czo­ra i nig­dy nie zdołał pod­bić ser­ca swej żony. 
 Zro­biło mi się go żal. Na­to­miast nie byłam pew­na, co czułam wte­dy wo­bec mo­jej sio­stry. W grun­cie rze­czy w swo­im małżeństwie nie za­znała szczęścia. Czy grze­chem było szu­ka­nie go gdzie in­dziej? 
 Zaczęło mi się kręcić w głowie i na­gle ten świat wydał mi się tak inny od mo­je­go świa­ta, prze­pełnio­ny pułap­ka­mi i po­ku­sa­mi. Scho­wałam kartkę do to­reb­ki i ru­szyłam z po­wro­tem w stronę przy­stan­ku ko­lej­ki, odrętwiała i zmęczo­na. 
 Pomyślałam o Cor­ne­lii, o jej pięknym domu, i miałam na­dzieję, że przy­najm­niej ona była szczęśliwa.
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Lato 1950 roku
 Minęły pra­wie dwa lata od ślubu Cor­ne­lii i dnia, w którym od­kryłam, że Ro­set­ta pro­wa­dzi podwójne życie. Po­wo­li go­dziłam się z myślą, że na­sze eg­zy­sten­cje obrały różne dro­gi. Mu­siałam za­ak­cep­to­wać fakt, że po­kre­wieństwo do ni­cze­go nas nie ob­li­gu­je. Nie­raz za­sta­na­wiałam się, czy moja sio­stra, gdy­by przy­przeć ją do muru, przy­znałaby się do swych grzechów, czy ogra­ni­czyłaby się może do wzru­sze­nia ra­mio­na­mi i stwier­dze­nia, że po­win­nam zaj­mo­wać się własny­mi spra­wa­mi.
 W nie­dzielę, pod­czas mszy, ob­ser­wo­wałam ją uważnie. Wyglądała do­stoj­nie, choć miała po­sza­rzałą ze zmęcze­nia cerę. Sie­działa u boku swe­go męża i syna w ciem­nym, skrom­nym stro­ju. Na jej twa­rzy ma­lo­wało się sku­pie­nie, a dłonie składały do mo­dli­twy. Za­sta­na­wiałam się, o czym roz­myśla, gdy sie­dzi tak poważna i milcząca. Czy często wspo­mi­nała tego piękne­go chłopca, z którym wi­działam ją w ka­wiar­ni? Przyłapy­wałam się ciągle na tym, że próbuję czy­tać jej w myślach, i wte­dy prze­no­siłam wzrok na twarz mamy, za­sta­na­wiając się, ile bólu spra­wiłabym jej, gdy­bym wy­znała ta­jem­ni­ce skry­wa­ne przez naj­starszą córkę.
 Mar­gia­la na­to­miast, może z po­wo­du ciężaru upływających lat, których nie mogła prze­cież za­trzy­mać, stała się jesz­cze bar­dziej su­ro­wa niż kie­dy­kol­wiek wcześniej. Mówiła nie­wie­le. A jeśli już się od­zy­wała, to tyl­ko po to, by wydać nam ja­kieś roz­ka­zy. Poświęciła się wyłącznie pra­cy, by, jak twier­dziła – chy­ba trochę prze­sa­dzając, bo prze­cież nie byliśmy aż tak bied­ni – nie dać się po­ko­nać nędzy.
 Zupełnie in­a­czej wiodło się Cor­ne­lii. Rok po ślu­bie uro­dziła dziec­ko, śliczną dziew­czynkę z blond locz­ka­mi i mleczną cerą. Kie­dy przy­jeżdżała do nas z córeczką w od­wie­dzi­ny, mama wprost rozpływała się na wi­dok tego różowe­go za­wi­niątka, od­naj­dując w so­bie wresz­cie jakąś radość. Miło było wi­dzieć ją taką, choć cza­sem robiło mi się smut­no, że nig­dy nie doświad­czyłam z jej stro­ny ta­kiej ser­decz­ności. Nie po­zwa­lałam so­bie jed­nak na zbyt­nią tkli­wość. Ra­do­wałam się, że mama się cie­szy się wnuczką, od śmier­ci taty właści­wie się nie uśmie­chała.
 – Jest taka po­dob­na do cie­bie – mówiła do Cor­ne­lii ciepłym głosem, jaki rzad­ko mogłyśmy usłyszeć.
 Na­tu­ral­ność, szcze­rość jej słów w pe­wien sposób skreślała długie lata, pod­czas których mama ob­sy­py­wała nas na­ga­na­mi, złością i chłodem.
 – Zo­stań na obiad. Robię po­trawkę, którą tak lu­bisz. – Łasiła się wręcz do śred­niej córki, sta­rając się bar­dzo skrócić dy­stans, jaki ją z nami dzie­lił.
 – Nie mogę, mamo. Muszę wra­cać do domu – od­po­wia­dała za każdym ra­zem Cor­ne­lia głosem pełnym uprzej­mości. Wie­działam jed­nak, i Mar­gia­la za­pew­ne też, że w jej słowach kry­je się chęć uciecz­ki. Ona już nie należała do tego miej­sca, miała swój dom, w którym była szczęśliwa.
 Moja sio­stra spoglądała na mnie swo­im łagod­nym wzro­kiem, jak­by chciała prze­pro­sić za to, że jej życie to­czy się te­raz zupełnie gdzie in­dziej, że ten dom i ten ogród zo­stały scho­wa­ne gdzieś głęboko w pamięci i wca­le nie miała ocho­ty do nich wra­cać.
 Słysząc jej wymówki, Mar­gia­la wra­cała do mie­sza­nia sosu, by się nie przy­pa­lił. Mil­czała. W grun­cie do­brze wie­działa, jaką od­po­wiedź usłyszy.
 Zo­stałyśmy właści­wie te­raz w domu we dwie, ona i ja. Obie miałyśmy mnóstwo po­wodów do zmar­twień z po­wodu nie­ustan­nych wy­bryków Fran­ce­sca. Mar­gia­la jed­nak na­uczyła się pa­no­wać zarówno nad swoją złością, jak i nad roz­paczą z po­wodu nie­go­dzi­we­go syna. Stała się w sto­sun­ku do nie­go jesz­cze bar­dziej oschła, niż była dla nas. Uni­kała wszel­kie­go kon­tak­tu z nim. Chy­ba spo­dzie­wała się naj­gor­sze­go – że jej syn kie­dyś się do­igra, zo­sta­nie po­bi­ty, albo na­wet go­rzej. Rze­czy­wiście, po nim mogłyśmy spo­dzie­wać się wszyst­kie­go.
 – Ja­kie szczęście, że oj­ciec nie musi na to pa­trzeć – mówiła cza­sem między jedną mo­dlitwą a drugą. I na tym właści­wie kończyła się jej in­ge­ren­cja w wy­cho­wa­nie syna, naj­wy­raźniej zupełnie się pod­dała.
 Po tym, jak Cor­ne­lia wy­pro­wa­dziła się z na­sze­go domu, zaczęłam od­czu­wać ogromną sa­mot­ność. Za­mknęłam się w so­bie. Pochłonął mnie mo­no­ton­ny rytm dni, które spędzałam, ciężko pra­cując. Od cza­su do cza­su do­cie­rały do mnie tyl­ko strzępki rozmów, kon­sta­ta­cje kum, które już wydały na mnie wy­rok i przy­pi­sały mi ety­kietkę sta­rej pan­ny. Ich zda­niem nie miałam in­ne­go wyjścia, mu­siałam już do końca życia miesz­kać z mamą i opie­ko­wać się nią.
 – Jeśli Dia­man­te nie wyj­dzie za mąż, to na pew­no le­piej dla cie­bie. W tym wiel­kim domu, taka sa­mot­na – bełkotała kuma An­to­niet­ta, za­ja­dając się wi­no­gro­na­mi.
 – Tak, sa­mot­ność nie jest dobrą to­wa­rzyszką, uwierz mi. Ja ją do­brze znam – szep­tała przez zaciśnięte zęby kuma Nen­na.
 Przysłuchi­wałam się ich po­gawędkom, pra­cując po­chy­lo­na nad kro­snem. Słysząc te roz­mo­wy, często miałam wrażenie, że je­stem za­mknięta w jakiś klesz­czach, z których za­pew­ne już nig­dy się nie wy­do­stanę. Chciałam za­tkać so­bie uszy, żeby ich już więcej nie słyszeć, by so­bie nie uświa­do­mić, że czy mi się to po­do­ba, czy nie, sta­re kumy mają rację.
 Po­wta­rzałam so­bie w du­chu, że wca­le nie jest tak, że je­stem już ska­za­na na wiecz­ne życie z mamą, ale mój upór, brak po­ko­ry słabły, jak­bym już daw­no temu po­go­dziła się z ta­kim właśnie sce­na­riu­szem.
 Mar­gia­la w ogóle się nie od­zy­wała, zupełnie jak­by te­mat jej sa­mot­ności nie ist­niał, jak­by nie miał zna­cze­nia.
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Często, gdy czułam na so­bie ciężar pre­sji, re­ago­wałam zmianą na­sta­wie­nia i wyglądu. Pew­ne­go dnia zde­cy­do­wałam, że Fe­ri­da już do mnie nie pa­su­je, po­nie­waż w grun­cie rze­czy od­zwier­cie­dla ona wzo­rzec ko­bie­ty od­zna­czającej się słabością. Była zmysłowa, to praw­da, ale też kru­cha, zbyt de­li­kat­na. Taki opis zde­cy­do­wanie nie od­po­wia­dał mo­je­mu cha­rak­te­ro­wi. Przy­najm­niej tak mi się zda­wało.
 Ja prze­cież pragnęłam cze­goś zupełnie in­ne­go. Chciałam być panią swe­go losu, chciałam de­cy­do­wać za sie­bie. Myślę, że moja na­tu­ra chłopczy­cy od cza­su do cza­su mu­siała po pro­stu dać o so­bie znać. Zaczęłam więc od zmia­ny ucze­sa­nia. Uznałam bo­wiem, że we włosach kryło się za­wsze to coś, co wpływało na moje na­stro­je.
 Któregoś piękne­go ran­ka po­ka­załam się w domu z krótki­mi włosa­mi. Mi­ria­dy loków oka­lały moją twarz i po­licz­ki.
 – Hej, Bet­ty Boop10 – sko­men­to­wała wesoło Ro­set­ta, gdy po­ja­wiła się w kuch­ni, by wziąć bo­chen­ki chle­ba.
 Mar­gia­la spoj­rzała na mnie, przy­bie­rając dziw­ny, jak­by zre­zy­gno­wa­ny wy­raz twa­rzy, ale nie wy­do­była na­wet naj­mniej­sze­go dźwięku. Wzru­szyłam ra­mio­na­mi i rozłożyłam ręce, spoglądając na moją siostrą w geście wyrażającym brak za­in­te­re­so­wa­nia jej opi­nią.
 Choć oczy­wiście porówna­nie do Bet­ty Boop bar­dzo mi się po­do­bało. To dla­te­go, że była ona pełną wdzięku bun­tow­niczką, ob­da­rzoną męski­mi ce­cha­mi i zda­niem kon­for­mistów zasługi­wała na wy­klu­cze­nie. Tak, pa­so­wała do mnie jak ulał.
 – Fe­ri­da mnie już znu­dziła – sko­men­to­wałam, wgry­zając się w twardą skórkę chle­ba.
 – Gdy­byś cza­sem ze­chciała być po­dob­na do sa­mej sie­bie, może byłoby le­piej – ode­zwała się wresz­cie Mar­gia­la.
 Jej słowa były su­ro­we i nie­spra­wie­dli­we. Mówiła pełnym za­do­wo­le­nia to­nem, tym sa­mym, którym wy­da­wała nam po­le­ce­nia, jak­by była oto­czo­na aurą wyższości. Może tym ra­zem jed­nak miała rację? Najczęściej sku­piałam się na in­nych, po­dzi­wiając ich lub wzo­rując się na nich i bu­dując w sa­mej so­bie jakiś ro­dzaj wewnętrznej sprzecz­ności, której nie po­tra­fiłam po­ko­nać. Tym sa­mym nie umiałam po­wie­dzieć, cze­go tak na­prawdę chcę od życia.
 Do­sko­na­le wie­działam, kim była Cor­ne­lia – ko­bietą wy­ra­fi­no­waną w swo­jej nie­wy­mu­szo­nej pro­sto­cie, przykładną żoną i matką, za­ko­chaną w swym mężu. Do­brze znałam też ob­li­cze mo­jej sio­stry Ro­set­ty – wy­eman­cy­po­wa­nej, nie­zważającej na swo­je po­win­ności, namiętnej i pełnej emo­cji.
 Kim ja byłam? A może ra­czej kim chciałam być? Col­bert, Fe­ridą, Bet­ty Boop? Przyj­mo­wałam cu­dze tożsamości, myląc życie z fikcją. Nie­wy­klu­czo­ne też, że byłam ko­lejną „mar­gialą”, jak prze­wi­dy­wała mama, ska­zaną na ta­kie samo życie w su­ro­wej sa­mot­ności, ja­kie wiodła ona.
 – Muszę się przejść – rzekłam, po­nie­waż te do­skwie­rające memu ser­cu myśli nie­mal wy­pro­wa­dziły mnie z równo­wa­gi. Mama na szczęście tym ra­zem nie próbowała się sprze­ci­wiać.
 Wyszłam z domu, pod­nosząc głowę wy­so­ko, z za­mia­rem uda­nia się na spa­cer. Z radością wdy­chałam świeże po­wie­trze, ciesząc się swoją nową fry­zurą i lek­kością tańczącej na wie­trze spódni­cy. Słyszałam na­tar­czy­wie przy­wołujący mnie szum mo­rza. Oczy­wiście nie był on re­al­ny, byłam jesz­cze za da­le­ko, żeby mógł rze­czy­wiście do mnie do­trzeć, ale był wewnątrz mnie, sil­ny i żywy.
 Na­wet nie zwróciłam uwa­gi, kie­dy odgłos roz­brzmie­wający w mo­ich myślach sca­lił się w je­den szept z praw­dzi­wym szu­mem mo­rza. Doszłam do nad­mor­skich skał. Po­czułam coś w ro­dza­ju radości, może uko­je­nia. Za­trzy­małam się i po­zwo­liłam, by wiatr kołysał moją spódnicą, wpra­wiając mnie w przy­jem­ne odrętwie­nie. Pod­niosłam głowę, by przyj­rzeć się uważnie nie­bu. 
 I wte­dy na­gle otarłam się o ple­cy ja­kie­goś nie­zna­jo­me­go, którego wcześniej nie za­uważyłam.
 – Niech pa­nien­ka wy­ba­czy – po­wie­dział.
 Nim zdążyłam się odwrócić, on po­tknął się i za­chwiał nie­bez­piecz­nie. Nie za­sta­na­wiając się długo, wyciągnęłam rękę, by pomóc mu utrzy­mać równo­wagę. De­li­kat­ny kon­takt, wyłado­wa­nie elek­trycz­ne, być może ta­kie jak to, które połączyło Cor­ne­lię i Lo­ren­za owe­go wie­czo­ru na tańcach u kumy An­to­niet­ty. Byłam tego pew­na, to mu­siało być to samo wrażenie, ale ode­pchnęłam je z taką siłą, z jaką od­py­cha się naj­większe nieszczęścia, które spa­dają na na­sze bar­ki.
 Nie­zna­jo­my uśmiechnął się w sposób, jaki przy­po­mniał mi uśmiech mego ojca, po­god­ny i pełen za­do­wo­le­nia. Cofnęłam po­spiesz­nie rękę, jak­bym się opa­rzyła, a po­tem odwróciłam w stronę wody, pod­czas gdy mor­ska bry­za łasko­tała moje sto­py i kost­ki, spra­wiając, że czułam się wol­na i szczęśliwa. Kątem oka zerknęłam za sie­bie, udając obojętność, z na­dzieją jed­nak, że nie­zna­jo­my wciąż mnie ob­ser­wu­je.
 Miał śniadą kar­nację, muśniętą słońcem i czar­ne oczy, które lśniły ni­czym ka­mie­nie na dnie mo­rza. Po­czułam, że się ru­mie­nię, lecz mimo to chciałam, żeby to uczu­cie nig­dy nie minęło.
 – Często pa­nien­ka tu przy­cho­dzi?
 Jego głos był te­raz bliżej. Nie­mal czułam jego od­dech na szyi. Wywołało to we mnie przy­jem­ny dreszcz.
 – Cza­sa­mi – od­po­wie­działam, usiłując za­pa­no­wać nad zde­ner­wo­wa­niem.
 – Ja przy­chodzę tu co­dzien­nie, żeby po­dzi­wiać mo­rze. Z tej stro­ny plaży można zo­ba­czyć na­wet Po­li­gna­no. A tam, z dru­giej, można pod­pa­trzeć łódki ry­baków unoszące się le­ni­wie na wo­dzie, ocze­kujące na to, by ktoś tchnął w nie życie i zawiódł na grzbie­ty fal.
 Mówił do mnie tak, jak­bym była przy­by­szem z da­le­ka, a on chciał po­dzie­lić się wrażenia­mi z przy­jezdną. Po­sta­no­wiłam nie wy­pro­wa­dzać go z błędu i udałam, że po­zwa­lam mu, aby od­krył przede mną to mo­rze i tę zie­mię, którą ko­chałam i której nie­na­wi­dziłam jak nic in­ne­go w świe­cie. Od tam­tej pory, gdy zginął Piętro, to miej­sce stało się częścią mnie, łączyła mnie z nim je­dy­na w swo­im ro­dza­ju więź, w pew­nym sen­sie byłam win­na wdzięczność mo­rzu, które ze­chciało mnie oszczędzić.
 Miałam wrażenie, że po­szczególne części mo­je­go ciała wal­czyły ze sobą: nogi były jak z waty, zęby znęcały się nad dolną wargą, chcąc ko­niecz­nie coś ugryźć, a dzi­wacz­ne mro­wie­nie w brzu­chu za­mie­niało się w co­raz bar­dziej od­czu­wal­ny i wspa­niały za­ra­zem ból.
 Żywe wspo­mnie­nie tego krótkie­go do­ty­ku nie­zna­jo­me­go paliło bar­dziej niż rozżarzo­ne sierp­nio­we słońce. Prze­su­wałam pal­ca­mi po wnętrzu dłoni, w miej­scu, którego on do­tknął. Słuchałam też w myślach jego przy­jem­ne­go głosu, nie chłopięcego, a męskie­go.
 Ile mógł mieć lat? Trzy­dzieści, może więcej. Ochrypły, a jed­no­cześnie ciepły głos. Może był ma­ry­na­rzem, a może ry­ba­kiem i właśnie dla­te­go lubił ob­ser­wo­wać łódki fa­lujące ryt­micz­nie w słońcu ni­czym bio­dra ko­bie­ty.
 Przy­jem­ne było uczu­cie, ja­kie na­sze spo­tka­nie wzbu­dziło we mnie, coś jak na­tar­czy­wy i pożądany głód, którego za­spo­ko­je­niem mógł być je­dy­nie po­now­ny wi­dok nie­zna­jo­me­go. Ale byłam też zszo­ko­wa­na, za­sko­czo­na. Spo­dzie­wałam się ra­czej cze­goś w ro­dza­ju po­gar­dy, którą od­czu­wałam na przykład wte­dy, gdy po raz pierw­szy po­ja­wił się w na­szym domu Lo­ren­zo, by wywrócić na­sze życie do góry no­ga­mi. Nie bez po­wo­du często po­wta­rzałam so­bie, że w moim życiu było tyl­ko dwóch mężczyzn. Mój tata i Pie­tro – tyl­ko oni zda­wa­li mi się god­ni miłości. Nikt więcej.
 Odwróciłam się w stronę nie­zna­jo­me­go. Jego oczy, zwrócone te­raz w kie­run­ku mo­rza, wpa­try­wały się w jakiś punkt na ho­ry­zon­cie i mie­niły się wod­ni­stym przebłyskiem, czymś jak­by przy­po­mi­nającym po­wstrzy­my­waną łzę.
 „Głuptas ze mnie” – pomyślałam. Obiekt mej fa­scy­na­cji mógł być prze­cież żona­tym mężczyzną, wiel­bi­cie­lem mo­rza i pięknych wi­doków, który zwy­czaj­nie za­mie­nił parę zdań z przy­pad­ko­wo spo­tkaną ko­bietą. A jed­nak wy­stra­szyłam się, że mogłabym to te­raz stra­cić. I jed­no­cześnie prze­rażała mnie myśl o tym, że to, co się dzie­je, jest praw­dzi­wie, że może się ziścić.
 Przez chwilę moje myśli powędro­wały w stronę Mar­gia­li. Za­pew­ne tak cza­sa­mi mu­siała się czuć mama, gdy zda­wała so­bie sprawę, że coś wy­my­ka się jej kon­tro­li. W tam­tym mo­men­cie miałam prze­wrot­ne, eks­cy­tujące wrażenie nie­zgo­dy z własny­mi emo­cja­mi.
 Mu­siałam ucie­kać stamtąd na­tych­miast, żeby ochro­nić tę cu­downą chwilę, nim ko­lej­ne słowa prze­kreślą jej uni­kal­ność. W ten sposób mogłabym wy­obrażać so­bie nie­zna­jo­me­go ta­kim, ja­kim chciałam go wi­dzieć, ubie­rając go w fan­tazję w każdej chwi­li, gdy tyl­ko ze­chciałabym o nim pomyśleć. Po­zo­stałby czymś abs­trak­cyj­nym, myślą stwo­rzoną z ma­te­rii snów, którą mogłabym ma­ni­pu­lo­wać, w ten sam sposób, w jaki mój umysł ope­ro­wał słowa­mi szep­ta­ny­mi mi przez Pie­tra i Ago­sti­na.
 – Muszę iść – przełamałam ciszę.
 – Tak, oczy­wiście – po­wie­dział, przyglądając mi się jesz­cze przez chwilę. Po raz ostat­ni pod­niosłam wzrok w stronę mo­rza, po czym odwróciłam się i odeszłam. Nie­zna­jo­my stał nie­ru­cho­mo, nie robiąc żad­ne­go kro­ku.
 – Ach, pa­nien­ko! – Aż pod­sko­czyłam na dźwięk jego głosu. – Mam na imię An­to­nio.
 „An­to­nio. An­to­nio” – po­wta­rzałam w myśli.
 – Je­stem Dia­man­te – rzu­ciłam, nie od­wra­cając się i nie patrząc mu w oczy.
 Szłam spiesz­nie przez wąwóz, przeżywając w myślach każdą se­kundę tego krótkie­go spo­tka­nia, z taką samą tęsknotą, z jaką w mroźne, zi­mo­we wie­czo­ry wspo­mi­na się let­nie znużenie. Uśmie­chałam się na myśl o jego spoj­rze­niu, dresz­czyk prze­cho­dził mi po ple­cach, gdy wspo­mi­nałam do­tyk jego ciem­nej skóry, głaskałam ten kon­kret­ny punkt, w którym na­sze dłonie się spo­tkały.
 Tak zaczęła się hi­sto­ria mo­jej pierw­szej i jed­no­cześnie je­dy­nej w życiu miłości.
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Kiedy wróciłam ze spa­ce­ru, stół był jesz­cze na­kry­ty, ale stała na nim tyl­ko pu­sta bu­tel­ka i brud­ne ta­le­rze. Dla mnie nic nie zo­sta­wio­no. Na ob­ru­sie do­strzegłam tyl­ko ja­kieś okru­chy je­dze­nia. Mama podała obiad o tej sa­mej po­rze co zwy­kle, na­kar­miła swo­ich synów, Ro­settę, Vin­cen­za i Do­me­ni­ca, lecz na mnie nie za­mie­rzała cze­kać.
 Wie­działam, że to był sposób Mar­gia­li, by uka­rać mnie za nie­obec­ność. Nie ob­da­rzyła mnie ani spoj­rze­niem, ani żad­nym karcącym słowem, ale jej gest mówił sam za sie­bie. Po­sta­no­wiłam nie oka­zy­wać głodu, nie tego dnia. Nie mogła ode­brać mi tej cud­nej chwi­li swoją złością.
 – Mama zro­biła du­szo­ne mięso z ziem­nia­ka­mi i po­mi­do­ra­mi – po­wie­dział Fran­ce­sco, który zdążył zjeść, ob­li­zując się te­raz ze sma­kiem.
 Spoj­rzałam na nie­go obojętnie. Na­wet ten mały szkod­nik nie mógł po­psuć mi na­stro­ju. Po­gwiz­dy­wałam so­bie, jak przy­stało na praw­dziwą Bet­ty Boop, oka­zując obojętność wo­bec ich pro­wo­ka­cji. 
 – Było prze­pysz­ne – ciągnął da­lej, jak­by nie mając jesz­cze dość spra­wia­nia mi przy­krości. – Zjadłem dwie por­cje.
 – Tak, moją i swoją – od­po­wie­działam, śmiejąc się.
 – Sko­ro wresz­cie wróciłaś, może weźmiesz się do pra­cy – ode­zwała się Mar­gia­la, która właśnie po­ja­wiła się w kuch­ni. – Trze­ba przy­nieść wodę ze stud­ni. Weź wia­dra. Te większe będą po­trzeb­ne do go­to­wa­nia, a w tych mniej­szych zro­bi­my pra­nie. Niech Fran­ce­sco ci pomoże. Po­tem trze­ba wy­po­le­ro­wać mie­dzia­ne garn­ki, zno­wu sczer­niały, i natłuścić wszyst­kie for­my na fo­cac­ce11. Mu­sisz też skończyć wresz­cie dzier­ga­nie dwóch swetrów i zro­bić kil­ka pod­ko­szulków, o które pro­siła żona ta­pi­ce­ra.
 List zadań do zro­bie­nia była kosz­mar­nie długa i nie po­zo­sta­wiała złudzeń, że to ciąg dal­szy kary za to, że po­zwo­liłam so­bie na kil­ka go­dzin wol­ne­go.
 Do­me­ni­co „Białe Oko” sie­dział na schod­kach swo­je­go domu zajęty przekłada­niem zga­szo­ne­go pa­pie­ro­sa z jed­ne­go kącika ust do dru­gie­go. Roz­ko­szo­wał się sjestą. Miał na so­bie brudną bluzę i brązowe spodnie pod­wi­nięte do ko­lan. Chu­de ra­mio­na zwi­sały bez­wied­nie, dłonie cza­sem krzyżowały się, a cza­sem uno­siły się w po­wie­trze, by od­go­nić jakąś muchę. Przy­wi­tał mnie milczącym ski­nie­niem głowy i chciał coś po­wie­dzieć, ale nie zdążył, bo Fran­ce­sco ude­rzył go moc­no otwartą dłonią w ple­cy.
 – Miałeś muchę. Taką dużą i zie­loną.
 Do­me­ni­co od­po­wie­dział uśmie­chem.
 – Trzy­maj wia­dro – na­ka­załam, posyłając bra­tu groźne spoj­rze­nie.
 Tym­cza­sem Mar­gia­la kręciła się wokół stołu, sprzątając le­ni­wie. Była w dziw­nym na­stro­ju. Ani rozzłoszczo­na, ani na­wet su­ro­wa, za­cho­wy­wała się tak, jak­by chciała od­gro­dzić się od całego świa­ta, za­gu­bio­na w nie wia­do­mo ja­kich prze­myśle­niach, które se­pa­ro­wały ją od nas sku­tecz­nie. Od cza­su do cza­su pod­cho­dziła ukrad­kiem do stud­ni, jak po­dejrz­li­wy kot, w każdej chwi­li go­to­wa do za­sy­pa­nia nas kry­tycz­ny­mi uwa­ga­mi.
 – Mu­sisz ciągnąć po­wo­li, in­a­czej wy­le­jesz całą wodę. Pamiętaj, żeby skro­pić pa­tel­nię so­kiem z cy­try­ny.
 Nie pro­te­sto­wałam i nie oka­zy­wałam żad­ne­go gnie­wu, wciąż po­gwiz­dując wymyśloną przez sie­bie me­lo­dię. Nie chciałam robić jej na złość, ale to, że po raz pierw­szy w życiu do­znałam tak sil­nych emo­cji związa­nych z mężczyzną, spra­wiło, że czułam się sil­na, pew­na sie­bie i… spo­koj­na. Ta żałosna woj­na, jaką od lat to­czyłyśmy z mamą, drażniła mnie te­raz jak natrętny owad.
 Wciąż po­wra­całam myślami do chwi­li spo­tka­nia, sta­rając się od­two­rzyć i za­pa­miętać szczegóły. Nie wy­da­wał się wyjątko­wo przy­stoj­ny, a jed­nak coś spra­wiło, może bar­wa głosu, może ko­lor oczu, że zro­bił na mnie tak wiel­kie wrażenie. „Przy­chodzę tu co­dzien­nie” – po­wie­dział. Czyżby było w tym za­pro­sze­nie? Czy chciał tym sa­mym po­wie­dzieć, że będzie na mnie cze­kał, wpa­trując się tęsknie w mo­rze, dopóki nie przyjdę?
 Próbowałam oczy­wiście odpędzić myśli, które mnie na­cho­dziły, mając na­dzieję, że tym spo­so­bem uciszę cha­os, jaki za­pa­no­wał w mo­jej głowie. W grun­cie rze­czy wie­działam jed­nak, że nie ma już dla mnie ra­tun­ku. Byłam jak ka­myk, który sta­cza się z góry. Nic już nie mogło po­wstrzy­mać tej gorącej fali uczu­cia, jaka mnie ogarnęła. Było to zupełnie nowe i nie­zwy­kle sil­ne doświad­cze­nie, które roz­pra­szało mnie i odciągało od całej resz­ty. Prze­czu­wałam, że to właśnie jest miłość. 
 Ta pląta­ni­na no­wych emo­cji spra­wiała, że aż kręciło mi się w głowie. A tym, co nie­mal do­pro­wa­dzało mnie do szału, nie był fi­zycz­ny ból, tyl­ko ten nowy ro­dzaj głodu, in­ten­syw­ne­go pra­gnie­nia, które – im więcej o nim myślałam, pod­dając się własne­mu cier­pie­niu – tym bar­dziej się na­si­lało.
 Zde­cy­do­wałam wresz­cie, że muszę zo­ba­czyć go po­now­nie. Okłamy­wałam samą sie­bie, że po­wo­dem tego była wyłącznie chęć spraw­dze­nia, ja­kie emo­cje wzbu­dzi we mnie uj­rze­nie raz jesz­cze jego oczu, czar­nych jak smoła.
 Praw­da była jed­nak taka, że umie­rałam z żądzy zo­ba­cze­nia go, choć wte­dy nig­dy bym się do tego nie przy­znała.
 Minęło kil­ka dni, nim po­ja­wiła się sprzy­jająca oko­licz­ność, by zno­wu wy­brać się na spa­cer. Za­czy­nałam się już de­ner­wo­wać, byłam roz­drażnio­na, roz­ko­ja­rzo­na, po­nie­waż oba­wiałam się, że w końcu An­to­nio będzie miał dość cze­ka­nia na mnie.
 Tam­te­go ran­ka mama kazała mi przy­go­to­wać na obiad fo­cac­cie, dla nas i dla kumy Nen­ny. Roz­pa­liłam w sta­rym pie­cu węglo­wym i naj­praw­do­po­dob­niej włożyłam do nie­go zbyt dużo węgla, albo po pro­stu nie po­tra­fiłam spra­wić, by płomień był de­li­kat­ny i łagod­ny, bo niektóre fo­cac­cie od razu zaczęły się przy­pie­kać na brze­gach, roz­ta­czając po kuch­ni za­pach spa­le­ni­zny, który wy­da­wał się o wie­le bar­dziej poważny, niż był w rze­czy­wi­stości.
 – Coś ty na­ro­biła! – wrzasnęła Mar­gia­la, od­ry­wając od for­my kawałki zwęglo­ne­go cia­sta. – Nig­dy nie będziesz dobrą żoną, sko­ro nie umiesz go­to­wać.
 – Nie mam za­mia­ru być ni­czyją żoną – od­po­wie­działam wy­niośle, do­sko­na­le zdając so­bie sprawę, że nie tyl­ko Mar­gialę okłamuję, ale też sie­bie.
 Słowa wy­rwały się z mo­ich ust, jesz­cze nim zdążyłam je prze­myśleć. Gdy­bym tyl­ko chwilę się za­sta­no­wiła, może bym ich nie wy­po­wie­działa, dałabym so­bie spokój i po­zwo­liła, by Mar­gia­la opa­no­wała swą wściekłość.
 Ona jed­nak po­pa­trzyła na mnie zdu­mio­na, po czym pod­niosła rękę, jak zwy­kle go­to­wa do wy­mie­rze­nia cio­su. Na kil­ka se­kund za­trzy­mała dłoń w po­wie­trzu, jak­by chciała temu okrut­ne­mu ge­sto­wi nadać więcej pa­to­su. Przez mo­ment pomyślałam: „nie zro­bi tego”, po­tem jed­nak jej szorst­ka i twar­da dłoń, su­cha jak u nie­bosz­czy­ka, wylądowała na moim po­licz­ku.
 – Może wresz­cie na­uczysz się, jak należy od­zy­wać się do mat­ki.
 Jej głos drżał z obu­rze­nia, ale ja nie prze­sta­wałam wpa­try­wać się w jej oczy, zim­ne jak lód.
 – Nie za­po­mi­naj, że w tym domu pa­nują pew­ne za­sa­dy – mówiąc to, kon­ty­nu­owała od­ry­wa­nie przy­pa­lo­nych kawałków, wy­sy­py­wa­nie ich na deskę do kro­je­nia i przekłada­nie z miej­sca na miej­sce, jak­by była to naj­ważniej­sza na świe­cie czyn­ność. Wte­dy do­pie­ro domyśliłam się, że od­by­wałam wciąż jesz­cze karę za moją nie­obec­ność, na jaką po­zwo­liłam so­bie kil­ka dni wcześniej. Mar­gia­la nig­dy nie za­po­mi­nała.
 – To jest mój dom i ja tu rządzę – ciągnęła da­lej, ze wzro­kiem wciąż utkwio­nym w for­mach do cia­sta, od cza­su do cza­su przełamując ciszę ko­lej­nym po­gar­dli­wym wy­krzyk­nie­niem, kipiącym od obu­rze­nia. Przez chwilę sie­działa nie­ru­cho­mo, z pal­ca­mi w spa­lo­nych okru­chach, pod­czas gdy ja ma­so­wałam miej­sce, gdzie jej zim­ne dłonie po­zo­sta­wiły swój bo­le­sny ślad. 
 Po kil­ku se­kun­dach pod­niosła wzrok i spoj­rzała na mnie. Zda­wało się, że chciała coś po­wie­dzieć, ale słowa utknęły jej w gar­dle. Sie­działyśmy tak, patrząc so­bie w oczy, jak dwa bez­pańskie psy ba­dające się na­wza­jem, po­tem mama zno­wu odwróciła się, chwy­ciła deskę do kro­je­nia i zde­cy­do­wa­nym, za­my­kającym ge­stem, z zaciśniętymi zębami, wy­rzu­ciła wszyst­kie spa­lo­ne okru­chy do ko­sza.
 Może Mar­gia­la domyśliła się, że coś się ze mną dzie­je… W końcu była cza­row­nicą. Być może myśl o moim szczęściu ją prze­rażała. Może za wszelką cenę nie chciała dopuścić do tego, bym wresz­cie kogoś po­znała, prze­cież wte­dy ona zo­stałaby sama. Nie sądziłam jed­nak, że bała się sa­mot­ności.
 Do wie­czo­ra nie ode­zwała się do mnie ani słowem, nie sko­men­to­wała w żaden sposób tego, co się wy­da­rzyło. Przy­go­to­wała od początku wszyst­kie fo­cac­cie, które oczy­wiście udały jej się zna­ko­mi­cie.
 Tym­cza­sem ja z nie­cier­pli­wością ocze­ki­wałam na­dejścia no­we­go dnia. Wie­działam, że mama ma pójść le­czyć jakąś ko­bietę, która była tak słaba, że nie mogła o własnych siłach po­ja­wić się w na­szym domu. Spo­dzie­wałam się, że po­trwa to co naj­mniej kil­ka go­dzin i cie­szyłam się na samą myśl o wol­ności.
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Leżałam na łóżku w swo­im po­ko­ju i ma­rzyłam tyl­ko o tym, by wskazówki ze­ga­ra prze­su­wały się szyb­ciej, by, jak za do­tknięciem cza­ro­dziej­skiej różdżki, prze­niosły mnie do tej chwi­li, kie­dy znów będę mogła spoj­rzeć w oczy An­to­nia.
 Za­my­kałam i otwie­rałam po­wie­ki, wzdy­chając głęboko, a przy każdym wy­de­chu ser­ce ści­skało mi się z emo­cji i biło co­raz szyb­ciej, i szyb­ciej. Tak bar­dzo pochłonęło mnie wy­obrażenie uko­cha­ne­go, że chwi­la­mi tra­ciłam po­czu­cie rze­czy­wi­stości, jak­by za­tarły się zupełnie gra­ni­ce między snem a jawą. Nie przy­zwy­czaiłam się do tego nagłego uczu­cia bez­bron­ności. Dotąd byłam prze­cież obojętną i upartą chłopczycą, która, jak się zda­wało, nie jest zdol­na do miłości.
 Te­raz jed­nak nic in­ne­go mnie nie in­te­re­so­wało, nic nie miało zna­cze­nia, tyl­ko tam­ta jed­na chwi­la, spoj­rze­nie oczu, do­tyk dłoni. Uczu­cia, którym pod­da­wałam się co­raz bar­dziej, były tak sil­ne, że od­czu­wałam aż ból fi­zycz­ny.
 Gdy tyl­ko pierw­sze przebłyski światła zaczęły prze­ni­kać przez okno, usłyszałam odgłosy kur, które drep­tały po podwórku, gdacząc jak kumy żądne plo­tek. To ozna­czało, że Mar­gia­la już wstała. Każdego dnia o świ­cie wy­pusz­czała kury, by cho­dziły wol­no po podwórku i do­pie­ro popołudniu za­my­kała je w zagródce. Mówiła, że dzięki temu, że chodzą swo­bod­nie, znoszą więcej ja­jek.
 Usłyszałam jej szyb­kie kro­ki. Domyśliłam się, że przeszła przez podwórko, po­tem skie­ro­wała się w kie­run­ku wyjścia. Po chwi­li do­szedł mnie brzdęk filiżanek. To Giu­sep­pe. Za­pew­ne wy­cho­dził za­raz do pra­cy i pił te­raz kawę. Po­tem z ko­lei do­biegł mnie odgłos otwie­ra­nej za­su­wy drzwi. Wróciła Mar­gia­la. Robiła te­raz coś w kuch­ni, może przy­go­to­wy­wała ja­kieś mik­stu­ry dla tej bied­nej, cho­rej ko­bie­ty. Dzień wcześniej zry­wała w ogro­dzie liście lau­ro­we i malwę, aby przy­go­to­wać z nich na­pa­ry. Ja­zgot kur szyb­ko stał się nie­znośny. Tyl­ko Fran­ce­sco jesz­cze spał. 
 Za­czy­nałam się co­raz bar­dziej de­ner­wo­wać, leżąc w tej pie­kiel­nie gorącej poście­li, lecz nie chciałam po­ja­wić się w kuch­ni zbyt wcześnie, żeby mama ni­cze­go się nie domyśliła. Bałam się na­po­tkać jej ba­daw­cze spoj­rze­nie, do­brze wie­działam, że Mar­gia­la nie­wie­le po­trze­bo­wała, by domyślić się, co dzie­je się w moim ser­cu. Poza tym, znając ją, za­raz dałabym jej powód do ko­lej­nych na­rze­kań i całej li­ta­nii zadań do wy­ko­na­nia. Położyłam się więc na wznak i skrzyżowałam ręce za głową, próbując od­zy­skać spokój. Po­cie­szałam się, że to tyl­ko kwe­stia kil­ku mi­nut, i że za chwilę usłyszę, jak za­bie­ra swoją to­rebkę, trza­skając drzwicz­ka­mi kre­den­su, i po­spiesz­nie wy­cho­dzi.
 Szłam żwawo opu­sto­szałym wąwo­zem, z ser­cem prze­pełnio­nym lękiem. Czułam się jak zbiegły więzień i, prawdę mówiąc, de­lek­to­wałam się sma­kiem mo­jej uciecz­ki, zupełnie nie zważając na to, co zo­sta­wiałam za sobą: Fran­ce­sca, który jesz­cze spał, moją siostrę, która na pew­no za­cznie się za­raz za­sta­na­wiać, gdzie zniknęłam, ale przede wszyst­kim Mar­gialę.
 Włożyłam tego dnia fio­le­tową su­kienkę z wo­alu, którą mama uszyła mi na po­grzeb kuma Uber­ta, właści­cie­la sta­re­go fi­gow­ca.
 – Nie ma po­trze­by, żebyś ubie­rała się na czar­no, je­steś taka młoda. W grun­cie rze­czy to był tyl­ko sta­ry zrzęda, który okładał ba­ta­mi to Bogu du­cha win­ne drze­wo. Pew­no ze­chciało się na nim zemścić.
 Rze­czy­wiście sta­rzec do­ko­nał swe­go żywo­ta, spa­dając nieszczęśli­wie z dra­bi­ny, gdy zbie­rał, jakże by in­a­czej, figi. Robił to nie­skończe­nie wie­le razy w swo­im życiu, ale los zde­cy­do­wał, że to miał być ten ostat­ni.
 Wiatr prze­wie­wał przez cien­ki ma­te­riał i ochładzał skórę nóg i pa­chwin, dokład­nie w miej­scu, z którego płynęło ja­kieś dziw­ne ciepło, wędrujące aż do brzu­cha. Za­sta­na­wiałam się gorączko­wo, jak się za­cho­wać, kie­dy spo­tkam An­to­nia. Co mu po­wie­dzieć? Czy po­win­nam uda­wać obojętność? Potrząsałam głową, by od­rzu­cić wszyst­kie myśli, zdając się na los. 
 Na przy­sta­ni nie było żywe­go du­cha, poza kil­ko­ma ry­ba­ka­mi, którzy już powrócili z mo­rza i te­raz porządko­wa­li sie­ci, aby były go­to­we na ju­tro, lub zbie­ra­li ryby, by za­nieść je na po­bli­ski targ. Spoj­rzałam przez grubą zasłonę ośle­piającego światła słonecz­ne­go, mając na­dzieję, że ujrzę go po­chy­lo­ne­go na którejś z ko­lo­ro­wych łódek i rozplątującego ręcznie ro­bio­ne sie­ci.
 – Myślałem już, że pa­nien­ka nie przyj­dzie.
 Głos do­cho­dził zza mo­ich pleców, nie­co ochrypły i ciepły, taki jak za­pa­miętałam. Przy­mknęłam oczy, by na­brać od­wa­gi i przełknęłam ślinę kil­ka razy, moje usta były su­che.
 – Byłam zajęta – od­po­wie­działam niemądrze.
 Nie mogłam prze­cież wy­ja­wić mu, że nie miałam możliwości wy­mknięcia się bez­kar­nie, bo mama bar­dzo dbała o to, żebym nie miała ani chwi­li dla sie­bie. Kie­dy odwróciłam się, żeby na nie­go spoj­rzeć, nogi się pode mną ugięły. Wie­działam już, że moje od­czu­cia nie były wy­mysłem, to wy­da­rzyło się na­prawdę.
 Mogłabym wte­dy zo­sta­wić wszyst­ko i zo­stać tam na za­wsze, na­pa­wając się wi­do­kiem tych ciem­nych oczu. Pro­mie­nie słońca porażały swym bla­skiem, mu­siałam przysłonić oczy, by móc na nie­go pa­trzeć. Wiatr gwiz­dał ni­czym sy­re­ni śpiew, unosząc w po­wie­trzu rześki za­pach.
 – Przej­dzie­my się? Miesz­kam tam, za zam­kiem Sve­vo. – Wska­zał pal­cem miej­sce, znów zwra­cając się do mnie tak, jak­bym była przy­jezdną. – Spa­cer tu­taj zaj­mu­je mi za­le­d­wie kil­ka mi­nut. Kie­dy ran­kiem otwie­ram okno w kuch­ni, mor­skie po­wie­trze spra­wia, że budzę się na­tych­miast. Nie za­mie­niłbym tego uczu­cia za nic w świe­cie.
 Żad­nej wzmian­ki o ja­kimś „my”. „Czy ma żonę, ro­dzinę, czy jest sam na tym świe­cie” – za­sta­na­wiałam się gorączko­wo.
 – Jak pa­nien­ka zdej­mie buty, to będzie wy­god­niej – po­wie­dział, uśmie­chając się znów w ten sam cu­dow­ny sposób. Od cza­su do cza­su de­li­kat­ne fale ude­rzały o wiel­kie skały, roz­pry­skując się w har­mo­nij­ne wod­ne kształty. Kro­ple mor­skiej wody tańczyły wokół mnie, po­kry­wając wil­go­cią moją skórę.
 An­to­nio spoglądał to na mo­rze, to na mnie, jak­by czuł jakiś ro­dzaj onieśmie­le­nia, a może po pro­stu radości ze spo­tka­nia. Ja też zer­kałam na nie­go. Za każdym ra­zem, gdy na­sze spoj­rze­nia się spo­tkały, ucie­kałam za­wsty­dzo­nym wzro­kiem. Ser­ce biło mi jak sza­lo­ne.
 – Może pa­nien­ka coś o so­bie po­wie. Skąd pa­nien­ka po­cho­dzi?
 – Ach, miesz­kam kil­ka ki­lo­metrów stąd. Przy­cho­dziłam tu często, kie­dy byłam mała i wędko­wałam ra­zem z moim przy­ja­cie­lem.
 – Przy­ja­cie­lem? – za­py­tał, in­sy­nu­ując to, co nie miało możliwości się wy­da­rzyć.
 – Pie­tro. Miał na imię Pie­tro. Zginął pochłonięty przez mo­rze.
 – Przy­kro mi. Nie po­wi­nie­nem był.
 – Byliśmy dziećmi. To się wy­da­rzyło daw­no temu.
 – Jed­nak oczy pa­nien­ki mówią, że to wciąż boli.
 – Może i tak. Nie wiem. To dla­te­go, że mam po­czu­cie winy. Dzie­ci przeżywają żałobę na swój sposób.
 – Tak. Cza­sem dorośli też.
 Jego wzrok znów powędro­wał w kie­run­ku mo­rza, jak­by to ostat­nie zda­nie obu­dziło w nim coś, co po­zo­sta­wało uśpio­ne. Chciałam go o to za­py­tać, ale nie zna­lazłam w so­bie tyle śmiałości.
 – Czym się pa­nien­ka zaj­mu­je, co robi? – za­py­tał do­cie­kli­wie, od­zy­skując na­gle bez­tro­ski ton.
 – Nie­wie­le robię…
 „Może le­piej byłoby skłamać? A może jed­nak po­wie­dzieć prawdę?” Zde­cy­do­wałam się na półprawdę.
 – Robię swe­try – od­po­wie­działam krótko, roz­bry­zgując wodę sto­pa­mi. – Moja sio­stra, Ro­set­ta, robi swe­try i moja dru­ga sio­stra, Cor­ne­lia, też kie­dyś robiła swe­try, za­nim nie wyszła za mąż.
 – Ach, trzy sio­stry. I wszyst­kie są tak piękne jak pa­nien­ka?
 To tak łatwo wy­po­wie­dzia­ne zda­nie po­win­no było pod­sunąć mi myśl, że do­sko­na­le wie­dział, jak postępować z ko­bie­ta­mi, że z pew­nością znał sztukę uwo­dze­nia, a mimo to spodo­bał mi się sposób, w jaki to zro­bił. Spoj­rzałam na nie­go z uśmie­chem, nie od­po­wia­dając.
 – Mam jesz­cze dwóch bra­ci, Giu­sep­pe, no i Fran­ce­sca, praw­dzi­we nieszczęście – dodałam po chwi­li.
 – Oj­ciec pa­nien­ki musi być dum­ny z ta­kiej ro­dzi­ny.
 – Mój oj­ciec nie żyje – po­wie­działam, pod­nosząc wzrok w stronę mo­rza, tak jak­by Ago­sti­no mógł ob­ser­wo­wać mnie spo­między tych de­li­kat­nych, pie­niących się fal.
 – Prze­pra­szam, cza­sa­mi nie po­tra­fię za­milknąć. – Wy­da­wał się na­prawdę za­tro­ska­ny, że po­ru­szył ten te­mat.
 – To również wy­da­rzyło się daw­no temu.
 W rze­czy­wi­stości do­pie­ro w tam­tym mo­men­cie zdałam so­bie sprawę, że tak na­prawdę rana, jaka po­wstała po śmier­ci taty, jesz­cze się nie za­bliźniła, że jego nie­obec­ność wciąż mnie moc­no boli. Gdy wy­si­lałam się, żeby przy­po­mnieć so­bie twarz Ago­sti­na, wi­działam ob­raz utrwa­lo­ny na zdjęciu, które Mar­gia­la trzy­mała w swo­jej sy­pial­ni. Mój oj­ciec stał się kimś w ro­dza­ju iko­ny. Za to pra­wie już nie pamiętałam, jaki był, gdy coś opo­wia­dał. Jaką miał minę, gdy się na mnie złościł, albo wte­dy, gdy grał na swo­jej har­mo­nij­ce?
 – O, tam jest mój dom.
 Zno­wu po­wie­dział to tak, jak­bym była przy­by­szem z da­le­ka, któremu należy po­ka­zać uro­ki swo­je­go mia­sta.
 Bar­dzo do­brze znałam poplątany supeł ma­lut­kich uli­czek starówki, wyłożonych białymi ka­mie­nia­mi błyszczącymi w słońcu, domy przy­tu­lo­ne je­den do dru­gie­go tak szczel­nie, że spra­wiały wrażenie, jak­by bra­ko­wało im tchu, i przeście­radła wy­wie­szo­ne z okien, tworzące wiel­kie, po­wie­wające na wie­trze, białe płach­ty roz­ciągające się na całej sze­ro­kości ulicz­ki.
 Byłam tam kie­dyś z Pie­trem, podglądaliśmy mężczyzn grających w kar­ty przed do­mem, trzy­mających kie­lisz­ki wina w ręku. Cza­sem któryś z nich, z pa­pie­ro­sem w ustach i sto­li­kiem usta­wio­nym przed sobą, naciągał lu­dzi na pie­niądze, po­ka­zując im kar­cia­ne sztucz­ki.
 Pew­ne­go razu Pie­tro też po­sta­no­wił spróbować od­gadnąć pra­widłową kartę i, nie mając żad­nych pie­niędzy w kie­sze­ni, zapłacił swój dług czte­re­ma um­bry­na­mi, które wcześniej złowił.
 Starówka w Bari była jak odrębny świat, je­den z tych za­mkniętych w szkla­nych ku­lach, które wy­dają się cu­dow­ne tyl­ko dla­te­go, że pa­trzy się na nie z zewnątrz.
 – Chciałaby pa­nien­ka zo­ba­czyć z bli­ska?
 Przy­taknęłam spoj­rze­niem, bo do­brze zro­zu­miałam, że w jego twier­dze­niu kryło się py­ta­nie, czy chcę pójść do nie­go do domu. Oczy­wiście, że chciałam.
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Nigdy wcześniej nie wi­działam tak piękne­go wi­do­ku na przy­stań, jak ten, który roz­ciągał się z okna jego po­ko­ju. Miesz­kał w małym domu z odra­pa­ny­mi ścia­na­mi i kil­ko­ma mar­ny­mi roślin­ka­mi ozda­biającymi pa­ra­pet.
 Z okna wy­chodzącego na mo­rze można było po­dzi­wiać za­mek oraz cu­dow­ny kra­jo­braz, spo­wi­jający tę ma­je­sta­tyczną bu­dowlą. Nie­bo było przej­rzy­ste, jak­by zachęcało do tego, by po­sma­ko­wać pełnego uro­ku lata.
 Dwa po­ko­je, które zaj­mo­wał An­to­nio, sta­no­wiły, jak mi się zda­wało, kla­sycz­ny dom ka­wa­le­ra. Nie­wie­le przed­miotów, nie­wie­le me­bli, parę ta­le­rzy i kubków w kre­den­sie. Ob­rzu­ciłam szyb­kim spoj­rze­niem cały pokój, który za­pew­ne od cza­su do cza­su był też kuch­nią, ale równie do­brze mógł służyć za sa­lon czy przed­pokój.
 Spodo­bał mi się ten po­mysł do­sto­so­wy­wa­nia funk­cji do po­trzeb, bez określo­nych ka­nonów, w grun­cie rze­czy całko­wi­cie mi obcy; w domu, w którym się wy­cho­wałam, na­wet ko­lej­ność zmy­wa­nia na­czyń była dokład­nie usta­lo­na.
 An­to­nio miał na so­bie dość luźne spodnie pod­wi­nięte do ko­lan i ma­ry­narską ko­szulkę z pod­nie­sio­nym kołnie­rzy­kiem.
 – Dia­man­te, czy wi­działaś kie­dyś coś piękniej­sze­go?
 Za­sko­czył mnie tym, że zaczął na­gle zwra­cać się do mnie po imie­niu. Nie miałam jed­nak nic prze­ciw­ko. Byłam nim tak ocza­ro­wa­na, że lek­ce­ważyłam wszel­kie kon­we­nan­se czy do­bre wy­cho­wa­nie.
 – Ra­czej nie – od­po­wie­działam, od­wra­cając się w stronę okna, ale nie miałam na myśli je­dy­nie kra­jo­bra­zu. Jego oczy przy­ciągały mnie bez­li­tośnie, czułam się bez­rad­na i słaba wo­bec tego uwo­dzi­ciel­skie­go spoj­rze­nia.
 Zaśmiał się głośno i oparł dłońmi o pa­ra­pet, tym sa­mym zbliżając się do mnie. Wy­star­czyło kil­ka mi­li­metrów i mogłabym po­czuć jego ciepło, do­tknąć go.
 Przez chwilę roz­ważałam możliwość uciecz­ki, za­nim wy­da­rzy się coś jesz­cze. Robiło się co­raz nie­bez­piecz­niej. Nie­bez­piecz­ne były jego oczy, jego ręce, jego usta.
 Dłonie An­to­nia wciąż były tak bli­sko. Zda­wały się szorst­kie, nie tak de­li­kat­ne jak te Lo­ren­za. Za­uważyłam ślady czer­wo­nej far­by pod pa­znok­cia­mi. Wcześniej nie zwróciłam uwa­gi na ten szczegół, zresztą nie wydał mi się istot­ny. Nie mówił prze­cież, czym się zaj­mu­je. W tam­tej chwi­li nic nie miało zna­cze­nia.
 Od na­sze­go pierw­sze­go spo­tka­nia jego skóra przy­brała jesz­cze ciem­niej­szy od­cień, piesz­czo­na pro­mie­nia­mi słońca. Ile go­dzin spędzał tak nad brze­giem, roz­ko­szując się wia­trem, pod­czas gdy ja po­chy­lałam się nad kro­snem, robiąc ciepłe odzie­nia dla de­li­kat­nej dzie­cięcej skóry, myśląc już o zi­mie, gdy na zewnątrz życie roz­kwi­tało tysiącem za­pachów?
 Na­gle moja co­dzien­na mo­no­to­nia wydała mi się taka płytka i sza­ra. A w tym roz­pa­dającym się domu wszyst­ko ośle­piało mnie ja­skra­wy­mi ko­lo­ra­mi i nie­zwykłą wi­tal­nością.
 – Nie chcę, żebyś so­bie poszła – po­wie­dział, jak­by czy­tając w mo­ich myślach.
 Spoj­rzałam mu głęboko w oczy, a moje gardło za­cieśniało się co­raz bar­dziej, unie­możli­wiając mi wy­szep­ta­nie ja­kie­go­kol­wiek słowa.
 Potrząsnęłam głową, co w isto­cie mogło ozna­czać wie­le rze­czy.
 Nie, nie chciałam od­cho­dzić.
 Ale też coś mi mówiło, że po­win­nam ucie­kać, dopóki jesz­cze nie wy­da­rzyło się nic więcej. A jed­nak nie po­tra­fiłam zna­leźć w so­bie tyle sił, by odejść.
 Stało się to, co było nie­unik­nio­ne. Na­sze usta spo­tkały się, naj­pierw w prze­lot­nym do­ty­ku, by na­wza­jem się zba­dać i po­sma­ko­wać. Po­tem znów się za­pragnęły, jesz­cze chci­wiej, jesz­cze in­ten­syw­niej, wy­kra­dając so­bie od­dech. Nig­dy wcześniej nie do­znałam ta­kie­go uczu­cia, nie wie­działam, że można tak pragnąć dru­giej oso­by. Ręce same zaczęły szu­kać jego ciała, za­my­kając się w pełnym pożąda­nia uści­sku.
 W pew­nej chwi­li jed­nak coś spra­wiło, że się po­wstrzy­małam, jak­by owo pożąda­nie mnie spa­ra­liżowało i prze­ra­ziło jed­no­cześnie. Chwy­ciłam za to­rebkę leżącą na sto­le. Spoj­rzałam na nie­go. Do­strzegłam coś jak­by ocze­ki­wa­nie połączo­ne z żalem spo­wo­do­wa­nym moim gwałtow­nym wy­rwa­niem się z jego objęcia.
 – Muszę iść – wy­du­siłam z sie­bie, czując, jak ru­mie­nią się moje po­licz­ki.
 Chwy­cił mnie za rękę, próbując za­trzy­mać, ale ja już biegłam roz­gorączko­wa­na wyłożoną ka­mie­nia­mi uliczką sta­re­go mia­sta, trzy­mając przy­ciśniętą do pier­si to­rebkę, jak­by ta była moim kołem ra­tun­ko­wym. Łzy napływały mi do oczu. Mimo to biegłam da­lej.
 Minęłam hałaśliwą gro­madkę starców grających w kar­ty. Wy­da­wa­li się bez­tro­scy ni­czym dzie­ci, gdy spie­ra­li się o ro­ze­graną właśnie par­tię. Zwol­niłam nie­co kro­ku do­pie­ro koło zam­ku, kie­dy po­czułam orzeźwiające po­dmu­chy wia­tru. Wciąż jed­nak bra­ko­wało mi tchu. Za­trzy­małam się w po­bliżu przy­sta­ni, by nie­co ochłonąć. Do­pie­ro po chwi­li byłam w sta­nie iść da­lej, choć moje po­licz­ki wciąż były roz­pa­lo­ne, dłonie drżały, a ser­ce biło jak sza­lo­ne.
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Minęły ty­go­dnie, może mie­siące, już nie pamiętam. Wciąż nie mogłam wy­ma­zać z pamięci głosu An­to­nia, sma­ku jego ust. Im bar­dziej sta­rałam się ze­pchnąć jego ob­raz gdzieś w naj­dal­szy zakątek ser­ca, tym bar­dziej na­tar­czy­wie po­wra­cał i dra­pał mnie od środ­ka tysiącami cier­ni, wywołując okrop­ny ból.
 Na­wet Mar­gia­la, za­pew­ne widząc moje męki, odpuściła i prze­stała mnie prześla­do­wać. Byłam ciągle roz­ko­ja­rzo­na i nie przy­wiązywałam już wagi do ni­cze­go, nic mnie nie cie­szyło, nic nie in­te­re­so­wało.
 Nie zdając so­bie na­wet z tego spra­wy, układałam na­czy­nia równiut­ko w zle­wie, sie­działam wy­pro­sto­wa­na, trzy­małam łokcie przy so­bie i wie­szałam ko­szu­le za brze­gi. Gdy w końcu to za­uważyłam, ogarnęło mnie jesz­cze większe po­czu­cie za­gu­bie­nia. Zro­zu­miałam, że wszyst­kie na­uki, które wpa­jała mi mama, tkwią we mnie, choć przez całe te lata usil­nie się sta­rałam je od­rzu­cić.
 Czułam, że od dnia ostat­nie­go spo­tka­nia z An­to­niem wszyst­ko uległo zmia­nie. Przede wszyst­kim ja się zmie­niłam. Przyłapy­wałam się na roz­myśla­niu o nim częściej, niż bym tego chciała, roz­dar­ta między chęcią by­cia, jak daw­niej, silną i obojętną a pra­gnie­niem pod­da­nia się, uległości uko­cha­ne­mu mężczyźnie.
 W ta­jem­ni­cy przez Mar­gialą często wy­my­kałam się z domu, by pójść w stronę przy­sta­ni, w po­szu­ki­wa­niu mężczy­zny, który tak bar­dzo mną zawładnął. Nie byłam już na­wet pew­na, czy do­brze za­pa­miętałam rysy jego twa­rzy. Wy­obrażałam je so­bie tyle razy, że te­raz rze­czy­wi­stość mie­szała się już z fan­tazją. An­to­nio prze­stał być tyl­ko re­al­nym mężczyzną. Był również mężczyzną z mo­ich ma­rzeń, gdy leżałam w łóżku w moim ma­lut­kim po­ko­ju i od­twa­rzałam w myślach każdy cen­ty­metr jego twa­rzy, próbując za­pi­sać ją w pamięci.
 Gdy do­cie­rało do mnie, że w przy­sta­ni ni­ko­go nie ma, że wpa­truję się tyl­ko w twa­rze ry­baków, wra­całam do domu roz­cza­ro­wa­na i zre­zy­gno­wa­na. Te eska­pa­dy męczyły mnie co­raz bar­dziej, mimo to nie tra­ciłam na­dziei. „Prędzej czy później przyj­dzie” – po­wta­rzałam so­bie, prze­ko­na­na, że pew­ne rze­czy ko­chan­ko­wie po pro­stu wiedzą. Oczy­wiście mogłam pójść do nie­go do domu. Ale na­iw­nie chciałam wie­rzyć, że to on będzie mnie szu­kać.
 Pew­ne­go ran­ka pod ko­niec lata po­biegłam przez wąwóz na przy­stań i za­trzy­małam się chwilę, by za­czerpnąć tchu i w spo­ko­ju po­pa­trzeć na port. Po­wie­trze było rześkie, a li­nia ho­ry­zon­tu sta­piała się z nie­ru­cho­mym, spo­koj­nym mo­rzem. Wy­da­wało się uśpio­nym gi­gan­tem. Zmęczo­na bie­giem opadłam na ko­nar drze­wa wy­rzu­co­ny na brzeg. Mor­ska sól od­cisnęła już na nim swój ślad, ale ko­nar wciąż po­zo­sta­wał twar­dy i so­lid­ny. Przy­wiódł mi na myśl Mar­gialę i od razu zezłościłam się na samą sie­bie. Nie chciałam o niej myśleć.
 Scho­wałam twarz w dłonie i potrząsnęłam głową, po ple­cach prze­biegły mi dresz­cze. Za­mknęłam oczy, by po­wstrzy­mać łzy. Wie­działam, że gdy­bym zaczęła te­raz płakać, długo nie mogłabym prze­stać. Za­trzy­małam więc wzrok na ma­lu­sieńkim kra­bie, który wal­czył z prądem wody, by wrócić na swoją skałę. Uśmiechnęłam się, ob­ser­wując sta­ra­nia tej małej isto­ty.
 – Mogę się przyłączyć?
 Za­mknęłam oczy i głośno przełknęłam ślinę. Moje ser­ce zaczęło bić jak sza­lo­ne. Pomyślałam so­bie, że mam ha­lu­cy­na­cje. „To na pew­no tyl­ko sen” – wy­szep­tałam, prze­ko­na­na o tym, że cała ta hi­sto­ria była bar­dzo długim snem.
 Po­tem odwróciłam się. Może ten głos należy do kogoś in­ne­go, kto też miał bursz­ty­nową skórę i czar­ne jak smoła uczy – pomyślałam.
 Pa­trzył na mnie, uśmie­chając się ser­decz­nie. Gdy­by wie­dział, ile razy ma­rzyłam o tym spo­tka­niu. A te­raz stał przede mną, po tak długim cza­sie.
 – Jak się masz? – za­py­tał po­god­nym głosem.
 Po­wie­działam coś ci­cho przejęta, choć chciałam in­a­czej, głośniej, śmie­lej. Odgłos słów wy­do­by­wających się z mo­ich ust zro­bił na mnie dziw­ne wrażenie. Ich ton był tak łagod­ny, jak­by należał do ja­kiejś in­nej mnie, do ko­bie­ty, która uka­zy­wała się je­dy­nie jego oczom.
 An­to­nio podał mi rękę, chcąc pomóc mi się pod­nieść. Spoj­rzałam na nią, nim zde­cy­do­wałam się jej chwy­cić, jak­by prze­stra­szo­na kon­se­kwen­cja­mi, ja­kie ten do­tyk mógł za sobą pociągać.
 Chwilę po­tem za­ta­pia­liśmy sto­py w pia­sku, roz­ma­wia­liśmy jak dwo­je sta­rych przy­ja­ciół, którzy daw­no się nie wi­dzie­li i mają so­bie te­raz mnóstwo rze­czy do opo­wie­dze­nia. Do­szliśmy do łódek przy­cu­mo­wa­nych w por­cie. An­to­nio przy­wi­tał się z ry­ba­ka­mi. Czułam ich spoj­rze­nia na so­bie, ale po raz pierw­szy nie byłam nimi onieśmie­lo­na. Wręcz prze­ciw­nie, spra­wiały mi przy­jem­ność.
 Po­szliśmy po­wo­li w stronę uli­czek sta­re­go mia­sta. Prze­szliśmy obok sta­ruszków, którzy nie­zmien­nie pochłonięci byli grą w kar­ty. Z radością stwier­dziłam, że nic nie zmie­niło się od ostat­nie­go razu, kie­dy tu byłam. Również jego dom był taki, jak go za­pa­miętałam – nie­co za­nie­dba­ny, z kil­ko­ma kwiat­ka­mi w oknach i odra­pa­ny­mi ścia­na­mi.
 Kie­dy An­to­nio wziął mnie w ra­mio­na, po­czułam, że nogi się pode mną ugi­nają. Pocałował mnie de­li­kat­nie, jak­by chciał po­wie­dzieć, że za mną tęsknił i cze­kał.
 Mogłam uciec, tak jak uczy­niłam to ostat­nio. Tym ra­zem jed­nak chciałam zo­stać. I on o tym wie­dział.
 Wsunął dłoń pod moją su­kienkę, tam, skąd pro­mie­nio­wało in­ten­syw­ne ciepło, zdol­ne prze­niknąć każdy frag­ment mo­je­go ciała. Zsunął po­wo­li moje majt­ki. Spoj­rzałam na nie­go z uśmie­chem, jak­by była to naj­bar­dziej na­tu­ral­na rzecz pod słońcem.
 Nig­dy wcześniej nic ta­kie­go mi się nie przy­da­rzyło. Po­win­nam była czuć lęk, a za­miast tego wy­da­wało się, że od dnia, w którym Ro­set­ta i Cor­ne­lia uzmysłowiły mi, że stałam się ko­bietą, na nic in­ne­go nie cze­kałam tak, jak na ten mo­ment. Czułam jak jego dłonie ocie­rały się o moją skórę, szorst­kie jak pa­pier ścier­ny, wywołując dresz­cze.
 Nie mogłam uwie­rzyć, że zaczął całować mnie właśnie tam, klęcząc u mo­ich stóp, za­nu­rzając głowę między mo­imi uda­mi. Wygięłam ple­cy i przy­jem­ne uczu­cie, ja­kie­go do­zna­wałam, uczy­niło mnie całko­wi­cie bez­bronną i szczęśliwą jed­no­cześnie.
 Przez okno do­cho­dził za­pach mo­rza, przy­wo­dzo­ny po­dmu­cha­mi wia­tru, ale moje noz­drza przy­zwy­cza­jały się do in­nych aro­matów, całkiem no­wych, bar­dziej su­chych i ciepłych.
 Za­mknęłam oczy i pod­dałam się uczu­ciu gorąca, ja­kie ogar­niało całe moje ciało, odgłosom mew krążących bli­sko nas, de­li­kat­ne­mu do­ty­ko­wi jego lep­kich ust na mo­jej skórze.
 Po­zwo­liłam, by jego doświad­czo­ne dłonie od­kry­wały przede mną więcej i więcej. Zdjął mi su­kienkę i po­dzi­wiał mnie nagą. Przyglądał się moim fa­li­stym bio­drom, mo­je­mu za­okrąglo­ne­mu brzu­cho­wi, moim kształtnym, miękkim pier­siom. Położył mnie na podłodze, której zim­no nie wy­star­czało, by ochłodzić moje roz­grza­ne ciało.
 – Nig­dy tego nie robiłam – po­wie­działam, patrząc mu w oczy, gdy roz­bie­rał się przede mną.
 – Wiem.
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Dwa lata później 
 Był wrze­sień i wi­no­rośle owi­jające się wokół drew­nia­nych podpór na po­lach pomiędzy Car­bo­narą i Ce­glie były już doj­rzałe. Zda­wało się, że szep­tały do prze­chod­niów, zachęcając ich do ze­rwa­nia słod­kich i so­czy­stych kiści.
 Fran­ce­sco wrócił do domu na swo­im roz­kle­ko­ta­nym ro­we­rze, który zo­stał prze­ma­lo­wa­ny na czar­no, na wszel­ki wy­pa­dek, żeby właści­ciel nie mógł go roz­po­znać. Wy­szedł rano z trze­ma far­tu­cha­mi mamy, które napełnił doj­rzałymi owo­ca­mi.
 Mar­gia­la już na­wet nie mar­no­wała swo­jej ener­gii na wy­mie­rza­nie ciosów w tę upartą łepe­tynę. I tak nie miało to żad­ne­go sen­su. Po­sta­no­wiła oddać się mo­dli­twom. Uznała chy­ba, że nie ma już ra­tun­ku dla jej syna.
 – Nie było żad­ne­go ogro­dze­nia – tłuma­czył prze­ko­na­ny, że za­wsze był jakiś do­bry powód, by coś ukraść.
 – Bóg cię uka­rze – od­po­wie­działa i był to chy­ba pierw­szy raz, gdy odwoływała się do siły bo­skiej. 
 Mój brat ani trochę nie przejął się jej groźbą. Za to ja naj­wy­raźniej wzięłam so­bie jej słowa moc­no do ser­ca, bo w nocy miałam okrop­ne sny. Głosy taty i Pie­tra znów do mnie prze­ma­wiały. Żaden z nich jed­nak nie zwra­cał się do mnie ze słowa­mi otu­chy, ale z ostrzeżenia­mi i re­pry­men­da­mi. Obu­dziłam się zla­na po­tem.
 Ran­kiem, bar­dzo wcześnie, weszłam do sy­pial­ni mamy, pod­czas gdy ona była zajęta pra­ca­mi w ogro­dzie. Nie­praw­do­po­dob­ne, że w tym po­ko­ju za­cho­wała się wciąż at­mos­fe­ra świętości, która pa­no­wała tu już wte­dy, gdy byłam dziec­kiem. I nie cho­dziło wca­le o spe­cjal­nie utrzy­my­wa­ny półmrok ani na­wet o ob­raz­ki święte po­roz­wie­sza­ne na ścia­nach. Było w nim coś wyraźnie wy­czu­wal­ne­go, co upodob­niało go do miej­sca du­cho­we­go.
 Świąty­nia su­ro­wości Mar­gia­li. 
 Uklękłam na drew­nia­nym klęczni­ku i spoj­rzałam na zdjęcie taty, uni­kając wzro­ku zie­lo­nych jak po­krzy­wa oczu bab­ci Dia­man­te, która, gdy­by tyl­ko mogła, zabiłaby mnie spoj­rze­niem, nie­za­leżnie od tego, gdzie się te­raz znaj­do­wała.
 – Prze­pra­szam, tato – po­wie­działam. Nie wie­działam jed­nak, czy ten nie­pokój, jaki zro­dził się moim ser­cu, był wy­rzu­tem su­mie­nia, czy może czymś w ro­dza­ju po­czu­cia nie­spełnie­nia, którego ostat­nio do­zna­wałam dość często. W tym moim smut­ku kryło się coś jesz­cze, choć nie chciałam się do tego przy­znać. Jak za­wsze cho­dziło o mamę.
 W pew­nym sen­sie zda­wałam so­bie sprawę, że choć przez całe życie robiłam wszyst­ko, by od­da­lić się od Mar­gia­li, coś spra­wiało, że i tak naśla­do­wałam jej mo­del życia, a prze­cież ni­cze­go nie byłam tak pew­na, jak tego, że nie chciałam go prze­strze­gać, co więcej, że go nie zno­siłam. 
 Po krótkiej mo­dli­twie po­sta­no­wiłam wrócić do mamy i Fran­ce­sca. Za­stałam ich w ogro­dzie za­ja­dających się wi­no­gro­na­mi. Tym ra­zem mama ich nie wy­rzu­ciła ani też nie kazała mo­je­mu bra­tu od­nieść ich pra­wo­wi­te­mu właści­cie­lo­wi.
 – Szko­da by było zmar­no­wać ta­kie dary bo­skie – oznaj­miła, za­ska­kując nas, i to wy­star­czyło, by za­mie­nić owoc grze­chu w so­czy­sty przy­smak.
 W tym cza­sie zja­dałam nie­zli­czo­ne ilości owoców i dzięki temu moje krągłości stały się jesz­cze bar­dziej miękkie, mój brzuch bar­dziej za­okrąglo­ny, a pier­si bar­dziej wy­dat­ne.
 An­to­nio­wi to nie prze­szka­dzało.
 Ko­cha­liśmy się, kie­dy tyl­ko mo­gliśmy, spo­ty­kając się najczęściej u nie­go w domu. Któregoś razu ogarnęła mnie chęć za­pro­sze­nia go do sie­bie. Wkrótce nada­rzyła się oka­zja.
 W sierp­niu ob­cho­dzi­liśmy święto mia­sta Va­len­zan. Było to wy­da­rze­nie, którego mama nig­dy nie opusz­czała, po­dob­nie jak ja i Ro­set­ta. Szłyśmy tam pie­szo, po­ko­nując pięć ki­lo­metrów. Cały dzień spędzało się na mo­dli­twie albo wśród stra­ganów usta­wio­nych wzdłuż głównej uli­cy mia­stecz­ka. Mama za­wsze za­bie­rała chleb albo cal­zo­ne z ce­bulą i pożywiałyśmy się, siedząc na świeżym po­wie­trzu. Przy odro­bi­nie szczęścia można było schro­nić się przed słońcem w cie­niu ja­kie­goś rozłożyste­go fi­gow­ca.
 Tym ra­zem oznaj­miłam, że nie wezmę udziału w święcie, wy­ma­wiając się „trud­ny­mi dnia­mi”. 
 – Czy to nie o ty­dzień za wcześnie? – za­py­tała Mar­gia­la prze­ni­kli­wie. Nig­dy nic nie umy­kało jej uwa­dze.
 Potrząsnęłam głową zde­cy­do­wa­nie, mając na­dzieję, że w ten sposób uda mi się ją oszu­kać. Ma­rzyłam, by zo­stać w domu sama choć przez kil­ka go­dzin. Udało się. O ósmej An­to­nio był już u mnie.
 Kotłowa­liśmy się bez­wstyd­nie w nie­ska­zi­tel­nej poście­li na łóżku w sy­pial­ni mamy, tym sa­mym, w którym spała przez wszyst­kie swo­je wdo­wie noce, na oczach patrzących na nas z góry świętych, a także taty i bab­ci.
 – Ten pokój bu­dzi strach – po­wie­dział szep­tem An­to­nio, rozglądając się ukrad­kiem do­okoła. – Czuję się podglądany.
 – Nie po­znałeś jesz­cze mo­jej mat­ki – zaśmiałam się ci­cho, jak­bym bała się, że ścia­ny mogłyby nas zdra­dzić. 
 Po­roz­rzu­ca­liśmy ubra­nia po podłodze, chcąc po­zo­sta­wić ślad na­szych pra­gnień, aż do łóżka mamy, które te­raz tak czu­le przyj­mo­wało na­sze pod­nie­co­ne ciała. Czułam się, jak­bym popełniła święto­kradz­two, mimo to moje pożąda­nie nie ustępowało.
 – Chy­ba pierw­szy raz ro­bi­my to w ciem­ności – po­wie­dział.
 Rze­czy­wiście, jego dom za­wsze był prze­pełnio­ny słońcem, które wle­wało się oknem wy­chodzącym na mo­rze zarówno w le­cie, jak i w zi­mie. Nig­dy nie ukry­wa­liśmy przed sobą na­wza­jem nic z na­szych ciał.
 Te sza­rości i ten mrok spra­wiały, że moje rysy wy­da­wały się bar­dziej łagod­ne, jak­by oto­czo­ne miękkim pu­chem.
 – Masz skórę jak ak­sa­mit – wy­szep­tał, po czym zaczął mnie całować.
 Cie­szył mnie ten związek, moja miłość wciąż nie gasła, nie usta­wało pożąda­nie, a jed­nak nie prze­sta­wała mnie dręczyć myśl, że coś jest nie tak. Miałam wrażenie, że w na­szym związku czas się za­trzy­mał, nic się nie działo. A prze­cież minęły już dwa lata, odkąd się spo­ty­ka­liśmy. W du­chu li­czyłam, że mój uko­cha­ny wresz­cie mi się oświad­czy. Jed­nak nic ta­kie­go nie następowało.
 An­to­nio nig­dy na­wet nie wspo­mi­nał o ja­kiej­kol­wiek możliwości małżeństwa. A ja w na­tu­ral­ny dla sie­bie sposób mil­czałam, nie po­dej­mując tego te­ma­tu, choć, prawdę mówiąc, myślałam o tym co­raz in­ten­syw­niej.
 Cza­sa­mi uspra­wie­dli­wiałam go, wma­wiając so­bie, że ko­cha­my się wciąż tak bar­dzo, właśnie dla­te­go, że nie je­steśmy małżeństwem. „Czy pragnęłabym go w ten sam sposób, gdy­bym zo­stała jego żoną?” – za­da­wałam so­bie na­iw­ne py­ta­nie.
 Pocałunki An­to­nia na­gle ustały i szyb­kim ru­chem wniknął we mnie. Na­tych­mia­sto­wość, z jaką wy­ko­nał ten gest, pra­wie ode­brała mi od­dech. Chciałam po­wie­dzieć mu, żeby był bar­dziej de­li­kat­ny, żeby dał mi czas do przy­sto­so­wa­nia się do jego ryt­mu. Ale on przy­warł moc­no do mo­je­go ciała, wrósł w nie siłą.
 Po­tem za­trzy­mał się, cho­ciaż próbowałam przy­trzy­mać go jesz­cze przy so­bie. Już wy­mknął się, po­zo­sta­wiając mi je­dy­nie uczu­cie ciepła pomiędzy rozłożony­mi uda­mi, jego wil­goć ro­zeszła się we mnie.
 Pod­niosłam się z krzy­kiem prze­rażona myślą o możliwości po­pla­mie­nia poście­li Mar­gia­li, zo­sta­wie­nia tam śladu na­sze­go grze­chu.
 – To twój oj­ciec? – za­py­tał, stojąc nago przed ołta­rzy­kiem.
 Jego ciało było napięte, a każdy mięsień de­li­kat­nie drżał. Jego członek wciąż był w zwo­dzie, wciąż żądający dru­gie­go ciała. Ob­ser­wo­wałam go i ogar­niało mnie dziw­ne wrażenie. To py­ta­nie, za­da­ne w ta­kich oko­licz­nościach, wydało mi się ob­ra­zo­bur­stwem.
 Wte­dy ja i An­to­nio ko­cha­liśmy się po raz ostat­ni. 
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Je­sień 1952 roku
 – Nic się nie martw. Zajmę się tobą – wy­szep­tała Mar­gia­la, wzdy­chając ciężko, po tym jak le­karz skończył mnie badać. 
 Nie po­tra­fiłam wy­obra­zić so­bie, co wte­dy czuła. Złość, strach, może roz­pacz? Ja na jej miej­scu byłabym chy­ba roz­cza­ro­wa­na, ale prze­cież Mar­gia­la to ktoś ule­pio­ny z zupełnie in­nej gli­ny, pra­wie nie­znisz­czal­ny. 
 Wiem, że sta­rała się uczy­nić wszyst­ko, by ta spra­wa nie wyszła poza nasz dom, ale nie wia­do­mo ja­kim spo­so­bem, trzy dni później kuma An­to­niet­ta po­ja­wiła się u nas i jak się oka­zało, znała w naj­drob­niej­szych szczegółach – po­wie­działabym na­wet, że z nad­dat­kiem – całą moją hi­sto­rię.
 – Udu­siłabym go własny­mi rękami – po­wie­działa po­ru­szo­na mama, gdy kuma już so­bie poszła. Do­sko­na­le bo­wiem zda­wała so­bie sprawę, że to, co się wy­da­rzyło, może zaważyć na mo­jej przyszłości. 
 Do­brze wie­działyśmy, jak szyb­ko roz­noszą się plot­ki w na­szym mia­stecz­ku. O ile w po­nie­działek byłam jesz­cze ko­chanką ja­kie­goś pa­ni­czy­ka z Bari, to już we wto­rek moja hi­sto­ria roz­rosła się do nie­wia­ry­god­nych roz­miarów, a we środę trud­no było mi roz­po­znać, że to w ogóle ma jakiś związek ze mną. 
 Nie łudziłam się, że wer­sje wy­da­rzeń będą na­bie­rały co­raz to no­wych szczegółów, dopóki lu­dzie nie znudzą się hi­sto­rią Dia­man­te, córki Mar­gia­li, i nie zajmą się cie­kaw­szy­mi spra­wa­mi. 
 Prawdę mówiąc, zupełnie nie ob­cho­dziło mnie, co lu­dzie o mnie mówili, a tym bar­dziej co mówili ci, którzy na­zy­wa­li mnie dziwką.
 Oczy­wiście zupełnie in­a­czej było z mamą. Ona przez całe życie po­zo­sta­wała wier­na swo­im za­sa­dom i plot­ki o roz­wiązłości jej córki bar­dzo jej do­ku­czały. Do­brze wie­działa, że o ile samo za­in­te­re­so­wa­nie zda­rze­niem dość szyb­ko zgaśnie, to opi­nia po­zo­sta­nie na długo, cza­sem na za­wsze, nie­rzad­ko stając się hańbą.
 Dla mnie co in­ne­go było ważne. Miałam strasz­ny mętlik w głowie, cha­os myśli, który skut­ko­wał nie­pew­nością co do mo­ich uczuć. Raz chciałam uciec i od­szu­kać An­to­nia, by rzu­cić mu się w ra­mio­na, in­nym ra­zem z ko­lei od­czu­wałam ogromną nie­na­wiść. Tak, po­win­nam była go znie­na­widzić za to, co mi uczy­nił.
 Ale niechęć i żal do nie­go wciąż ustępowały miej­sca miłości.
 Nie zmie­niło to fak­tu, że byłam wściekła. To jed­nak bar­dziej z po­wo­du sa­mej cho­ro­by, która nisz­czyła moje ciało, a nie An­to­nia. Na ra­zie nie od­czu­wałam wiel­kie­go bólu, ale ro­ko­wa­nia wca­le nie były ta­kie do­bre. Dok­tor La Se­lva, który się mną zajął, był ni­skim, bro­da­tym człowie­kiem z jed­nym pa­sem­kiem włosów spo­czy­wającym grzecz­nie na zgrab­nej czasz­ce. Przy­po­mi­nał człowie­ka, który ma ochotę prze­pra­szać za swoją obec­ność. Na szczęście ta jego po­sta­wa nie prze­szka­dzała mu w by­ciu do­brym fa­chow­cem. 
 To właśnie on wytłuma­czył ma­mie, że sy­fi­lis, cho­ro­ba, którą się za­ra­ziłam, jest bar­dzo trud­ny w le­cze­niu, nie wia­do­mo dokład­nie, w jaki sposób prze­cho­dzi z jed­ne­go sta­dium w dru­gie i ja­kie mogą być kon­se­kwen­cje. 
 Mówił do mamy, kom­plet­nie lek­ce­ważąc moją obec­ność. Za­cho­wy­wał się, jak­by mnie w ogóle nie było w po­ko­ju, na łóżku w sy­pial­ni mamy, tym sa­mym łóżku, na którym ko­chałam się z An­to­niem, pod lnia­nym ma­te­riałem okry­wającym te­raz in­tym­ne miej­sce. Właśnie tam na mo­jej ja­snej skórze po­ja­wiła się duża, czer­wo­na rana. 
 Ten dzień był nie­zwy­kle upal­ny i oka­zał się jed­nym z naj­gor­szych dni w moim życiu. Wca­le nie dla­te­go że do­wie­działam się o swo­jej cho­ro­bie i o tym, w jaki sposób się jej na­ba­wiłam, ale dla­te­go że zdałam so­bie sprawę, że to ko­niec mo­jej hi­sto­rii, ko­niec mo­jej wiel­kiej miłości.
 W nocy nie mogłam zasnąć, więc spa­ce­ro­wałam po ogro­dzie. Za­trzy­małam się w po­bliżu kwitnących ole­andrów, wspo­mi­nając moje dzie­ciństwo i okres do­ra­sta­nia. Księżyc świe­cił ja­sno, ma­lując świe­tli­ste cie­nie na tra­wie, na drzew­kach owo­co­wych, na liściach ziół. Każdy z nich mie­nił się w świe­tle na swój sposób, każdy z nich miał ważną rolę w two­rze­niu całego ob­ra­zu. 
 Przygnębiała mnie myśl, że właśnie w mo­men­cie, gdy wy­da­wało mi się, że od­na­lazłam wresz­cie swo­je miej­sce w świe­cie, wszyst­ko jak­by sprzy­sięgło się prze­ciw­ko mnie. W du­chu jed­nak wie­działam, że to nie złośliwość losu jest win­na, a ra­czej moja na­iw­ność. Mój smu­tek potęgował fakt, że praw­do­po­dob­nie nie byłam je­dyną ko­bietą An­to­nia. Nie mogłam prze­stać o tym myśleć. O ile na­uczyłam się żyć ze świa­do­mością, że praw­do­po­dob­nie nig­dy mi się nie oświad­czy, o tyle prze­ko­na­nie o tym, że mnie zdra­dzał, było dołujące i nie­zwy­kle bo­le­sne.
 Co więcej, cała ta hi­sto­ria spra­wiała, że czułam się jak dziw­ka. Oczy­wiście ro­zu­miałam, że nie ma w tym wszyst­kim mo­jej winy, a jed­nak wciąż się jej w so­bie do­szu­ki­wałam, być może po to, by w ja­ki­kol­wiek sposób wytłuma­czyć An­to­nia. W całym tym natłoku myśli, które roz­brzmie­wały mi w głowie, cho­ro­ba była naj­mniej ważną częścią tej nieszczęśli­wej hi­sto­rii. 
 Noc­ny wiatr igrał z ręka­wa­mi mo­jej ko­szu­li, a ja krążyłam wśród zie­le­ni ni­czym duch. Za­mknęłam oczy. „Tak bar­dzo chciałabym móc wrócić do czasów dzie­ciństwa” – myślałam. 
 „Uj­rzeć Cor­ne­lię, która wygląda przez okno i woła mnie, żebym szyb­ko przyszła do po­ko­ju. Spie­rać się z Ro­settą, która cze­ka na mnie przy wyjściu, wy­bi­jając nogą rytm swo­je­go obu­rze­nia. Chciałabym usłyszeć mru­cze­nie Tom­ma­sa szu­kającej je­dze­nia, wesołą me­lo­dię śpie­waną przez tatę”. 
 Tata nie żył. Sio­stry stały się ob­cy­mi oso­ba­mi, na pew­no Ro­set­ta. Tom­ma­so już daw­no wy­zionęła du­cha. Zo­stała mi tyl­ko Mar­gia­la. 
 Mama za­cho­wy­wała się, jak­by nic się nie stało. Kon­tro­lo­wała moje czer­wo­na­we pla­my na skórze i dawała mi le­kar­stwa, tak samo jak wte­dy, gdy byłam mała. 
 – Pomożesz mi dzi­siaj zro­bić dżem? – za­py­tała mnie następne­go ran­ka, z większą pobłażliwością niż zwy­kle. 
 Napełniłam dwa ko­sze re­ne­ta­mi i wy­rzu­ciłam je na stół w kuch­ni. Nie był to mój ulu­bio­ny smak, może przez ten ko­lor – ani ja­sny ani ciem­ny – i smak ni to słodki, ni kwaśny. Nie miałam jed­nak ocho­ty, żeby się nad tym dłużej za­sta­na­wiać. 
 – Za­cznij je obie­rać, a ja przy­go­tuję słoiki. 
 Mówiła do mnie, jak­bym miała robić to po raz pierw­szy. Może chciała od nowa wszyst­kie­go mnie na­uczyć. Może uznała, że to w tej chwi­li naj­lep­sze dla mnie zajęcie, które choć na chwilę odciąży mnie od myśle­nia o przeszłości. 
 Wzięłam nóż i po­wol­ny­mi, pre­cy­zyj­ny­mi ru­cha­mi zaczęłam obie­rać wszyst­kie jabłka po ko­lei, sku­piając się naj­pierw na gru­bości skórki, po­tem na kształcie kro­jo­nych kawałków. Mój umysł po­wo­li kon­cen­tro­wał się na czyn­ności, którą wy­ko­ny­wałam. Rze­czy­wiście, ta­kie ku­li­nar­ne przy­go­to­wa­nia miały na mnie do­bro­czyn­ny wpływ. 
 – Nie­wia­ry­god­ne, ile ich jest w tym roku! Jabłek, mam na myśli – po­wie­działa, jak­by roz­ma­wia­nie o owo­cach było w tym mo­men­cie naj­bar­dziej na­tu­ralną rzeczą na świe­cie. 
 Przy­taknęłam. 
 – Kupiłam cydr. 
 Cydr był ide­al­nym zagęszcza­czem i dzięki nie­mu można było uzy­skać mniej słodki dżem, po­nie­waż Mar­gia­la chciała, żeby było w nim czuć owo­ce, a nie sam cu­kier. 
 – I pamiętaj, żeby włożyć do środ­ka kil­ka na­sion jabłka. – Był to ko­lej­ny z jej se­kretów, po­dob­nie jak ten z ostrą pa­pryczką do­da­waną do ro­la­dek. 
 Pra­co­wałyśmy przez cały ra­nek, ja obie­rałam jabłka, a mama mie­szała i mie­szała, aż wszyst­kie dwa­dzieścia słoiczków wypełniło się gęstą mazią dziw­ne­go bla­do­po­ma­rańczo­we­go ko­lo­ru. 
 – Do­bra ro­bo­ta! – wy­krzyknęła, wy­cie­rając ręce o ścierkę założoną za far­tuch. 
 – Do­bra ro­bo­ta – powtórzyłam za nią. 
 Myślę, że nig­dy nie byłam tak bli­sko Mar­gia­li jak właśnie w tym mo­men­cie, gdy stała z rękami brud­ny­mi od dżemu, z chustką zawiązaną na głowie i parą znisz­czo­nych san­dałów na no­gach. 
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Wie­le lat później… 
 Mu­siałam po­go­dzić się z fak­tem, że nig­dy więcej nie zo­baczę An­to­nia, i żyć da­lej własnym życiem, jak­by te dwa lata nig­dy się nie wy­da­rzyły. Na do­bre prze­stałam też myśleć o zamążpójściu. Po tym wszyst­kim i tak cie­szyłam się, że żyję, a cho­ro­ba nie postępuje. 
 Przez wszyst­kie te lata wie­lo­krot­nie próbowałam od­na­leźć się w świe­cie, po­czuć, że gdzieś przy­na­leżę, po­czuć się spełnio­na. Ale nie po­tra­fiłam. Wciąż robiłam swo­je swe­try. Kil­ka razy próbowałam czy­tać z fusów kawy, ale na dnie filiżanek nie wi­działam nig­dy nic oprócz nie­kształtnych brązo­wych plam. 
 – Ta­lent trze­ba w so­bie od­kryć – po­wta­rzała mi Mar­gia­la, ale ja do­sko­na­le wie­działam, że dy­na­stia mar­gial wygaśnie wraz z jej śmier­cią. 
 Wszyst­ko we mnie było ab­so­lut­nie „nor­mal­ne”, żad­ne­go śladu ta­lentów, ja­kie ona miała na­dzieję we mnie zna­leźć. Wyglądało na to, że w tym jed­nym przy­pad­ku jed­nak się po­my­liła. 
 Próbowałam też z małymi dziećmi, tymi, które po­ja­wiały się u nas na rękach mam albo babć, wykręcając się z bólu. Wygłaszałam for­mułki mamy służące przepędze­niu złej ener­gii, wzmoc­nio­ne dzie­siątka­mi pa­ciorków i znaków krzyża, ale bie­da­czy­ska nie prze­sta­wały płakać, więc Mar­gia­la mu­siała za­działać swo­imi su­chy­mi i po­marsz­czo­ny­mi rękami. 
 Mimo to mama nie chciała się po­go­dzić z fak­tem, że żadna z córek nie odzie­dzi­czyła jej zdol­ności do czy­nie­nia, jak zwykł mówić tata, „sztu­czek”. Daw­no już prze­stała myśleć, że może to naj­star­sza córka ją zastąpi. Z Ro­settą właści­wie nie roz­ma­wiały, mimo że wi­dy­wały się nie­mal co­dzien­nie. 
 – Phi! Two­ja sio­stra… – mówiła mama od cza­su do cza­su, nig­dy nie kończąc zda­nia wy­po­wia­da­ne­go przez zaciśnięte zęby. Nie odważyłam się za­py­tać, czy wie­działa o jej miłosnych przy­go­dach, zresztą byłam chy­ba ostat­nią osobą, która mogła wy­po­wia­dać się na te­mat mo­ral­ności. 
 Na­wet mnie trud­no było po­ro­zu­mieć się z Ro­settą. Stała się kimś zupełnie in­nym. Przyglądałam się jej pięknie za­ry­so­wa­nym kościom po­licz­ko­wym, ide­al­nym brwiom i ustom w ko­lo­rze ja­snej czer­wie­ni. Ko­kiet­ka, w jaką prze­mie­niła się Ro­setta, nie miała nic wspólne­go z moją skromną siostrą, którą pamiętałam z dzie­ciństwa. Praw­da była jed­nak taka, że kie­dy ją cza­sem spo­ty­kałam w ogro­dzie, trochę roz­ma­rzoną, trochę może smutną, lecz za­wsze nie­wy­mow­nie piękną, mój żołądek aż ści­skał się z za­zdrości. To dla­te­go, że odważyła się żyć tak, jak chciała. Za­zdrościłam jej od­wa­gi, de­ter­mi­na­cji. Choć oczy­wiście pamiętałam do­brze, że to pew­ne oko­licz­ności spra­wiły, że moja sio­stra pro­wa­dziła ta­kie, a nie inne życie.
 – Na co tak pa­trzysz? – pytała mnie cza­sem, gdy za­uważyła, że się jej przyglądam. Uśmie­chałam się wte­dy do niej, nic nie mówiąc. Właści­wie to wszyst­ko było na­wet za­baw­ne. Ro­set­ta nie mogła wie­dzieć, że znam jej ta­jem­nicę. 
 Do­me­ni­co „Białe Oko” od­szedł z tego świa­ta jesz­cze w sile wie­ku, wy­nisz­czo­ny cho­robą żołądka, która uczy­niła go jesz­cze chud­szym i bled­szym. 
 – Le­piej, że umarł wcześniej – po­wie­działa któregoś dnia mama. 
 Wcześniej? Co miała na myśli? Czy cho­dziło jej o to, że za­nim zo­ba­czyłby swoją żonę z in­nym mężczyzną, za­nim po­znałby prawdę? Czy może wcześniej niż ona, Ro­set­ta? Nie umiałam jej jed­nak o to za­py­tać. Zresztą, równie do­brze mogło cho­dzić o wie­le różnych rze­czy. Jed­no było pew­ne – Do­me­ni­co od­szedł wcześnie i uczy­nił moją siostrę wdową, pod­czas gdy jej ko­bie­ce ser­ce i ciało były jesz­cze wciąż pełne życia.
 – Miej przy­najm­niej na tyle przy­zwo­itości, żeby nosić żałobę – brzmiała je­dy­na uwa­ga Mar­gia­li, na którą Ro­set­ta od­po­wie­działa szarą su­kienką z głębo­kim de­kol­tem. Był to naj­większy wy­raz bólu, na jaki było ją stać. 
 – Bied­na Ro­set­ta, taka młoda i już wdo­wa – ko­men­to­wały kumy, myląc jej mil­cze­nie ze smut­kiem, ale ja byłam świa­do­ma tego, że moja sio­stra tyl­ko cze­kała, aż mi­nie żałoba, i już cie­szyła się na mo­ment, w którym będzie mogła po­czuć się zno­wu wol­na. 
 W oko­li­cy krążyło co­raz więcej plo­tek na jej te­mat, potęgowały się po­dob­nie jak było to w moim przy­pad­ku, ale mo­jej sio­stry, tak samo jak mnie, wca­le one nie ob­cho­dziły. W isto­cie nikt oprócz sa­mej Ro­set­ty nie miał pojęcia, ile było w nich praw­dy. Ja sama również wy­obrażałam so­bie nie wia­do­mo co, a prze­cież wi­działam ją tyl­ko przez chwilę w ka­wiar­ni z mężczyzną, który nie był jej mężem. Co się wy­da­rzyło da­lej, nie mam pojęca. To tyl­ko moja wy­obraźnia, nie wie­dza, pod­su­wała mi różne sce­na­riu­sze. Co na­prawdę czuła moja naj­star­sza sio­stra, co nią kie­ro­wało – wie­działa chy­ba tyl­ko ona sama.
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Wio­sna 1989 roku 
 – Prze­cież to jest two­ja wnucz­ka, mamo – na­le­gała Cor­ne­lia, patrząc na Mar­gialę błagającym wzro­kiem. 
 – Za­sta­no­wię się, jesz­cze nie po­wie­działam „nie”. 
 To była jed­nak bar­dzo sta­now­cza od­po­wiedź, mimo że dawała cień na­dziei. Skądinąd oka­zja uczest­ni­cze­nia w ślu­bie wnucz­ki nie zda­rzała się co­dzien­nie, a te­raz nad­szedł czas i na córkę Cor­ne­lii. 
 Moja sio­stra należała już te­raz do in­ne­go świa­ta, który, choć znaj­do­wał się za­le­d­wie kil­ka ki­lo­metrów od na­sze­go, był nie­wia­ry­god­nie da­le­ki. 
 We­se­le miało się odbyć nad sa­mym mo­rzem, w ma­gicz­nym miej­scu zwa­nym Grotą Królo­wej. Słynęło ono z od­wie­dzin królo­wej, o której mil­czały kar­ty hi­sto­rii, ale która ponoć za­trzy­mała się w tej oko­li­cy, by po­dzi­wiać piękno kra­jo­bra­zu. By tę wi­zytę utrwa­lić, miej­sce, w którym się za­trzy­mała, na­zwa­no właśnie Grotą. 
 – Nie ro­zu­miem, w czym pro­blem – od­po­wie­działa Cor­ne­lia. 
 Sie­działyśmy wte­dy w ogro­dzie, na­pa­wając się wi­do­kiem let­nie­go za­cho­du słońca. 
 – Ona już taka jest – rzekłam od nie­chce­nia, jak­bym próbowała po­wie­dzieć, że znam Mar­gialę le­piej niż kto­kol­wiek inny. 
 W tym przy­pad­ku zresztą do­brze ją ro­zu­miałam. Tu nie cho­dziło tyl­ko o różnice w po­cho­dze­niu czy sta­tus ma­te­rial­ny, ra­czej o to, że mama mu­siałaby wresz­cie, po tylu la­tach, po­je­chać nad mo­rze. A to zna­czyło dla niej tyle, co zre­zy­gno­wać z przyjętych i prze­strze­ga­nych przez całe życie za­sad, które, na­wet jeśli wy­da­wały się nie mieć sen­su, spra­wiały, że jej życie go na­bie­rało.
 Poza tym ma­mie co­raz trud­niej było uchwy­cić mo­men­ty, kie­dy do­brze się czuła, a oka­za­nie własnej słabości trak­to­wała jako coś poniżającego. W ostat­nich cza­sach żyła jak­by w in­nym wy­mia­rze, za­mglo­nym i gorz­kim, tak przy­najm­niej wy­obrażałam so­bie rze­czy­wi­stość, w ja­kiej żyją ci, którzy, tak jak ona, za­czy­nają tra­cić wspo­mnie­nia. 
 To samo przy­da­rzyło się również mat­ce kumy Nen­ny. Nie była już w sta­nie odróżnić butów od pary spodni, nie pamiętała, do cze­go służyły i jak się ich używało, i zaczęła na­zy­wać swą córkę imie­niem swej sio­stry, Chia­ry, którą pięć lat wcześniej za­brało po­lio. 
 Sędzi­wa kuma nie po­tra­fiła odróżnić lata od zimy i nie­raz wkładała gru­by swe­ter, gdy na dwo­rze pa­no­wała nie­miłosier­na du­cho­ta, więc córka w końcu mu­siała zacząć ubie­rać ją sama, jak małe dziec­ko. Nie wi­działa już różnicy między ciepłem a zim­nem. W jej mgli­stym umyśle na­wet fi­zycz­ne uczu­cia za­mie­niły się w da­le­kie i roz­my­te wspo­mnie­nia. 
 Mar­gia­la wie­działa o tym i myślę, że w głębi ser­ca zda­wała so­bie sprawę, że może ją spo­tkać coś po­dob­ne­go. Jed­nak była jesz­cze w sta­nie roz­po­znać te dziw­ne mo­men­ty hip­no­tycz­ne­go za­sto­ju, jaki ogar­niał jej pamięć, która z bie­giem lat po­zby­wała się mniej ważnych ele­mentów, z taką samą łatwością, z jaką mama kumy Nen­ny po­zby­wała się swo­ich ubrań, gdy zi­mo­wy­mi no­ca­mi prze­cha­dzała się półnaga po miesz­ka­niu, liczącą wy­ima­gi­no­wa­ne cy­pry­sy i fiołki.
 – To zły znak – traj­ko­tała kuma Nen­na to­nem znaw­czy­ni te­ma­tu cudów, wi­zji i świętych. Sta­rusz­ka jed­nak, mając w no­sie prze­wi­dy­wa­nia naj­star­szej córki, wciąż żyła w tym dziw­nym wy­mia­rze, szyjąc i roz­pru­wając poplątany wątek myśli, które te­raz wędro­wały bez żad­ne­go ładu i składu po jej głowie, nie znając ani przeszłości, ani przyszłości. 
 Często za­trzy­my­wałam wzrok na Mar­gia­li siedzącej przy sto­le w kuch­ni. Wy­da­wała się sku­pio­na, zajęta porządko­wa­niem przeszłości, jak­by pro­wa­dziła jakąś wy­ima­gi­no­waną walkę z własny­mi myślami. Lubiła ob­ser­wo­wać ma­lu­sieńkie, ulot­ne punk­ci­ki pyłu, wi­docz­ne w świe­tle pa­dającym przez okno. Sie­działa tak z sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi, sta­bil­nie spo­czy­wającymi na znisz­czo­nej podłodze. Od cza­su do cza­su potrząsała głową i wte­dy spi­cza­sty, chu­dy podbródek fa­lo­wał z jed­nej stro­ny na drugą. Za­sta­na­wiałam się, ja­kie wspo­mnie­nie sta­rała się ożywić w tym właśnie mo­men­cie. 
 Po­tem próbowała chwy­tać te punk­ci­ki za­wie­szo­ne w wiązce światła. Pal­ce za­my­kały się, chcąc je złapać i uwięzić. Przyglądała się zaciśniętej pięści, jak robi się zwy­kle, gdy chce się złapać muchę. Po czym po­wo­li otwie­rała dłoń, aby na­pa­wać się tym, co zda­wało się, że złapała. Nie­ste­ty, pyłek był nie­uchwyt­ny. Mar­gia­la mogła więc tyl­ko przyglądać się swo­im po­marsz­czo­nym pal­com. Trud­no mi się do tego przy­znać, ale jej po­stać, ma­lut­ka i niezwy­kle szczupła, wzbu­dzała we mnie w ta­kich chwi­lach ja­kieś dziw­ne roz­czu­le­nie. Nie mogłam uwie­rzyć, że jej pan­cerz tra­ci, jed­na po dru­giej, wszyst­kie swo­je żela­zne części, które przez całe lata czy­niły ją tak od­porną na miłość i czułość. 
 O wie­le łatwiej było mi myśleć o niej jako o ko­bie­cie nie­zwy­kle twar­dej, ta­kiej, której nic nie po­ko­na. Cza­sa­mi zda­rzało się, że jej wy­niosła po­gar­da wo­bec całego świa­ta do­cho­dziła do głosu, jak kie­dyś, i w ta­kiej chwi­li Mar­gia­la zno­wu oka­zy­wała hart du­cha ko­bie­ty w sile wie­ku. Gdy przyłapy­wałam ją, próbowała się wykręcić, twierdząc, że to wina którejś z kum, która odciągnęła ją od obo­wiązków, do­brze wiedząc, że jej tłuma­cze­nie brzmi ab­sur­dal­nie. 
 Cza­sa­mi w nocy krzy­czała przez sen imię zmarłej mat­ki albo Ago­sti­na. W chwi­lach ta­kie­go amo­ku tar­gały nią sil­ne wstrząsy, po­ru­szała szyb­ko głową we wszyst­kie stro­ny. Spie­szyłam do niej, aby wy­rwać ją z tych kosz­marów. Otwie­rała wte­dy sze­ro­ko oczy, wpa­try­wała się oszołomio­na w kre­dens, ale jej spoj­rze­nie wciąż było nie­obec­ne. Do­pie­ro po chwi­li prze­cie­rała za­ro­piałe oczy i pro­siła mnie o łyk wody. Nic więcej nie mówiła. Nie tłuma­czyła się z ni­cze­go. Wciąż prze­cież była Mar­gialą… 
 Czułam ucisk w pier­si na myśl, że moja mama kru­sze­je, jak­by roz­pa­dała się na kawałki, gubiąc po tro­chu różne hi­sto­rie ze swe­go życia, jak rze­ka, która po­ma­lut­ku zmie­nia swój bieg, występuje z brzegów, wy­le­wa się na oko­licz­ne pola, za­nim słońce znów nie osu­szy jej wód i nie spro­wa­dzi ją na daw­ne tory. Tak wy­obrażałam so­bie umysł mo­jej mat­ki. 
 Od cza­su do cza­su, szczególnie wie­czo­ra­mi, nie­wiel­kie ubyt­ki za­mie­niały się w ogrom­ne urwi­ska, rze­ka tra­ciła swo­je kształty, za­czy­nała za­le­wać to, co jesz­cze po­zo­stało. Rze­czy­wi­stość i wy­obraźnia zle­wały się w jedną, nie­kształtną hy­bry­dową formę, mie­szały się ze sobą. 
 – Wyłączyłaś ogień pod gu­la­szem? – od­zy­wała się na­gle w mro­ku, za­po­mi­nając o tym, że gu­lasz już daw­no zo­stał zje­dzo­ny. 
 – Przyszła dzi­siaj two­ja sio­stra? – pytała in­nym ra­zem, nie pamiętając, że wyszła do­pie­ro przed go­dziną. 
 Z bie­giem dni na­uczyła się ka­mu­flo­wać również te nie­wiel­kie luki w pamięci. Zna­lazła na to pro­sty sposób – uni­kała roz­mo­wy ze mną. Ukry­wała te swo­je dziw­ne za­cho­wa­nia, sta­rając się być zupełnie nie­zau­ważalną. 
 – Opo­wia­dałam ci kie­dyś, jak twój oj­ciec przy­ciągnął mnie tu z Ce­ri­gno­li? – za­py­tała pew­ne­go wie­czo­ru i w tym py­ta­niu kryło się coś w ro­dza­ju pośpie­chu. Być może była to nagląca ko­niecz­ność od­two­rze­nia przeszłości, wyłącznie po to, by nie stra­cić teraźniej­szości. 
 Za­prze­czyłam. Byłam zdzi­wio­na, że nig­dy nie przyszło mi do głowy, aby za­py­tać ją o coś ta­kie­go. W grun­cie rze­czy Mar­gia­la wy­da­wała mi się tak związana z tym miej­scem, że chy­ba wy­parłam z pamięci fakt, że po­cho­dziła z in­nych stron. Nie mieściło mi się w głowie, że mogła kie­dyś czuć się tu­taj obco, że wścib­skie i płonące oczy kum mogły ob­ser­wo­wać ją tak, jak zwy­kle ob­ser­wu­je się przy­byszów z in­nych kra­in. 
 Za­po­mniałam już, że uro­dziła się i wy­cho­wała pośród dusz­nych pól, a nie nad mo­rzem. Pamiętałam jed­nak, że cza­sem oskarżała ojca o coś, co na­zwała „wrażliwością du­cha”. Tę wrażliwość, która za­pew­ne była w jej oczach ro­dza­jem słabości, przy­pi­sy­wała właśnie lu­dziom, którzy po­cho­dzi­li znad mo­rza. Tym jej kon­sta­ta­cjom to­wa­rzy­szyło przesłanie, że ona, wy­cho­wana wśród łąk i pól, z da­le­ka od wiel­kiej wody, należy do lu­dzi, których trud­no złamać. I rze­czy­wiście, chy­ba tak było.
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Kiedy przy­by­li na miej­sce, słońce chy­liło się ku za­cho­do­wi. Ko­bie­ty krzątały się przed swy­mi do­ma­mi, zajęte ener­gicz­nym za­mia­ta­niem schodów. Nie po­trze­bo­wały wie­le cza­su, by zo­rien­to­wać się, że Ani­ta nie była stąd. Smukła i piękna po­stać nie­zna­jo­mej za­in­try­go­wała je do tego stop­nia, że po­rzu­ciły swo­je miotły i kurz i podążyły cie­kaw­skim wzro­kiem za „obcą”. 
 – Jak owa­dy, które wy­czu­wają wi­bra­cje z po­wie­trza – stwier­dziła Mar­gia­la, imi­tując ich miny. 
 Pa­trzyła na nie pew­na sie­bie, prze­ko­na­na, że ma święte pra­wo do sko­men­to­wa­nia tych wścib­skich spoj­rzeń. W spo­so­bie, w jaki się im przyglądała, nie było ani cie­nia uprzej­mości, a je­dy­nie ma­ni­fe­sta­cja wyższości. Drażniło ją tyl­ko nie­przy­jem­ne wrażenie, że te nie­zna­jo­me próbowały czy­tać w niej jak w otwar­tej księdze. A może wszyst­kie znały już ich hi­sto­rię? 
 Mar­gia­la szła żwa­wym kro­kiem i wca­le nie słuchała tego, co szep­tał jej Ago­sti­no. Pa­no­wał nie­znośny upał. Na szczęście o tej po­rze wy­czu­wało się już w po­wie­trzu rześkość nocy. Je­dy­nie nie­bo, ni­skie i sza­re jak dym z ko­mi­na, prze­siąknięte wil­go­cią, przy­po­mi­nało o tym, że kil­ka go­dzin wcześniej na tę gli­nianą zie­mię spadł deszcz. Z każdym kro­kiem Mar­gia­la, ubra­na w grubą ko­szulę, czuła, jak pot spływa jej po ple­cach. Z na­grza­nych słońcem ka­mien­nych płyt, po których stąpała, bu­chało ciepło, które roz­pa­lało jej po­licz­ki. Ale ona nie dawała tego po so­bie po­znać ani mężowi, ani nie­zna­jo­mym. 
 Jakiś zgar­bio­ny sta­rzec ciągnął za sobą sza­ry wózek, na który zbie­rał gnijące od­pa­dy. Na każdym oczysz­czo­nym ze śmie­ci rogu wy­da­wał z sie­bie chrząknięcie i wy­plu­wał ślinę, którą za­pew­ne chciał oczyścić daną część uli­cy z ja­kiejś mo­ro­wej za­ra­zy. 
 Zie­lon­ka­we, ślu­zo­wa­te klek­sy zna­czyły szlak, którym prze­cho­dził. Od cza­su do cza­su na skrzyżowa­niach dróg jakiś mężczy­zna powłóczący no­ga­mi prze­cho­dził z jed­nej stro­ny na drugą, prze­kli­nając nie­bio­sa i wygłaszając li­ta­nie, które raz brzmiały jak błagal­ne mo­dli­twy, in­nym zaś ra­zem jak groźby skie­ro­wa­ne do prze­chod­niów. 
 Ci włóczędzy z cy­no­bro­wy­mi no­sa­mi i prze­krwio­ny­mi ocza­mi szwen­da­li się wszędzie, nie­przy­tom­ni, za­ta­czając się nie­bez­piecz­nie. Cza­sem któryś z nich za­trzy­my­wał się i pa­trzył Ani­cie w oczy. Ale jej prze­ni­kli­we spoj­rze­nie nie po­zo­sta­wiało wątpli­wości, że nie lękała się sta­wić czoła tym pi­ja­nym śle­piom – zno­siła je tak samo dum­nie i har­do jak spoj­rze­nia kum. 
 – Są nie­groźni – za­pew­nił Ago­sti­no. – To tyl­ko ry­ba­cy, którzy za­bi­jają czas między jed­nym połowem, a dru­gim.
  Jej to jed­nak wca­le nie ob­cho­dziło. Wbi­jała wzrok w ich łach­ma­ny i brud­ne pa­znok­cie, które już daw­no temu na­brały ko­lo­ru spa­lo­nych świec. Na wi­dok tych ob­dar­tusów wzdry­gała się gniew­nie, na co oni po­kor­nie spusz­cza­li wzrok. 
 Gdy wspo­mi­nała tam­te chwi­le, wzrok miała utkwio­ny w jed­nym punk­cie, który obrała so­bie gdzieś na ob­ru­sie. Nie prze­ry­wała. Było w tej hi­sto­rii coś ma­gicz­ne­go i ro­man­tycz­ne­go za­ra­zem. Nie opusz­czało mnie jed­nak wrażenie, że opo­wia­da ją bar­dziej sa­mej so­bie, chcąc spraw­dzić swoją pamięć, prze­ko­nać się, czy jesz­cze nad nią pa­nu­je. 
 Przez pe­wien czas słowa wy­do­by­wały się z jej ust jed­no za dru­gim, ob­ja­wiając ja­sność umysłu, jaka wy­da­wała mi się w jej przy­pad­ku nie do pomyśle­nia. 
 – Ha, ha! – zaśmiała się w pew­nym mo­men­cie. – Kie­dy zo­ba­czyła mnie kuma Nen­na, po­czuła się w obo­wiązku po­in­for­mo­wać mnie, że przyśniło się jej moje przy­by­cie. Ponoć cze­ka­li na kogoś ta­kie­go jak ja, kogoś, kto po­tra­fi prze­po­wia­dać przyszłość i le­czyć. Bied­na kuma Nen­na – dodała po chwi­li, potrząsając głową – za­wsze była trochę dziw­na. 
 Po­tem na­gle po­tok słów ustał, jak­by prze­rwa­ne wspo­mnie­nia ugrzęzły gdzieś w pamięci. Próbowała je jesz­cze wy­do­być, ale one już za­tra­ciły się bez­pow­rot­nie. 
 – Może le­piej zro­bisz cia­sto na fo­cac­cie – po­wie­działam do niej spo­koj­nym głosem, udając bez­troskę. Skinęła tyl­ko głową i zo­sta­wiłam ją tak, sku­pioną, sku­biącą ob­rus, w po­szu­ki­wa­niu reszt­ki wspo­mnień.
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Dzień, w którym Cor­ne­lia przyszła za­pro­sić Mar­gialę na ślub swo­jej córki, na za­wsze za­padł mi w pamięć. W ogro­dzie uno­sił się wte­dy moc­ny za­pach cu­kru i la­wen­dy, a grządki pre­zen­to­wały się ide­al­nie, eks­plo­dując zie­lon­ka­wy­mi cu­ki­nia­mi i so­czy­sty­mi mar­chew­ka­mi. 
 Mar­gia­la uni­kała nas całe popołudnie. Sie­działa w sy­pial­ni, na­rze­kając na okrop­ny ból głowy spo­wo­do­wa­ny du­chotą. Wie­działam do­sko­na­le, że była to tyl­ko wymówka. Nie chciała po pro­stu, żeby zo­ba­czo­no ją słabą, nie­pewną sie­bie, nie­co za­gu­bioną. Gdy­by Cor­ne­lia albo Fran­ce­sco uj­rze­li ją w chwi­li słabości, byłby to dla niej cios moc­niej­szy od ude­rze­nia pięścią, toteż uznała, że ból głowy będzie uspra­wie­dli­wie­niem dla jej chęci od­osob­nie­nia.
 Dzień był tak piękny, że po­sta­no­wiłyśmy z Cor­ne­lią, że spędzi­my go w ogro­dzie. Na­pa­wałyśmy się rześkim popołudnio­wym po­wie­trzem, za­pa­chem drze­wek cy­try­no­wych, wdy­chałyśmy woń czer­wo­nych goździków rosnących obok rzędów buksz­pa­nu i róż. 
 – Pamiętasz, jak byłyśmy małymi dziew­czyn­ka­mi? – po­wie­działam na­gle, bo te nie­zwykłe aro­ma­ty aż pro­siły, by powrócić do czasów dzie­ciństwa. 
 – Małymi dziew­czyn­ka­mi? Co masz na myśli? – za­py­tała zdzi­wio­na Cor­ne­lia. 
 Kołysałam się, siedząc w wi­kli­no­wym fo­te­lu i za­chwy­cając się tym nie­zwykłym spek­ta­klem na­tu­ry, a moje myśli błądziły gdzieś da­le­ko, po kra­inie młodości. Tak, zde­cy­do­wa­nie byłam w bar­dzo me­lan­cho­lij­nym na­stro­ju.
 – Kie­dy bie­gałyśmy po ogro­dzie, chcąc do­go­nić Tom­ma­sa, albo sia­dałyśmy na scho­dach i za­ja­dałyśmy się sma­kołyka­mi. Pamiętasz, jak spędzałyśmy całe go­dzi­ny w kuch­ni, wy­ko­nując po­le­ce­nia mamy? 
 Cor­ne­lia uśmiechnęła się na to wspo­mnie­nie. 
 – Pamiętam, za­wsze była z nas nie­za­do­wo­lo­na. Zwłasz­cza ze mnie. Wy­da­wałam się jej zbyt de­li­kat­na – dodała, wciąż jed­nak się uśmie­chając. 
 – Żadne z nas jej się nie po­do­bało. Ile się namęczyła, żeby ujarz­mić mój trud­ny cha­rak­ter. Ile się za­mar­twiała o Fran­ce­sca. 
 Ro­zej­rzałam się do­okoła. Ole­an­dry zno­wu za­kwitły i na­sze wspo­mnie­nia nie wydały mi się aż tak od­ległe. A jed­nak wszyst­ko się zmie­niło – na zewnątrz i w na­szych du­szach. Ta myśl spra­wiała, że chciało mi się płakać.
 – Minęło dużo cza­su, Cor­ne­lio. 
 – Dużo, Dia­man­te. Bar­dzo dużo. 
 – Mama się po­sta­rzała. Już nie jest tak silną ko­bietą jak kie­dyś. Po­trze­bu­je po­mo­cy – ciągnęłam da­lej. 
 Cor­ne­lia zaśmiała się i zwinęła się w kłębek, przy­ciągając ko­la­na do pier­si. Wciąż nie przyj­mo­wała do wia­do­mości, że mama nie spra­wu­je już pie­czy nad całym do­mem, że nie wy­da­je roz­kazów ani nie uprzy­krza życia in­nym do­mow­ni­kom. Pew­nie nig­dy nie uwie­rzyłaby, gdy­bym jej po­wie­działa, jak kru­cha i słaba stała się Mar­gia­la. 
 Co cie­ka­we, choć ciało mamy słabło, jej umysł nig­dy nie był bar­dziej ja­sny, poza tymi wyjątka­mi, w których jak­by tra­ciła przy­tom­ność. Może to sta­no­wiło dla niej naj­gor­sze cier­pie­nie. Świa­do­mość własne­go umie­ra­nia, od­cho­dze­nia ze świa­ta z pew­nością spra­wiała jej ból. 
 Przez chwilę za­pragnęłam po­wie­dzieć o tym wszyst­kim Cor­ne­lii. Coś mnie jed­nak po­wstrzy­mało. Mama za­pew­ne by tego nie chciała. Nig­dy się na nic nie po­skarżyła i nig­dy nie po­pro­siła ni­ko­go o wspar­cie. Gdy­by się do­wie­działa, że wy­ga­dałam Cor­ne­lii, jak jest słaba, na pew­no byłaby na mnie, mimo tej kru­chości, wściekła. Choć lata czy­niły ją co­raz łagod­niejszą, Mar­gia­la wciąż po­tra­fiła zmro­zić człowie­ka spoj­rze­niem. 
 – Wiesz – po­wie­działam na­gle do sio­stry, żeby zmie­nić te­mat – wczo­raj mama opo­wia­dała o tym, jak przy­je­chała tu z tatą. 
 Wzięłam głęboki od­dech, czułam, że za­raz się rozpłaczę, a nie chciałam do tego dopuścić. Miałam zbyt wie­le po­wodów, by płakać. Za­wsze jed­nak po­wstrzy­my­wałam łzy, po­dob­nie jak po­wstrzy­my­wałam się od roz­pa­mięty­wa­nia przeszłości i od snu­cia tęsknych wi­zji przyszłości, które raniły mnie jesz­cze bar­dziej niż daw­ne żale. 
 – Robiłaś tak za­wsze już wte­dy, gdy byłaś mała – po­wie­działam, chrząkając, bo mój głos za­chrypł z emo­cji. 
 – Co ta­kie­go? 
 – Pod­ciągałaś ko­la­na do pier­si, kie­dy sie­działyśmy na łóżku i opo­wia­dałyśmy so­bie różne hi­sto­rie. 
 – Masz rację, już o tym za­po­mniałam – od­parła. 
 Wspo­mnie­nie dzie­ciństwa miało przy­jem­ny smak dżemu śliw­ko­we­go, było równie nie­win­ne jak moje eska­pa­dy z Pie­trem do wąwozu, pach­niało na­dejściem wio­sny i roz­brzmie­wało trza­skiem, jaki roz­le­gał się, gdy kum Umbert ude­rzał o sta­re drze­wo fi­go­we. 
 Ob­ra­zy przeszłości przesłoniły na chwilę teraźniej­szość. Pod­dałam się temu nur­to­wi, który po­pro­wa­dził mnie aż do An­to­nia. Jego wspo­mnie­nie wciąż bu­dziło we mnie ból, choć minęło tak wie­le lat. Nig­dy nie próbował się ze mną spo­tkać. Mimo to byłam cie­ka­wa, co się z nim stało, jak żył, czy był szczęśliwy. Do­brze wie­działam, że nie po­znam nig­dy od­po­wie­dzi na te py­ta­nia, że to za­mknięty roz­dział mo­je­go życia i nie ma sen­su do nie­go wra­cać.
 Z zamyśle­nia wy­rwał mnie głęboki głos Fran­ce­sca, który do­bie­gał zza na­szych pleców. 
 – Co tak sie­dzi­cie jak dwie sta­re kumy? 
 Po­sta­rzał się tak samo jak my. Był co­raz bar­dziej po­dob­ny do taty. Miał na­wet ta­kie same wor­ki pod ocza­mi, ten sam uśmiech. 
 – Wspo­mi­na­my dzie­ciństwo. 
 – Ach, daw­ne cza­sy, nie­ste­ty – od­rzekł, wciąż stojąc za na­szy­mi ple­ca­mi. 
 – Mama była prze­ko­na­na, że nic z cie­bie nie będzie, że po­zo­sta­niesz złodzie­jasz­kiem. Cóż, wca­le się jej nie dzi­wiłam, że nie miała wiel­kich na­dziei co do cie­bie. 
 Zaśmiał się szcze­rze, po­nie­waż do­brze wie­dział, ile przy­spo­rzył nam kłopo­tu.
 – Oj, ogra­ni­czałem się do ro­bie­nia za­pasów owoców i wa­rzyw, wiesz, na czarną go­dzinę. 
 Te­raz, choć cza­sem trud­no było w to uwie­rzyć, znając jego przeszłość, był już doj­rzałym, rozsądnym człowie­kiem. Miał łagodną i cichą żonę, która dała mu dwójkę dzie­ci. 
 – Poza tym odzie­dzi­czyłeś po ma­mie jej zrzędli­wy cha­rak­ter – wtrąciła Cor­ne­lia. 
 – Mimo to miło jest po­wspo­mi­nać – po­wie­dział iro­nicz­nie i przy­sunął so­bie wi­kli­no­wy fo­tel. 
 Usiadł obok nas, rozglądając się po ogro­dzie, ale myślami był już chy­ba zupełnie gdzie in­dziej. Pew­nie w okre­sie swe­go sza­lo­ne­go dzie­ciństwa i pro­blemów, ja­kich nam co dzień nastręczał. 
 Spędzi­liśmy tak może dwie go­dzi­ny, na­pa­wając się wi­do­kiem, jaki mie­liśmy przed sobą. Drzew­ko cy­try­no­we wciąż miało w zwy­cza­ju ob­sy­py­wać się owo­ca­mi, ide­al­ny­mi na prze­two­ry, których Mar­gia­la nie była już w sta­nie robić sama, a ole­an­der, jak zwy­kle, ob­fi­cie za­kwi­tał. Na­tu­ra, jak co roku, popełniła pla­giat, za­sy­pując nas swy­mi do­bra­mi.
 Na­wet chwa­sty wy­ra­stały za­wsze w tych sa­mych miej­scach, odświeżając naszą pamięć tak, jak­by wszyst­ko mogło na­gle zniknąć, znisz­czo­ne przez jakąś potężniejszą, złowrogą siłę. Mama próbowała jesz­cze wy­ry­wać je swoją mo­tyczką, ale jej ple­cy za­okrągliły się tak, że nie mogła długo wy­trzy­mać w tej po­zy­cji. Przy grządkach wy­rosły cu­dow­ne sto­krot­ki, ozdob­ne sa­dzon­ki cu­ki­nii i porów, i pachnące strączki zie­lo­ne­go grosz­ku. Po­do­bała mi się nie­bie­ska smu­ga fiołków biegnąca przy płocie i przy ole­an­drze. 
 – Idę do domu – po­wie­działa wresz­cie za­spa­nym głosem Cor­ne­lia. Gdy­by nie ona, za­pew­ne sie­dzie­li­byśmy tam jesz­cze wie­le go­dzin. 
 – Ja też – dodał Fran­ce­sco. 
 Pożegnałam ich szyb­kim ge­stem dłoni i zo­stałam w ogro­dzie, siedząc i roz­myślając. Kie­dy już ode­szli, moja usta same złożyły się, by wy­po­wie­dzieć słowo: „dom”. Dla mo­je­go ro­dzeństwa dom był te­raz gdzie in­dziej, tak jak ich życie. Ja pozo­stałam za­ko­twi­czo­na w moim dzie­ciństwie, w mo­jej przeszłości, w tych sa­mych czte­rech ścia­nach. 
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Następne­go ran­ka Mar­gia­la obu­dziła się z za­mia­rem po­sprząta­nia całej sy­pial­ni. Nagłość tej po­trze­by roz­drażniła mnie tak bar­dzo, że na­zwałam ją na­wet starą wa­riatką. Na­tych­miast tego pożałowałam. W daw­nych cza­sach za taką ob­razę otrzy­małabym moc­ny po­li­czek. Mama, która miała już osiem­dzie­siąt dzie­więć lat, ogra­ni­czyła się jed­nak do posłania mi su­ro­we­go spoj­rze­nia. Jej oczy stra­ciły swój żywy ko­lor, zwęziły się, a oka­lające je zmarszcz­ki nada­wały jej spoj­rze­niu śpiący wy­raz. 
 Nie miałam wy­bo­ru, mu­siałam jej pomóc, więc po­spie­szyłam otwo­rzyć okien­ni­ce od stro­ny pa­tio. 
 – Nie waż się tego robić – rzekła ka­te­go­rycz­nie. 
 Wciąż trud­no mi było uwie­rzyć, że ko­bie­ta w jej wie­ku może mieć jesz­cze taką cha­ryzmę. Ale pew­ne rze­czy, jak widać, nig­dy się nie zmie­niały. 
 Raz jesz­cze ogarnęła mnie ocho­ta po­wie­dze­nia, co sądzę o jej pomyśle, ale po­wstrzy­małam się. To i tak nie miało sen­su, mama jak zwy­kle po­sta­wi na swo­im. 
 Zo­sta­wiłam więc okien­ni­ce przy­mknięte tak, jak były – prze­pusz­czające je­dy­nie de­li­katną, świe­tlistą smugę, która padała na gład­kie po­wierzch­nie sza­fy i ko­mo­dy. 
 – Zro­bi­my tak, jak ze­chcesz – od­po­wie­działam. 
 Mar­gia­la otwo­rzyła tę część sza­fy, w której scho­wa­ne były jesz­cze ubra­nia taty. Powąchała je. Nie był to przy­jem­ny za­pach – aro­mat ze­psu­te­go ty­to­niu i sta­rości. Ale ona za­nu­rzyła w nich nos i wdy­chała ten za­pach przez dłuższy czas. Pa­trzyłam na nią jak za­hip­no­ty­zo­wa­na.
 – Co się ga­pisz? – rzu­ciła su­ro­wo. Chy­ba prze­czu­wała, że jej gest może wzbu­dzić we mnie czułość.
 Po­pra­wiłam so­bie far­tuch i zo­sta­wiłam ją w spo­ko­ju. Zaczęłam zdej­mo­wać wszyst­kie cen­ne przed­mio­ty po­usta­wia­ne na ko­mo­dzie, łącznie ze szkla­nym klo­szem mieszczącym w so­bie fi­gurkę świętego An­to­nie­go, dzi­wiąc się, że po­zwo­liła mi go do­tknąć. Położyłam wszyst­ko na kwie­ci­stej na­rzu­cie, którą przy­kryła łóżko, i prze­tarłam drew­nianą po­wierzch­nię szmatką nasączoną octem. 
 – Uważaj na szkło. Może się stłuc. I na grze­byk z kości słonio­wej, żeby nie upadł, bo może się wy­szczer­bić. 
 Nadal nie za­mie­rzała zre­zy­gno­wać z po­uczeń, naj­wy­raźniej nie po­tra­fiła już in­a­czej ze mną roz­ma­wiać. W jej świe­cie właści­wie nic się nie zmie­niło, wciąż prze­cież byłam jej dziec­kiem, które na wszel­ki wy­pa­dek należało stro­fo­wać, bo nie­wie­le wie­działo o życiu. 
 Na­gle odwróciła się i spoj­rzała na mnie z dziw­nym roz­drażnie­niem w oczach. Sądziłam, że wspo­mnie­nie przeszłości wywoła w niej roz­czu­le­nie. Za­po­mniałam, że Mar­gia­la nie znała łez. Naj­wy­raźniej uzna­wała je za bezużytecz­ne.
 Ner­wo­wo za­mknęła drzwi sza­fy. Po­marsz­czo­ne i prze­zro­czy­ste dłonie za­re­ago­wały siłą na go­rycz, która ją jed­nak zdo­mi­no­wała. Po­sta­no­wiła zająć się drugą częścią sza­fy, rzędami sza­rych, czar­nych su­kie­nek i sza­li wykończo­nych ozdob­ny­mi lamówka­mi. Wy­rzu­ciła je za­ma­szy­stym ru­chem na podłogę. W smu­dze światła, która prze­cięła po­wie­trze, uno­sił się kurz. Pyłki tańczyły w pro­mie­niach i opa­dały na ko­modę, którą do­pie­ro co wy­tarłam. 
 Wes­tchnęłam, po­nie­waż na­wet wte­dy, gdy nie robiła tego ce­lo­wo, Mar­gia­la po­tra­fiła za­wsze zni­we­czyć każdy mój wysiłek. 
 – Wszyst­ko, wszyst­ko. Trze­ba uprać wszyst­ko. I to szyb­ko – zaczęła po­wta­rzać, kręcąc się ner­wo­wo. 
 Ze­brałam jej ubra­nia i ułożyłam w wiel­ki stos. Za chwilę miałam je wy­nieść na podwórko, a po­tem za­mo­czyć w dużej drew­nia­nej ba­lii, w której kąpałyśmy się, będąc dziećmi. Wzięłam popiół z pie­cy­ka węglo­we­go – cho­ciaż było lato, w nocy Mar­gia­la od­czu­wała chłód – i po­sy­pałam nim ubra­nia. Pod­niosłam po­krywę stud­ni i wy­do­byłam z niej kil­ka litrów wody, którą napełniłam balię. Chciałam na­mo­czyć ubra­nia przy­najm­niej przez je­den dzień. 
 Mama dołączyła do mnie po krótkim cza­sie, jak zwy­kle chcąc zarządzać pracą. W jej wzro­ku było coś, co bu­dziło we mnie nie­pokój. Wyglądała tak, jak­by miała jakiś do­sko­na­le obmyślony plan. W jej ge­stach nie do­strze­gałam ani cie­nia przy­pad­ko­wości. Na­wet te­raz, po tylu la­tach, je­stem o tym prze­ko­na­na.
 Myślę, że Mar­gia­la roz­pacz­li­wie sta­rała się ożywić przeszłość. Być może miała na­dzieję, że w ten sposób za­trzy­ma czas, a może zwy­czaj­nie chciała się pożegnać z tym, co minęło. 
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W ko­lej­nych dniach mama zno­wu stała się milcząca. W domu za­pa­no­wał spokój. Był on jed­nak, jak na­uczyło mnie doświad­cze­nie, po­zor­ny. Podświa­do­mie wy­czu­wałam, że coś się wy­da­rzy, i mój lęk cały czas na­ra­stał. 
 Któregoś z ta­kich po­dob­nych do sie­bie po­ranków stwier­dziła, że zo­sta­je w łóżku. Zda­rzało się to jej od cza­su do cza­su, bo – czy tego chciała, czy nie – sta­rość co­raz bar­dziej dawała się jej we zna­ki. I na­wet gdy od­wie­dziła ją córka kumy Nen­ny, zo­stała w łóżku, stwier­dzając, iż wyjątko­wo źle się czu­je. Tego dnia nie wstała już z łóżka, mimo że kil­ka razy próbowałam ją namówić na spa­cer w ogro­dzie.
 – Nie mam ocho­ty – zby­wała mnie. 
 Kie­dy po­ja­wiła się u nas Cor­ne­lia, by za­pro­sić ją na ślub swo­jej córki, mama miała je­den z tych dni, kie­dy słabość ogar­niała jej członki. Wy­ma­wiała się bólem głowy od roz­mo­wy. Wie­działam, że to dla niej trud­ne. Kie­dy moja sio­stra próbowała na­ci­skać, od­po­wia­dała:
 – Jesz­cze nie zde­cy­do­wałam. Czy ten ślub na­prawdę nie może się odbyć beze mnie?
 Jej głos sta­wał się sta­now­czy. Ata­ko­wała, by nie dać swo­jej śred­niej córce szans na od­po­wiedź.
 – Nie. Cho­dzi o to, że… po pro­stu byłoby nam miło. – Cor­ne­lia mówiła to głosem pełnym emo­cji, a jej pra­wa po­wie­ka zaczęła drgać. Chy­ba za­po­mniała już, jak trud­no roz­ma­wia się z Mar­gialą. 
 Pod­czas gdy moja sio­stra próbowała prze­ko­nać mamę, ja zajęta byłam kro­je­niem mar­che­wek i cu­ki­nii na zupę. Co jakiś czas tyl­ko od­wra­całam się, aby na nie po­pa­trzeć. Do­sko­na­le wie­działam, o co tak na­prawdę cho­dzi. Nie miałam jed­nak za­mia­ru wyjaśniać tego Cor­ne­lii.
 Zresztą może mama miała rację. W grun­cie rze­czy kogo ob­cho­dziła sta­ra bab­ka pan­ny młodej? W gościach we­sel­nych wzbu­dziłaby je­dy­nie czułość swo­im sędzi­wym wie­kiem, małymi dłońmi, siatką zmarsz­czek, które po­kry­wały już każdy cen­ty­metr jej skóry. Mar­gia­la nie zniosłaby litości­wych spoj­rzeń. Nig­dy nie chciała współczu­cia.
 – Jesz­cze się za­sta­no­wię – spu­en­to­wała la­ko­nicz­nie.
 Cor­ne­lia spuściła głowę. Zro­biło mi się jej żal.
 – Po­sta­raj się ją zro­zu­mieć – po­wie­działam, gdy mama wyszła do sy­pial­ni. – Ona woli swoją sa­mot­ność. Tu­taj czu­je się bez­piecz­niej.
 – To ab­surd. Star­si lu­dzie po­win­ni nie­na­wi­dzić sa­mot­ności – od­po­wie­działa. Chy­ba stra­ciła na­dzieję.
 – Chodź, zjesz zupę. – Próbowałam zmie­nić te­mat.
 – Nie chcę – od­parła smut­no i wyszła. 
 Usiadłam nad ta­le­rzem, ale nie miałam ape­ty­tu, mie­szałam tyl­ko łyżką w gorącej zu­pie. Mój wzrok przy­ciągnął ogród. Wi­dok kwitnących kwiatów za­wsze działał na mnie kojąco. Na­gle wstałam, wylałam zupę i wyszłam przed dom, by ode­tchnąć świeżym po­wie­trzem.
 Mar­gia­la wyszła ze swo­je­go po­ko­ju do­pie­ro w po­rze ko­la­cji. Przy­go­to­wałam omlet z po­ra­mi. Zjadłyśmy go, prze­gry­zając chle­bem. Była milcząca, jak­by nie­obec­na, jej za­cho­wa­nie prze­stało mnie dzi­wić już daw­no temu. Kil­ka razy miałam ochotę za­py­tać ją o de­cyzję w spra­wie ślubu, nie odważyłam się jed­nak. Nie było sen­su dłużej jej dręczyć. Te­raz myślę, że w tam­tych dniach je­dy­ne, cze­go po­trze­bo­wała Mar­gia­la, to bli­skie jej rze­czy. Mrok jej po­ko­ju, do­brze zna­ne, sta­re me­ble, ulu­bio­ne przed­mio­ty. 
 Tam­te­go wie­czo­ru przy­stała jed­nak, budząc tym moje zdzi­wie­nie, na pro­po­zycję po­sie­dze­nia w ogro­dzie. Usiadła na po­dusz­ce w kwiat­ki, którą nie­daw­no uszyłam, z twarzą zwróconą w stronę ole­an­dra. Ostat­ni­mi laty zwykła po­wta­rzać, że to jej ulu­bio­na roślina. Jak­by za­po­mniała, że kie­dyś wy­rwała go w sza­lo­nym ata­ku gnie­wu. A może właśnie dla­te­go tak go ceniła.
 Sie­działyśmy w wi­kli­no­wych fo­te­lach, nie spiesząc się do snu. Mama nie była zbyt ga­da­tli­wa, ale widać było, że cie­szy się let­nim wie­trzy­kiem, aro­ma­tem kwiatów. Po kil­ku go­dzi­nach, gdy zro­biło się już na­prawdę chłodno, od­pro­wa­dziłam ją do po­ko­ju. Pożegnała mnie, głaszcząc po głowie. W tym jed­nym geście skry­wała się czułość na­gro­ma­dzo­na przez całe życie. Je­stem prze­ko­na­na, że Mar­gia­la żegnała się ze mną, że robiła to świa­do­mie. Tej nocy odeszła.
 Ran­kiem na próżno cze­kałam, aż się obu­dzi. Gdy weszłam do jej po­ko­ju, aby na­krzy­czeć na nią, że śpi tak długo, zo­ba­czyłam ją sku­loną, leżącą na boku, maleńką. 
 Nie mu­siałam pod­cho­dzić, by zro­zu­mieć, że umarła. Przy­pusz­czam, że spędziła tę noc, wspo­mi­nając swo­je życie, żegnając się ze świa­tem, z nami, z do­mem, ze swo­im ogro­dem i kwitnącym w nim ole­an­drem.
 Wzru­szyłam się, choć prze­cież nie byłam tą śmier­cią za­sko­czo­na. Ro­zej­rzałam się po po­ko­ju. Od wie­lu lat nic się w nim nie zmie­niło. Wciąż stał tu ołta­rzyk ze zdjęciem taty i bab­ci. Na łóżku leżała ha­fto­wa­na na­rzu­ta, po­dusz­ki pach­niały la­wendą i jak za­wsze paliła się świecz­ka. Szkla­ny klosz i grze­byk z kości słonio­wej stały w do­brze wi­docz­nym miej­scu. I sza­fa wypełnio­na ubra­nia­mi z czasów młodości, których Mar­gia­la już nig­dy nie włożyła, bo nie prze­stała nosić żałoby. 
 Zbliżyłam się do łóżka. Nogi miałam jak z waty. Wie­działam oczy­wiście, że ten mo­ment kie­dyś na­dej­dzie, za­wsze jed­nak wy­obrażałam go so­bie w inny sposób. Nig­dy nie prze­stałam myśleć, że Mar­gia­la była nieśmier­tel­na, że przeżyje nas wszyst­kich. Do­tknęłam jej sęka­tej, małej dłoni. Była zim­na, mimo że w po­ko­ju pa­no­wał za­duch. Długie i rzad­kie włosy układały się wzdłuż pleców, aż po poślad­ki, tworząc sza­ry płaszcz; usta miała otwar­te. Za­mknęłam je de­li­kat­nie i pocałowałam ją w czoło. 
 – Miłej podróży, mamo – rzekłam, nie roniąc na­wet łzy. Nie były ko­niecz­ne. Nie złago­dziłyby bólu. Praw­do­po­dob­nie daw­no temu, kie­dy umarł tata, Mar­gia­la doszła do ta­kie­go sa­me­go wnio­sku. Tyle że ja zro­zu­miałam to do­pie­ro po wie­lu, wie­lu la­tach. 
 Usiadłam przy niej i za­py­tałam:
 – Czy ty mnie ko­chałaś, mamo? 
 Do­brze wie­działam, jaka jest od­po­wiedź. 
 Miałam wrażenie, że coś w moim gar­dle, męcząca gula, która tkwiła w nim pra­wie czter­dzieści lat, po­wo­li się rozpływała. Te­raz wszyst­ko miało wrócić na swo­je miej­sce, Mar­gia­la w końcu mogła od­na­leźć spokój. Chy­ba do­pie­ro w tym mo­men­cie zdałam so­bie sprawę, że mnie opuściła; że moja mat­ka, to­wa­rzysz­ka życia, su­ro­wa strażnicz­ka, która czu­wała nade mną przez te wszyst­kie lata, odeszła na za­wsze. 
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M ar­gia­la zno­wu po­sta­wiła na swo­im. Zo­sta­wiła nas sa­mych i na za­wsze od­wlokła podjęcie de­cy­zji o swej obec­ności na ślu­bie. Przez ty­dzień nie do­ty­kałam ni­cze­go w jej sy­pial­ni. Uni­kałam na­wet wcho­dze­nia tam, sku­piając się na po­grze­bie i na roz­mo­wach z tymi, którzy przy­cho­dzi­li się z nią pożegnać. Nie było ich wie­lu. Większość osób, które wypełniały popołudnia mo­je­go dzie­ciństwa, odeszła. Kuma An­to­niet­ta umarła w jedną z mroźnych nocy, w mo­men­cie, gdy błyska­wi­ca oświe­tliła jej pokój, roz­dzie­rając ciem­ności. Wresz­cie, po długiej i bo­le­snej cho­ro­bie, do­znała ulgi. Odeszła również kuma Nan­ni­na, po­dob­nie jak jej syn, który wy­je­chał do Tu­ry­nu za chle­bem i zginął w fa­bry­ce przy­gnie­cio­ny ciężkim ładun­kiem za­wie­szo­nym na sta­lo­wej li­nie. 
 Po­grzeb mamy był nie­zwy­kle uro­czy­sty. Gdy nad­szedł mo­ment za­mknięcia trum­ny, przy­tu­liłam się do swych sióstr. Nie­da­le­ko sta­li Fran­ce­sco i Giu­sep­pe. Obaj mie­li wzrok wbi­ty w zie­mię. W tej ich powściągli­wości krył się sens wiel­kiej ro­dzi­ny ma­triar­chal­nej, którą Mar­gia­la utrzy­my­wała na własnych bar­kach, spro­wa­dzając mężczyzn do roli sta­tystów. 
 Ro­set­ta nie po­tra­fiła po­wstrzy­mać łez. Za­wo­dziła tak głośno, że sama z tru­dem po­wstrzy­małam się od płaczu. Może ona również, tak jak ja, żyła w prze­ko­na­niu, że mama jest nieśmier­tel­na, a może zwy­czaj­nie było jej żal, że ostat­nie lata spędziła, nie­mal się z nami nie kon­tak­tując. 
 Na po­grzeb Mar­gia­li przyszły całe rze­sze lu­dzi. Więcej chy­ba niż na po­grzeb Ago­sti­na, który cie­szył się ogrom­nym poważaniem, a może to moja pamięć już za­wo­dziła. Kie­dy ksiądz błogosławił trumnę, Cor­ne­lia uścisnęła moc­no moją dłoń. Ja z ko­lei tuliłam do sie­bie zroz­pa­czoną Ro­settę. Tym­cza­sem zna­jo­me i niezna­jo­me twa­rze tłoczyły się wokół nas, by pożegnać mamę. 
 Gdy ty­dzień później otwo­rzyłam okien­ni­ce jej sy­pial­ni, in­ten­syw­na ja­sność dnia opa­no­wała pokój. Chciałam, aby półmrok pa­nujący tam od lat, ota­czający wszyst­ko ma­ka­bryczną at­mos­ferą świętości, w końcu zniknął. Uświa­do­miłam so­bie, że mogłabym te­raz za­mie­nić się na po­ko­je, osiąść w sy­pial­ni mamy, jak w swo­jej. Na ra­zie jed­nak za­brakło mi od­wa­gi. Tak się zamyśliłam nad tym, że nie za­uważyłam, iż zgasła świe­ca. Gdy to w końcu do mnie do­tarło, na­tych­miast udałam się na targ, żeby kupić nową. Mama przewróciłaby się w gro­bie, gdy­by świe­ca się nie paliła.
 Tego dnia Cor­ne­lia próbowała namówić mnie na spa­cer nad mo­rze.
 – Chodź z nami – po­wie­działa. – Mor­skie po­wie­trze do­brze ci zro­bi. 
 Wie­działa, że to ja po­niosłam naj­większą stratę, że mnie było naj­ciężej. Ona miała swo­je życie, córkę, która wkrótce miała wyjść za mąż, i ko­chającego ją Lo­ren­za.
 – Do­brze – przy­taknęłam, cho­ciaż myśl spo­tka­nia się z mo­rzem, po tylu la­tach, trochę mnie nie­po­koiła. 
 Po dro­dze za­trzy­ma­liśmy się w re­stau­ra­cji, w której miało odbyć się przyjęcie we­sel­ne mo­jej sio­strze­ni­cy. Cor­ne­lia i Lo­ren­zo chcie­li jesz­cze usta­lić ostat­nie szczegóły. „Grot­ta Re­gi­na” była luk­su­so­wym miej­scem, ide­al­nym dla no­wo­bo­gac­kich ko­chających srebr­ne sztućce i wy­kwint­ne je­dze­nie. 
 Mnie bar­dziej jed­nak niż mi­ni­ma­li­stycz­ne wnętrze czy menu cie­ka­wiła moja sio­stra. Mimo upływających lat pra­wie się nie ze­sta­rzała. Była piękna. Nic dziw­ne­go, że Lo­ren­zo wciąż był w niej sza­leńczo za­ko­cha­ny.
 W końcu jed­nak zo­sta­wiłam ich roz­ma­wiających z sze­fem kuch­ni o po­tra­wach we­sel­nych, a sama udałam się nad mo­rze. Ode­tchnęłam głęboko. Za­pach tego miej­sca wca­le się nie zmie­nił. Za to wszyst­ko do­okoła już tak. Rzędy sza­rych bloków prze­kształciły wygląd kra­jo­bra­zu, po­zba­wiając go cha­rak­te­ry­stycz­nej dzi­kości, którą tak lubiłam. To już nie było to samo miej­sce.
 Wzdłuż brze­gu wy­bu­do­wa­no fa­lo­chro­ny za­po­bie­gające za­le­wa­niu uli­cy przez fale mor­skie. Mu­siałam przejść przez stojące w kor­ku sa­mo­cho­dy, by przyj­rzeć się wo­dzie z bli­ska. Była mętna i ciem­na, jak­by było jej z ja­kie­goś po­wo­du przy­kro. Moje sto­py zaczęły podążać szla­kiem myśli, których nig­dy nie za­po­mniałam. Krok po kro­ku, bez­wol­nie kie­ro­wały się w jed­nym kie­run­ku. 
 Łódki wciąż były przy­cu­mo­wa­ne w por­cie, jak wie­le lat temu, le­ni­we i fa­lujące, z brzu­cha­mi pełnymi ryb i sie­ci. Ry­ba­cy, jak zwy­kle, za­cze­pia­li prze­chodzące obok dziew­czy­ny, mając na­dzieję, że któraś choć uśmiech­nie się do nich. Ich skóra była szorst­ka od słońca, a oczy zmęczo­ne. 
 Za­mek Sve­vo nadal górował nad oko­licą. Wy­da­wał się nie­zmie­nio­ny. Także ulicz­ki sta­re­go Bari nie pod­dały się upływo­wi cza­su, je­dy­nie ka­mien­ne płyty, którymi były wyłożone, na­brały no­wych, sza­ra­wych od­cie­ni. Wszyst­ko spra­wiło jed­nak na mnie wrażenie przy­blakłego, upadłego piękna. 
 Gdzie­nieg­dzie sie­dzie­li le­ni­wi sta­rusz­ko­wie, wy­grze­wający się na słońcu, w wi­kli­no­wych fo­te­lach usta­wio­nych do­okoła stołów na­kry­tych ob­ru­sa­mi w kratkę. Bu­tel­ka piwa zastąpiła kie­lisz­ki z wi­nem, ale kar­ty wciąż po­zo­sta­wały w grze. 
 – Dzień do­bry – zwrócili się do mnie uprzej­mie, gdy prze­cho­dziłam obok. Chciało mi się śmiać, po­nie­waż spoj­rze­nia, ja­kie rzu­ca­no mi wie­le lat temu, gdy prze­dzie­rałam się ukrad­kiem przez te obłoki dymu i opa­ry wina, były zgoła inne. Te­raz stały się zwykłym po­zdro­wie­niem. 
 Su­chy pia­sek dra­pał mnie w gardło i unie­możli­wiał mi przełyka­nie, a ser­ce biło szyb­ciej na wspo­mnie­nie przeszłości. Czułam smak rze­czy nieśmier­tel­nych, naj­bar­dziej czy­stych uczuć, których ani czas, ani kurz, ani żal nie są w sta­nie znisz­czyć. Po­czu­cie krzyw­dy i gnie­wu wciąż było we mnie żywe, ale wie­działam już, że inne rze­czy były w moim życiu ważne. Uświa­do­miła mi to śmierć Mar­gia­li.
 Za­trzy­małam się na przy­sta­ni, na tym sa­mym skraw­ku plaży, gdzie wie­le lat wcześniej spo­tkałam An­to­nia. Za­mknęłam oczy, wspo­mnie­nia odżyły. Bolało mnie ser­ce. Moja myśl po­now­nie po­biegła do Mar­gia­li. Przy­po­mniał mi się chłód, z ja­kim po­trak­to­wała śmierć ojca, su­ro­wość, z jaką nas wy­cho­wała. Oparłam się o wy­stający frag­ment skały i czub­ka­mi palców do­tknęłam pul­sującej skro­ni. 
 Nie. Jesz­cze nie byłam go­to­wa. 
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Następne­go dnia po­sta­no­wiłam jed­nak prze­nieść swo­je rze­czy do sy­pial­ni mamy. Przy oka­zji zro­biłam porządek we własnej sza­fie. Su­kien­ki w kwiat­ki, których nig­dy nie lubiłam, za­mie­rzałam oddać Cor­ne­lii. Zde­cy­do­wałam się zo­sta­wić tyl­ko te czar­ne oraz białe ko­szu­le i sza­ry płaszcz, który dotąd wkładałam tyl­ko na spe­cjal­ne oka­zje.
 Przy oka­zji po­zbyłam się dziw­nych kre­acji, które pamiętały jesz­cze cza­sy ślubu Cor­ne­lii. 
 „Ślub” – po­wie­działam głośno do sie­bie. Mu­siał odbyć się mimo śmier­ci mamy. Zo­stał tyl­ko przełożony o mie­siąc. 
 Zaczęłam prze­bie­rać ener­gicz­nie wśród now­szych ubrań, szu­kając cze­goś od­po­wied­nie­go na tę okazję. Nic jed­nak mi nie od­po­wia­dało. Nie czułam się sobą w tych wszyst­kich su­kien­kach, które spra­wiały, że wyglądałam sta­ro. Sta­ro i po­nu­ro. 
 W kar­to­no­wym, pożółkłym pu­dle miałam jesz­cze ubra­nia z czasów młodości. Prze­cho­wy­wałam je przez te lata tak, jak prze­cho­wu­je się skar­by. Wyciągnęłam czarną, do­pa­so­waną su­kienkę. Przy­mie­rzyłam ją prze­pełnio­na taką samą cie­ka­wością, z jaką młode dziew­czy­ny przeglądają się so­bie w lu­strze, wkładając nowe ubra­nia. Wygładziłam dłońmi ma­te­riał na bio­drach i stanęłam bo­kiem, aby przyj­rzeć się krągłościom, ja­kie ry­so­wały się pod su­kienką. 
 – Nie jest źle – wy­szep­tałam za­do­wo­lo­nym to­nem. 
 Po­tem włożyłam wszyst­ko z po­wro­tem do pudła i za­niosłam je do sy­pial­ni mamy. Miałam za­miar opróżnić wszyst­kie jej sza­fy, ale nie po to, żeby po­zbyć się jej ubrań – nie mogłabym tego uczy­nić. Chciałam je­dy­nie zro­bić trochę miej­sca na swo­je. 
 Na­gle usłyszałam moc­ny stu­kot pięści o drzwi oraz wzbu­rzo­ny, ochryp­nięty głos wołający imię mo­jej mat­ki. W głosie wy­czu­wało się nie­bez­piecz­ny nie­pokój. 
 – Do li­cha! – krzyknęłam. 
 Lu­dzie nie mie­li za grosz tak­tu i nie po­tra­fi­li usza­no­wać czy­jejś żałoby. W drzwiach uj­rzałam młodą ko­bietę. Miała około dwu­dzie­stu lat, długie, czar­ne włosy i tur­ku­so­we oczy. Przy­po­mi­nała moją siostrę Ro­settę. 
 – Pani jest córką Mar­gia­li, praw­da? 
 Spoj­rzałam jej w oczy, w napięciu ocze­kujące na moją od­po­wiedź, po czym opuściłam wzrok na znisz­czoną po­sadzkę. Pomyślałam, że przyszła, aby złożyć mi kon­do­len­cje, więc za­pro­siłam ją do środ­ka. 
 – Nie, proszę pani. Nie ma cza­su, cho­dzi o moją siostrę. Po­win­na niedługo zacząć ro­dzić, ale dzie­je się coś złego. Bar­dzo krwa­wi. Pani musi nam pomóc. 
 Pa­trzyłam na nią zdu­mio­na jesz­cze przez chwilę. Pod­niosłam brwi, szu­kając od­po­wied­nich słów. Ja prze­cież nie byłam Mar­gialą. Nie od­dzie­dzi­czyłam jej ta­len­tu, choć ko­bie­ta do­pa­try­wała się we mnie umiejętności mamy. Dla niej było oczy­wi­ste, że sko­ro je­stem jej córką, muszę robić to, co ona. 
  „Może so­bie po­radzę – myślałam – prze­cież wie­le razy wi­działam, jak mama po­ma­ga rodzącym ko­bie­tom”.
 – Proszę dać mi chwilę – po­wie­działam przejęta. 
 Zo­sta­wiłam ją przy wejściu obok ama­ran­to­wej szaf­ki, a sama po­biegłam do po­ko­ju i stanęłam przed lu­strem wiszącym nad ko­modą. Oparłam ręce na gład­kiej, drew­nia­nej po­wierzch­ni me­bla pomiędzy szkla­nym klo­szem i grze­by­kiem z kości słonio­wej. Przez chwilę przyglądałam się od­bi­ciu mo­jej twa­rzy w lu­strze. Chy­ba szu­kałam cze­goś, co upo­dab­niało mnie do niej. Nie do­pa­trzyłam się jed­nak na­wet śladu mamy w moim od­bi­ciu. Nie byłam Mar­gialą. Świa­do­mość, że lu­dzie mogą ocze­ki­wać ode mnie, że ją zastąpię, ode­brała mi od­dech. 
 Wróciłam do ko­bie­ty, która wciąż cze­kała na mnie w wiel­kim napięciu. 
 – Pójdę z panią, ale po le­ka­rza. Tu­taj nie­da­le­ko miesz­ka dok­tor Ia­co­bel­lis. Jest do­brym gi­ne­ko­lo­giem. Je­stem pew­na, że nie odmówi pani po­mo­cy. 
 – Ale ja… – zaczęła to­nem pełnym roz­pa­czy – ale pani…. 
 – Nie ma cza­su, moja dro­ga. Pani sio­stra jest ważniej­sza. – Gdy wy­po­wie­działam to zda­nie, coś się w niej po­ru­szyło i ze­rwała się jak za pociągnięciem sprężyny. 
 Szłyśmy żwa­wym kro­kiem do pla­cu, przy którym miesz­kał dok­tor Ia­co­bel­lis. Był to mężczy­zna przy kości, z czer­wo­nym no­sem i pulch­ny­mi po­licz­ka­mi. Kie­dy usłyszał, że jest po­trzeb­ny, nie za­sta­na­wiał się długo, chwy­cił torbę i wy­biegł za nami.
 Sta­rał się do­trzy­my­wać nam kro­ku, choć widać było, że jest zmęczo­ny upałem. Kie­dy do­tar­liśmy do żółtego domu położone­go przy koście­le Najświętszej Mat­ki Bo­skiej, po­czułam się dziw­nie. Przy­cho­dziłam tu z mamą i sio­stra­mi, gdy byłyśmy małe. Za­pa­lałyśmy świeczkę przy ołta­rzu Mat­ki Bo­skiej i Mar­gia­la kazała nam wte­dy mo­dlić się za du­sze zmarłych. 
 Drzwi otwo­rzyła nam ko­bie­ta mniej więcej w moim wie­ku. Za­pew­ne mat­ka rodzącej. Była spo­co­na, jej szyję spo­wi­jały różowa­we pla­my. Gdy nas uj­rzała, na jej twa­rzy po­ja­wiła się kon­ster­na­cja, a może roz­cza­ro­wa­nie. Ra­czej nie spo­dzie­wała się w swym domu le­ka­rza. Nie spo­dzie­wała się również tego, że córka Mar­gia­li może odmówić po­mo­cy. Mar­gia­la nig­dy by tego nie zro­biła.
 Nim jed­nak zdążyła coś po­wie­dzieć, machnęłam groźnie ręką, by nie dopuścić jej do głosu. Moje zde­cy­do­wa­nie od razu po­działało, bo na­tych­miast wpuściła nas do środ­ka. 
 – Z dro­gi, z dro­gi – po­wie­działa, nakłaniając ze­bra­ne w po­ko­ju kumy do od­su­nięcia się. – Prze­puście le­ka­rza. – Kumy posłusznie przy­sunęły się do ścia­ny, umożli­wiając nam przejście do sy­pial­ni, w której jakaś bie­dacz­ka ro­dziła w wiel­kich bólach. 
 Na twa­rzach wszyst­kich tych ko­biet ma­lo­wało się wiel­kie zdzi­wie­nie. Pierw­sze z po­wo­du obec­ności le­ka­rza, ale też dla­te­go, że nie podjęłam się ode­bra­nia po­ro­du, że nie poszłam w ślady mamy. Pew­nie myślały, że je­stem tchórzem. Stanęłam przy wejściu, wpa­trując się w ten rój ko­biet, które, jak sądziłam, miały na­dzieję, że do­szu­kają się w mo­ich oczach ja­kiejś od­po­wie­dzi. 
 Ja jej jed­nak nie miałam. Wie­działam tyl­ko, że nie je­stem mar­gialą. 
 Pożegnałam się ski­nie­niem głowy i poszłam do znaj­dującego się obok kościoła. Mu­siałam po­mo­dlić się za du­sze zmarłych, za duszę mamy… i za swoją! 
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Tam­te­go wie­czo­ra Ro­set­ta przyszła do mnie na ko­lację. Po­wie­trze było jesz­cze gorące, ale od­dy­chało się już wrześniową rześkością. Śmierć mamy zbliżyła nas do sie­bie, spra­wiła, że znów byłyśmy sio­stra­mi. 
 Wy­ry­wałam właśnie chwa­sty w ogro­dzie, gdy się po­ja­wiła. 
 – Pomożesz mi? – za­py­tałam wesoło, do­brze wiedząc, że nie lubi ta­kich prac.
 – Nie wi­dzisz, jak je­stem ubra­na? – od­po­wie­działa nie­co obu­rzo­na.
 – No tak. Jak zwy­kle piękna.
 – Mama wy­ry­wała je mo­tyczką. 
 – A ja rękoma. 
 Wy­tarłam ręce w far­tuch i po­deszłam do niej. 
 – Czuć za­pach wil­got­nej zie­mi – po­wie­działa, wdy­chając po­wie­trze. 
 – Do­pie­ro co pod­le­wałam. Cie­ka­wa je­stem – zmie­niłam te­mat – z ja­kiej to oka­zji tak się wy­stroiłaś?
 Wzru­szyła ra­mio­na­mi, ale nic nie od­po­wie­działa. Dla Ro­set­ty ele­gan­cja za­wsze sta­no­wiła ważną kwe­stię. 
 Wy­da­wała się bar­dzo za­do­wo­lo­na, że mnie wi­dzi. 
 – Chodźmy do kuch­ni – za­pro­siłam ją. 
 Ugo­to­wałam bra­cio­le z so­sem, który tak lubiła, w taki sam sposób, jak robiłyśmy to wie­le lat wcześniej, z szałwią i se­rem pe­co­ri­no. Niektóre rze­czy po pro­stu nie mogły ulec zmia­nie. Pa­trzyłam na Ro­settę z praw­dziwą czułością i roz­rzew­nie­niem. Tak nie pa­so­wała do tej kuch­ni, pełnej brud­nych na­czyń, ku­chen­nych noży, garnków, cho­chli i unoszącej się pary. 
 – Po­win­naś tu trochę po­sprzątać – po­wie­działa, rozglądając się do­okoła. 
 – Tak. Po­win­nam – po­twier­dziłam. Wciąż nie do­cie­rało do mnie, że nie muszę już cze­kać na roz­porządze­nia Mar­gia­li, że ten dom był te­raz tyl­ko mój. 
 – Sos jest prze­pysz­ny. Je­steś zdol­niej­sza ode mnie. 
 Zaśmiałyśmy się, przy­po­mi­nając so­bie cza­sy, w których Mar­gia­la nie do­pusz­czała mnie do ważnych zajęć w kuch­ni. Dla mnie i Cor­ne­lii za­re­zer­wo­wa­ne były pra­ce ty­po­we dla „nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­nej siły ro­bo­czej”.
 – Za­wsze cię fa­wo­ry­zo­wała – wy­mam­ro­tałam, połykając dużą kluskę wypełnioną so­sem, ale gdy się śmiałam, moje oczy robiły się co­raz bar­dziej wil­got­ne. Wypełniły się łzami, choć usta wciąż próbowały się uśmie­chać. 
 – Bra­ku­je ci jej? 
 – Chy­ba tak – wy­krztu­siłam, rozkładając bez­rad­nie ręce, po­nie­waż coś w środ­ku mówiło mi, że mój ból, moje po­czu­cie stra­ty było spo­wo­do­wa­ne jesz­cze czymś in­nym. 
 – Wiesz, ju­tro wyjeżdżam. Jadę do Vin­cen­za, do Me­dio­la­nu. Za­trzy­mam się u nie­go na trochę. 
 Jej syn zo­stał ad­wo­ka­tem i od wie­lu lat miesz­kał w wiel­kim mieście. Rzad­ko wra­cał w te stro­ny i nig­dy nie za­trzy­my­wał się dłużej niż parę dni. 
 – Więc wy­stroiłaś się, bo je­dziesz do mia­sta? 
 – Wy­stroiłam się dla sie­bie sa­mej – od­po­wie­działa z uśmie­chem. 
 Znałam ją tak długo, a mimo to wciąż za­ska­ki­wała mnie swoją po­stawą. Moja sio­stra spra­wiła, że coś się we mnie otwo­rzyło. Jej słowa zaczęły brzęczeć mi w głowie jak psz­cze­li rój. „Dla sie­bie sa­mej”. 
 Skończyłyśmy jeść i Ro­set­ta po­mogła mi zmyć na­czy­nia. Przez dłuższą chwilę stałyśmy ra­zem przy zle­wie, śmiejąc się, jak­byśmy zno­wu były małymi dziew­czyn­ka­mi. Po­tem usiadłyśmy na ta­ra­sie, ciesząc się zie­le­nią na­sze­go ogro­du. Ona zajęła fo­tel z po­duszką w kwiat­ki, ten sam, na którym lubiła sia­dać mama, ja usiadłam tuż obok, na dru­gim fo­telu zdo­bio­nym po­duszką w kratkę. 
 – To był jej ulu­bio­ny fo­tel – po­wie­działam, przy­su­wając się w jej stronę. 
 – Jak tu przy­jem­nie o tej po­rze roku – wes­tchnęła. Chy­ba wolała już nie roz­ma­wiać o ma­mie. 
 Chciałam po­wie­dzieć Ro­set­cie, że za­zdrościłam jej, że za­wsze podążała za głosem ser­ca. Ja, na­to­miast, uważana za bun­tow­niczkę, tak na­prawdę byłam tą, która naj­bar­dziej dała się ujarz­mić. I chy­ba Mar­gia­la nie miała z tym nic wspólne­go. To cho­dziło tyl­ko o mnie. 
 Ro­set­ta zaczęła się bujać w fo­te­lu. Sie­działyśmy przez chwilę w mil­cze­niu, ciesząc się swą bli­skością.
 – Ju­tro będzie piękny dzień – po­wie­działa, wska­zując pal­cem na cir­ru­sy roz­rzu­co­ne nie­re­gu­lar­nie na nie­bie. 
 Spoj­rzałam w górę, szu­kając po­twier­dze­nia jej słów. 
 Znów zaczęłyśmy się śmiać. Śmiałyśmy się długo, nie wiedząc na­wet, z ja­kie­go po­wo­du. To był pro­sty i szcze­ry śmiech, który zbliżył nas do sie­bie bar­dziej niż dzie­siątki słów. Śmiałyśmy się z przeszłości, z teraźniej­szości i z przyszłości. Wie­działa, że w tym moim śmie­chu było coś więcej. 
 Po­wo­li przy­go­to­wy­wałam się na zmianę. Nie miała ona jesz­cze za­ry­so­wa­nych kształtów, ale pul­so­wała już wewnątrz mnie jak krew w żyłach, go­to­wała się jak sos w garn­ku. Ocze­ki­wała na mnie, tak jak je­sień ocze­ku­je lata. 
 Tam­te­go wie­czo­ru ja i Ro­set­ta byłyśmy bar­dzo szczęśliwe ra­zem. 
 – Uda­nej podróży – po­wie­działam, gdy wstała, by się pożegnać. 
 – Dziękuję – od­rzekła. 
 Po­dob­nie jak moja sio­stra ja również wy­bie­rałam się w drogę. Tyle że w moim przy­pad­ku to była podróż wewnętrzna, do sie­bie sa­mej. Mogłam na­zwać ją wy­prawą w po­szu­ki­wa­niu stra­co­ne­go szczęścia. To słowo nie­mal pa­rzyło moją skórę, od­bie­rało dech w pier­siach, spra­wiało, że pod po­wie­ka­mi gro­ma­dziły się łzy. 
 Pomyślałam o Ro­set­cie. O jej wy­mu­szo­nym małżeństwie. Czy mo­jej sio­strze dane było ko­chać? Daw­no temu Do­me­ni­co jej to unie­możliwił, dla­te­go zaczęła szu­kać swe­go prze­zna­cze­nia gdzie in­dziej. Wie­działam już, że nie można jej potępiać. Ona po pro­stu podążyła za głosem swe­go ser­ca.
 Tym­cza­sem ja zrzekłam się sa­mej sie­bie, miłości, re­zy­gnując z de­li­kat­ne­go do­ty­ku rąk za­ko­cha­ne­go mężczy­zny na swo­jej skórze, z możliwości przeżycia chwil, gdy w brzu­chu rośnie maleńka fa­sol­ka. „Do diabła” – po­wie­działam głośno do sie­bie i po­czułam znów ten tu­pet i siłę, które to­wa­rzy­szyły mi, gdy byłam małą Dia­man­te. 
 „Przyszła pora ją wskrze­sić” – po­sta­no­wiłam.
4
Ledwie na­stał świt, wy­brałam się na targ. I choć noc miałam nie­spo­kojną, na pół bez­senną, mimo to moje oczy lśniły bla­skiem. Myślałam o An­to­niu. Oczy­wiście, spo­dzie­wałam się, że mógł się ożenić. Mógł na­wet nie żyć. Ale tej ostat­niej myśli mój umysł nie do­pusz­czał do sie­bie. 
 Miałam wrażenie, że na nowo od­kry­wam w so­bie radość życia. A śmierć nie mogła mieć z nią nic wspólne­go, po­dob­nie jak nie­wie­le ma wspólne­go z dzie­ciństwem. Byłam tego pew­na, choć to, co przy­tra­fiło się Pie­tro­wi i mo­je­mu ojcu, po­win­no skłaniać mnie do in­ne­go zda­nia. 
 Gdy tak roz­myślałam nad sobą, swoją przeszłością i przyszłością, na­tknęłam się na córkę kumy Nen­ny i wnuczkę kumy An­to­niet­ty. Ob­ser­wo­wałam je kątem oka trochę prze­rażona, jak­by złapa­na na gorącym uczyn­ku. „Czy domyślają się, co się ze mną dzie­je?” 
 Byłam pew­na, że gdy­by Mar­gia­la jesz­cze żyła, na pew­no od razu do­strzegłaby moją prze­mianę. Nic nie umy­kało jej uwa­dze. – „Oby tyl­ko zo­sta­wiły mnie w spo­ko­ju” – szep­tałam pod no­sem, nie mając ocho­ty na po­ga­du­chy. Spo­dzie­wałam się zresztą, że już wzięły mnie na języki, nie trze­ba było dawać im spe­cjal­ne­go po­wo­du. Wy­star­czyło się po pro­stu uśmie­chać do sie­bie, by zo­stać na­zwaną starą wa­riatką. Nie za­mie­rzałam się jed­nak ni­czym ta­kim przej­mo­wać. W moim ser­cu na­ra­stał bunt, który gdzieś daw­no temu utra­ciłam. „Niech po­zwolą mi żyć” – myślałam, kie­rując się w stronę stra­ganów. 
 Sto­iska z owo­ca­mi prze­pełnio­ne były gwa­rem. Co chwilę przed ocza­mi migały mi zwin­ne ręce wy­chwy­tujące co so­czyst­sze jabłka i naj­de­li­kat­niej­sze grusz­ki. Na­gle zza pleców do­biegł mnie głos córki kumy Nen­ny. 
 – Jak się czu­jesz? 
 Za­sko­czyła mnie tym py­ta­niem. 
 – Słucham? – od­po­wie­działam py­tająco, zasłaniając dłonią oczy przed rażącymi pro­mie­nia­mi słońca. 
 – Jak leci? – pod­niosła głos, myśląc, że pa­pla­ni­na w tle unie­możli­wiała mi dosłysze­nie jej słów. Oczy­wiście do­brze ją słyszałam, tyle że w tam­tym mo­men­cie miałam wrażenie, jak­byśmy mówiły dwo­ma różnymi języ­ka­mi. 
 – Pew­nie czu­jesz się sa­mot­nie w tym wiel­kim domu. – Ra­czej stwier­dziła, niż za­py­tała. 
 Tak. Na­sze myśli i na­sze języki do­stroiły się do sie­bie. Te­raz jej słowa miały dla mnie ja­kieś zna­cze­nie, po­nie­waż do­ty­kały głębi mo­je­go bólu. Pew­nie, że bra­ko­wało mi Mar­gia­li, w dziw­ny i wyjątko­wy sposób, w jaki może bra­ko­wać kogoś ta­kie­go, jak ona. 
 Mu­siało minąć do­brych parę mi­nut, nim zde­cy­do­wałam się udzie­lić ja­kiejś od­po­wie­dzi. Moja rozmówczy­ni opuściła wzrok i chy­ba sta­rała się wsłuchać w moje myśli, może na­prawdę miała do­bre za­mia­ry i chciała zro­zu­mieć moje mil­cze­nie. 
 – Dia­man­te, do­brze się czu­jesz? – Głośniej od jej słów do­cho­dziła mnie pląta­ni­na słów, śmiechów, drepta­ni­na kroków, pi­ski dzie­ci i nawoływa­nia sprze­dawców. Po­czułam ogromną chęć po­gnać wzdłuż wąwozu, za­trzy­mać się na sa­mym brze­gu i po­czuć to cu­dow­ne mro­wie­nie, ja­kie co­fające się fale po­zo­sta­wiają na sto­pach. Tak, chciałam uciec. 
 To uczu­cie było tak sil­ne, że pożegnałam kumę ski­nie­niem głowy i odeszłam. Czułam, że cała drżę, jak­by nie­cier­pli­wość, chęć nad­ro­bie­nia stra­co­ne­go cza­su wzięła górę nad wszyst­kim in­nym. W tej jed­nej, krótkiej chwi­li zro­zu­miałam, że nad­szedł wresz­cie właściwy mo­ment, by zmie­nić swe życie. 
 Gdy prze­dzie­rałam się przez tłum, przy­ci­skając do pier­si moją czarną to­rebkę, co chwilę do­strze­gałam zna­jo­me twa­rze. Nie za­trzy­małam się jed­nak, z ni­kim nie za­mie­niłam na­wet słowa, bojąc się, że stracę choć se­kundę.
 Witałam się więc tyl­ko ski­nie­niem głowy, gorączko­wo, w pośpie­chu. Miałam wrażenie, że as­falt płonie pod mo­imi sto­pa­mi. Był pro­mien­ny ra­nek jed­ne­go z ostat­nich dni lata i nic nie za­po­wia­dało je­sien­nej aury, jaka w prze­ciągu kil­ku ty­go­dni miała ogarnąć całą przy­rodę. Drze­wa pełne były liści, gałęzie ugi­nały się od nad­mia­ru owoców. Pa­trzyłam na nie, myśląc gorączko­wo, że tak bar­dzo nie chcę tra­cić już dni. Dla­te­go, mimo iż moja de­cy­zja była sza­lo­na, po­sta­no­wiłam od­na­leźć An­to­nia.
5
Biegłam co­raz szyb­ciej i szyb­ciej. Przed ocza­mi sta­wały mi ob­ra­zy chwil przeżytych wie­le lat wcześniej. Ochrypły, głęboki głos, który spra­wił, że czułam się tak bez­bron­na i szczęśliwa. Szorst­kie i po­dra­pa­ne tru­dem życia ręce. Skóra spa­lo­na słońcem. Na­wet ból, znie­wa­ga, upo­ko­rze­nie wy­da­wały się nic nie­znaczącymi szczegółami. Roz­myślałam o przeszłości. O mnie. O nim. Moje nogi po­ru­szały się żwawo, nie od­czu­wały żad­ne­go zmęcze­nia. Choć po­win­ny. Dia­man­te nie była już prze­cież małą dziew­czynką. Dia­man­te była do­rosłą ko­bietą. Pra­wie sta­ruszką. 
 Zo­sta­wiłam wąwóz za mo­imi ple­ca­mi po­dob­nie jak przy­stań. Minęłam za­mek Sve­vo i na­gle zna­lazłam się na wprost star­szych mężczyzn, którzy jak zwy­kle w tym miej­scu gra­li w kar­ty. Po­zdro­wi­li mnie tak jak ostat­nio. Uśmiechnęłam się do nich i poszłam da­lej. Za­trzy­małam się do­pie­ro, gdy zna­lazłam, się pod zna­jo­mym mi do­mem z odra­pa­ny­mi ścia­na­mi.
 Mój od­dech stał się te­raz ciężki, nie mogłam za­pa­no­wać nad kołata­niem ser­ca. Nie zważałam jed­nak na nic, nad ni­czym się nie za­sta­na­wiałam. Nim się spo­strzegłam, już pukałam do drzwi. Kie­dyś wy­da­wały mi się znacz­nie większe, ale może to mój wiek spra­wiał, że wi­działam te­raz wszyst­ko w mniej­szej ska­li. Ci­che i nie­pew­ne ude­rze­nie, przytłumio­ne stra­chem, który po­wo­li dawał o so­bie znać. Nie wie­działam, cze­go mogę się spo­dzie­wać. Po­wi­nien otwo­rzyć mężczy­zna koło sześćdzie­siątki… A może jego żona lub któreś z dzie­ci?
 „Do diabła” – po­wie­działam do sie­bie i za­pu­kałam po­now­nie, tym ra­zem ude­rzając z większym zde­cy­do­wa­niem. Nie miałam za­mia­ru przeżyć resz­ty swe­go życia, cze­kając. Mu­siałam to wresz­cie zro­bić. 
 Usłyszałam kro­ki, lek­kie, do­chodzące z da­le­ka. Czułam bi­cie ser­ca, głowa roz­bo­lała mnie w kil­ku miej­scach na­raz. Wbi­jałam wzrok w zie­mię, aż usłyszałam szczęk otwie­ra­ne­go za­rdze­wiałego zam­ku w drzwiach. 
 – Dzień do­bry – wyjąkałam, de­cy­dując się w końcu na pod­nie­sie­nie oczu i za­trzy­mując go na mężczyźnie, który otwo­rzył mi drzwi. Jego spoj­rze­nie prze­szyło mnie, szyb­kie jak światło świe­cy, które pada na twarz i zmie­nia jej rysy, prze­kształcając je w sen­ne ma­rze­nia. 
 Nie­zna­jo­my uj­rzał przed sobą ko­bietę, która prze­kro­czyła już wiek śred­ni. Włosy miała po­ko­lo­ro­wa­ne ma­ho­niową farbą, lek­ko roz­czo­chra­ne przez wiatr. Jej twarz była ru­mia­na, ra­czej pulch­na, bar­czy­ste ra­mio­na z bie­giem lat stały się jesz­cze szer­sze. Zo­ba­czył też dzie­siątki zmarsz­czek wyżłobio­nych w skórze wokół oczu i tworzących dwie ciem­ne głębo­kie rysy po obu stro­nach ust. Ko­bie­ta ta miała jed­nak gładką szyję, którą dum­nie pre­zen­to­wała świa­tu, jak ostat­ni ba­stion pod­upadłej for­te­cy. 
 – Szu­ka pani kogoś? – za­py­tał le­ni­wie, jak­bym prze­rwała mu któryś z jego ulu­bio­nych mo­mentów dnia. 
 – Tak. Kogoś, kto tu kie­dyś miesz­kał – po­wie­działam, sama nie wierząc własnym uszom. 
 Ob­ser­wo­wał mnie w mil­cze­niu. Po chwi­li prze­chy­lił nie­co głowę, cze­kając pew­nie na dal­sze in­for­ma­cje. 
 – Przy­cho­dziłam tu kie­dyś często. 
 Stał wciąż nie­ru­cho­mo, opie­rając się ręką o fra­mugę, cały ciężar jego ciała spo­czy­wał wte­dy na drzwiach. 
 – Proszę mówić da­lej – po­wie­dział słabym głosem. 
 – Ten ktoś, kogo szu­kam, zda­je się, że ko­chał pewną dziew­czynę. Po­zna­li się nad mo­rzem… 
 Małe i za­spa­ne oczy wypełniły się białą, wil­gotną mgiełką. Jego pra­wa po­wie­ka zaczęła wi­docz­nie drgać. 
 – Jak miała na imię? Ta dziew­czy­na. 
 – Już nie pamiętam… Minęło tyle cza­su…
 Przełknął ślinę. Trud­no pomyśleć, że ten sta­ry już mężczy­zna mógł za­cho­wy­wać się jak małe dziec­ko i z tru­dem znaj­do­wać słowa. Potrząsnął je­dy­nie głową, co mogło być zarówno po­twier­dze­niem, jak i za­prze­cze­niem.
 – Ona go bar­dzo ko­chała i wie­rzyła, że jest mężczyzną jej życia, że będzie ją za­wsze ko­chał. Tyl­ko ją. Ale cóż, była wte­dy taka młoda, a gdy jest się młodym, wie­rzy się w wie­le różnych rze­czy.
 W tym mo­men­cie już płakałam, wpa­trując się w jego czar­ne oczy, które oto­czo­ne były mi­ria­da­mi zmarsz­czek tworzących tyle szlaków, ile pro­mie­ni słońca padło w ciągu życia na tę skórę. 
 – Ja też ją ko­chałem – po­wie­dział w końcu, przełamując ciszę. 
 Wpa­try­wa­liśmy się w sie­bie przez do­brych parę mi­nut, w du­chu za­dając so­bie milczące py­ta­nie, co ta­kie­go się stało, że nam nie wyszło. 
 – Może wej­dziesz, Dia­man­te? – wy­du­sił z sie­bie wresz­cie, zdej­mując rękę z fra­mu­gi. Byłam bli­ska odwróce­nia się w drugą stronę i odejścia, ale coś mnie po­wstrzy­mało. Już nie chciałam ucie­kać. 
 Nig­dy więcej. 
 Do­sko­na­le pamiętałam jego pokój, tak jak­by od ostat­nie­go razu minęło za­le­d­wie kil­ka chwil, a nie pół mo­je­go życia. Było w nim kil­ka przy­blakłych już te­raz me­bli i różno­ko­lo­ro­we kwia­ty ozda­biające pa­ra­pet. 
 Wska­zał mi miej­sce przy sto­li­ku. 
 – Widzę, że wciąż po­do­ba ci się pro­sto­ta – po­wie­działam, uśmie­chając się, gdy często­wał mnie her­bat­ni­ka­mi pro­sto z opa­ko­wa­nia. 
 – Wy­bacz mi, nie je­stem przy­zwy­cza­jo­ny do przyj­mo­wa­nia gości. 
 Usiadł na prze­ciw­ko mnie, a gdy jego ciało opadło na krzesło, wydał z sie­bie de­li­kat­ny jęk. Jego włosy wciąż były gęste jak kie­dyś, choć już bar­dzo siwe. Zjadłam ciast­ko i spoj­rzałam za okno. 
 – Wciąż widać mo­rze. Przy­najm­niej tu­taj nie wyrósł żaden be­to­no­wy potwór. 
 On również odwrócił się i spoglądał na mo­rze. Z da­le­ka wy­da­wało się tak łagod­ne i przej­rzy­ste. 
 – Wygląda na spo­koj­ne – po­wie­działam, wska­zując ręką od­legły punkt na ho­ry­zon­cie. 
 – Tak, dziś jest bar­dzo spo­koj­ne – od­po­wie­dział i położył swoją dłoń na mo­jej. Była szorst­ka, znisz­czo­na. Po­dob­nie jak moja. Wpa­try­wałam się w tę dłoń, po­tem w jego twarz oświe­tloną ja­snym światłem wpa­dającym przez okno. 
 – Ciągle je­steś przy­stoj­ny – po­wie­działam. 
 – Długo cze­ka­liśmy, praw­da? – wy­szep­tał. Zda­wało się, że za­da­wał to py­ta­nie bar­dziej sa­me­mu so­bie niż mnie. 
 – Nig­dy nie próbowałeś się ze mną spo­tkać. 
 Nie od­po­wie­dział, tyl­ko potrząsnął głową i po­wstrzy­my­wał łzy, które spra­wiły, że wydał mi się nie­zwy­kle kru­chy. Wzięłam głęboki od­dech. Po­win­nam po­wie­dzieć, że tęskniłam za nim przez wszyst­kie te lata, i przede wszyst­kim, że mu prze­ba­czyłam. Że może byliśmy już za sta­rzy, by próbować zacząć wszyst­ko od nowa, ale na przekór całemu świa­tu, na złość sta­rości, która za­pa­no­wała nad na­szym życiem, chcę dać mu szansę.
 Myśli kotłowały się w mo­jej głowie, spra­wiając, że od­czu­wałam za­wro­ty. An­to­nio pod­niósł się i stanął za mną. Po­czułam jego ciepłe dłonie na mo­jej szyi, na włosach, i wy­czułam, że jego głowa prze­chy­lała się de­li­kat­nie, by mnie powąchać. Odwróciłam się, bo ja też chciałam po­czuć jego skórę pachnącą mo­rzem. 
 – Może nie jest za późno – wy­szep­tał, za­nim zdążyłam co­kol­wiek po­wie­dzieć, jak­by czy­tał w mo­ich myślach.
 Po­chy­lił się, żeby mnie pocałować. To był czuły i łagod­ny pocałunek, pocałunek dwóch star­szych lu­dzi, którzy wie­le stra­ci­li, ale mie­li w oczach jesz­cze mnóstwo na­dziei. Ten do­tyk wy­star­czył, by wstrząsnąć mną w ten sam sposób, jaki wie­le lat wcześniej. 
 – Je­stem za sta­ra – po­wie­działam, może je­dy­nie po to, by usłyszeć jego za­prze­cze­nie. 
 – Oczy­wiście, że nie je­steś – wy­szep­tał, całując mnie da­lej, spra­wiając, że czułam się, jak­bym z se­kun­dy na se­kundę była co­raz młod­sza.
 – Mam duży dom i piękny ogród – wy­szep­tałam – ze wspa­niałymi kwitnącymi ole­an­dra­mi, drzew­ka­mi owo­co­wy­mi i ziołami, które wy­rzu­cają w po­wie­trze cu­dow­ne za­pa­chy. I je­stem sa­miut­ka wśród tych czte­rech wiel­kich ścian. 
 – Pamiętam twój dom. Jak­bym wi­dział go wczo­raj. 
 – Jest w nim miej­sce dla dwóch osób, ale…. 
 – Ale? – spoj­rzał na mnie za­dzior­nym wzro­kiem. 
 – Nie będziesz mógł wi­dzieć mo­rza z okna. 
 Po­now­nie zaczął mnie całować, w czoło, w oczy, w kąciki ust. 
 – To nic. 
 Pierw­sze­go wie­czo­ru spędzo­ne­go wspólnie w na­szym domu poczęsto­wałam go li­kie­rem cy­try­no­wym, po­da­nym w ama­ran­to­wych kie­lisz­kach, które trzy­małam w kre­den­sie, w tym sa­mym miej­scu, w którym przez lata prze­cho­wy­wała je mama. Cała pa­prycz­ka, wrzu­co­na do li­kie­ru w trak­cie jego przy­go­to­wy­wa­nia, nadała mu in­ten­syw­ne­go sma­ku. 
 Oprócz li­kie­ru podałam również słone fo­cac­cie, które upiekłam, zwra­cając baczną uwagę, by nie przy­pa­lić brzegów. Dodałam do cia­sta szczyptę prosz­ku do pie­cze­nia, by ład­nie wy­rosło. Zje­dliśmy ko­lację na zewnątrz, na ta­ra­sie pod dasz­kiem przy świe­tle księżyca, za­chwy­cając się wspa­niałymi światłocie­nia­mi, układającymi się na traw­ni­ku we wciąż zmie­niające się kształty. De­li­kat­ne światło padało na wa­pien­ny mu­rek od­dzie­lający naszą działkę od działki kumy Nan­ni­ny – a właści­wie te­raz już działki jej wnuków. 
 Po posiłku An­to­nio pomógł mi po­sprzątać ze stołu. W jego oczach tlił się płomień ocze­ki­wa­nia. Wzięłam go za rękę i za­pro­wa­dziłam do sy­pial­ni. Moje ciało drżało tak, jak­bym była na­sto­latką przeżywającą swo­je pierw­sze za­uro­cze­nie. 
 Gdy roz­ko­szo­wa­liśmy się sobą na­wza­jem na wiel­kim łożu, które przez całe życie należało do mamy, nie mogłam po­wstrzy­mać łez. Wie­działam, że mężczy­zna po­chy­lający się te­raz nade mną ode­brał mi wie­le rze­czy. Może ra­dosną przyszłość z mężem i gro­madką dzie­ci. Ale nie czułam już żalu. Byłam prze­pełnio­na tym, co mi dał, i tym, co jesz­cze mógł mi ofia­ro­wać. 
 Kie­dy zasnął, przy­tu­lając się do mo­ich pleców, czułam za sobą jego przy­spie­szo­ny od­dech, za­pach doj­rzałej skóry. Przy­mknęłam oczy i moje myśli powędro­wały do Dia­man­te sprzed wie­lu lat. Do tej czar­nej i głębo­kiej otchłani, jaka kryła się w środ­ku niej. Próbowałam od­na­leźć ją na dnie mo­je­go ser­ca, ale czułam tam te­raz je­dy­nie ogrom­ne ciepło. Gdy otwo­rzyłam oczy, mój wzrok za­trzy­mał się od razu na zdjęciu Mar­gia­li, które po­sta­wiłam kil­ka dni temu na ołta­rzy­ku. 
 Była taka młoda i piękna. Jej oczy lśniły bla­skiem radości, a na ustach ma­lo­wał się uśmiech. Ja też się uśmiechnęłam. Myślałam o tym, co się stało w moim życiu. Te zmia­ny były tak wi­docz­ne, że kumy zaczęły na­zy­wać mnie Anitą Dia­man­te. Nie Mar­gialą. Miało to dla mnie nie­zwy­kle głębo­kie zna­cze­nie, po­nie­waż imię Ani­ta za­wie­rało w so­bie to wszyst­ko, co było naj­lep­sze w ma­mie, kryło w so­bie jej młodość. 
 Oczy­wiście nie mogłam po­zbyć się ot tak całego cier­pie­nia, po­czu­cia stra­ty i żalu, ja­kie to­wa­rzy­szyły mi przez całe życie. One po­zo­sta­wały wsz­cze­pio­ne w moją skórę, jak niektóre z tych ran, które od cza­su do cza­su, przy złej po­go­dzie, dają o so­bie znać. 
 Tam­te­go wie­czo­ra jed­nak nie­bo było przej­rzy­ste i usy­pa­ne mi­lio­nem gwiazd. Księżyc wyglądał ni­czym ogrom­ny, srebr­ny ro­gal fa­scy­nujący w swej nie­wzru­szo­ności. Mój ko­cha­ny spał obok mnie, jego od­dech uspo­ka­jał się po­wo­li.
 Mar­gia­la pa­trzyła na nas i uśmie­chała się. Pa­trzył na nas też Ago­sti­no i na­wet bab­cia Dia­man­te. Wresz­cie nastąpiło po­jed­na­nie. Zasnęłam kołysa­na tymi przy­jem­ny­mi myślami. Wie­działam, że gdy się obudzę, cze­ka mnie piękny, słonecz­ny dzień. 
Po­dzięko­wa­nia
Prze­de wszyst­kim dziękuję mo­jej córce, Gai, za to, że jako pierw­sza wysłuchi­wała opo­wieści o małej Dia­man­te i wzru­szała się nią ra­zem ze mną. Dziękuję mo­je­mu mężowi, Mi­che­le, po­nie­waż to jego po­mysłem było stwo­rze­nie hi­sto­rii składającej się z od­ległych i słod­kich wspo­mnień z dzie­ciństwa. 
 Muszę po­dziękować również małemu Da­nie­le, najmłod­sze­mu człon­ko­wi mo­jej ro­dzi­ny, po­nie­waż on również, choć za­pew­ne nieświa­do­mie, przy­czy­nił się do po­wsta­nia książki, zmu­szając mnie do za­mknięcia się w domu w cza­sie ciąży. Po­zwo­liło mi to poświęcić się wyłącznie pi­sa­niu. Szczególne po­dzięko­wa­nia należą się mo­jej fan­ta­stycz­nej re­dak­tor­ce, Ales­san­drze Pen­nie, za jej nie­sa­mo­witą wrażliwość i za do­strzeżenie mo­ich słabości. Ale przede wszyst­kim za to, że uwie­rzyła w Dia­man­te! 
 Dziękuję gorąco mo­jej agent­ce, Ma­rii Cri­sti­nie Gu­er­ra oraz Se­re­nie Di Bat­ti­sta. Bez ich pra­cy i za­ufa­nia to wszyst­ko nie byłoby możliwe. Po­zo­stanę im na za­wsze wdzięczna! Dziękuję Raf­fa­el­lo­wi Avan­zi­ni i całemu wspa­niałemu ze­społowi New­ton Comp­ton. 
 Dziękuję, dziękuję, dziękuję… 
 Dziękuję mo­jej przy­ja­ciółce Oriet­cie za to, że za­wsze we mnie wie­rzyła, na­wet wte­dy, gdy ja sama miałam wątpli­wości.
 Dziękuję wszyst­kim ko­bie­tom mo­je­go dzie­ciństwa… a szczególnie dziękuję mo­jej bab­ci, Mar­gia­li – to dzięki jej życiu mogła po­wstać ta po­wieść!

1 Pane de­gli An­ge­li – włoska mar­ka pro­duktów spożyw­czych prze­zna­czo­nych do pie­cze­nia ciast (przyp. tłum.).
 2 Osval­do Va­len­ti – po­pu­lar­ny włoski ak­tor (1906-1945); za­grał w 56 fil­mach (przyp. red.).
 3 Pe­co­ri­no – ro­dzaj włoskie­go sera otrzy­my­wa­ne­go z mle­ka owcze­go (przyp. tłum.).
 4 Orec­chiet­te – ro­dzaj włoskie­go ma­ka­ro­nu przy­po­mi­nającego uszka (przyp. tłum.).
 5 Zep­po­le – włoskie pączki, po­dob­ne do pty­si. Ciast­ka tra­dy­cyj­nie wy­pie­ka­ne we Włoszech w dniu 19 mar­ca (Dzień Ojca i święto pa­tro­na św. Józefa). Po­szczególne re­gio­ny Ita­lii mają swo­je prze­pi­sy na te ka­lo­rycz­ne przy­sma­ki (przyp. red.).
 6 San­gu­inac­cio – wyrób wędli­niar­ski, po­dob­ny do pol­skiej ka­szan­ki, którego skład­ni­kiem jest między in­ny­mi świńska krew (przyp. tłum.).
 7 Fri­sel­le i ta­ral­li to ty­po­we przy­sma­ki południo­wych Włoch, szczególnie Apu­lii; to słone kru­che prec­le, często z do­dat­kiem ce­bu­li albo na­sion ko­pru włoskie­go (przyp. tłum.).
 8 Clau­det­te Col­bert, właśc. Lily Chau­cho­in − ame­ry­kańsko-fran­cu­ska ak­tor­ka, lau­re­at­ka Osca­ra za rolę w fil­mie Ich noce (przyp. red.).
 9 Miej­sce przy­na­leżące do kościoła, wy­dzie­lo­ne na zajęcia kul­tu­ral­ne, szczególnie dla dzie­ci i młodzieży (przyp. tłum.).
 10 Bet­ty Boop to po­stać czar­nowłosej, krótko ostrzyżonej, dziew­czy­ny z kreskówki, która po­wstała w 1931 roku w Sta­nach Zjed­no­czo­nych w pra­cow­ni bra­ci Fle­isher, twórców wie­lu filmów ani­mo­wa­nych, w tym również ta­kich zna­nych jak Po­peye czy Su­per­man (przyp. red.).
 11 Tra­dy­cyj­ny apul­ski pla­cek z cia­sta chle­bo­we­go z do­dat­kiem go­to­wa­nych ziem­niaków, najczęściej z po­mi­dor­ka­mi i oliw­ka­mi, cza­sem z pa­pryką lub ce­bulą, je­dzo­ny jako przekąska albo za­miast chle­ba, a cza­sem jako pełen posiłek, wte­dy często jest prze­kra­ja­ny na pół i fa­sze­ro­wa­ny moz­za­rellą i mor­ta­dellą (przyp. tłum.).
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